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Z KAŻDYM nieomal tygodniem gospodarka nasza, 
zwłaszcza przemysł, wzbogaca się o nowe maszy
ny i urządzenia wartości setek milionów złotych.

W ciągu roku są to dziesiątki' miliardów. Od roku 
1970 do roku 1973 wartość produkcyjnych środków 
trwałych (brutto) w przemyśle'zwiększyła' się z 887 
do 1 146 mid zł, w tym maszyn i urządzeń z 394 do 
525 mid zł, d środków transportu — z 46 do 55 mid 
zł. Szybkie nadal tempo inwestycji produkcyjnych 
zwiększa nasze wyposażenie w bezpośrednie narzędzia 
wytwarzania o dalsze dziesiątki miliardów złotych.

Nie jest to dar niebios, czego naturalnie wszyscy 
jesteśmy w pełni świadomi, ale chodzi o to, aby czy
nić z tego użytek w praktyce codziennego gospoda
rowania. Szybki wzrost uzbrojenia technicznego prze
mysłu wręcz narzuca obowiązek jego możliwie naj
pełniejszego produkcyjnego wykorzystania. Jest to za
danie tym ważniejsze, że rosnący majątek produkcyj
ny przedstawia coraz większą wartość technologicz
ną, kosztuje więc coraz drożej; w znacznej części pła
cimy za te maszyny, linie technologiczne, a nawet całe 
fabryki — dewizami.

Sposobem wiodącym do pełniejszego wykorzystania 
zainstalowanego potencjału technołogicznego w prze
myśle jest zwiększenie zakresu pracy wielozmianowej. 
Ideałem byłaby praca na 3 pełne zmiany. Jest to 
oczywiście niemożliwe w skali, powszechnej ani nawet 
w wielu przypadkach celowe ze względów społecznych 
i ekonomicznych. Bez wątpienia jednak dysponujemy tu 
dość dużą rezerwą, wymagającą przede wszystkim wysił
ku organizacyjnego. W poprzednim dziesięcioleciu współ
czynnik zmianowości w przemyślę (ilość roboczodni 
przepracowanych przez robotników bezpośrednio pro
dukcyjnych podzielona przez ilość roboczodni prze
pracowanych na zmianie Największej *) nie wykazy
wał większych zmian — wahał się wokół 1,5. Oznacza
ło to że średnio biorac wszelkie środki trwałe w prze
myśle są produkcyjnie wykorzystywane tylko przez 
połowę doby. ' '

Wykorzystanie tej rezerwy, a więc zwiększenie za
trudnienia,1 nadrugiej i — gdzie to możliwe i ^uza
sadnione — ńa trzeciej zmianie zapewniałoby podwój
ny efekt. Po pierwsze — bezinwestycyjny w zasadzie 
wzrost produkcji~i -zwiększenie liczby "miejsc- pracy 
bez obciążenia dochodu narodowego inwestycjami; tym 
sposobem obniża się także koszt,_ tworzenia nowych 
miejsc pracy. Po. drugie —‘ obiiiżkę , jednostkowych- 
kosztów produkcji dzięki zmniejszeniu kosztów, amor
tyzacji, które rozkładają się na większą ilość produk- 
cji.

Zaniedbanie natomiast tej rezerwy sprowadza rozle- - ■ 
głe i dotkliwe skutki ekonomiczne, a więc i społeczne, 
Nie zwiększa się bowiem w stopniu obiektywnie możli
wym do uzyskania ani produktywność środków pracy 
(m.in. maszyn i 'urządzeń), ani . ogólna produktywność 
(efektywność) pracy, mierzona relacją wielkości pro
dukcji i usług w danej . jednostce, czasu do nakładów 
pracy żywej i uprzedmiotowionej, f czyli do całkowi
tych nakładów pracy społecznej. Zarówno- więc- nie

dostateczna wydajność pracy żywej, jak i odbiegają
cy od możliwego stopień ekstensywnego wykorzysta
nia maszyn, czyli niska produktywność środków pra
cy — hamuje tempo rozwoju i zwiększa jego koszty- 
Niski bowiem współczynnik zmianowości bezpośrednio 
udaremnia zwiększenie produkcji bieżącej, pośrednio 
zaś potęguje- sztuczny nacisk na rozszerzanie frontu 
inwestycyjnego1. Zjawiska te dały się nam silnie we 
znaki zwłaszcza w poprzedniej pięciolatce.

W Uchwale VI Zjazdu PZPR mocno została, podkre
ślona potrzeba zwiększenia zmianoibości w przemyśle. 
Z ogólnego przyrostu zatrudnienia netto w latach 
1971—1975 planowanego na 1,7—1,8 min .osób, ponad. 
200 tysięcy powinno zasilić stan załóg na drugiej i 
trzeciej zmianie. Liczba ta była traktowana jako za
danie minimalne.

Potrzeba podniesienia stopnia zmianowości wystę
puje w latach bieżących znacznie ostrzej niż poprzed
nio. Wysoka dynamika inwestycyjna może bowiem przy 
braku aktywnej polityki resortów, zjednoczeń i przed
siębiorstw w zakresie zmianowości — zwiększyć mar
gines marnotrawstwa. Tymczasem nawet zachowanie 
w tej dziedzinie status quo jest przecież równoznacz
ne z większą niż poprzednio utratą potencjalnych ko
rzyści, wynikających z instalowania parku1 -maszyno
wego coraz wydajniejszego, o wyższym poziomie no
woczesności.

W minionym trzyleciu możemy na tym polu, odnoto
wać pewien postęp. Jeśli -pominiemy gałęzie o ruchu 
ciągłym, jak np. przemysł chemiczny, hutniczy i inne, 
gdzie stopień zmianowości jest determinowany tech
nologią, lub np. włókienniczy, korzystający z dostęp
ności pracy kobiet — w wielu dziedzinach nastąpiła 
poprawa. Przyrost zatrudnienia w przemyśle w latach 
1971—1973 rozkladał się w większym, Stępniu na zwię
kszenie obsady zmiany drugiej i trzeciej, niż pierwszej. 
Jeśli całość zatrudnienia w przemyśle weżmiemy za 
100, to w roku 1970 na obu. dalszych zmianach pra
cowało 36,2 proc, zatrudnionych,- w roku 1973 — 38,7 
proc.1),

Średni „wskaźnik poprawy” wynosi 2,5 punkta. Po
wiedzmy wprost — nie jest to. wiała, to kążdym ra
zie; zi pewnością poniżej możliwości. Dotyczy to wielu 
dziedzin, i; gałęzi. Gałęzie, przemysłu elektrpmdszynówe- 
go wykazującego się już poprzednio niskim współczyn
nikiem zmianowości wykazują postęp {poniżej prze
ciętnej dla cal ego przemysłu. Tylko przemysł .budowy 
maszyn zwiększył zatrudnienie -ńa zmianach drugiej 
i trzeciej w stosunku .do pierwszej o 2,8 punkta, na
tomiast przemysł metalowy— o 1,8; precyzyjny —. 
o 1,9; środków transportu'— o 1,5; elektronicżny i'elek
trotechniczny o '1,8' frankta. Jest ' to Zjawisko szcze
gólnie niepokojące dlatego, że przemyśl elektromaszy
nowy jest drugim w Polsce (po przemyśle pdtiwóyoo- 
energetycznym) potentatem pod wżględeni wartości za-
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RELACJĘ z poprzednich jesień-. 
nych Targów Krajowych zaity-

■ tułowaliśmy: „Bitwao. towar’’. 
Atmosferę zakończonych niedawno 
Targów. „.Jesień 74” charakteryzowa
ło nasilenie się. tej1' bitowy, potrzeby 
rynku są bowiem coraz większe, a 
podaż towarów nie zawsze za nimi 
nadąża.

Specjalnie czekaliśmy z informa
cją o Targach, aż znane będą osta
teczne rezultaty, tych zmagań. Sta
rzy, wytrawni bywalcy. corocznej 
wielkiej imprezy handlowej twierdzą 
bowiem, że w pierwszych dniach jej 
trwania perspektywa uzyskania od 
przemysłu tego, co handel chciałby 
zamówić, zaiwsze rysuje się dość 
smętnie, w ostatnich jednak — nie
co się rozjaśnia. :

Trafność tej obserwacji potwier
dziła się szczególnie w tym roku. 
Pierwotną, przedstawioną na Tar
gach ofertę towarową o wartości 116 
mid złotych, podwyższono bowiem w 
trakcie uzgodnień handlu z przemy
słem do 123,9 mid zł, a producenci 
rozjechali się do' swoich zakładów z 
solennym przyrzeczeniem podjęcia 
dodatkowych starań o zwiększenie 
dostaw tych artykułów, któryęh han
del nie zakontraktował w pożądanej 
ilości. Wskazuje to na coraz większą 
aktywność handlu w staraniach o 
lepsze zaopatrzenie rynku i coraz 
większą gotowość producentów do 
liczenia się z jego potrzebami.

GDZIE KUPIĆ?

Inna rzecz, czy potem, w trakcie 
powszednich targów o realizację 
przyrzeczonych dostaw, handel o- 
trżyma' wszystkie te towary, które • 
na wielkich Targach konkretnie za
mówił i wybrał. Jednej rzeczy bo
wiem, mimo ponawianych co: roku: 
postanowień, nie udaje się resorto
wi" handlu i usług załatwić: niedo
puszczenia' do Zamiany roboczego 
przedsięwzięcia, którego celem i 
sensem jest zawarcie kontraktów na 
dostawy' określonych artykułów — 
nd • wystawę rzeczy ■ ładnych, ale do
stępnych nieraz ’ w tak' skromnych 
ilościach, iż w powszechnym obro
cie towarowym staną się prawie nie
zauważalne.

Mijają lata, Targi Krajowe stały 
się obrządkiem, podobno wążnym — 
tak twierdzą zainteresowani — z 
punktu widzenia kontaktów handlu 
z .przemysłem i współpracy produ
centów między , sobą, ale wciąż nie
zbyt serio traktowanym jako realna 
oferta towarowa. Jak. od rozlicznych 
festiwali piosenek mało kto-oczeku
je wzruszeń estetycznych, tak od 
Targów, — przełomu w poziomie o- 
ferty towarowej, .który można było
by. dostrzec nie . w poznańskich, pa
wilonach, lecz na co dzień- w skle
pach.

Między tym, co na Targach, a co 
w. sklepach różnica zawsze była 
wielka. A teraz ria Targach prezen
tuje się coraz więcej artykułów na
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prawdę atrakcyjnych,. nie ustępują
cych tym, które do niedawna oglą
daliśmy tylko w. kpłnisach lub na 
zagranicznych wojażach do .wysoko 
rozwiniętych . krajów. Toteż,, jak 
dzień długi, wśród zwiedzającej Tar
gi publiczności, słychać pjdanią: 
„gdzie-to można kupić?” „Jakie ład
ne, ale czy będzie w sklepach ?”

Dodatkowo pobudza apetyty re
klamowe zadęcie, z jakim niektórzy 
producenci prezentują swoje towary. 
Pawilon przemysłu maszynowego 
bez przerwy rozbłyskuje feerią róż
nokolorowych świateł i drży w po
sadach od donośnych tonów wyda
wanych przez najrozmaitsze okazy 
sprzętu grającego. W pawilonie 
„Predomu” gładcy panowie od mar
ketingu dyrygują gromadką „mode
li” — dorodnych dziewcząt i chłop
ców, demonstrujących działanie 
dziesiątków typów froterek, odku
rzaczy,’ robotów, mikserów, rowe
rów, pralek i czego tam jeszcze. 
Wygląda tó “szalenie światowo, ’ czyni 
jednakże' dość żałosne wrażenie- w 
zestawieniu z faktem, że po zakup 
wielu z 'tych Szumnie reklamowa
nych towarów trzeba się ustawiać 
w kolejce. Część pokazów- spełnia 
pożyteczną rolę,, jest .lekcją obcho
dzenia się ze sprzętem’ zmechanizo
wanym (w informacji o towarach 
obserwuje się w ogóle znaczny po
stęp), ale lekcja kręcenia kółkami 
roweru, to już może zbytek skłon
ności instruktorskich.

Organizowane na Targach poka
zy odzieży wywoływały oklaski, by
ły to bowiem stroje ładne, modne 
i niedrogie, zwłaszcza te; które pre
zentowały ,tzw. styl teksaski. Wiele 
modeli uszyto jednak z materiałów, 
których produkuje się w kraju jesz
cze bardzo mało: jakżeż więc mogą 
się one pojawić powszechnie w 
sklepach? ;. ,

■Większość zwiedzających nie o- 
-rientuje-się jednak, co się dzieje'za 
kulisami Targów, ile naprawdę moż
na .tych'atrakcyjnych artykułów za
kupić w przemyśle,. Dopuszczając do 
efektownych demonstracji, nie ma- 
jących*.pokrycia, w realnej ofercie, 
handel działa ba swoją szkodę, sta
wia się ..wobec ' zwiedzającej. Targi 
publicżnóści 'w -pozycji niedołęgi, nie 
umiejącego wybrać z pięknej i bo

gatej . ekspozycji tego, co by się lu
dziom podobało. Tymczasem choć 
część handlowców może i nie ma pod 
tym ' względem dostatecznych kwali
fikacji, generalnie sytuacja jest cał
kiem odmienna: o dobry towar to
czą się istne boje, a szkopuł tylko 
w tym, że nie dla wszystkich go 
starcza.

Przez parę godzin przyglądałam 
się incognito w pawilonie meblar
skim, jak ekipa handlowców pod 
przewodem dyrektora Radeckiego z 
Centrali Handlu Meblami wojowa
ła zawzięcie z producentami o do
stawy takich mebli, jakich poszuku
ją klienci. Żądano w wielu przy
padkach staranniejszego wykończe
nia, zamiany niegustownych i nie
trwałych obić na inne, już wypróbo
wane, a nade wszystko spierano się 
o kwalifikację wystawionych ekspo
natów do nowości, co, jak wiadomo, 
pozwala żądać za nie wyższej ceny. 
Wobec ostrego deficytu mebli na 
rynku, niektórzy producenci ucieka
ją się tu już do szalbierstwa: by
wa, że od dawna produkowany re
gał, w którym zmieniono układ pa
ru półek, już jest „nowością” i ko

sztuje drożej. „Wysmakowane roz
wiązanie estetyczno-funkcjonalne i 
kolorystyczne” — oto opis cech no- 
wości krzesła tapicerowanego M-244 
oferowanego handlowcom na Tar
gach przez Gościcińską Fabrykę 
Mebli. Warto przypomnieć, iż na 
początku tego roku w rezultacie od
powiednich postanowień najwyż
szych władz, posypały się ostre san
kcje na tych producentów, którzy 
stosowali wyższe ceny za podobne 
„nowości”.

ZATORY

Ofensywna postawa handlowców 
oraz gotowość przemysłu do zwięk
szenia oferty rynkowej nie we 
wszystkich dziedzinach przyniosły 
zapewnienie dostatecznej, w stosun
ku do zapotrzebowania, podaży to
warów. Dotyczy ■ to zwłaszcza arty
kułów trwałego użytku. Pomimo że 
wartość towarów przedstawionych
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do kontraktacji przez przemysł cięż

ki, maszynowy, chemiczny i drobną 
wytwórczość była o '14,8 proc, więk

sza od oferty ubiegłorocznej, a w 
niektórych grupach artykułów war
tość zakupów wzrosła o 100, 80, 40, 
58 proc. — przewiduje się, iż na 
rynku wystąpią w roku przyszłym 
znaczne ich niedobory. Według oce
ny handlu zabraknie m.im. 60 tys. 
pralek automatycznych, 330 tys. lo

dówek, 45 tys. odkurzaczy, 60 tys. 
maszyn do szycia oraz — wielu dzie
siątków tysięcy młynków do kawy, 

małycu robotów kuchennych, wi
rówek do soków, kuchenek elek

trycznych, prodiży, żelazek itp.
W tej sytuacji następuje powrót 

do rozdzielnictwa najbardziej deficy

towych artykułów. Przez pewien 
czas obowiązywała zasada swobod

nego wyboru dostawców przez orga
nizacje handlowe, co — jak wiado
mo — oznacza odbiurokratyzowanie 
handlu, stwarza jego kadrom szan

sę wykazania się inicjatywą, rzut- 
kością w zaopatrywaniu sklepów. 

Obecnie deficytowe artykuły, głów

nie trwałego użytku — są ponow
nie rozdzielane centralnie na po
szczególne piony handlu oraz regio
ny. kryteria tego podziału budzą, 

jak to zwykle bywa, różne zastrze

żenia, najgorsze zaś jest, że w wal
ce o dostęp do towaru niewielką ro
lę odgrywają stworzone niedawno 

handlowcom zachęty materialne t u- 
miejętności zawodowe, które nale

żałoby przecież jak najpieczołowiciej 
pielęgnować; większą — różne o- 

krężne, nieraz zakulisowe, naciski 
wywierane m.in. przez władze tere
nowe. Wobec deficytu niektórych 

towarów ich rozdzielnictwo jest 

jednakże koniecznością.

Luki w zaopatrzeniu sklepów do
prowadziły również do innych ogra
niczeń swobodnego obiegu, towarów. 

Oto władze terenowe zastosowały 
wobec podlegających im zakładów 

drobnej wytwórczości nakaz zaopa
trywania przede wszystkim rynków 
lokalnych. Ponieważ drobna wy
twórczość w poszczególnych woje
wództwach jedne rzeczy wytwarza w 

nadmiarze w stosunku do miejsćo- 
wych potrzeb, innych natomiast ża 

mało, albo wcale — ograniczenia w 
wymianie międzyregionalnej; raczej 

nie- sprzyjają ogólnej poprawie . zao
patrzenia rynku,' nie"mówiąc *ó'’tym; 

Je mogą- przynieść’ samej’ drobnej 

wytwórczości opłakane śkiitki eko

nomiczne.

CZY HANDEL DOBRZE LICZY?
Przemysł lekki pod naciskiem 

handlu znacznie zwiększył swą po
czątkową ofertę, ustępliwie zgodził 
się zamienić produkcję niektórych 
rodzajów artykułów na inne — de

ficytowe, mimo to na razie nie zbi

lansował w pełni oferty swoich wy
robów z popytem. Niedostatek po
daży koszul męskich na I półrocze 

przyszłego roku szacuje się na mi
lion sztuk, bielizny nocnej na 650 
tys. sztuk, pościelowej na 2 200 tys. 
sztuk. Zapotrzebowanie rynku na 

dywany i chodniki zaspokajane jest 
w 60 proc., na firanki — w 30 proc.

Po macoszemu traktowani są 
wciąż przez cały przemysł najmłodsi 

klienci. „Społem” zorganizowało- w 
swoim pawilonie na Targach ekspo
zycję, pod hasłem „Wszystko dla 
dziecka”, zapraszając imiennie, dp 

współpracy wszelkich wytwórców, 
zajmujących się stosowną produkcją. 

Nadesłanymi przez, nich wzorami 
wyrobów z trudem udało się zapeł

nić jeden regał w sklepie. Jak na 
dwuletnią ostrą mobilizację, mającą 
wpłynąć na zwiększenie produkcji 

artykułów dla niemowląt i dzieci 

— rezultat smętny.
Wielu producentów uważa, iż oce

na niedoborów podaży przez handel 

jest przesadna, gdyż ludzie chodzą
cy za czymś od sklepu do sklepu 
w każdym z nich są odnotowywani 

jako potencjalni klienci: w ten spo
sób zastępy potencjalnych nabyw
ców cudownie się mnożą. Może jest 
w tym i sporo racji, z drugiej jed

nakże strony wiadomo, że obroty 
handlu, które w myśl kolejnych ro
cznych planów mają wzrastać o ok. 

9 proc., w istocie zwiększają, się z 
roku na rok o ok. 13—14 proc. Osią

ganie obrotów tak znacznie prze
kraczających plany świadczy, że 
znaczna część producentów zdobywa 

się na dodatkowy wysiłek, realizu

jąc w trakcie roku dostawy wyższe 
od początkowo zakontraktowanych 
przez handel. W niektórych przy

padkach te dodatkowe dostawy są 
pod względem asortymentu trafniej 
nawet dopasowane do najbardziej 

aktualnych potrzeb rynku, niż zamó
wione przed pół rokiem na Targach. 
Doceniając w pełni tę uzupełniają
cą formę zaopatrzenia rynku, trud

no jednak ganić handel, że z góry, 

z dużym wyprzedzeniem, zabiega o 
taką ilość towarów, która pozwoli

łaby mu stawić czoła szybko rosną
cemu wciąż popytowi.

PRODUKCJA, DOSTAWY, 
DOCHODY

Dyrektorzy zjednoczeń przemysło

wych, informując na organizowa
nych podczas Targów konferencjach 
prasowych o przewidywanym wzroś
cie podaży artykułów na rynek, 

przeważnie nie omieszkają dodać, że 

jest to tyle a tyle, procent więcej, 
niż wynikało z pierwotnych zało

żeń planu 5-letniego. Brzmi w tym 
jakby zdziwienie, że aż tyle więcej, 
a jednak — za mało. Zaraz jednak 

korygują się sami przypomnieniem, 
że zupełnie inne niż pierwotnie za
kładano, są również dochody ludno

ści, a zatem i jej siła nabywcza oraz 
potrzeby. Dokonana w tym roku 
podwyżka plac wielu dużych grup 

zawodowych, wzrost niektórych 
świadczeń społecznych i wprowadze

nie nowych ich form — każą się 

liczyć. z .coraz większym, popytem: 
na wszystkieipodzaje'towardw.: .

Jeśli -chodzi ■ o ^wzrost dochodów, 

zamierzenia- planu 54etniego zrealł-. 

zowaliśmy już w roku 1973. Wy
przedzenie to brane było jednakże 
pod uwagę w planowaniu nakładów 
inwestycyjnych na rozwój i moder

nizację przemysłów grupy B, wy
twarzających artykuły konsumpcyj

ne. Nakłady te były również znacz
nie wyższe od przewidywanych na 

tę pięciolatkę. Ich dynamika jest 

bardzo wysoka. Jeśli np. w prze
myśle spożywczym w zeszłej 5-latce 

kształtowała się na poziomie ' 5,9 
proc, średniorocznie, to w latach 
1971/73 osiągnęła tempo wzrostu 42 
proc, średniorocznie. W przemyśle 

lekkim odpowiednie wskaźniki wy
noszą 15,6 oraz 38,4 proc., w elektro
nicznym i elektrotechnicznym w du
żej mierze pracującym dla rynku — 
10,2 oraz 38,5 proc. Szczególna kon

centracja tych nakładów nastąpiła w 
roku zeszłym i bieżącym,, stąd część 

z nich przyniesie efekty dopiero w 

niedalekiej przyszłości. Już w tym 
jednakże roku przyrost zdolności 
produkcyjnych ma być duży: mówi 
się o „żniwach inwestycyjnych”, któ

re dadzą plon zwłaszcza w IV kwar

tale.

Pan Edmund Stumski wykonuje naprawy sprzętu mechanicznego w punkcie Argedu przy ul. Kruczkowskiego 12a w Warszawie. Pytamy: dużo tego- 
Dużo, a najgorsze, że często nie ma części zamiennych. Kiedy wchodzi klient z froterką F33 lub F32 produkowaną przez „Zelmer” w Rzeszowie, robi mi s ę 
zimno i gorąco na przemian. Jak można było Wypuścić z fabryki coś takiego, co już z założenia jest zepsute? Fot. S. ZUBCZKWaiŁi

Czy '’zaprezentowana na jesiennych 
Targach Krajowych oferta towaro
wa, która jest przecież głównie o- 
fertą na rok przyszły, bierze w peł

ni pod Uwagę ten wydatny przyrost 
potencjału produkcyjnego? Czy prze
mysł uczynił już wszystko, aby go 
maiksymalnie zdyskontować? Zaryso

wujące się luki w dostawach towa
rów nasuwają co do tego wątpliwo
ści. Łożąc zaś tak wiele na rozbu

dowę i modernizację przemysłu ma
my prawo oczekiwać, iż żadna szan
sa zwiększenia produkcji wyrobów 

poszukiwanych — nie zostanie za- 

pr zepaszczon a.

Pewną orientację w tym., jak 

wielkiej wagi jest to sprawa, może 
dać zestawienie danych, pokazują
cych kształtowanie się w latach 1971/ 

73 relacji między czynnikami decy
dującymi o sytuacji na , rynku: 
wzrostem produkcji artykułów kon

sumpcyjnych, ich dostaw z przemy
słu do handlu oraz wzrostem docho
dów ludności przeznaczonych na 
spożycie i inwestycje nieprodukcyj

ne. Obrazuje te relacje poniższa ta

bela:

- 1971 1972 1973
Średnioroczne 
tempo wzrostu 
w latach 1971'73

Dynamika wzrostu produkcji 
globalnej przedmiotów spożycia 
(w cenach stałych) rok po
przedni = 109 108,2 112,8 110,9 10,6

Dynamika wzrostu dostaw to
warów konsumpcyjnych na 
zaopatrzenie rynku (w cenach 
bieżących) rok poprzedni = 100 109,3 110,7 111,3 10,5

Dynamika wzrostu dochodów 
osobistych ludności •) (netto) w 
cenach bieżących rok poprzed
ni = 100 110,6 111,2 113,5 12,6

Wskaźnik pokrycia / tempa 
wzrostu dochodów tempem 
wzrostu dostaw

' f • • —
98,8 99,5 98,0

*) Przeznaczonych na spożycie oraz Inwestycje nieprodukcyjne 
Źródło: Bocznik Statystyczny 1974 r.

Zagmijmy się wpierw produkcją 

przemysłów wytwarzających artyku
ły konsumpcyjne. Średnioroczne 

tempo jej wizrostu osiągało w latach 

1971—73 10,6 proc, i było wyższe od 
średniorocznej dynamiki wzrostu 

produkcji przemysłów grupy A, któ

ra wynosiła 9,8 proc. Przypomnijmy, 
że w poprzedniej 5-latce produkcja 

środków spożycia rosła w tempie 6,6 

proc, średniorocznie, a środków 

wytwarzania — w tempie 9,4 proc. 
Dodajmy, że nigdy dotąd produkcja 
wyrobów konsumpcyjnych nie osią
gała przez dłuższy okres tak wyso

kiej dynamiki wzrostu.

Również tempo wzrostu dostaw 

towarów na rynek — 10,5 proc, 
średniorocznie — uznać trzeba za 

bardzo wysokie. Jest ono nieco wol
niejsze od tempa wzrostu produkcji 

grupy B; gdyby wziąć pod uwagę 
fizyczną wielkość dostaw, różnica) 
okazałaby się większa (wartość pro
dukcji artykułów konsumpcyjnych 

Rocznik Statystyczny podaje bowiem 

w cenach Stałych, podczas gdy war
tość dostaw na rynek w cenach bie
żących). O różnicy tej decyduje sal

do obrotów artykułami konsumpcyj
nymi w handlu zagranicznym, które 

jest dla nas dodatnie. Import arty
kułów importowanych odgrywa 

jednak na rynku znaczną rolę, co 
widać zresztą gołym okiem, a ich 
udział w całości dostaw towarów 
zwiększył się z 7,3 proc, w roku 

1970 do 9,7 proc. W roku 1973.

Jak widać wyraźnie z przytoczone
go zestawienia, w najszybszym tem
pie rośnie jednakże dynamika do
chodów, przy czym bierzemy tu już 
pod uwagę tylko te dochody, które 

ludność przeznacza na spożycie i in
westycje nieprodukcyjne. W 1971 ro
ku — o 10,6 proc, w porównaniu 

z rokiem poprzednim, w 1972 — o 
11,2 proc, w 1973 — o 13,5 proc, 
średnioroczne tempo wzrostu — 12,6 

proc.

Ważny dla sytuacji na rynku 

wskaźnik pokrycia tempa wzrostu 
dochodów dynamiką wzrostu dostaw 
najlepiej ukształtował się w roku 

1972 — na poziomie 99,5 proc. Przy

śpieszenie tempa wzrostu dochodów 

w roku 1973, niewielkie pogłębienie 
się różnicy między dynamiką docho

dów i dostaw spowodowało, iż w 1973 
roku uległ on pewnemu pogorszeniu 
— do 98 proc.1)

1) W pierwszym półroczu br. podsta
wowe składniki przychodów, stanowiące 
ok. 3/4 ich całości, wzrosły o 14,4 proc, 
w porównaniu do I półrocza ub. r., o- 
siągając tempo wyższe nawet od śred
niej z lat 1971—73. Tymczasem dynamika 
dostaw niektórych artykułów bardzo na 
rynku poszukiwanych była niewielka: lo
dówek o 0,9 proc., pralek o 4,2 proc., 
telewizorów — o 7,8 proc.

2) W 1971 roku zasoby pienieżne ludno
ści w domach i instytucjach oszczęd
nościowych zwiększyły się o 28.9 mid zl. 
w 1972 O 41,7 mid, w 1973 o 59 mid zl.

Dochody osobiste wydajemy nie 
tylko na zakup towarów, ale także 
na opłacanie usług. Z dochodów tych 

odkładamy pieniądze w PKO i gro
madzimy oszczędności w domach2) 

oraz ponosimy różne drobne wydat

ki, które w sumie składają się na 
pokaźne kwoty. Raz jeszcze trzeba 
głośno przypomnieć o konieczności 
szybkiego rozwoju usług, które z 
jednej strony są niezmiernie ludziom 
potrzebne, z drugiej odgrywają waż

ną rolę w absorbowaniu siły na

bywczej.

Najistotniejszą pozycją w bilansie 
dochodów i wydatków są jednak 
takie dostawy towarów, które po

zwalałyby równoważyć popyt. Trze
ba przy tym pamiętać, że w naszych 

warunkach nie mamy do czynienia 

z popytem rosnącym równomiernie, 

bez skoków i niespodzianek. Nasze 

apetyty są wielkie, zwłaszcza na ar
tykuły trwałego użytku. Przez lata 

poskramiał te apetyty skutecznie 
nikły wzrost dochodów, kiedy jed

nak w okresie 1971—74 sytuacja ma

terialna wielu grup ludności wy

raźnie się poprawiła — stłumiane 
dotąd potrzeby wybuchły z całą si

łą.

O skali nasilenia się popytu daje 

pojęcie porównanie średniorocznego 
tempa wzrostu dochodów w po
przedniej 5-latce oraz w latach 
1971—73. Dość wspomnieć, że jeśli 
dochody nominalne ludności chłop

skiej przeznaczane na spożycie i in

westycje nieprodukcyjne wzrastały 
wtedy średniorocznie o 1 proc., to 
w latach 71—73 — o 11,6 proc. Dy
namika dochodów nominalnych net
to z tytułu wynagrodzeń za pracę 
i świadczeń społecznych wynosiła w 

latach 1966-70 — 7,8 proc., w okre

sie 1971-73 — 12,1 proc.

REZERWY SĄ, ALE...

Wszystkie te aktywa po stronie 

popytu czynią więc zwiększenie pro

dukcji rynkowej zadaniem pierwszo
planowym. Prócz szybkiego, spraw
nego i pełnego zagospodarowania 

nowego potencjału produkcyjnego, o 
którym już poprzednio wspomnia

łem, niezbędne jest potraktowanie 
z całą odpowiedzialnością złożonych 

na Targach przez producentów 
przyrzeczeń o sięgnięciu do wszel
kich rezerw zwiększenia podaży ar

tykułów na rynek. Pewne rezerwy 
niewątpliwie wciąż jeszcze są, rów

nież w zakładach starych, a zwłasz
cza niedawno oddanych do użytku. 

Wskazać je można łatwo. W prze-- 
myślę spożywczym istnieją możliwo
ści zwiększenia podaży produktów' 

mleczarskich, surowca mamy tu bo- . 

wiem pod dostatkiem. Przemysły: e- 
lektrotechniczny i elektroniczny 
psują sporo materiałów, wytwarza

jąc znaczny odsetek sprzętu nie

sprawnego, który zbyt łatwo prze
chodzi przez sito kontroli technicz
nej w zakładach. To samo można 
powiedzieć o przemyśle skórzanym, 

który dodatkowo obciąża okolicz
ność, iż nie boryka się'on z proble

mem ilościowego zwiększenia pro
dukcji, nie sprzyjającym na ogół 

dbałości o jakość: butów w zasadzie 

produkujemy dość, tylko nie tych, 

których szukają klienci. Niestety, 
pod tym względem nawet w samej 
ekspozycji na jesiennych Targach 

nie widać większej poprawy. Prze

mysły: odzieżowy i dziewiarski lata
mi nie mogą się uporać z nadaniem 
swoim wyrobom właściwych roz
miarów i konstrukcji, co zmniejszy

łoby zapasy „niechodliwych” towa

rów i znakomicie poprawiło samo
poczucie nabywców, oszczędzając im 
konieczności dreptania za każdą rze
czą po dziesiątkach sklepów. Pow

tórzmy: wszelkie zaprzepaszczanie 

szans zwiększenia produkcji wyro

bów dobrych i poszukiwanych staje 

się po prostu karygodne.
W niektórych wszakże dziedzinach 

rezerwy zwiększenia produkcji są 
z różnych powodów na wyczerpaniu, 

a dotyczy to zwłaszcza wielu rodza

jów artykułów trwałego użytku — 
lodówek, telewizorów, magnetofonów. 

Problemy te są w pełni dostrzega
ne i doceniane. Zwiększono już wy

datnie nakłady inwestycyjne na pro

dukcję mebli, co — według przewi
dywań Zjednoczenia Przemysłu 
Meblarskiego — pozwoli osiągnąć w 

nadchodzących latach zrównoważe

nie popytu z podażą. Ostatnio za

padła decyzja o wzmocnieniu prze
mysłu maszynowego zastrzykiem 

środków inwestycyjnych przezna
czonych na zwiększenie produkcji 
artykułów trwałego użytku. W naj

bliższym czasie dowiemy się o po
stanowieniach dotyczących dalszego 
rozwoju produkcji żywności i jej 

przetwórstwa. Wszystko to zapewni 
niewątpliwie w niedalekiej przyszło
ści znaczną poprawę sytuacji rynko
wej w najbardziej newralgicznych 

jej punktach.

*

Cała polityka społeczno-gospodar

czego rozwoju kraju w ostatnich la

tach ma charakter wybitnie ofen

sywny. Znajduje to wyraz w tym, 

że nie dostosowujemy całokształtu 

rozwoju gospodarczego do tych dzie

dzin, które rozwijają się wolniej, co 

oznacza zawsze równanie w dół, lecz 

przeciwnie — ciągniemy w górę 

działy pozostające nieco w tyle, by 

nie hamowały ogólnego tempa 

wzrostu. '

Zgodnie z tą koncepcją, sprawą o 
pierwszorzędnym znaczeniu jest o- 
becnie koncentracja uwagi na dal

szym dynamizowaniu produkcji 
rynkowej zarówno przez maksymal

ne wykorzystanie już istniejącego 
potencjału wytwórczego i przyśpie

szenie obecnie realizowanych inwe
stycji, jak i ewentualne podejmo
wanie nowych, zwłaszcza o charak

terze komplementarnym do już fun
kcjonujących fabrj^k. Wskutek daw
nych, wieloletnich zaniedbań inwe

stycyjnych w przemysłach grupy B, 
sporo jest bowiem wciąż w tej dzie
dzinie różnych dysproporcji i sła
bych ogniw, ograniczających możli
wości bardziej sprawnego i wydaj

nego działania całego organizmu 

wytwórczego.

ZOFIA DŁUGOSZ

LUKSUS 
JEDNOZMIANOWOŚCI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

instalowanych trwałych środków produkcyjnych. Wy
kazuje również silną dynamiką inwestycyjną i nale
ży do największych odbiorców importowanych ma
szyn, linii technologicznych, licencji. Rezerwy tego ty
pu są więc tam prawdopodobnie dość znaczne.

Nawet jednak tam, gdzie postąp w zmianowości był 
stosunkowo Większy, jak np. w przemyśle ceramiki 
szlachetnej, drzewnym,- czy odzieżowym, trud-no uznać 
stan obecny za zadowalający, ponieważ współczynnik 
zmianowości był tam - poprzednio bardzo niski. Np. w 
przemyśle ceramiki na pierwszej zmianie pracuje po
nad 75 proc, ogółu zatrudnionych (bezpośrednio pro
dukcyjnych), w drzewnym ponad 70 proc.

Problem zmianowości nigdy przedtem nie miał ta
kiej wagi ekonomicznej i społecznej, jak obecnie. W 
gospodarce dwa zadania wysunęły się na czoło: osią
gnięcie znacznego postępu w efektywności gospodaro-- 
wania oraz‘maksymalne zwiększenie produkcji rynko
wej i eksportowej. W tych zadaniach musimy uzyskać 
znaczące sukcesy, ponieważ rozstrzygają one o utrzy
maniu tempa rozwoju gospodarczego, a zwłaszcza — 
tempa wzrostu płac i dochodów realnych. Zwiększe
nie- 1 współczynnika zmianowoścf jest, jednym z- tych' 
elementów, które zarówno zapewniają względnie tani 
przyrost potrzebnej produkcji, jak i podnoszą spor 
łeast^ wydajność pracy, ‘ Szybki wzrost społecznej wy-' 

dajności pracy jest bezwzględnym warunkiem powo
dzenia strategii inwestycyjnego rozwoju. Jeśli bowiem 
wielkość dochodu narodowego przypadającego na 1 za.- 
trudnionego w produkcji materialnej (jest to właśnie 
miernik społecznej wydajności pracy) rośnie szybko — 
wówczas więcej możemy przeznaczyć i na inwestycje, 
i na bieżące spożycie. W przeciwnym przypadku wciąż 
borykamy się z ostro zarysowaną alternatywą: albo 
spożycie przyszłe, albo bieżące — na czym jednak 
w dłuższym okresie nie korzysta, jak dowodzi do
świadczenie lat ubiegłych, ani spożycie bieżące, ani 
przyszłe, reprezentowane przez inwestycje.

Zwiększenie współczynnika zmianowości, czyli wy
korzystanie maszyn i urządzeń przez taką część doby, 
jak to jest tylko możliwe i uzasadnione, wzmaga ich 
produktywność i tym samym polepsza ekonomiczny 
obraz pracy naszych przedsiębiorstw i całej gospodarki. 
Zwalniając zaś część środków inwestycyjnych, daje 
możliwość przeznaczenia ich bądź na usługi, bądź na 
infrastrukturę socjalnb-kulturalną, bądź też na bie
żące spożycie. Słowem-— rozszerza joole manewru eko
nomicznego w realizacji długofalowej strategii.

Winę za, ten stan trudno złożyć na karb niechęci 
przemysłu do ..organizowania firacy wielozmianowej. 
W przeszłości było wiele obiektywnych przeszkód, któ
reudaremniały większy postęp. Niedostateczne zaopa
trzenie materiałowe i kooperacyjne, dostawy energii, 
a zwłaszcza ograniczanie rozbudowy całej infrastruktu
ry, czyli m.in. mieszkań, komunikacji, ośrodków kul

tury, ochrony zdrowia itp. — to były błędy zasadnicze. 
O nie rozbijały się częstokroć próby zwiększania zmia
nowości podejmowane zwłaszcza w końcowej fazie po
przedniej pięciolatki. Uzasadniają one twierdzenie, że 
brakowało wówczas w tej dziedzinie aktywnej i kom
pleksowej polityki, która by wytwarzała warunki peł
nego wykorzystania zbudowanego potencjału produk
cyjnego 3).

Od paru lat sytuacja się zmienia. Znacznie wzrosły 
nakłady na infrastrukturą, które powinny były obni
żyć bariery oddzielające ludzi od zainstalowanych 
urządzeń technologicznych. Polepszyły sią wiąc wa
runki umożliwiające takie przedsiąwzięcia organizacyj^ 
ńe, które doprowadziłyby do wydatnego powiększe
nia zmianowości. Skoro postępu na tym polu nie mo
żemy uznać za w pełni zadowalający, to przyczyn na
leży chyba upatrywać w tym, że rozwiązywanie tego 
problemu nie zostało dostatecznie wkomponowane w 
system planowania i zarządzania.

Największe znaczenie ma tu faza programowania in
westycji. Chodzi o to, aby plany krótkookresowe i per
spektywiczne uwzględniały całokształt inwestycji pro
dukcyjnych i nieprodukcyjnych, czynniki socjalne, eko
nomiczne, kulturalne. Rzecz bowiem nie w tym, aby 
za wsżelką cenę zmniejszać rozmiar inwestycji, lecz 
by tak nimi pokierować, iżby przy danych środkach 
dały maksymalne efekty gospodarcze.

Jest faktem, że część nowo wznoszonych obiektów 
różnych branż nie spełnia wymagań wyprzedzającej 
analizy celów i warunków eksploatacji. Zdarza sią, 
co niejednokrotnie opisywaliśmy na naszych łamach, 
że nowa fabryka ma trudności ze skompletowaniem 
i stabilizacją załóg nie tylko na trzech, lub dwóch 
zmianach, ale nawet tylkol na pierwszej (nie mówiąc 
juz o kwalifikacjach załóg, co jest tematem samym 
dla siebie), Wskutek tego, rzecz jasna, potencjał wy
twórczy nie jest tak wykorzystany, jak sią tego spo- 
dzieiaaliśmy, co wobec wciąż nie ząspokojnych potrzeb 
społecznych pośrednio wywiera nacisk na rozszerza
nie frontu inwestycyjnego.
• Istnieje potrzeba, uznana przez rząd w postaci do
datkowych nakładów inwestycyjnych, przyspieszenia 

rozwoju produkcji rynkowej m.in. w zakresie sprzętu 
trwałego użytku, mebli i innych produktów. Analiza 
sytuacji wykazuje nieodparcie konieczność przyspie
szenia rozwoju wielu gałęzi grupy B, która wytwarza 
artykuły konsumpcyjne. Równocześnie jednak należa
łoby ponownie zbadać warunki poszczególnych zakła
dów, przedsiębiorstw i gałęzi, czy z pomocą stosun
kowo niewielkich inwestycji w okoliczną infrastruk
turą lub przedsięwziąć organizacyjnych nie dałoby się 
już wkrótce uzyskać większych efektów produkcyj
nych.

Problem polega na przemyślanym sterowaniu za
równo inwestycjami, jak i zatrudnieniem. Wzrost za
trudnienia sam w sobie nie oznacza jeszcze ani eksten
sywnych, ani intensywnych metod gospodarowania. 
Charakter wzrostu zależy m.in. od tego, jakie przy
rostom zatrudnienia nadamy kierunki i formy. O in
tensyfikacji metod gospodarowania możemy mówić 
wtedy, jeżeli wzrost zatrudnienia — bez względu na 
jego wielkość — prowadzi do szybkiego wzrostu spo
łecznej wydajności pracy. To znaczy — do wzrostu 
zarówno wydajności pracy żywej, jak i wydajności 
maszyn i urządzeń, czyli ich produktywności. Jednym 
ze środków jest tu powiększenie zmianowości.

W roku 1971 oceniano -rezerwę w zdolnościach pro
dukcyjnych na mniej więcej 30 proc, zainstalowanego 
potencjału. Wzrost zaś współczynnika zmianowości z 
1,6 do 2,0 w naszym przemyśle dalby możliwość doda
tkowego zatrudnienia'ok. 1 miliona osób bez większych 
inwestycji. Od tego czasu oczywiście znaczną część 
tych rezerw już wykorzystaliśmy. Ałe w dzieciątkach 
nowych zakładów powstały nowe. Obywatelski obo
wiązek gospodarności nie pozwala przechodzić nad 
tym do porządku. ..

_____ W.D.
■) Od roku 1971 nastąpiła w GUS zmiana metodologii obli

czania tego współczynnika, wskutek czego porównania w dłuż
szym okresie są bardzo utrudnione.

S Rocznik Statystyczny 1971.
•j Nr 10/71. ZG: Z.91. — „Nasz komentarz" — Zmiano- 

woić"; nr 13171, ZG: R Pluta — „Zmianowoić a Inwesty
cje"; nr 16172, ZG: K. Szwarc — „Maszyny zawsze sią liczą": 
nr 33/72, ZG: K.S. — „Nasz komentarz — Druga zmiana"

2 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 38 (1201) 22.IX.1974 r.
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W
CHODZIŁEM w okres wyzwo

lonej Polski jako uczeń 6-tej 
klasy wiejskiej szkoły pow

szechnej. Mój zasób wiadomości mu- 

siał być bardzo ubogi.

Problematyka ekonomiczna inte
resowała mnie dość wcześnie. O tym, 
że stałem się ekonomistą, zadecydo

wał bardziej przypadek, niż racjo
nalny wybór. Wprawdzie pierwsza 
edukacja ekonomiczna, którą uzy

skałem w szkole średniej, nie była 

bez wpływu, ale nie na tyle, by.mo 
żna było tym problemom poświęcić 

życie...

Na WSE we Wrocławiu w 1951 ro
ku zdałem egzamin wstępny i mo
głem rozpocząć studia. Usilnie za
stanawiałem się i niewiele brako
wało, by pójść na nauczyciela do 
pobliskiej wsi. Do studiów namówiła 
mnie matka. Przybyłem na uczelnię, 
wysłuchałem wykładu inauguracyj

nego, a po przespaniu nocy i następ

nych na dworcu zamierzałem na za
wsze odejść, nie otrzymałem stypen
dium i akademika. Jeśli to pierwsze 
nie było tak istotne, to drugie stało 

się nieodzowną koniecznością. Młody 
człowiek rzucony na bruk Wielkiego 
miasta, wyobcowany z własnego śro

dowiska, nie przystosowany do no

wych warunków, czuł się jak najgo

rzej. I tutaj dobrzy, nieznajomi to
warzysze podali mi rękę, załatwiając 

bezinteresownie miejsce w domu 
akademickim, a chęć studiowania 

dokonała reszty.

Przyznam się, że program studiów 
mocno mnie rozczarował, szczególnie 

w pierwszym okresie. Każdy z nas 
ma własny pogląd w ogólnych zary

sach na większość zagadnień. Może 
on być słuszny lub nie, a mój pogląd 
na system pedagogiczny wyższej u~ 
czelni, i zakres podawanych wiado

mości diametralnie różnił się od tego, 

co zastałem. Przeżywałem ogromne 
rozczarowanie, ze wszystkiego by

łem niezadowolony i przygnębiony...

Najcięższym okresem studiów był 
pierwszy semestr i to stopniowe 

przystosowywanie się do do nowego 
środowiska, warunków nauki, samo
dzielnej często pracy oraz stawia

nych wymagań. Mniej atrakcyjne 

były ćwiczenia. Cześć z nich ograni
czała się do rozważań treści wykła

dów. Dążono do tego, aby .prowadzić 

je w formie dyskusji, :ale najczę

ściej była ona bardzo słabo prowa-' 
dzona wyłącznie przez asystenta. 
Czasami trafiały się ■ zagadnienia 
kontrowersyjne i wówczas kilka go

dzin było nad czym dyskutować. .

Jednym z ważniejszych przedmio
tów była ekonomia polityczna... Po
moc do wykładu stanowił czteroto

mowy' tłumaczony podręcznik. O ile 

wykłady podobały mi się, były przy
stępnie i zrozumiałego tyle podręcz

nik den nie grzeszył rzetelnością. 
Wiadomości w nim zawarte w pełni 
potwierdzały założenie' ekonomii 

marksistowskiej. Powoli i te momen
ty nie robiły większego wrażenia. 
Do wszystkiego z biegiem czasu moż

na się przyzwyczaić.

Pamiętam zdarzenie znamienne z 
Ii-go roku studiów w SGPiS, jak 

wielka wrzawa powstałą wśród wy
kładowców po opublikowaniu bro
szury J. Stalina pt. „Ekonomiczne 

problemy socjalizmu w ZSRR”.

...Wprawdzie sam autor stwierdzał, 
że są to prawdy proste, .znane, które 

wymagają tylko niejako przypom

nienia. W oświetleniu niektórych na
szych rodzimych naukowców .były, to 
nowe odkrycia. Bardzo szybko prze
czytałem tę publikację i, dziwiłem 
się zachwytowi . moich • profesorów,.., 
Nawet K. Marks okres działania pra

wa wartości oceniał na 3—4' tysiące 

lat istnienia. Skądże więc u 'komu

nistów powstały tak wielkie zamie

szania i nieporozumienia co do poj
mowania praw ekonomicznych? (...)

Jeśli w ciągu pierwszego roku nie
wiele wyczuwało się powiązań i 
przybliżeń do gospodarki i praktycz

nych rozwiązań, to w następnych 
koncentrowano się na tym w zwięk
szonym zakresie. W lepszym zrozu
mieniu praktycznych problemów po

magały praktyki wakacyjne w za
kładach pracy. (...) I tak w ciągu 3 
lat studiów wiele poznałem zagad

nień specyficznych, wcześniej zupeł
nie mi obcych. Po ukończeniu szkoły 

przez szereg lat sięgałem do wynie
sionych z niej wiadomości, szczegól

nie przy różnych teoretycznych opra

cowaniach.

Obiektywnie trzeba stwierdzić, że 

dodatnią stroną szkolnictwa ekono
micznego z zakresu moich studiów 
było nieprzeciążanie studentów nad

mierną ilością materiału merytorycz
nego, niepodawanie dużej ilości fak

tów i szczegółów, nie wymuszanie 
prac przejściowych i zajęcia wol

nego czasu na trening „status 
quo”, jak to miało miejsce na innych 

uczelniach. Dzięki temu student u- 
czelni ekonomicznej nie przypominał 

zaharowanego robotnika, miał wię

cej czasu na samodzielne studiowa
nie literatury, dociekania na własną 

rękę różnych aspektów i zagadnień, 
odmiennych poglądów, naświetleń 
itp. Przecież nic tak nie kształci jak 

własna, ukierunkowana praca nad 

sobą, która nie tylko uczy samo
dzielnego myślenia, krytycznej oce
ny dotychczasowych rozwiązań, 

wzbogaca i utrwala zdobytą wie

dzę. (...)

P
O uzyskaniu dyplomu w lutym 

1956 roku przystąpiłem do pracy 
w WSK Mielec jako technik- 

-pląnista. Było to pierwsze płatne 

zajęcie w moim życiu. Zarobek mie
sięczny 800 zł z premią w początko
wym mniemaniu stanowił tak za

wrotną sumę w stosunku do stypen
dium, że trudno było nie być z tego 

zadowolonym. O wiele bardziej dra
żliwym dla mnie zagadnieniem był 
problem, czy praca jaką świadczę 
przedsiębiorstwu, przyniesie równe 

przynajmniej efekty w stosunku do 
uzyskanego wynagrodzenia? Wycho

wani na tradycjach ZMP anipa, ani 

moi koledzy w tym czasie, innymi 
kategoriami nie myśleli. Na pracę 
patrzyliśmy przez pryzmat społecz

nych potrzeb i naszej przydatności 
do ich świadczenia. (...)

Daho mi w tym zakładzie .podrzę
dne stanowisko, na którym praco

wałem kilka miesięcy. Dostęp do 

stanowisk ekonomicznych w tym 
czasie był nieosiągalny. Gdzie można 

było, tam zakłady „utykały” absol

wentów z nakazami pracy. Opłacało 
się ich zatrudniać, bo stawki były 

tak. minimalne, że nie różniły, nas od 
kobiet zatrudnionych po ukończonej 

szkole podstawowej.

Po kilku miesiącach nadarzyła się 

zmiana. Organizowano grupę wy
dzieloną i potrzeba było tłumaczy 

dokumentacji technicznej z języka 
rosyjskiego. Dzięki pomocy ■ kolegów 

dostałem się do niej. Dość szybko zy

skałem wprawę i w ciągu 3 miesięcy 
po 12 godzin pracowałem nad prze
kładem tekstów technologii- produk
cji sprzętu. . Prącę ku . zaskoczeniu 

kierownictwa wykonaliśmy ,w 'ciągu 

3 miesięcy, zamiast 7—9.

■ Potem -kwartał służby wojskowej 
i powrót do poprzednich zajęć, któ
re kontynuowałem jeszcze, przez 5 

miesięcy. W pracy radziłem .sobie ha 
ogół dobrze. , Zakład szybko pozna

wałem... .

Zmieniłem pracę. (..) Początkowo 
miałem trochę trudności, gdyż prak

tycznymi wiadomościami nie grze

szyłem. Ale powoli w ciągu pierw
szych dwu miesięcy na tyle okrzep

łem, że nieźle kierowałem jedną 
z trudniejszych sekcji w szefostwie 

produkcji.

Potrzebny zasób wiedzy, jak i ob

serwacja . obsadzania większości sta
nowisk wyłącznie'inżynierami, skło
niły mnie do podjęcia studiów in

żynierskich na WSI. Egzaminy po
szły łatwo, zaliczyłem pierwszy se
mestr i gdyby nie trudności w pracy, 
mieszkanie i syn, to z pewnością 

byłbym je skończył. Uczyłem się 
więc na własną rękę, nie miałem z 
tym większych kłopotów w zakresie, 

w jakim było mi to potrzebne.

Do mojej pierwszej uczelni miałem 
żal za zupełnie inne problemy, które 
jak huragan przez 17 lat pracy w 
przemyśle wracały i często nie mo
głem im poradzić. Chodzi mi szcze

gólnie o organizację pracy. Zagad
nienia te powinny być Chlebem pow
szednim ekonomisty i bardzo przy
dają się przy organizacji prac biuro

wych, a tym bhirdziej gdy się ma 
kontakt bezpośredni z warsztatem 

wykonawczym, gdzie w grę wchodzą 
duże zespoły ludzkie (...) Natomiast 
ogromnym plusem stało się to, że 
na uczelni ' właściwie nakreślono 

prąd nowego rozwoju przemysłu, 
kierunków' postępu technicznego. 
Jak na ironię losu — tak bardzo ro
zmijała się z nimi praktyczna prze
mysłowa działalność. I ta rzeczywis

tość była i jest podstawą mojego 

pesymizmu.

Wszystko to w sumie, dawało spo

ry zasób wiedzy umożliwiający swo
bodne poruszanie się na skompliko

wanych i niespokojnych falach ży
cia, które okazały się z wielu powo
dów zdradliwe dla ekonomistów. (...) 

Ale naukę organizacji przedstawio
no nam bardzo schematycznie, jako 

coś już istniejącego, wymyślonego 

przez innych — z dużymi ogranicze
niami merytorycznymi i jedynie słu
sznymi rozwiązaniami. Dopiero życie 
dało mi tak silny egzamin z tego 

zakresu i olbrzymią dozę wiadomo
ści praktycznych, bez teoretycznych 
ujęć, że po latach mogę śmiało po

wiedzieć nie tylko o wyrównaniu lu

ki wyniesionej z uczelni, ale wystar
czającej znajomości tych realiów 

chyba już do końca życia.

Opuszczając mury uczelni, byłem 
bardziej spragniony wiadomości, niż 

wcześniej, gdy musiałem je zdoby
wać. Umiejętność myślenia i chęć 
stałego pogłębiania zawodowej i o- 

gólnej wiedzy była największym i 
najcenniejszym aktywem wyniesio

nym- z lat studiów. W tym czasie u 
większości, chyba ludzi z wyższym 
wykształceniem przeważał pogląd, 

że studia odbywa się na całe życie. 
Nigdy nie miałem takich zapatry

wań i zdawałem sobie doskonale 
sprawę, na jak krótki okres wystar

czy mi tych wiadomości. Wszystko 
to stwarzało atmosferę, w której mu- 
siała się w błyskawicznym czasie de

waluować część przyswojonych 

wcześniej kanonów.

Pozostawały nietknięte dwa fila

ry całego dorobku: myślenie ekono
miczne i metody pracy nad sobą. 
To nigdy nie zawodziło. Mimo trud
nej sytuacji rodzinnej i zawodowej 
nie zaprzestałem pogłębiania wiado

mości. Może nabywana wiedza była 

niezbyt ekonomiczna, ale pozwalała 
stale utrzymywać więź z nowocze
snością wyzierającą z książek, cza

sopism i różnych tematycznych pu- 

.blikaeji. Słuchałem często wykładów 

i pogadanek ludzi nauki nieraz zna

nych.mi z czasów studiów. (...)

Fot. S. ZUBCZEWSKI

, JUż w 1959 roku stwierdziłem, że 

trzeba by wrócić do uczelni i uzu
pełnić studia do stopnia magistra. 
Egzaminy’ wstępne' zdałem - z’ olbrzy

mimi trudnościami > i . rozpocząłem 
eksternistyczne • studiowanie. Trwało 
ono dość-długo — blisko 7 lat, prze

rywane bądź nieobecnością profeso
ra, ’ bądź' wojskiem. Jest to ciężkie 

i trudne zajęcie, gdy się pracuje za
wodowo i ma rodzinę. Dały mi jed- 

" nak studia spory zasób wiedzy z za
kresu postępu, technicznego. i. ekono

miki produkcji. Kończąc je byłem 

wdzięczny prof. J. Listkiewiczowi za 
jego wyrozumiałość dla nas przemę
czonych życiem, pracą i nauką lu
dzi, których wielu spraw nauczył 

i praktycznie pokazał, jak można je 

zastosować w konkretnych warun
kach przedsiębiorstwa.

Mogłem teraz porównać, jak wiel

kie zmiany, zaszły na uczelni, ile 
przybyło. nowych tematów i ich o- 
świetleń spotykanych w pracach 

naukowych. Napawało to optymiz
mem. Z każdym rokiem odczuwało 

się • wzrastający prestiż wykształco

nego ekonomisty (...)

W
IEDZĘ ekonomisty można było 

porównać z biblioteką facho
wą. W miarę upływu lat wie

le wcześniej cennych i dobrych pod

ręczników uległo dezaktualizacji i 
trzeba je usuwać. Tak samo i my 
musimy pozbywać się starych nie

przydatnych partii materiału, gdy 
poglądy, i. badania naukowe dają od
mienne ’ naświetlenia nowych aspek

tów i ujęć. Nie wszystko można wy

czytać z rozpraw naukowych. Są 

problemy i' to w. większości dotyczą
ce praktyki, które można poznać 

dzięki własnym obserwacjom, do
świadczeniom i pracy, usilnej pracy 
nad sobą. Rzeczą wprost nieodzowną 

jest konieczność bieżącego czytania 

prasy fachowej. (...)
O poznawczej roli prasy i jej 

wpływie na wiadomości i działal
ność ekonomistów można by bardzo 
wiele napisać, bo zawsze z przyjem
nością sięga się do publikacji oma
wiających różne bieżące problemy, 

oceny gospodarki; analizy, prognozy 
itp. „Ekonomista” stanowi pozycję 

bardziej teoretyczną i naukową, na 
najniższych szczeblach gospodarki 

nie jest w tym stopniu przydatny co 
inne czasopisma. „Gospodarka Pla
nowa” — jej układ i forma ^publika

cji zawiera-więcej materiału potrze- 
bnegó do bezpośredniego działania.

Najbardziej silnie złączone z prak

tyką jest „Życie Gospodarcze”. Pre

zentowane tematy w pełni potwier

dzały moje spostrzeżenia i uzupeł

niały je.' Często podsuwałem wiele 

artykułów moim przełożonym, by się 

z nimi zapoznali. Kończyło się, to 

przeważnie dyskusją a często i prak

tycznymi wnioskami, które trzeba co 

rychlej wprowadzać na własnym 

podwórku. Metody te pozwoliły pot

wierdzić słuszność obranych przez 

naś dróg rozwoju służby, znaleźć 

wspólny język z przełożonymi i zro

zumienie dla stosowanych' inicja

tyw. Tak wiele pięknych akcji, cyk

lów artykułów pod wspólnymi tytu

łami, propozycji zmian modelu- go

spodarczego, układu cen, metod oce

ny przedsiębiorstw jakoś' nie mogło 

znaleźć ucieleśnienia w praktyce, i to 

•było najbardziej przykrym odczu

ciem.

• Niezwykle ' wysoko ceniłem cza
sopismo „Rynki zagraniczne”: • Pod

czas kilku, lat, gdy parałem się pro
blematyką eksportu, było ono wprost 
niewyczerpalną kopalnią przeróż
nych bardzo interesujących artyku
łów dotyczących wymiany handlowej 

z zagranicą, notowań giełdy w od
niesieniu do różnych surowców i wy
robów. W ciągu następnych kilku 

lat, gdy wykonywałem zupełnie in
ną pracę odczuwałem wyraźny brak 

tego cennego pisma i w końcu dalej 

je czytuję prawie systematycznie.
■Bardzo przydatne w pracy są<„Ra- 

chunkowóść” i „Finanse”. Cenię je 

za.. rzeczowość i konkretną pomoc 
w rozwiązywaniu niektórych pro
blemów praktycznych, których tak 
wiele ' dostarcza bieżąca działalność.

T tak upływa czas i życie, a cho

ciaż: moj umysł stale wzbogaca się 
o nowe wiadomości, zdaję sobie 

sprawę, że będzie pn coraz mniej 
sprawny w miarę przybywania lat, 

które w moim wieku coraz mocniej
• się odczuwa. Spędzone w pracy dwa 
dziesiątki lat, które zakłóciło kilka 
drobnych chorób i dwa spóźnienia, 
w moim przeświadczeniu należały do 
intensywnie przepracowanych z peł
nym poświęceniem i odpowiedzialno
ścią’ Za -rezultaty pracy. Nigdy nie lu
biłem kamuflażu, łatwizny, blichtru. 
Wymagałem od siebie należytego 
spełnienia powierzonych mi czynno

ści bez względu na to. czy u przeło- 
żónybh znajdowałem uznanie, czy też 
'stówa gorzkiej krytyki...

P
 OZORNIE mogło się wydawać, 
że-na. stanowisku kierownika se

kcji, planowania w służbie Głó- 
wńęgo . Mechanika ekonomista ma 
żbyt mało -do -działania i pozostanie 

tylko-, dodatkiem w.; zespole . pracow
ników -inżynieryjno-technicznych.

Pozorni znawcy tej problematyki 
twierdzili, że- kontrola spływu do
kumentów do księgowości jest'w tej 
komórce czynnością najważniejszą. 

Wcześniej pracujący- na -tym stano
wisku ekonomiści z wyższym wyk
ształceniem też niewiele mieli do po
wiedzenia, uważając tg pracę za do
brą i ■ spokojną. Reprezentowali po
gląd,' że? 'kilka lat można- tam -bez 
problemów popracować, dopóki park 

maszynowy jest względnie dobry. 
Gdy dojdzie do tego,.że. podstawowa 

ilość maszyn i urządzeń zacznie się 
„sypać” lub „lasować” (tymi termi
nami określano całkowity niejako 

stopień zużycia) nikt nie dokona cu
dów,. stare kierownictwo odejdzie, 

a nowe postara się o wymianę 

sprzętu i cykl powtórzy się.

Po zapoznaniu się z pracą, .sto

sunkami i zadaniami stwierdziłem, 
że w praktyce jakby świadomie dą
żono do tego stanu. Baza remontów 

kapitalnych zatrudniająca blisko 200 
osób wykonywała mało prac z te

go zakresu. Zadania jej ograniczały 
się do remontów podrzędnych ma

szyn uniwersalnych i pomocy me
chanikom przy produkcji części za

miennych. Urządzenia w trakcie bie
żącej produkcji często ulegały awa
riom. Utrzymanie ich. sprawności po

chłaniało większość wysiłków me
chaników wydziałowych. W panują
cych warunkach nie było w ogóle 
mowy, aby cykl remontowy był za

chowany. Jeśli maszyna była spraw
na; to nic się przy niej nie robjło. 
Tego rodzaju narzucone zwyczajem 
rozwiązania prowadziły do tak -du

żego wyeksploatowania sprzętu, że 

remont kapitalny graniczył z odbu
dową urządzenia. W dodatku nie by
ło warunków do remontów ciężkich 

maszyn.
Jak zamierzano wcześniej ten pro

blem rozwiązać — nie wiem. War
sztat' dysponował dobrą kadrą, ale 

przyzwyczajoną do nieprzemęczania 

się. Jednakowo płacono za jedną wy
remontowaną tokarkę, jak też za 

kilka remontów. Według mojego ro

zeznania z bilansu sił w służbie, 

który dość szybko . sporządziłem, lu
dzi wystarczało do wszystkich prac, 

a tylko 50 proc, dysponowanej ro

bocizny pozwalało wykonać cały za
kres remontów. Dokumentem tym 

bardzo zachwycał się mój przełożo
ny, który mógł teraz ustalać zada
nia dla poszczególnych zespołów.

Plany opracowane przez poprzed
nika były do przyjęcia z jednym tyl
ko zastrzeżeniem, że większość ma
szyn w nich figurująca nigdy dotych

czas nie była remontowana. Pozor
ny szczegół pokrzyżował nam cały 

rok i lata następne. Od początku rea
lizacji zarysowała się groźba nieu

kończenia w terminie ani jednego 

remontu. Poradziłem kierownictwu 
koncentrację robót na głównych ma

szynach produkcyjnych z pominię
ciem parku uniwersalnego; który nie 
stanowił’ w fabryce wąskiego prze

kroju. Rozwiązanie to było • trafne 
i chociaż warsztat przyjął je z -nie

chęcią, stopniowo uczył się tych no

wych nie znanych uprzednio remon

tów, zapewnił utrzymanie w ruchu 
decydujących w produkcji, fabryki 

urządzeń.
Znalazłem z moimi zwierzchnika

mi wspólny język- Problemy, jakie 
wynikały w pracy, staraliśmy się 

wzajemnie rozwiązywać, a skutki te

go były z każdym dniem coraz lep- 
sze. Służba mechanika stała się bar
dziej widoczna w pracy przedsiębior

stwa. Zagrożone odcinki wywoływa

ły coraz mniej zaburzeń, gdyż w cią
gu krótkiego czasu zorganizowaliśmy 

znaczną pomóc techniczną w postaci 
wykonywania nowych urządzeń dla 
odlewni i dla innych odbiorców, 

gdzie nie mogło być mowy o wyłą

czeniu starych maszyn z ruchu. Zda
ło to świetnie egzanriin i dość mocno 
zmieniło mentalność dozoru produk

cyjnego, który- przekonał się, że ną 
służbie mechanika w każdym przy

padku w pełni może polegać. Moje 
usprawnienia ewidencji i sposób roz

liczania z zadań warsztatu wypraco
wane w ciągu dwu lat zaprowadziły 
ciągłość i systematyczność ińformar 
cji niezbędnych przy wykonywaniu 

i planowaniu prac remontowych. (...)
Ludzie okazali się wspaniałymi 

pracownikami, a kierownictwo było 
W gruncie rzeczy dobre i większość 
problemów należycie rozwiązywało. 

W takiej atmosferze, czasami cięż
kiej i trudnej, była chęć do pracy. 
W tym czasie zupełnie me docenia

łem wyższych stanowisk, nie pró
bowałem o nie walczyć. A jeśli w 

1965 roku wstąpiłem' do partii, to 
nie dlatego, by szybciej awansować 

i mieć wyższe pobory, lecz z prze
konania.

Widziałem na dole mnóstwo zwy

kłych szarych towarzyszy z war
sztatu. Często z nimi rozmawiałem, 
czasami coś niecoś pomogłem napi
sać, obliczyć lub wyjaśnić. Ich par

tyjne podejście bardzo mi impono
wało, a stanowisko wobec niesna
sek, jakie występują w każdym 
większym -kolektywie, dawało pełne 

przekonanie, że wykonują dobrze ro
botę. Kiedyś wspomnieli mi, że chęt

nie widzieliby mnie i innych w or
ganizacji.

Podczas naszej narady zaczęliśmy 

rozmawiać na ten temat. Wszyscy 
mieliśmy przeszłość związaną z któ
rąś z poprzednich organizacji mło
dzieżowych. Działaliśmy czynnie, 

potem przyszły zahamowania, urazy. 
Ale w zasadzie można nimi obciążać 
poszczególnych ludzi i ewentualnie 

mieć do nich pretensje. A poza tym 
taka propozycja do czegoś zobowią
zywała. To nie myśmy prosili, a 
nam proponowane. Różnica .była 
wprost ogromna. I w ciągu kilku dni 
byliśmy kandydatami, co najmniej 

o 15 lat za późno, ale- lepiej późno 
niż wcale. (...)

W sprawie 
najlepszego 
dyrektora

Z dużym zainteresowaniem i uwa
gą śledzę rozwój badań socjologicz
nych' poświęconych analizie pozycji 
zawodowej kadry kierowniczej 
przemysłu. Truizmem jest stwier
dzenie, że wymagania stawiane przed 
kadrą kierowniczą rosną w szyb
kim tempie. Spełnienie roli dyrek
tora przedsiębiostwa przemysłowe
go czy instytucji związane jest z ko
niecznością stałego podwyższania 
kwalifikacji zawodowych, umiejęt
ności organizacyjnych, zdobywania 
elementarnych chociażby wiadomo
ści z zakresu takich nauk, jak teo
ria zarządzania, psychologia, socjo
logia, socjotechnika. Wzrasta rów
nież zasiąg społecznego oddziaływa
nia decyzji podejmowanych przez 
personel kierowniczy. Dlatego też 
tak istotną sprawą jest to, kim jest 
przełożony - kierownik, jaki rodzaj 
osobowości reprezentuje, w jaki spo
sób postępuje w stosunku do pod
władnych, jakie motywacje kieru
ją jego zachowaniem oraz co wa
runkuje jego sposób myślenia.

Oparta na naukowych podstawach 
analiza roli społecznej spełnianej 
przez dyrektora prowadzi do znale
zienia jej wyznaczników w istnieją
cych warunkach gospodarki socjali
stycznej. Wydaje mi się, że można 
takich czynników wymienić co naj
mniej pięć: istniejący w instytucji 
(przedsiębiorstwie) system organiza
cji i administracji, poziom techniki 
i technologia produkcji, profil dzia
łalności danej jednostki gospodar
czej, elementy osobowości i charak
teru kierownika-dyrektora oraz 
zespół wymagań i oczekiwań pocho
dzący zarówno od władz zwierzch
nich, jak również ze strony podwład
nych.

Często zwłaszcza w przypadku za
kładów nowo powstających oraz ma
łych, osobowość dyrektora w spo
sób widoczny wpływa na atmosfe
rę panującą w przedsiębiorstwie. W 
przypadku zajmowania tego stano
wiska przez jedną osobę przez dłuż
szy czas Zarysowuje się tendencja 
do przekształcania się sposobu kie
rowania w szkodliwy społecznie styl 
autokratyczny.. W zakłsulach o skost
niałych strukturach biurokratycz
nych każdy nowy dyrektor obejmu
jący swoje stanowisko zmuszony jest 
najczęściej, chcąc uniknąć sytuacji 
konfliktowych, przystosować się do 
dawnych obyczajów utrwalonych 
przez poprzedników.

Wielokrotnie w różnych publika
cjach próbowano jednoznacznie u- 
stalić najwłaściwszy system selekcji 
kandydatów na funkcje kierownicze 
i rodzaj ich zawodowej specjalno
ści/ Zjawiały się więc twierdzenia, 
jakoby najlepszymi dyrektorami byli 
inżynierowie, inni wyrażali pogląd; 
że do stanowisk kierowniczych w 
gospodarce predystynują studia eko
nomiczne.

Wydaje się, że rola dyrektora za
wiera w sobie tak różnorodną treść, 
tak liczne i nieraz krańcowo od
mienne oczekiwania są z nią zwią
zane, że trzymanie się wąsko poję
tego kryterium zawodowego przy o- 
pracowywaniu systemu selekcji do
boru kandydatów staje się nie tyl
ko bezpłodnym, ale i pozbawionym 
wszechstronnej argumentacji sposo
bem myślenia.

ANDRZEJ TWARDZIK
Włocławek

Złoto w tubie
Mówiąc o gospodarności naszego 

kraju, o jego osiągnięciach, coraz 
wyższych i bardziej imponujących, 
nie sposób pominąć milczeniem dro
bnych na pozór spraw, które w o- 
gólnym bilansie gospodarczym pań
stwa stanowią poważne pozycje za
równo w dochodach, jak i ewentu
alnych stratach.

W czasie żniw pracowaliśmy pod 
hasłem: „każdy kłos na wagę zło
ta”. Wydaje mi się, że powinniśmy 
ustawicznie, przez cały rok w pracy 
naszej mieć na uwadze oszczędne 
gospodarowanie wszelkiego rodzaju 
materiałami, a w szczególności me-, 
talami kolorowymi. Można by uło
żyć inne, równie słuszne i pożytecz
ne hasło, że „każdy zaoszczędzony 
kilogram tych materiałów to gram 
czystego złota”,

Dla przykładu pragnę przedstawić 
banalny może problem produkcji tu
bek do wszelkiego rodzaju past i 
kremów itp.

Ścianki obecnie produkowanych 
tub są tak grube, a tym samym ma
ło elastyczne, że bardzo trudno jest 
wycisnąć znajdującą się w tubce za
wartość przez co znaczna jej ilość 
pozostaje nie zużyta. Ponadto niepo
trzebnie zużywa się na ten cel oko
ło 50 proc, albo i więcej materiału. 
Może w jednostkowej kalkplacji nie 
ma to większego znaczenia, ale w 
skali kraju stanowi na pewno po
kaźną pozycję strat.

Pamiętam, że kiedyś tubki do pa
sty do zębów były wykonywane z tak 
cieniutkiej blachy, że dawały się 
ugniatać jak plastelina i dzięki tej 
ich elastyczności można było bez 
trudu wycisnąć całą znajdującą się 
wewnątrz masę.

Skoro produkcja tego rodzaju o- 
pakowań była tak doskonała, to dla
czego obecnie robimy gorzej i mniej 
oszczędnie? Mniemam, że główną 
przyczyną tego stanu rzeczy jest zbyt 
małe zainteresowanie zakładów pro
dukcyjnych i ich kierownictwa, któ-
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re chyba nie biorą pod uwagę ilości 
zużytego materiału.

Jeszcze inna sprawa w tej materii.
Ludzie, a zwłaszcza starsze poko

lenie przywykło do zbierania i gro
madzenia w piwnicach, na strychach 
wszelkich odpadków (makulatura, 
złom, szkło, tkaniny), które z bie
giem czasu z braku odpowiedniej or
ganizacji niszczeją. Nie musi to być 
przymusowy zwrot próżnej tubki 
przy zakupie nowego towaru. Je
stem przekonany, że uświadomieni 
obywatele będą skłonni nawet nie
odpłatnie przekazywać te rupiecie 
i złom zbiornicom. Konieczna jest 
jednak organizacja. Nie jesteśmy 
krajem bogatym i nie posiadamy 
nadmiaru surowców, dlatego musi- 
my oszczędzać to, czego nam brak, 
co musimy importować i za co mu- 
simy płacić dewizami. Gospodarując 
oszczędnie, zyskujemy szansę szyb
szego podnoszenia naszych warun
ków bytowych.

ALOJZY CYBULSKI
Nowy Sącz

Aby kursy znalazły 
właściwy kurs

Miarą doskonałości kształcenia za
wodowego jest praktyczna jego sku
teczność, zaś skuteczność dotychcza
sowych form kształcenia zawodowe
go na kursach przejawia się różnie. 
Kształcenie kursowe pracowników 
fizycznych da je przeważnie konkret
ne umiejętności popartć nadto często 
formalną legitymacją dla ich wyko
nywania. Inaczej natomiast przed
stawia się ta sprawa w zakresie 
kształcenia pracowników umysło
wych.

Pracownik umysłowy, który przy
chodzi do przedsiębiorstwa 1 rozpo
czyna np. od stanowiska 'referenta, 
ekonomisty pzy technologa nie wie, 
jakie ma praktyczne szanse Osiągać 
coraz wyższe stopnie w hierarchii 
służbowej i jakie związane są z tym 
wymagania umiejętności. Obecne 
sformułowania tabel klasyfikacyj
nych w układach zbiorowych są tak 
ogólnikowe, że stwarzają domniema
nie, że wszystko zależy od upływu 
czasu (od wymaganego stażu pra
cy), od oceny bazującej bardzo często 
na różnych kryteriach, czasem nie 
mających wiele wspólnego z, prawi- 
dłowymi miernikami fachowości. ,

Nie'spotkałem dotychczas, — poza 
publikacją dotyczącą 1 przedsiębior
stwa belgijskiego lub holenderskie
go — takiej sytuacji, takiej pragma
tyki, która uzależniałaby pięcie się 
po szczeblach od zdobycia dodatko
wych umiejętności — chociażby teo
retycznych — nieodzownych dospra- 
wowania tego stanowiska. Twierdzi 
się, że szkolenie nie może następo
wać za rozwojem przedsiębiorstw i 
stosowanych- w nich technik, że musi 
je wyprzedzać. Jest, w tym niewąt
pliwie dużo racji,, ale odnósi się to. 
chyba przede wszystkim , do szkolenia 
typu szkolnego, uniwersyteckiego, 
politechnicznego itp. Szkolenie kur
sowe natomiast powinno działać na 
zasadzie sprzężenia zwrotnego i rea
gując szybko na rzeczywistość, uzu- 
lelniać niedostatki kształcenia szkol
nego, zapełniać luki i dawać szybko 
konkretne umiejętności praktyczne. 
Tak przynajmniej ’rozumiem istotę 
tego szkolenia i jego rolę.

Jeśli się z tym zgodzić, trzeba tak
że przyjąć za konieczne działanie 
zwrotnej informacji od . przedsię
biorstw do instytucji prowadzących 
kształcenie kursowe. Rzeczywistość 
zaś potwierdza, że informacji ta
kiej — szczególnie -dotyczącej pra
cowników umysłowych’ — brak;a je
śli jest, to nieprecyzyjna, Opraco
wana na wyczucie, a nie w oparciu 
na konkretnym rozpoznaniu całej 
drabiny stanowisk i ich potrzeb.

Towarzyszące rozwojowi pracow
nika szkolenie kursowe pówlńnobyć 
bardzo zróżnicowane, elastyczne i o- 
peratywne. Odpowiednio dostosowa
ne programy i dużą częstotliwość 
kursów powinny zapewnić przeszko
lenie każdego w takim czasie, kiedy 
jest, to przedsiębiorstwu potrzebne.

Samo szkolenie mogłoby być 
prowadzone różnymi systemami' 
dziennym, zaocznym, wieczorowym, 
korespondencyjnym itp.> Zawsze jed-i 
nak powinho się kończyć ostrymi 
egzaminami i wymaganiem umiejęt
ności praktycznego . zastosowania 
zdobytych wiadomości.

EDWARD CIESLIKOWSKI
Mielec

Sprostowanie
IW opublikowane  j i książce pt. „Pro

blemypolityki rolnej”, PWE 19J4 f. 
s. 12 wiersz ? od górywskutek. 
przeoczenia Pan Prof. S. Ignar zali- ' 
czóny jest do grupy ekonomistów 
niemarksistowskich. Prawidłowy 
tekst' powinien brzmieć: „W Polsce 
Ludowej można wyróżnić S. Igna
ra”, itd

Za to. niedopatrzenie pragnę, bar
dzo serdecznie przeprosić Pana Prof. 
S. Ignara. "

KAZIMIERZ BAJAN

recenzje 
' ' ' . ■ ' ' ■ . . , ..

JAK BADAĆ 
BUDŻETY RODZINNE
DANUTA GRANIEWSKA

PRZYWRÓCENIE należytej ran
gi społecznym celom gospoda
rowania sprawiło, że badania 

nad warunkami bytu ludności pro
wadzone przez różne ośrodki w kra
ju, znacznie się pogłębiły i rozszerzy
ły. Najważniejszą rolę spełniają w tej 
dziedzinie badania GUS, które w re
zultacie postanowień Uchwały Rady 
Ministrów (nr 92 z 7.IV.1972 r-) 
objęły od 1973 roku po raz pierwszy 
wszystkie podstawowe grupy lud
ności.

Badania nad budżetami- rodzinny
mi są źródłem wiedzy o położeniu 
materialnym społeczeństwa, a zwła
szcza o różnicach w poziomie życia 
poszczególnych grup społeczno-za
wodowych, rodzin mało- i wielo
dzietnych. Ich wyniki to jedna z 
ważnych przesłanek ustalania kie
runków polityki społecznej państwa. 
Nie trzeba podkreślać, jak ważna 
jest wobec tego prawidłowa organi
zacja i metodologia tych badań.

Z tego też względu praca pt. „ME
TODYKA BADAN NAD GOSPO
DARSTWEM DOMOWYM" doc. dr 
hab. ANDRZEJA TYMOWSKIEGO 
ivydana przez IHW w 1973 r. bu
dzi zrozumiale zainteresowanie. Au
tor od dawna zajmuje się bada
niami nad gospodarstwem domo
wym, napisał Wiele prac, w. któ
rych wykorzystał wyniki badań na 
ten temat. Jednocześnie interesuje 
się metodologią i organizacją badań 
stosowanymi nie tylko w Polsce, ale

KATECHIZM MENEDŻERA
ANDRZEJ KOTARSKI

JEDEN z dyrektorów dużego 
przedsiębiorstwa powiedział mi 
. kiedyś: . „Wie pan,... każdy, ,z •dy

rektorów musi mieć' w sobie coś z 
hochsztaplera". „Czy dlatego aby 
zręcznie umieć bronić interesów 
przedsiębiorstwa w zjednoczeniu"? 
— zapytałem. „To jest drobnostka, 
wystarczy mieć dobrego księgowego. 
Chodzi o coś innego, o- odpowiednie 
zarządzanie podwładnymi"— odpo
wiedział.

Rzeczywiście ta sztuka należy z 
pewnością do najtrudniejszych od
cinków pracy kierowniczej- Tym bar
dziej zząintereśowaniem siadłem do 
książki FRYDERYKA ZOLLA*). 
Lekturę zacząłem od spisu treści. 
Ileż tam frapujących rozdziałów 
można znaleźć: „Warunki pracy kie
rownika”. „Zasady kierowania pracą 
podwładnych", „Zadania kierowni
ka", „Zdobywanie autorytetu osobi
stego” itp.,A wszystko zamieszczone 
zaledwie na 1-89 stronach. Wróćmy 
jednak do treści.

Wnikliwy czytelnik po przebrnię
ciu zaledwie przez 20 pierwszych 
stron może stwierdzić, że to co do
tychczas na ten temat 'wiedział zo
stało absolutnie pogmatwane przez 
autora. Autor bowiem do jednego 
kotła .wrzuca kierowanie ludźmi ze 
stanowiska ministra, dyrektora zjed
noczenia, przedsiębiorstwa, wreszcie 
szczebla niższego. A przecież jest 
rzeczą podstawową zróżnicowanie 
kierowania zespołem ludzkim w

prasa
Profesor RYSZARD MANTEUF

FEL próbuje W „ŻYCIU LITERAC
KIM” odpowiedzieć na pytanie — 
cp to jest socjalizm w rolnictwie? 
Ńie jest to odpowiedź teóretyczna, 
lecz konfrontacja praktyki istnieją
cej w naszym kraju z pewnymi ogól
nymi założeniami, sprowadzonymi w 
zasadzie db dwóch stwierdzeń — że 
socjalistyczne stosunki vi' rolnictwie 
wykluczają możliwość wyzysku czło
wieka przeZ człowieka i w związku 
z tym opierają- się'na uspołecznieniu 
środków produkcji — aby te ostat- 
hie ńie mogły zamienić się w: ka
pitał służący przywłaszczaniu cudzej 
pracy. >

Profesor: Manteuffel stwierdza, że 
■prywatna własność ziemi w- rozmia
rze możliwynf dó produkcyjnego Wy
korzystania przez rolnika 1 jego ro
dzinę, ńie Stwarza możliwości wyko
rzystywania cudzej pracy, a'Więć- — 
jak można sądzić. —■ ńie Jest sprzecz
na z pojęciem ■ socjalizmu w1 fólńi- 
ćtwie. . Oczywiście,; przy ■ ' spełnieniu 
pewnych warunków, które w-zasa
dzie istnieją już w naszym rolni
ctwie. A: więc przejęcie przez pań
stwo (lub organizacje 1 Spółdzielcze 

kim cenowe. Reakcja na tego rodzaju 
działanie centralne ze strony rolni
ctwa indywidualnego była Silna, 
zgodna z oczekiwaniami i—’ze spo-. 
lecznegopunktuwidzenia — bardzo 
efektywna. Oczywiście — i to jest 

___  ,__  ___ .___ _ chyba jeden z ważkich problemów, 
działające pod' ścisłą kontrolą pań- których rozwiązanie stoi jeszcze

również w innych krajach. Plonem 
dociekań i studiów przeprowadzo
nych w kraju i za granicą jest wła
śnie omawiane tu opracowanie.

Praca składa się z czterech roz
działów zatytułowanych:
0 Budżet pieniężny a budżet cza

su.
S Metodologia badań budżetów 

rodzinnych.
• Badania budżetu czasu.
• Problem prowadzenia w Polsce 

badań nad budżetami rodzinnymi i 
budżetem czasu.

Konstrukcja opracowania wywo
łuje pewne wątpliwości, szczególnie 
jeżeli uwzględni się, że jest ono 
przeznaczone nie tylko dla wąskiego 
grona specjalistów, ale dla wszyst
kich, którzy interesują się statysty
ką społeczną. Siedzenie toku wy
wodów autora ułatwiłoby takie u- 
stawienie rozdziałów, które by w 
pierwszej kolejności wprowadzało 
czytelnika w problematykę badań 
budżetów rodzinnych, a następnie 
w problematykę badania budżetu 
czasu. Po lekturze tych rozdziałów 
rozważania na temat wzajemnych 
powiązań i sprzeczności występują
cych między budżetem pieniężnym 
a budżetem czasu stałyby się bar
dziej zrozumiałe.

Rozdział pierwszy, objętościowo 
największy, wskazuje potrzebę, moż

przedsiębiorstwie produkcyjnym i w 
administracji. Chociażby z tego 
względu, że ma się do czynienia z 
ludźmi o odmiennym -.poziomie wy
kształcenia, kwalifikacjach, upodo
baniach. Ponadto do realizacji in
nych celów społeczno-gospodarczych 
zostało powołane przedsiębiorstwo, a 
do innych np. zjednoczenie. Stąd styl 
kierowania i zarządzania musi być 
odmienny. Na str. 19 czytamy: 
„...Znajomość zagadnień branży nie 

jest konieczna jedynie na najważ

niejszych stanowiskach natomiast 

staje się niezbędna na wielu pośred

nich stanowiskach kierowniczych, 

chociaż nie na wszystkich, np. kie

rownik działu kadr może bez spe

cjalnego dokształcania się zmieniać 

dowolnie branże, w których jest za

trudniony. Podobnie główny księgo

wy”. Czy tak jest rzeczywiście. 
Przyjmuję zakład z każdym kto 
twierdziłby że np. lekarz pełniący 
znakomicie funkcje ministra zdro
wia, może pełnić również znakomi
cie funkcje ministra przemysłu cięż
kiego. Jestem również przekonany, 
że główny księgowy Nowej Huty 
musiałby przez dobryęh kilka mie
sięcy opanowywać arkaną księgo
wania, przechodząc np. do wielo
branżowej spółdzielni spożywców.

stwa) całości skupu i zaopatrzenia, 
ustalania cen na. artykuły rolne 
i przemysłowe, skupieriie przez pań
stwo w swych rękach polityki kre
dytowej. Ważnym warunkiem jest 
również fakt, że ciężkie maszyny są 
własnością zespołową.

Wydaje się, że do tych warunków, 
wymienionych przez prof. Man- 
teuffla, trzeba dodać jeszcze jeden, 
wynikający zresztą z poprzednich. 
Jest to fakt, że indywidualna gospo
darka chłopska jest włączona i to — 
naszym zdaniem — bardzo silnie w 
cały system gospodarki planowej. 
Zwykle wymieńią się tu na pierw
szym miejscu kontraktację, ale 
sprawa nie ogranicza się tylko do 
kontraktacji. W kierowaniu produk
cją rolną, szczególnie w ostatnim 
okresie, wykorzystane zostały z du
żym powodzeniem rozmaite instru
menty ekonomiczne, przede wszyst- 

liwość oraz celowość równoległego 
badania budżetów pieniężnych i bu
dżetów czasu. Autor zwraca, uwagę 
na współzależność między- czasem 
pracy a wysokością dochodów, a 
głównie „pochłanianie" czasu przez 
prace dodatkowe na pół etatach, 
prace zlecone itp. Teza, że „przy 
rozpatrywaniu warunków bytu, czy 
poziomu zarobków, konieczne jest 
także uwzględnianie zmiennej czasu 
uzyskiwania dochodów jako ele
mentu tej wielkości" jest niewątpli
wie trafna. Pozwalałoby się ono zo
rientować nie tylko jakie kto ma 
dochody, ale kosztem jakiego na
kładu pracy je uzyskuje. Jest to 
tym istotniejsze, że absorbowanie 
czasu formalnie wolnego przez do
datkowe zajęcia wpływa ujemnie na 
atmosferę domową, na sprawowanie 
funkcji wychowawczych przez ro
dzinę. Rodziny osiągające tą drogą 
nawet dość wysokie dochody nieraz 
znajdują się w trudnej sytuacji ży
ciowej, mają kłopoty ze zdrowiem, 
z wychowywaniem dzieci. Powiąza
nie badań dochodów z badaniami 
budżetu czasu pozwalałoby więc uzy
skać bardziej prawidłową orientację 
o poziomie szeroko rozumianych wa
runków życia różnych -grup ludno
ści.

Rozdział drugi omawia rozwój i 
metodologię badań nad budżetami 
'rodzinnymi W krajach kapitalistycz
nych i socjalistycznych. Autor przy
pomina, że zapoczątkowanie i roz
wój tych badań związane były z po-

Nietaktem jest jednak ze strony 
recenzenta w stosunku do autora 
wyrywanie pojedynczych- zdań z 
kontekstu i na tej podstawie kryty
kowanie treści.

Spójrzmy więc na książkę nieco 
inaczej, w sposób całościowy. Jakie 
zarzuty można postawić autorowi. 
Fryderyk Zoll zatytułował swą pra
cę „Kierowanie załogą". Jest to na 
pewno zagadnienie niezmiernie trud
ne, leżące w sferze socjologii, psy
chologii, ekonomii, teorii organizacji 
i zarządzania. Każdy kierujący, któ
ry posiądzie tę sztukę może być pe
wien osiągnięcia celu do jakiego dą
ży grupa ludzi przez niego zarzą
dzana. Autor książki wie o tym naj
lepiej, choćby z racji swego zawo
du — jest kierownikiem naukowym 
Dwuletniego Zaocznego Studium Or
ganizacji i Kierownictwa, wykładow
cą w Centralnym Ośrodku Dosko
nalenia Średnich Kadr Medycznych 
oraz w Ośrodku Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych i Szkolenia Zawodo
wego Ministerstwa Przemysłu Che
micznego (dane zaczerpnięte z noty 
biograficznej zamieszczonej na ob
wolucie książki). Chociaż więc autor 
wie o niebezpieczeństwach leżących 
w sferze podwładny-zwierzchnik, nic 
w swej pracy o tym nie mówi. Ogra
nicza się jedynie do przedstawienia 
teoretycznych modeli kierowania 
i zarządzania. Praca F. Zolla bazuje 
ha bogatej literaturze — 85 pozycji 
książkowych, artykułów, skryptów 
itp.

Nie wiadomo również czy książka 
ma służyć dyrektorom czy pośrednie

przed nami — nie potrafiło tak za
reagować cale rolnictwo, wszystkie 

. gospodarstwa. Była i jest część rol
ników, którzy z rozmaitych przyczyn 
nie potrafią lub nie mogą zwiększać 
produkcji w tempie i kierunkach 
przez nas pożądanych, mimo silnego 
oddziaływania rozmaitych instru
mentów ekonomicznych.

Można równocześnie stwierdzić, że 
działanie na tę grupę gospodarstw 
środkami administracyjnymi (a swe
go czasu podejmowano* takie próby) 
przynosi jeszcze mniejsze efekty. 
Dotyczy to przede wszystkim go
spodarstw prowadzonych przez iiidzi 
starszych, którzy ze względu na brak 
sił nie są w stanie intensyfikować 
produkcji — i w tym przypadku 
zmiany w systemie rent dla rolników 
rokują nadzieję na stopniowe 
zmniejszenie się ich ilości. Jest Jed tów organizacyjno-technicznych, za

pewnia stały Instruktaż, ułatwia wą- 
— .... - Ską specjalizację. Rzecz w tym, że
cyduje niski poziom i njska wiedza kooperacja taka rozwija się głównie 
. _j_s* - między PGR a - gospodarstwami

dość silnymi ekonomicznie i agro-

nak i grupa gospodarstw, gdzie o 
małych efektach - produkcyjnych de- 

fachowa rolników, gdzie nowe me- 
tody agrotechniczne i organizacyjne 
przerastają nieraz możliwości inte
lektualne ludzi.

stępówym nurtem' myśli społecznej, 
i gospodarczej. Jeśli chodzi o sto
sowane metody badań, główna róż
nica polega na tym, że w krajach 
socjalistycznych badania budżetów 
rodzinnych są bardziej rozbudowa
ne'i przeważnie stosowany jest zapis 
ciągły oraz długi, roczny okres ba
dań. W krajach kapitalistycznych 
natomiast- częściej organizuje się 
jednorazowe badania na wybrane 
tematy, a w systematycznych bada
niach dochodów i wydatków rodzin 
stosuje się metodę rotacji, tj. zastę
powania w ciągu roku jednych ro
dzin prowadzących zapisy — innymi, 
z tej samej wylosowanej grupy. Wy
nika to głównie stąd, iż coraz mniej 
jest chętnych do absorbowania so
bie czasu żmudnym notowaniem 
wszelkich dochodów i wydatków. Z 
tego też względu w zapisach stosu
je się często różne uproszczenia i 
ograniczenia.

Autor omawia szczegółowo zale
ty i wady stosowanych metod. Są 
to uwagi bardzo interesujące, zwła
szcza dla organizatorów badań bu
dżetów rodzinnych, którzy mogą wy
ciągać z nich stosowne wnioski do 
swojej pracy. W rozdziale tym po
jawia się też problem, do którego au
tor nawiązuje w końcowym rozdziale 
czwartym, a mianowicie kwestia 
wiarygodności danych pierwotnych 
oraz metod ich kontroli. Zwraca on 
uwagę na psychologiczne uwarun
kowanie tendencji do zniekształca
nia udzielanych informacji, a w 
związku z tym na konieczność po
święcenia większej uwagi tym pro
blemom.

M. in. podkreśla niezbędność po
dawania w opracowaniach wyników 
badań liczby odmów uczestniczenia 
w nich ze strony wylosowanych ro
dzin oraz nasilenia funkcji kontrol
nych W odniesieniu do materiałów 
pierwotnych i pracy instruktorów 
GUS w terenie. Zwraca również u- 
wagę na potrzebę pogłębiania współ

mu szczeblowi zarządzania — kie
rownikom działów, mistrzom, bryga
dzistom. Każdy przecież z tej grupy 
ludzi kieruje jakimś zespołem. Słu
sznie na stronie 24 F. Zoll powołuje 
się na zasadę centralizmu demokra
tycznego: Zasada wskazuje na
konieczność dostosowywania działal
ności przedsiębiorstw do ogólnych 

zadań planowych, przy pozostawie
niu poszczególnym przedsiębior

stwom możliwie największej samo
dzielności w doborze środków i spo
sobów Wykonania tych zadań”. Moim 

zdaniein autor pominął jednak bar
dzo ważną rzecz jaką niesie ze sobą 
owa ' zasada. Mianowicie chodzi mi 
o powiązanie jednoosobowego kie
rownictwa z możliwością uczestni- 
czenia'w zarządzaniu szerokiego ak
tywu społeczno-gospodarczego. Prze
cież właściwie na podstawie centra
lizmu demokratycznego powstały sa
morządy robotnicze, rady robotnicze. 
Na niej opierają swe istnienie rady 
zakładowe. Rozsądny dyrektor (kie
rownik) przy pomocy właśnie tych 
organizacji nawiązuje kontakt z za
łogą. To prawda, że na stronie 59 
autor wspomina o uprawnieniach 
statutowych KSR-ów, lecz przecież to 
nie załatwia sprawy. Od dobrych kil
ku lat wśród kadry kierowniczej to
czy się dyskusja o tym, czy obecnie 
samorządy robotnicze mają rację by
tu. Ostre starcia występują zwłasz
cza w jednostkach pracujących na 
nowych zasadach ekonomiczno-fi- 
nansowychr-Pominięcie tej sprawy 
jest moim zdaniem dużym niedopa
trzeniem ze strony autora.

Nie ma również w tej pracy słowa 
o uwarunkowaniach zewnętrznych, 
które determinują taki a nie inny 
styl zarządzania załogą. Inaczej 
wszakże musi postępować dyrektor 
z Załogą zakładu, który położony jest 
w regionie słabo uprzemysłowionym, 
a inaczej tam, gdzie klasa robotnicza 
stanowi przeważającą część ludności 
od kilku lub kilkudziesięciu lat.

Chociaż autor prezentuje nam wie
le modeli i stylów kierowania, to

Zawód rolnika staje się zawodem 
coraz bardziej skomplikowanym. 
Wymaga kwalifikacji nie tylko do
tyczących uprawy roślin i hodowli, 
ale również umiejętności technicz
nych, niezbędnych dla posługiwania 
się maszynami oraz wcale niema
łych umiejętności organizacyjnych 
i ekonomicznych. Gospodarstwo rol- 
ne to małe przedsiębiorstwo, zc
wszystkimi skomplikowanymi po
wiązaniami zewnętrznymi oraz wca
le' nieprostą wewnętrzną strukturą 
techniczno-organizacyjną.

. Wydaje się, że dużą szansę stwa
rza .tu kooperacja z gospodarstwa
mi' uspołecznionymi. Taka forma 
rozwoju produkcji zdejmuje z rol
nika indywidualnego szereg klopo- 

technicznie. Z jednej bowiem strony 
te gospodarstwa najszybciej potrafi- 

pracy GUS z instytucjami i osoba
mi korzystającymi z wyników badań 
dla ogólniejszych ich opracowań — 
m. in. z zainteresowanymi ośrodka
mi: nauk społecznych. GUS uzgad
nia bowiem wprawdzie w trybie 
współpracy z instytucjami projekty 
i metodologię badań, ale nie dąży 
do utrzymania szerszych kontaktów 
z tymi ośrodkami, których tryb u- 
zgodnień instytucjonalnych nie obej
muje.

Wreszcie kapitalnej wagi zagad
nieniem jest racjonalność nakładów 
na badania budżetów rodzinnych, 
zwłaszcza że badania o tak szero
kim zakresie, jak obecny, są bardzo 
kosztowne. Chodzi o to, czy, celo
we jest coroczne powtarzanie ba
dań na tak szeroką skalę i czy nie 
należałoby na ich miejsce wprowa
dzać co pewien okres badań specja
listycznych. Ten wniosek zasługuje 
w moim przekonaniu na szczególnie 
uważne rozważenie. Sądzę, ze po o- 
pracowaniu i powtórzeniu zrealizo
wanych w 1973 r. badań wszystkich 
grup społecznych, należałoby opra
cować program badań ukierunko
wanych na poszczególne kategorie 
rodzin — przyznając priorytet ro
dzinom wielodzietnym lub niepeł
nym biologicznie. Badania mogłyby 
mieć wtedy zakres szerszy i łączyć 
tematykę ekonomiczną z aspektami 
socjologicznymi.

Zdaję sobie sprawę, podobnie jak 
wszyscy, którzy interesują się bliżej 
badaniami budżetów rodzinnych, ze 
skali trudności, jakie pociągnęłoby 
wprowadzenie w miejsce badań co
rocznych, o jednakowym zakresie te
matycznym, badań odmiennie ukie- 
runkoiianych. Czy należy się tym 
jednak zniechęcać? Odwołajmy się 
do myśli wyeksponowanej w inte- 
resującym opracowaniu Andrzeja 
Tymowskiego, że kosztowne bada
nia powinny być wykorzystane w 
sposób maksymalny i najbardziej 
odpowiadający potrzebom społecz
nym.

Andrzej Tymowski „Metodyka badań 
nad gospodarstwem domowym”. War
szawa 1973 r. Biblioteka Instytutu Han
dlu Wewnętrznego sir. 111.

jednak nic nie będą one warte, jeśli 
dyrektor lub kierownik nie wniesie 
do nich swej własnej indywidualno
ści, jeśli nie dostrzeże np. istnienia 
grup nieformalnych na terenie za
kładu, które mogą rozsadzić nawet 
najsprawniejsze struktury organiza
cyjne.

Książkę F. Zolla można uważać za 
„katechizm menedżera". Jak to jed
nak bywa, codzienne życie oraz prze
kora ludzka łamią wszelkie przyka
zania. Bo nie Wydaje mi się, aby 
w codziennej praktyce gospodarczej 
stosować rady autora (rozdział pt. 
„Zasady kierowania pracą podwład
nych, str. 32): „Można sformułować 
ogólne zalecenia: rozmawiając z sze
fem staraj się wysuwać argumenty, 
które na jego szczeblu (a nie twoim) 

mają istotne znaczenie. Natomiast 
rozmawiając z twoimi podwładnymi 

staraj się ocenić znaczenie podawa

nych ci argumentów według ich zna
czenia dla twoich podwładnych, a nie 

dla ciebie”. Cytat ten przypomina 
znakomite skądinąd książki J. Wit- 
tlina. Tamte jednak są pisane z in
nej pozycji i w innym przeznaczeniu.

Na odwrocie książki jest notka: 
„Książka przeznaczona jest do szko

lenia i doskonalenia specjalistów-or- 

ganizatorów w zakresie usprawnie
nia działalności przedsiębiorstw 

przemysłowych”. Dodałbym jeszcze 
jedno: jest to przegląd teorii i po
glądów jakie się ukazały dotychczas 
na temat kierowania i zarządzania 
załogą bez wysuwania jednak kon
kretnych icniosków dla naszych wa
runków gospodarowania. A ponadto 
jak już wspomniałem książka zawie
ra bardzo bogatą bibliografię i z tej 
racji może być wspaniałym, przewod
nikiem w dotarciu do tekstów źród
łowych.

•) Fryderyk Zoll ..Kierowanie załoga". 
PWE. Biblioteka Da«konnlr'-»ia Kadr. 
Warszawa 1973, s. 189. cena 16 zł.

ly zrozumieć i wykorzystać szanse, 
jakie stwarzała dla nich kooperacja 
z dużymi gospodarstwami, z drugiej 
zaś dla PGR stwarzały większą 
gwarancję pełnej realizacji zawiera
nych umów.

Kooperacja międzysektorowa jest 
jeszcze w powijakach i poza paroma 
regionami nie rozwinęła się na więk
szą skalę. Możliwości zwiększenia 
produkcji rolnej i pełnego wykorzy-

. stania środków produkcji istnieją
cych na wsi, jakie kryją się w tej 
formie, nie zostały jeszcze do końca 
poznane. Wydaje się jednak, że są 
one znacznie większe, niż początko- 

■ wo przypuszczaliśmy. Przy dobrym 
pokierowaniu tą formą działania ko
operacja stwarza warunki do pod
ciągnięcia przynajmniej części go
spodarstw indywidualnych, które 
dotychczas nie nadążały za postępem 
techniczno-ekonomicznym w rolni
ctwie, a tym samym wykorzystania 
jeszcze jednej dużej rezerwy wzro
stu produkcji. Jest to stawka, o wy
granie której warto się pokusić.

s.c.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 38 (1201) 22.IX.1974 r.



zapasy

MROCZNE KĄTY 
MAGAZYNÓW^-

Ogólnokrajowy przegląd 
zapasów poprzedzony był son
dażem. Objęto nim dwadzieś

cia przedsiębiorstw z terenu całego 
kraju — sześć z MPM, po siedem z 
MFC oraz MBiPMB. Ten próbny 
przegląd pozwolił na doszlifowanie 
metodologii całego ogólnokrajowego 
przeglądu, który obejmuje już ty
siące fabryk, przedsiębiorstw prze
mysłowych, transportowych, handlo
wych, instytutów badawczych itd.

W tych 20 przedsiębiorstwach „od
kryto” różne nadwyżki materiałowe, 
z których najważniejszą jest: 11 ty
sięcy ton wyrobów hutniczych — z 
tego do wykorzystania przez inne za
kłady — 5,5 tys. ton. Ponadto przed
siębiorstwa te — w wyniku przeglą-- 
du — zdecydowały się odstąpić 
nym zakładom m. in. 1000 ton me
tali nieżelaznych, 116 tysięcy łożysk 
tocznych, 69 km kabli elektrycznych 
oraz 414 silników elektrycznych.

Poza wymienionymi efektami rze
czowymi oraz doświadczeniem orga
nizacyjnym „mini-przegląd” dał też 
sporą dawkę informacji o tym, co 
przy okazji takiego „remanentu” w 
gospodarce materiałowej można jesz
cze w zakładzie „odkryć”. Ale., za
poznajmy się najpierw z trzema wy
branymi przykładami.

CIESZYN

Zakłady Elektro - Maszynowe 
„CELMA” w Cieszynie — podlegają 
Kombinatowi Maszyn Elektrycznych 
„EMa — KOMEL”.

Skład komisji przeglądu: przewod
niczący Mieczysław Kuźma.(przed- 
stawiciel Zjednoczenia „EMA”), Bro
nisława Żelińska (z oddz. NBP w 
Cieszynie), Otton Gomela (z KZ 
PZPR), Julian Górniok (z Rady Ro
botniczej), inż. Władysław Kenig (z 
działu głównego mechanika), mgr 
inż. Herbert Heczko (główny ener
getyk) oraz Stanisław Kowalski (z 
działu inwestycji).

Można byłoby urządzić wcale po
kaźną wystawę (może... muzeum) z 
maszyn zbędnych w „Celmie” — jest 
ich aż 27 sztuk. Część z nich (13) zo
stała już dawno zgłoszona do sprze
daży w katowickim oddziale „Po
nar — Remo”. Reszta (14) jest w 
trakcie załatwiania — pozbycie się 
maszyny z zakładu nie jest sprawą 
łatwą, którą można załatwić od rę
ki. To cały korowód.

Skąd się wzięło w fabryce tyle nie
potrzebnych maszyn? Przykład 
pierwszy: Frezarka pozioma sprowa
dzona z ZSRR w październiku 1969 
roku, zużycie 40 proc. — przekazana 
zostanie do upłynnienia, bowiem z 
bilansu mocy produkcyjnej w latach 
1974—1975 wynika, że nie znalazła
by zastosowania w „Celmie”. Przy
kład drugi: Zakupiona w 1966 roku 
na Węgrzech tokarka kłowa zdjęta 
została z hali produkcyjnej ponieważ 
wykazuje już zbyt dużą awaryjność 
— zużycie 70 proć. Przykład trzeci: 
Szlifierka rodem z Tarnobrzegu 'zu
żyta w 40 proc.) zakupiona w 1961 
roku zastąpiona została szlifierką 
bardziej wydajną. Przykład czwar
ty: Młot sprężarkowy zakupiony 30 
września 1968 roku okazał się zbęd
ny w związku ze zmianą profilu pro
dukcji — zużycie 20 proc.

Komisja przeanalizowała stan za
pasów wyrobów gotowych. Śtwier-X 
dzono, że ich wartość jest niższa od 
planowanego normatywu i w tej 
grupie (cytuję): „Nie notujemy asor
tymentów kwalifikujących się do za
gospodarowania poza normalnym 
obrotem z naszymi odbiorcami”.

Zespół przeprowadzający przegląd 
ujął w zestawieniu nadmiary mate
riałów, które zakład zdecydował się 
przekazać „na zewnątrz” — to zna
czy nie podano tych zapasów nad
miernych, które „Celma” zobowiązu
je się sama wykorzystać do końca 
I kwartału 1975 roku.

Okazało się, że fabryka możę od
dać 768,4 ton materiałów htitnićżyćh, 

OGÓLNOKRAJOWY PRZEGLĄD
„Sekretariat KC PZPR i Prezy

dium Rządu zwraca się — -Czytamy 
w liście dó podstawowych organiza- 
«ji i instancji partyjnych oraz kon
ferencji samorządu robotniczego — 
o . zorganizowanie powszechnego ru
chu oszczędzania. Dziś cenny jest 
kdźdy gram zaoszczędzonego mate
riału, potrzebne każde działanie pro
wadzące do obniżenia zużycia paliw, 
energii,' jwrowcgw i materiałów., a 
także wjjkórżysianie wszelkich-nad
miernych lub zbędnych zapasów... 
Zadaniem instancji i organizacji par
tyjnych jest dbałość o to, aby przy
gotowaniom do ogólnokrajowego 
przeglądu gospodarki zapasami to
warzyszyła szeroka działalność pro
pagandowa i organizatorska, mobi
lizująca pracowników do krytycznej 
oceny gospodarki materiałami 
jawniania ich rezerw”. . ;

Przeglądowi zapasów nadaje się 
dużą, w agę. Wysoka dynamika wzro

z tego 195,7 ton poprzez anulację za
mówień oraz 572,4 toń w drodze 
upłynnienia z zakładu. Wyrobów 
hutniczych metali nieżelaznych 1,2 
tony — całość do upłynnienia. Kabli 
i przewodów 25,9 ton, z tego w for
mie anulacji zamówień 19,0 ton, a 
do odprzedania 6,9 tony. „Znalezio
no” aż 72 500 łożysk tocznych, z któ
rych 35 600 fabryka chce sprzedać 
(upłynnić) od ręki, a pozostałe 36 900 
zatrzymuje dla siebie rezygnując 
równocześnie z dostaw łożysk w tej 
właśnie ilości.

Analizą objęto nie tylko grupy ma
teriałowe zawarte w „wykazie”, lecz 
również wiele innych materiałów 
znajdujących się w magazynach. 
Ujawniono nadmiar (poza wymie
nionymi) materiałów o wartości po
nad 5 min złotych. Warto tu dodać, 
że w I półroczu br. upłynniono z 
„Celmy” materiały o łącznej warto
ści 2 min złotych.

W dokumentach związanych z 
przeglądem znajduję też oświadcze
nie dyrektora technicznego „Ćelmy”, 
mgr. inż. MIECZYSŁAWA FALĘC- 
KIEGO, akceptujące wnioski komi
sji i zlecające poszczególnym służ
bom ich wykonanie.

Wychwycenie rzeczowego nadmia
ru materiałów i zalecenie ich wyko
rzystania w różnej formie — to jed
na strona działalności komisji prze
glądowej. Interesujące są również 
wnioski komisji dotyczące przyczyn 
powstawania nadmiernych zapasów. 
Przytoczmy tu obszerne fragmenty:

„Nierytmiczna realizacja zamó
wień importowych (ok. 90 proc, wy
robów hutniczych stosowanych w za
kładzie pochodzi z importu) np. bla
chy prądnicowej, stali do produkcji 
narzędzi rzemieślniczych. Opóźnienia 
dostaw dochodzą do 9 miesięcy. W 
ostatnich tygodniach — dla przykła
du — notowano gwałtowny spływ 
stali wałowej z importu (ok, 1500 
ton) z zamówień z IV kwartału 1973 
r. oraz I i II kwartału br.”.

„Konieczność lokowania zamówień 
na wyroby hutnicze z półrocznym 
wyprzedzeniem jeśli chodzi o d i II 
kwartał, a z rocznym na III i IV 
kwartał — tzn. wtedy, gdy zakład 
nie posiada jeszcze skrystalizowane
go projektu planu asortymentowego 
na rok następny. A przecież przy du
żej różnorodności asortymentowej 
tak wyrobów, jak również i mate
riałów hutniczych każda dokonana 
w międzyczasie poważniejsza zmia
na asortymentowa prowadzi do gro
madzenia się zapasów nadmier
nych”.

„Duża bezwładność organizacji im
portu wyrażająca się w tym, że od
biorca nie ma prawie żadnego wpły
wu na termin realizacji kontraktu, 
jak również żadnej możliwości zmia
ny jego treści — np. podmiany jed
nego asortymentu na inny, który stał 
się w międzyczasie bardziej potrzeb
ny. A zmiany asortymentowego pla
nu produkcji podyktowane są róż
nymi względami — np. dodatkowy
mi żądaniami „klientów prioryteto
wych”, eksportem, anulacją zamó
wień”....

„W odniesieniu do innych mate
riałów (drutów nawojowych, łożysk 
tocznych) każda zmiana asortymen
tu (spowodowana np. okresowym 
brakiem określonego gatunku bla
chy prądnicowej) powoduje natych
miastowe powstawanie nadmierne
go zapasu w określonym asortymen
cie łożysk, z równoczesnym nasile
niem zakupu materiałów potrzeb
nych do produkcji nowego, podmie
nionego asortymentu... Służba zaopa
trzeniowa łagodzi sytuacją poprzez 
anulowanie zamówień, przesuwanie 
terminów dostaw itp.”.

GDANSK

Gdańskie Przedsiębiorstwo Bu
dowlane w Gdańsku-Wrzeszczu. 
Przegląd’ przeprowadzono w dniach 
14—24'sierpnia br. — przewodni- 
czyłkómisjiGERARDSIEROCKI., 

stu produkcji i inwestycji pociągnęła 
za sobą zwiększone zużycie materia
łów, surowców i energii.

Wyłoniły się ponadto nowe oko
liczności skłaniające Jdo. spotęgowa
nia i przyśpieszenia ,prac w dziedzi
nie racjonalnego wykorzystania po
siadanych zasobów materiałowych. 
Należy do nich przede wszystkim 
burzliwy wzrost cen ropy naftowej, 
produktów petrochemicznych i wszy- 
stkich pozostałych surowców na 
światowym rynku kapitalistycznym. 
Spowodowało to olbrzymie trudno- 

, ści importowania m. in. materiałów 
chemicznych, stali, papieru i tektury. 
'Równocześnie nastąpił szybszy od 
planowanego wzrost zużycia, surow
ców i materiałów sprowadzanych- z 
rynków wolnodewizow-yęh. -

W sprawie ogólnokrajowego prze
glądu surowców, materiałów; ma
szyn i urządzeń -Prezydium Rządu 
podjęło 2 sierpnia br. decyzję ńr 78.

Cztery pozycje wybijają się na 
plan pierwszy:

Pozycja pierwsza: GPB posiada za
pas kształtowników grubych (30 ton 
i 115 kg) na 892 dni, czyli -ponad 
2,5 roku. W przedsiębiorstwie przy
jęto 70 dni jako uzasadniony wskaź
nik zapasów — a więc grubych 
kształtowników zachomikowano 12 
razy więcej, niż to przewiduje nor
ma! W rubryce „do zagospodarowa
nia poza przedsiębiorstwem" figuru
je: 4450 kilogramów. A reszta? „...Do 
dyspozycji GZB”. W rubryce „zgło
szenie materiałów do dyspozycji wła
ściwych jednostek obrotu” figuruje 
kreska, a więc nic.

Pozycja druga: Pręty i kształtow
niki (SWW 0454-101) wykonane ze 
stali I klasy — zapasy (ok. 43 tony) 
na 514 dni. Do wykorzystania poza 
przedsięborstwem zgłoszono tylko 7 
ton.

Pozycja trzecia: Zapas blach cien
kich (4,3 tony) ze stali I klasy zro
biono na 295 dni. Do dyspozycji poza 
przedsiębiorstwo oddano po przeglą
dzie — 1800 kg.

Pozycja czwarta: W GPB znajdu
je się 340 metrów przewodów stalo
wo-aluminiowych — leżą od 1972 ro
ku i w ogóle nie są potrzebne. Ko
misja nie wskazała, co z nimi moż
na byłoby zrobić...

Materiały zbędne o łącznej war
tości 661 tysięcy złotych — oświad
cza dyrektor GPB, inż. PAWEŁ SIE- 
LEWICZ — zostały w dniu 18 maja 
1974. roku zgłoszone do zagospodaro
wania poprzez sprzedaż w Biurze 
Obrotu Maszynami i Surowcami, Od
dział w Gdańsku i do dnia dzisiej
szego otrzymaliśmy z BOM tylko 
jedną dyspozycję wysyłkową o war
tości 800 złotych. W lipcu br upłyn
niliśmy indywidualnym nabywcom 
ujawnione materiały zbędne o łącz
nej wartości 66 tys. złotych. Już z 
tego przykładu wyraźnie wynika, że 
zgłoszone do upłynnienia materiały 
zbędne nie znajdują nabywców z 
uwagi na fakt, iż są one nietypowe, 
przestarzałe lub w związku ze zmia
nami technologicznymi nie stosowa
ne obecnie w budownictwie.

Komisja przeglądowa stwierdziła, 
że w ewidencji środków .. trwałych 
przedsiębiorstwa występują trwale 
nieczynne maszyny i urządzenia. Oto 
kilka z nich: spycharka „Staliniec” 
o wartości początkowej 400 tys. zł; 
spycharka „Mazur”, za którą zapła
cono 218 tys. złotych, żuraw wieżowy 
(510 tys. zł)... Wartość tych maszyn 
razem — ponad 1,6 min zł. Zakupio
no je w latach 1962—1966. Zwróco
no dyrekcji uwagę — że skoro to 
są już maszyny wyeksploatowane — 
to należy przyspieszyć decyzje o ich 
złomowaniu.

Członkowie komisji wśpibsko za
glądali w najmroczniejsze kąty ma
gazynów, składzików i wiat. „Zna
leziono” tam przeróżne rzeczy: ma
teriały sanitarno-instalacyjne nie 
znajdujące już zastosowania (ruszty 
kuchenne, głowice itp.); przestarzałe 
i nie stosowane narzędzia (ośniki, 
strugi, świdry dwuzjowe itp.); sprzęt 
p. pożarowy, który w ocenie inspek
tora do tych spraw nie nadaje się do 
czynnego użytkowania i należy go 
przeznaczyć na złom; materiały bu
dowlane (za ok. 31 tys. złotych) jak: 
dachówka karpiówka, kafle berliń
skie i prostokątne itd. również od 
lat nie mające zastosowania.

Jakież było zdumienie komisji, gdy 
stwierdzono, że w magazynie znaj
dują się części (wartości 35 tys. zł) 
do samochodu „Wołga”. Gdzie taki 
samochód? Okazało się, że od co naj- 
mhiej 7 lat „Wołgi” w ogóle w przed
siębiorstwie nie widziano i mało kto 
pamiętał czy w ogóle była. .

„Główną przyczyną występowania 
zapasów zbędnych było — zdaniem 
komisji — posiadanie przez przed
siębiorstwo asortymentów nie mają
cych zastosowania w bieżącej pro
dukcji. Dotyczy to w szczególności 
stali kształtowanej, jak ,np. ceow-

Czytamy w niej: .„W okresie od dnia 
2 sierpnia do 31 października 1974 r. 
należy przygotować, i, przeprowadzić 
ogólnokrajowy przegląd zapasów su
rowców i materiałów- oraz nie wyko
rzystanych składników majątku 
trwałego w cełu_ ujawnienia i zago
spodarowania^ nadmiernych i zbęd
nych zapasów, w szczególności wyro
bów hutniczych,, kabli; części za
miennych, papieru; tektury itp., do
konania odpowiedniej zmiany zapo
trzebowań, zamówień, przydziałów 
lub dostaw oraz • zweryfikowania 
norm rzeczowych zapasów”.

Wspomniana decyzja ustala," że 
przeglądem należy, objąć przedsję- 
siębiórstwa produkcyjne zgrupowa
ne, w; następujących ośmiu resortach: 
przemysłu - ciężkiego, maszynowego, 
lekkiego, leśnictwa , i. przemysłu 
drzewnego, budownictwa i. przemy
słu materiałów budowlanych,. gór
nictwa i energetyki, ‘ przemysłu ‘ che

nika 65— 7 ton, cęównika 3Ó0 — 
4,5 tony, blachy czarnej — 2 tony. 
Występują ’ również zapasy zbędne ' 
tarcicy o wartości około 320 tysięcy 
złotych wynikające ze zmian profilu . 
produkcji, przy równoczesnym zama
wianiu tych materiałów w ilościach 
przekraczających potrzeby produk
cyjne.

Poważne nieprawidłowości w go
spodarce materiałowej spowodowa
ły zakupy materiałów do produkcji 
w Wytwórni Wk-70, której planowa
ne uruchomienie w IV kwartale ub. 
roku zostało przesunięte na kwiecień 
br. i obecnie nie osiąga ona plano
wanej zdolności produkcyjnej. Za
mówione materiały z wyprzedze
niem powodują w tej sytuacji nad
mierne ząpasy.

W toku przeglądu zwrócono uwa
gę na nieprawidłowości występujące 
w obiegu dokumentacji obrotu ma
gazynowego. Dotyczy to w szczegól
ności opóźnień w wystawianiu do
kumentacji rozchodowej oraz jej bie
żącego rejestrowania w karidtece 
magazynowej. Np. w magazynie 
Wk-70 zaległości te wynosiły ok. 15 
dni.”

Komisja zwróciła też uwagę na 
kiepskie funkcjonowanie sieci miej- 
scówycłThurtowni.

MIEDNIEWICE

Skierniewickie Zakłady Urządzeń 
Odpylających i Wentylacyjnych „Ra- 
went” w Miedniewicach. Podlegają 
Zjednoczeniu „KLIMA — WENT”. 
Przewodniczący komisji — mgr STA
NISŁAW SKRZETUSKI.

W zakładzie stoi 19 maszyn o łą
cznej wartości 3,4 min złotych. Mię
dzy innymi kosztujący l«mln zł au
tomat do cięcia tlenem sprowadzony 
w lipcu 1967 roku z Odessy, spawar
ka wielostanowiskowa Kjelberg 
KM-1100 z RFN, urządzenie do bez
pyłowego czyszczenia powierzchni 
metalurgicznych.. Maszyny te są od 
wielu miesięcy pozostawione do dy
spozycji „Ponar — Remo” i „Borni- 
su”.

Produkcja „Rawentu” charaktery
zuje się wysoką materiałochłonno
ścią — 54 proc, wartości produkcji. 
Podstawowym surowcem są wyroby 
hutnicze, m. in. stałe jakościowe. 
Około 34 proc, produkcji eksporto
wej, ok. 50 proc, dla obiektów szcze
gólnie ważnych, jak Huta Katowi
ce, Huta Miedzi „Głogów” itp.

Limit zapasów — 90 dni. W 
okresie przeglądu stan zapasów wy
robów walcowanych przekracza nor
matyw o 3670 ton — wskaźnik za
padów przekroczono więc o 75 dni.

"W „Rawencie” przyjęto, że pra
widłowy cykl produkcji wyrobu po
winien wynosić ok. 80 dni (106 min 
zł). W okresie przeglądu, stan robót 
w toku Wynosił zaledwie 36 min zło
tych. Określano tę sytuację jako 
alarmową. I nikt w zakładzie nie 
ukrywa, że przyrost ilościowy zapa
sów jest prostą konsekwencją oba
wy przed postojem przedsiębiorstwa.

Nierytmiczność produkcji spowo
dowały m. in. spóźnione dostawy do
kumentacji na urządzenia dla Huty 
„Katowice”. Z drugiej strony za jed
ną z przyczyn nadwyżek materiało
wych uznaje się przyspieszenie do
staw materiałów do- produkcji urzą
dzeń dla tejże Huty „Katowice”. Ma
teriały zamówiono w oparciu na 
wstępnej dokumentacji konstrukcyj
no-technologicznej, w której rzecz 
jasna zaszły zmiany projektowe...

Jako ciekawostki: komisja w trak
cie przeglądu stwierdziła materiały 
w • ogóle nie ujęte w ewidencji. W 
magazynie wyrobów gotowych „zna
leziono” wentylator WPWs ważący 
1.2 tony, o wartości ponad 33 tysiące 
złotych, który nie miał w ogóle kon
kretnego odbiorcy. Wentylator ten 
mógłby się nadać do zamontowania 
w pierwszej lepszej kotłowni osied
lowej.

Podczas przeglądu raz jeszcze po
twierdziła się stara prawda, że wy
stępowanie tzw. minimów handlo
wych powoduje ustawicznie powsta
wanie zbędnych zapasów. Ciągle 
trzeba kupować czegoś tam dwie to
ny. podczas gdy potrzebne jest ku
pującemu zaledwie sto kilogramów.

Plonem' przeglądu było ujawnie
nie nadwyżki 46 km rur stalowych 
(z czego zdecydowano się oddać poza 
przedsiębiorstwo- 3 km tychże' rur); 
3,7 .tony wyrobów walcowanych- go

micznego oraz komunikacji. Ponadto 
objęte przeglądem mogą zostać 
przedsiębiorstwa z pozostałych re
sortów w trybie i zakresie ustalo
nym przez Komisję Przeglądu. Do
dajmy, że w. zasadzie każda organi
zacja czy instytucja prowadząca ja
kąkolwiek działalność gospodarczą 
może wziąć udział w przeglądzie.

Komisja Przeglądu w opracowa
nych wytycznych wymieniła 17' grup 
materiałów podstawowych, na któ
rych najbardziej gospodarce narodo
wej zależy.'Są to: wyroby walcowa
ne gotowe i blachy stalowe walco
wane na zimno, rury stalowe, blachy 
powlekane i wyroby przetwórstwa 
hutniczego,-Wyroby hutnictwa metali 
nieżelaznych, wyroby walcowane- z 
metali nieżelaznych i ich stopów, 
wyroby wyciskane i ciągnione z me
tali nieżelaznych i ich stopów, pozo
stałe (symbol 058 według SWW — 
systematycznego wykazu wyrobów) 
wyroby przemysłu metali nieżelaz
nych, łożyska, kable i przewody, 
tworzywa sztuczne i kauczuki, włók
na sztuczne, tarcica, półfabrykaty 
tarte, półfabrykaty i wytwory pa
piernicze, opakowania z tektury, 

towych i blach-stalowych walcowa
nych na zimno- (na żęwńątfz:- 542,8 
kg); 48' typowych-silników- elektrycz
nych..,
■ Przytoczmy • kilka wniosków po

stawionych przez komisję, przeglądo
wą:

„Zorganizować centralną dyspozy
tornię w jednym ż przedsiębiorstw 
zjednoczenia, która zajmowała by się 
rozdziałem materiałów przeznaczo
nych dla służb utrzymania ruchu 
i gospodarki narzędziowej”.

„Rozwiązać problem sprzedaży ma
teriałów z tzw: minimów handlo
wych przez zastosowanie korzystne
go (dla obu stron) systemu, cep.” . .

„Wprowadzić zmiany do * obowią
zujących przepisów dotyczących od
prowadzania zysków nadmiernych, 
umożliwiające pozostawianie _ w 
przedsiębiorstwie efektów uzyskiwa
nych z obniżki zużycia materiałów. 
W ramach tych utworzyć fundusz 
nagród dla pracowników ujawniają
cych rezerwy w gospodarce materia
łowej.”

Warto też wspomnieć,. że w wyni
ku przeglądu wprowadzono w „Ra- 
wencie” reorganizację służby zaopa
trzenia materiałowego —• m.' in: po
wołano stanowisko głównego specja
listy d/s gosp. materiałowej, wydzie
lono dział gospodarki materiałowej 
oraz komórkę upłynnień, materiałów 
zbędnych i nadmiernych; powołano 
pełnomocnika d/s złomu i surowców 
wtórnych przydzielając mu robotni
ków do segregacji . i . odzyskiwania 
złomu wsadowego. . Ogłoszono, -,też 
konkurs na-zmniejszenie zużycia .ma
teriałów— w ciągu • miesiąca wpły
nęły projekty, których reajizacja da- 
je oszczędność ponad 15 ton blachy 
i blisko 30 tys. sztuk-elektrod.

Zaprezentowane wyniki przeglą
dów służyć mogą do wyciągnię
cia pewnych ogólnieszych wnio

sków.

® Przede wszystkim wynika z 
tych przykładów, że poziom- orga
nizacyjny gospodarki materiałowej 
pozostawia jeszcze wiele do życze
nia. Jak widać zdarzają się przypad
ki znajdowania w fabrykach mate
riałów, które w ogóle nie są ujęte 
w żadnej ewidencji; znajdują'się czę
ści (jakże deficytowe) do samocho
dów, których w fabryce w Ogóle nie 
ma; „odkrywa” się wyroby nie prze
znaczone dla nikogo itd., itd.'A Więc 
wynika z tego, że takie' gospodar
skie — przy udziale całej załogi — 
rozejrzenie się po fabryce' prżynieść 
może zaskakujące rezultaty.

Dobrze śię? więc' stało, że działal
ność komisji nie została zawężona 
tylko do tropienia najważniejszych 
i najbardziej deficytowych materia
łów, ale obejmuje szerszy obszar go
spodarki materiałowej.

• Przeglądy potwierdzają też, na
silające się od pewnego juz czasu, 
alarmujące doniesienia o występo
waniu w konkretnych fabrykach du
żych ilości nie wykorzystanych ma
szyn i urządzeń. W trzech zakładach 
doliczyć się ich można kilkadziesiąt. 
W dwudziestu zakładach objętych 
przeglądem „odnaleziono” ponad 400 
silników elektrycznych.

Oczywiście, część tych maszyn jest 
już wyeksploatowana. Stoją jednak 
w fabrykach — i źle to świadczy o 
procedurze oddawania ich na złom. 
Jednak wyszukać można wśród nich 
sporo maszyn, które mogłyby przy
dać się komuś innemu — a to już 
źle świadczy o sprawności „Ponar — 
Remo” i „Bomiśu”, jak też i o sa
mych przedsiębiorstwach.

• Szokujące są-dane, że fabryka 
ma' zapas materiałów na 2-3- lata, 
podczas gdy potrzebuje ich . tylko na 
kilkadziesiąt dni. W. każdym z trzech 
przedsiębiorstw nagromadzono zapa
sy materiałów .ponad ustalone nor
matywy. Ba, chomikowano materiały 
w ogóle niepotrzebne w danym za
kładzie, co dobitnie świadczy, iż go
spodarce materiałowej nie poświęca 
się - tyle uwagi, na ile ona zasługuje.

• Wszystkie te fakty razem świad
czą o tym, że są rezerwy materiało
we, i że można je wychwycić. Świad
czą też o tym, iż są niechętnie — 
z różnych względów — ujawnia
ne, a to z kolei, powinno chyba, zdo
pingować do zrewidowania całego 
systemu prowadzenia tejże gospo
darki materiałowej.

wyroby przemysłu bawełnianego i 
wełnianego oraz materiały i narzę
dzia ścierne.

Ponadto' przeglądem powinny' być 
objęte zapasy wyrobów gotowych 
oraz niektóre składniki zapasów 
produkcji w toku, a także nieeksplo- 
atowane maszyny i urządzenia oraz 
inne składniki majątku 'trwałego:

Ustalono, że przeglądy .w przed
siębiorstwach przeprowadzane będą 
od 15 września dó 10 października -br. 
Do 31 października zakończone zo
stanie opracowanie zbiorcze wyni
ków przeglądu oraz sprawozdanie 
dla Prezydium Rząidu.

Stosunkowo krótkie terminy wy
magają energicznego i sprawnego 
działania komisji zakładowych, a 
także sumiennego-potraktowania tej 
sprawy przez cały- aktyw społeczno- 
-gospodarczy poszczególnych przed
siębiorstw. Idzie o przygotowanie jak 
najlepszych warunków dla realizacji 
planu na 1975 rok i utrzymanie w 
tym ostatnim roku pięciolatki wyso
kiego tempa rozwoju.

N. L

orzecznictwo
PRZEDAWNIENIE ROSZCZEŃ 

O ZAPŁATĘ (ZWROT)
RÓŻNICY CENY

W praktyce sądowej nie była. do

tąd ostatecznie wyjaśniona sprawa, 
w jakim terminie' można dochodzić 

dopłaty bądź zwrotu różnicy ceny, 
ustalonej przez właściwy organ do

piero po wykonaniu i uregulowaniu 

zamówienia na dostawę.
Sprawa, która zakończyła się uch

wałą Sądu Najwyższego w składzie 
7 sędziów, • wpisaną do księgi zasad 

prawnych, wynikła na tle następu

jącego stanu faktycznego:
Spółdzielnia Pracy Farmaceutycz- 

no-Chemiczna „Z.” zamówiła na 
podstawie zawartej umowy z Cen

tralą Zaopatrzenia i Zbytu Przemy
słu Prywatnego w W. dostawę opa

kowań polistyrenowych (fiolek i słoi
ków): 1 milion sztuk w cenie po 
0,40 żł za sztukę i kolejny milion 
sztuk — w cenie po 0.60 zł za sztukę.

Strony ustaliły powyższe ceny 

umownie jak za artykuły ..nietypo
we”, mimo że produkcja fiolek 

i słoików w takich ilościach nie by
ła ani produkcją o krótkich seriach 

i niepowtarzalną, ani też produkcją 

jednorazową.
Z. tej przyczyny, cenę za powyższe 

wyroby winna była ustalić i ustaliła 
później, ale już po wykonaniu do

stawy. Wojewódzka Komisja Cen, a 
Państwowa Komisja Cen decyzję tę 

zatwierdziła.
Po ustaleniu ceny przez WKC oka

zało się, że Spółdzielnia nadpłaciła 
wspomnianej Centrali Zaopatrzenia 

i Zbytu: 539.600, złotych.

O tę właśnie sumę Spółdzielnia 
wystąpiła na drogę sądową przeciw
ko Centrali,’domagając się jej zwro

tu.
Pozwana Centrala wnosiła o od

dalenie powództwa z powodu prze
dawnienia. zarzuciła bowiem, że po
zew. został wniesionj’ przez Spół
dzielnię po upływie roku od dnia 

zapłaty za wykonane opakowania 

polistyrenowe.

Sprawa dotarła do Sądu Najwyż
szego, który podjął dnia 13 lutego 
1974 r (nr III CZP 61/73) w składzie 

7 sędziów następującą uchwalę:

Przepis art. 541 kodeksu cywilne
go dotyczy także wypadku, gdy ce
na sztywna zostaje ustalona P o za
warciu umowy sprzedaży i p o uisz
czeniu przez kupującego umownie 
uzgodnionej ceny: przedawnienie 
przewidziane w tym przepisie bieg
nie od dnia zapłaty umówionej ceny.

W obszernym i prawniczo bardzo 

wnikliwym uzasadnieniu uchwały 

znajdujemy m. in. nastęouiące frag

menty o istotnym znaczeniu:

„(...) Cenę sztywną charakteryzuje 

to, ze wynika ona z obowiązującego 

w .miejscu i w czasie zawarcia umo
wy .sprzedaży zarządzenia, jej wyso
kość zatem ustala bezpośrednio 

organ państwowy, a jej ustalenie 
wyłącza zastosowanie innej ceny. 
Strony stosunku sprzedaży są zwią
zane ceną 'sztywną, ponieważ ‘prze

pis art 537 k. c. stanowi w S 1. że 

..(...)cena ta wiąże strony bez wzglę

du na to; jaką cenę w umowie usta
liły”. Moc wiążąca. ceny sztywnej 
całkowicie wyłącza swobodę kon

traktową stron co do określenia ce
ny! (...) Związanie stron cena sztyw
ną jest zatem uzależnione od istnie
nia odpowiedniego zarządzenia albo 
ustaleń organu państwowego. W ob

rocie uspołecznionym cena towaru 
jest z reguły ceną obowiązującą, tj. 

ceną ustaloną przez organ do tego 
unoważniony, której stosowanie jest 

obowiązkiem uczestników obrotu.
(..:) ustalenie ceny zbytu artrku- 

łów zaopatrzeniowych i inwestycyj
nych możliwe jest także na skutek 

wniosku (i z urzędu), złożonego po 
wydaniu wyprodukowanego artyku

łu nabywcy. Za takim stwierdzeniem 
przemawiają cele, jakim mają słu
żyć akty normatvwne w sprawach 

cen (por. wstęp do postanowień de

kretu z dnia 3 czerwca 1953 r o usta
laniu cen, opłat i stawek taryfo

wych).
(,..)Na tle kodeksu cywilnego nie 

istnieje zatem problem nieważności 

bądź' częściowej nieważności umowy 

w związku z naruszeniem — w sze
rokim tego słowa znaczeniu — cenv. 
Z mocy ustawy bowiem nastenuie 

wymiana nieważnego postanowienia 
co do cenv przez wprowadzenie do 
umowy ceny ustalonei bądź podle
gającej ustaleniu przez organ pań

stwowy.
Jak już wspomniano, strony tylko 

wtedy są obowiązane respektować 

cenę sztywną, gdy w miejscu i w 
czasie zawarcia umowy sprzedaży 

obowiązuje zarządzenie fakt ten 

przesądzające (...).

(...) niedopełnienie obowiązku wy

stąpienia o ustalenie ceny przed za
warciem umowy i zapłatą uzgodnio
nej ceny nie eliminuje skutków cy
wilno-prawnych w postaci roszczenia 

sprzedawc.y o dopłatę różnicy ceny, 
jak również roszczenia kupującego 

o zwrot tej różnicy. Skutki te nastę
pują również wówczas, gdy cena 

sztywna ustalona została przez organ 
do spraw cen — czy to z inicjatywy 
jednego z kontrahentów umowy, czy 

też z urzędu — po zawarciu umowy 
i po uiszczeniu uzgodnionej ceny.

(...) Według' art. 541 k. c. wynika
jące z przepisów o cenie sztywnej 
roszczenie sprzedawcy o dopłatę róż

nicy ceny, jak również roszczenie 

kupującego o zwrot tej różnicy 

przedawnia się z upływem roku od 

dnia zapłaty.

Termin przedawnienia, o którym 

mowa w art. 541' k. c.. odnosi się do 
roszczeń o zapłatę różnicy powsta
łej w wyniku naruszenia obowiązu
jących aktów normatywnych w za

kresie cen. (...) Z tych przyczyn nie 
znalazło aprobaty stanowisko Sądu

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

nr. 38. (1201) 22.IX.1974 r. str 5



orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

Najwyższego wyrażone w wyroku z 
dąia 7 lipca 1972 r I CR 175/72 (OŚN 

OP 1973. poz. 75), według którego 

„dopiero z ustaleniem ceny przez 

kompetentny organ można — w 
wyniku aktualnego z tą chwilą roz

liczenia wcześniej dokonanych wpłat 
— mówić o zapłacie w całości lub w 

części ceny obowiązującej, która 
uprzednio nie istniała”2).

(...) Skutek z art. 541 k. c. nie na

stąpi jednak tylko wtedy, gdy strony 
uiszczą cenę wyraźnie określoną ja

ko tymczasową lub orientacyjną.
(...) Stanowisko co do jednolitego 

określenia początku biegu przedaw

nienia z art. 541 k. c. nie godzi w za
sadę ochrony mienia społecznego.

Ustawodawca, skracając w tym 
wypadku termin przedawnienia do 

jednego roku, dał wyraz temu, że 
w interesie społecznym leży możli

wie szybkie likwidowanie tego ro

dzaju roszczeń.
W sytuacjach usprawiedliwionych 

wyjątkowymi okolicznościami i gdy 

opóźnienie w dochodzeniu roszczenia 
nie będzie nadmierne, możliwe bę

dzie nieuwzględnienie upływu prze

dawnienia (art. 117 § 3 k. c.) (...)”

1) W myśl którego roszczenie wynika
jące m. In. z przepisów o cenie sztywnej 
o dopłatą bądź zwrot różnicy ceny prze
dawnia się z upływem roku od dnia za
płaty.

2) Zob. nr 29 ,,Z. G.” z 22 lipca 1973 r.

nowe przepisy 
i zarządzenia

UTWORZENIE INSTYTUTU 
EFEKTYWNOŚCI 

WYKORZYSTANIA 
MATERIAŁÓW

Prezes Rady Ministrów zarządze

niem nr 59 z dnia 9 lipca 1974 r. 

(Monitor Polski Nr 26, poz. 156) po
wołał do życia Instytut Efektywności 

Wykorzystania Materiałów z siedzi

bą w Dąbrowie Górniczej.

Przedmiotem działania Instytutu 
jest prowadzenie prac naukowo-ba

dawczych, rozwojowych i wdrożenio
wych w zakresie problematyki efek

tywnego stosowania i wykorzysta

nia surowców i materiałów.

Do podstawowych zadań Instytu

tu należy prowadzenie badań doty
czących wprowadzenia do produkcji 
nowych materiałów o dużej tech

nicznej i ekonomicznej efektywności, 

badań nad korozją oraz nad efek

tywnością zagospodarowania surow
ców pierwotnych i wtórnych, a tak

że tworzenie norm i - normatywów 
zużycia materiałów Praż Oprowadze
nie centrum informacji o materia

łach na potrzeby gospodarki naro

dowej.

OBJĘCIE UBEZPIECZENIEM 
SPOŁECZNYM 

INDYWIDUALNYCH 
PRZEDSIĘBIORCÓW

Z dniem 1 września 1974 r weszło 

'w życie rozporządzenie Rady Mini

strów z dnia 31 lipca 1974 r. w spra
wie ubezpieczenia społecznego osób 
prowadzących działalność zarobko

wą na własny rachunek (Dz. U. Nr 

29, poz. 167).

Rozporządzenie to wprowadza obo

wiązkowe ubezpieczenie społeczne 
osób prowadzących na podstawie od
powiednich uprawnień działalność 

zarobkową na własny rachunek w 

zakresie? •

1) handlu i usług, jeżeli z tego ty

tułu są członkami zrzeszeń prywat

nego handlu i usług,

2) rybołówstwa morskiego, jeżeli

WZROST OBSZARU
GOSPODARSTW
A PRODUKCJA ROLNA
ANNA SZEMBERG

K
ONIECZNOŚĆ przyspieszenia 

poprawy struktury agrarnej in

dywidualnego rolnictwa jest dla 
każdego sprawą oczywistą. Równie 

oczywista jest .konieczność przyspie

szenia tempa wzrostu produkcji. Po

nieważ ziemi w chłopskim rolnict
wie nie przybywa, ale ubywa, zada

nie wzrostu produkcji trzeba reali
zować, podwyższając produkcję z 

każdego hektara. Przyspieszenie po
prawy struktury agrarnej musi być 
więc podporządkowane zasadzie 

wzrostu produkcji z jednostki po

wierzchni. To ostatnie nie jest już 

proste ani łatwe, bowiem wiadomo, 

że im większe obszarowo gospodar
stwo, tym mniejsza na ogół produk

cja z jednostki powierzchni. Czy za
tem. popierając tendencje Ho po

większania powierzchni gospodarstw 

ryzykujemy spadek produkcji z 1 

ha? Sprawa ta była przedmiotem ba

dań w Instytucie Ekonomiki Rolnej, 

które w skrócie relacjonujemy.

S
POŚRÓD ogółu gospodarstw an

kietowanych w 1972 r. (11 970) 

wybrano do badań 762 gospo
darstwa, które w latach 1968— 

1971 zwiększyły obszar użytków rol

nych o co najmniej 25 proć. w sto

sunku do pierwotnie posiadanego. 
Ograniczono się przy tym do gospo

darstw, których minimalna powierz
chnia użytków rolnych przed zwięk

szeniem wynosiła 2 ha. W wybra

nych gospodarstwach zostały zbada

ne zmiany (w produkcji, pogłowiu, 

niektórych nakładach), które doko

nały się w okresie powiększenia po
wierzchni gospodarstwa. Chodziło o 

zorientowanie się, czy i jakie zmiany 

w gospodarstwie towarzyszą zwięk
szeniu jego powierzchni oraz jakie 

efekty przyniósł wzrost obszaru go
spodarstwa. Otrzymane wyniki po- 

dajemy w tablicy nr 1.

Z danych o strukturze obszarowej 

wynika, że w wybranym zbiorze są 
dosyć równomiernie reprezentowane 
gospodarstwa tn.ałe> średnie i t więk
sze. -Przeciętny obszar użytków rol

nych w gospodarstwie wzrósł o 3,5 
ha (z 5,0 na 8,5 ha). Mamy zatem 

do czynienia z typowym gospodar
stwem średniego rozmiaru, które na

wet po zwiększeniu nie osiągnęło 
10 ha powierzchni użytków rolnych. 

A obszar 10 ha coraz powszechniej 
uznaje się obecnie za niezbędny w 
polskich warunkach do prowadzenia 

nowoczesnego gospodarstwa chłop

skiego.

Procent gospodarstw, które zwięk

szyły tak pokaźnie swój obszar, jest 

w stosunku, do całej zbiorowości an
kietowanej, niższy w grupie do 5 ha 

a wyższy w grupie powyżej 5 ha, 

co r dowodzi, że zwiększeniem obsza

ru są bardziej zainteresowane gospo
darstwa średnie i większe, a mniej 

gospodarstwa najmniejsze. Logicznie 
wiąże się to ze społeczno-zawodową 
strukturą rodzin użytkujących te 
gospodarstwa: w naszej próbie po

nad 70, proc, stanowią rodziny żyją- 

ce wyłącznie lub głównie z gospo
darstwa rolnego. 1

Najliczniej (w stosunku do całej 

ankietowanej zbiprowości) są repre
zentowane gospodarstwa ze wschod

niej i południowo-wschodniej Polski 

oraz z północno-zachodnich rejonów 

kraju. Zatem największa częstotli

wość przypadków istotnego zwięk
szenia obszaru występuje w terenie, 

gdzie struktura agrarna jest naj
bardziej rozdrobniona oraz na tere

nach, gdzie są najłatwiejsze warun

ki uzyskania ziemi (zapas gruntów 

PFZ).

Wyniki produkcyjne badanych go

spodarstw, które prezentujemy w 
tablicy w formie wskaźników do

wodzą, że osiągnięty wzrost warto
ści produkcji gotowej (w cenach sta

łych) był nie mniejszy niż wskaźnik 

wzrostu ilości użytków rolnych (od
powiednio 174 i 176). Główną rolę w 

tym wzroście odegrała produkcja 
roślinna. Wzrosła ona w tym okre

sie prawie o 100 proc., przekracza

jąc o 19 punktów przyrost obszaru 
użytków rolnych. Bardzo poważnie 

(wskaźnik 156), chociaż nie tak dy
namicznie jak produkcja roślinna, 

wzrosła również produkcja zwierzę

ca.

Osiągnięty wzrost produkcji ro

ślinnej dowodzi, że w tej dziedzinie 

gospodarstwa1 badane nie tylko u- 

trzymały, ale podwyższyły poziom 
intensywności. Ma to niewątpliwy 

związek z niemal trzykrotnym wzro
stem ilości zużytych nawozów mi

neralnych.

Prawie dwukrotny wzrost warto

ści maszyn i ciągników dowodzi, że 

równolegle ze wzrostem obszaru na
sila się tendencja (i rozszerzają się 

możliwości) do unowocześnienia go
spodarstwa, a przede wszystkim do 

poprawy wyposażenia technicznego, 

có czyni pracę lżejszą a zarazem 
prowadzi do jej oszczędności. Jest 

to sprawa bardzo istotna, jeśli zwa
żyć, że ilość siły roboczej zatrudnio
nej w tym okresie wzrosła w bada

nej grupie tylko o 19 proc., osiąga

jąc 2.6 osoby przeliczeniowej na 1 
gospodarstwo (wobec 2,2 osoby przed 

5 laty).

Aby właściwie ocenić ogromny 

wysiłek w dziedzinie wzrostu me
chanizacji, jaki zrobiły gospodarst

wa zwiększające obszar, podajemy, 

że przyrost wartości maszyn i ciąg
ników był w nich znacznie wyższy 

niż w całym ankietowanym zbiorze 
(odpowiednie wskaźniki 185 i 140), 
a wzrost odsetka gospodarstw z ciąg

nikami był dwukrotnie szybszy.

Na marginesie zagadnienia siły 

roboczej warto dodać, że w gospo

darstwach zwiększających obszar nie 
stwierdzono silniejszych 'niż w ca

łej ankietowanej zbiorowości ten

dencji do posługiwania się siłą na
jemną, chociaż niewątpliwie zaist
niał w nich relatywny (w stosunku 

do powiększonego obszaru) ubytek

własnej siły robocz'ej. Przeciętnie 40 

proc, gospodarstw zwiększających 

obszar donajmowało do pracy w 
1972 r. średnio przez 42 dni (w 1967 r. 
odpowiednio: 33 proc, i 36 dni). W 

tym samym okresie wśród ogółu go
spodarstw "ankietowanych odsetek 
korzystających z obcej siły robo-

czej . wynosił: 

w 1972 r. — 
roczna liczba 

wiednio 35 i

w 1967 r. 41 proc; i 

40 proc., a przeciętna 
dni korzystania odpo- 

42 dni. W rezultacie

udział pracy najemnej w całej rocz

nej pracy rodziny wyniósł w bada-

nej grupie po zwiększeniu 

niecałe 5 proc.

obszaru

G
LĘBIEJ w sytuację 

darstw zwiększających 

pozwalają wniknąć dane tabeli

gospo- 
obszar

czenia jest tu zapewne fakt, że moż
liwości mechanizacji pracy w pro
dukcji zwierzęcej są nieporównanie 
mniejsze niż w produkcji roślinnej.

Mimo wszystko wyniki uzyskane 
przez gospodarstwa zwiększające ob
szar należy uznać za bardzo dobre,

2. Dają one odpowiedź na najważ
niejsze w tej kwestii pytanie, czy i 

jak dalece gospodarstwa zwiększa

jące obszar spełniają wymagania

wzrostu produkcji 

wierzchni.

Okazuje się, że 

proc, gospodarstw

z jednostki po-

wprawdzie w 89 

produkcja wzro-

nia obsząrii, stworzyły rolnikom in

dywidualnym władze państwowe, u- 

dostępniając im grunty PFZ nawa
runkach 'minimalnie .obciążających 
gospodarstwo. Z takiej możliwości 

w badanej grupie skorzystało ponad 

40 proc, rolników.

jeśli zważyć, że zostały osiągnięte w wyniki badania upraw-
okresie około 2,5 lat (tyle wynosił • sformułowania tezy, że
średnio okres od momentu powięk- ^st obszaru w gospodarstwach 

szenia powierzchni gospodarstwą_do , cKłops^ich idzie w parze z silnymi 

tendencjami nie tylko do utrzyma
nia, lecz do podwyższenia produkcji 

z jednostki powierzchni. W większo
ści gospodarstw produkcja z 1 ha 

wzrasta już w pierwszych latach po 
powiększeniu obszaru, jako efekt 

m. in. wzrostu nakładów na środki 
trwałe i obrotowe. Rolnicy zwięk-

momentu badania ankietowego). Do
dajmy do tego, że gospodarowanie 

na zwiększonym obszarze odbywa
ło się w znacznej części w okresie 
starych, nie zmienionych warunków 
opłacalności (dane dla 1972 r. są de 

facto wynikami roku gospodarczego 
1971/72), które szczególnie nieko

rzystnie wpływały na dynamikę pro

dukcji zwierzęcej.

Wspomnijmy również o tym, że 
gospodarstwo, w którym równole

gle ze wzrostem obszaru dąży, się 

do utrzymania, a nawet podwyższe

nia intensywności produkcji, wyma

ga znacznych inwestycji i to nie tyl
ko w dziedzinie mechanizacji. Go

spodarstwa badane wykazały bar
dzo dużą aktywność inwestycyjną. 

Inwestowały nie tylko w maszyny, 
ale i w budynki gospodarcze. W cią

gu 4 lat gospodarczych inwestowa
ło 60 proc, gospodarstw średnio po 

50 tys. zł (w całej ankiecie odpowied

nio 67 proc, gospodarstw średnio po 

34 tys. zł). Przy czym inwestycje te 
okazały się dalece niewystarczające, 
bowiem z zamierzeń na okres naj

bliższych 3 lat (1973—1975) można 

sądzić, że w budynki gospodarcze 

będzie inwestować 62 proc, gospo
darstw przeciętnie na sumę powyżej 

60 tys. zł każde.

W tym miejscu należałoby przy
pomnieć, że możliwość dużych na

kładów na gosoodarstwo. nawet w 
przypadku równoczesnego zwiększa-

sła, ale w przeliczeniu na 1 ha w 

13 proc, utrzymała się na niezmie

nionym poziomie, a w 39 proc, go

spodarstw wzrosła; 48 proc, gospo
darstw zaś wykazało spadek produk

cji z jednostki powierzchni.

Produkcja roślinna wzrosła w 91 
proc, gospodarstw. Wzrost ten jed

nakże tylko w 68 proc, gospodarstw 
sprawił, że pierwotńy poziom pro

dukcji z jednostki powierzchni zo
stał "bądź utrzymany (13 proc.), bądź 

przekroczony (55 proc.). Spadek pro

dukcji roślinnej stwierdzono w 32 

proc, gospodarstw.

Gorzej przedstawiała się sytuacja 

w produkcji zwierzęcej (sądząc z 
danych o pogłowiu szczególnie do

tyczy to produkcji bydła). W 76 

proc, gospodarstw wzrosła produk

cja zwierzęca, ale postęp w zakre
sie produkcji z 1 ha (bo z^r taki 

uznajemy w gospodarstwach powię- . 
kszających obszar również utrzyma

nie dotychczasowego poziomu) wy

kazało 40 proc, gospodarstw, z cze
go w 8 proc, produkcja nie uległa 

zmianie, a w 32 proc, wzrosła. 60 
procentom gospodarstw nie udało się 

jeszcze osiągnąć takiego poziomu 
produkcji zwierzęcej z 1 ha, jaki po

siadały przed zwiększeniem powierz
chni. Trudno powiedzieć, jaki 

czynnik o tym zadecydował, gdyż 
wysiłki poczynione przez badane 

gospodarstwa w tym kierunku były 

bardzo poważne: procent gospo
darstw korzystających z kupnych 

pasz treściwych wzrósł z 72 na 92, 

a ilość tych pasz na 1 gospodarst
wo wzrosła prawie trzykrotnie. Są

dząc z danych o budownictwie go
spodarczym, bardzo macznie roz
szerzyła się baza budynkowa na cele 

produkcji zwierzęcej, chociaż zamie
rzenia w tym zakresie na najbliż

szą przyszłość wskazują, że potrze
by są nadal poważne. Nie bez zna-

szający obszar spełniają zatem wy
magania. jakie stawia rolnictwu spo
łeczeństwo, przyczyniając się jedno- 

cześńie do poprawy struktury agrar

nej. Jeżeli więc jedną z przyczyn 
nie dość śmiałego i konsekwentnego 

w moim przekonaniu realizowania za

sady przekazywania ziemi opuszczo
nej lub słabo wykorzystywanej rol

nikom tej ziemi potrzebującym —

jest obawa o jednostkowe 

produkcji, to obawa ta nie 

sadna.

. Istotną natomiast sprawą

wyniki 

jest za-

jest, że

rolnik nie chce, aby powiększenie 

obszaru gospodarstwa łączyło się z 

koniecznością większej intensywno

ści pracy i jej uciążliwości, tzn. z 

większym wysiłkiem fizycznym. 

Trzeba zatem tym rolnikom, którzy 

powiększyli (czy zamierzają powię

kszyć) swe gospodarstwa, dać moż

liwości ich zmodernizowania. Stwo

rzenie takich szans stałoby się jed

nocześnie czynnikiem stymulującym 

chłopski popyt na ziemię.

NIEKTÓRE DANE O GOSPODARSTWACH, KTÓRE W LATACH 1968—1971 
POWIĘKSZYŁY OBSZAR

Wyszczególnienie 2—5 ha 5—10 ha 10 i więcej ha Razem

Liczba gospodarstw zbadanych 274 244 244 762
Średni ohszar użytków rolnych
ha na 1 gospodarstwo

w 1967 r. 2,0 3.9 9.3 5.0
W 1972 r. 3,6 7,0 15,6 8,5

Wskaźniki zmian dla 1972 r. (1967 = 100)

Użytki rolne 176 183 172 176
Produkcja gotowa 165 188 175 174
Produkcja roślinna 187 203 197 197
Produkcja zwierzęca 152 162 155 156
Pogłowie bydła 121 133 134 131
Pogłowie trzody 163 159 133 145
Ogólna ilość NPK 305 283 268 276
Wartość maszyn 1 ciągników 203 182 183 185

TABELA 2
WYNIKI PRODUKCYJNE

Procenty gospodarstw 1—5 ha 5—10 ha 10 1 więcej ha Razem
w których: •

Produkcja gotowa

na gospodarstwo: wzrosła 
nie zmieniła się

.85 
9

91
7

90
6

89

obniżyła się 6 2 4 4
na 1 ha: wzrosła 36 39 41 39

nie zmieniła się 15 14 11 13
obniżyła się 49 47 48 48

Produkcja roślinna
na gospodarstwo: wzrosła 88 94 91 91

nie zmieniła się 6 4 8 6
obniżyła się 6 2 1 3

na 1 ha: , wzrosła 53 57 56 55
nie zmieniła się 13 11 15 13
obniżyła się 34 32 29 32

Produkcja zwierzęca
na gospodarstwo: wzrosła 75 77 77 76

nie zmieniła się 10 11 10 10
obniżyła się 15 12 ' 13 14

na 1 ha: wzrosła 32 34 30 32
nie zmieniła się 8 7 8 8
obniżyła się 60 < 59 62 60

Wartość maszyn I ciągników:
na gospodarstwo: wzrosła 65 75 75 72

nie zmieniła się 29 21 22 24
obniżyła się 6 4 3 4

na 1 ha: wzrosła 47 37 34 39
nie zmieniła się 3 11 6 7
obniżyła się 50 52 60 54

śą właścicielami lub współwłaści
cielami kutrów lub łodzi albo sprzę

tu rybackiego,

3) flisactwa turystycznego, jeżeli 

są członkami Polskiego Stowarzysze
nia Flisaków Pienińskich na rzece 

Dunajcu.
Ponadto, ubezpieczeniem społecz

nym objęte zostały także osoby 

współpracujące z osobami wyżej wy
mienionymi , (z wyjątkiem osób ew. 

współpracujących z flisakami).
Ubezpieczenie będzie prowadzone 

podobnie jak ubezpieczenie społecz

ne rzemieślników, ze zmianami wy

nikającymi z omawianego rozporzą

dzenia.
Nie podlegają jednak obowiązko

wi ubezpieczenia osoby, zajmujące 
się handlem, usługami lub rybołów

stwem przez okres krótszy, niż 6 

miesięcy w roku kalendarzowym.
Rozporządzenie ustala m. in., jakie 

okresy dotychczasowe zalicza się do 

okresów ubezpieczenia i stanowi, że 
okres ubezpieczenia wymagany do 

uzyskania emerytury wynosi 25 lat 

dla mężczyzny i 20 lat dla kobiety.

Osoba uprawniona do emerytury 
może ją pobierać w całości na
wet gdy nadal prowadzi działal

ność handlowo-usługową lub rybac
ką. Jeżeli jednak jej dochód roczny 
z tego tytułu nie przekracza 

24.000 zł.
W kolejnym, numerze 30 Dzien

nika Ustaw'ukazało się rozporządze

nie Ministra Pracy, Plac i Spraw 
Socjalnych oraz Ministra Handlu 
Wewnętrznego ' i Usług z dnia 
23 sierpnia 1974 r w sprawie pod
stawy wymiaru emerytury, rent 
i składek oraz Wysokości składki na 

ubezpieczenie społdczne osób prowa
dzących działalność zarobkową na 

własny rachunek (poz. 180).

. Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELINSKA

ZA MAŁO OWOCÓW

D
orosły człowiek powinien — 
zdaniem specjalistów , — spo
żywać dziennie co najmniej ok.

70 dkg warzyw i owoców. Jeśli wiel
kość spożycia warzyw w Polsce od
biega od poziomu w większości kra

jów europejskich — to owoce mają 

stanowczo zbyt mały udział w na
szych jadłospisach. Konsumpcja 

owoców w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca naszego kraju wynosi 
obecnie 38,7 kg rocznie, co jest iloś
cią niewystarczającą z punktu wi

dzenia zasad racjonalnego żywienia. 
Wskaźnik ten np. w Austrii wynosi 
105 kg, Czechosłowacji 49 kg, Danii 

74 kg, RFN 117 kg.

Problem ten nabiera , szczególnego 
znaczenia w miarę wzrastających 

dochodów ludności, co w konsek
wencji wpływa na zmianę sposobu 

odżywiania się. Zwiększa się zapo
trzebowanie na produkty ogrodnicze, 
ze względu na ich wartości zdrowot

ne i smakowe.

Pomimo że ostatnie lata przynio

sły dość znaczny postęp w rozwoju 

produkcji sadowniczej oraz owoców 

jagodowych — truskawek, malin, po

rzeczek — istnieje potrzeba znacznej 

intensyfikacji tej gałęzi gospodarki. 

W ciągu kilku najbliższych lat należy 

zwiększyć globalną produkcję owo

ców aby ich „porcja” na jednego 

mieszkańca wynosiła przeszło 60 kg

w ciągu najbliższych lat, zaś W1990 

roku — ponad 73 kg.

Wyrazem doceniania wagi tego 
problemu przez samych producentów 

była uchwała VIII Krajowego Zjaz
du Delegatów Spółdzielczości Ogro- 

dniczo-Pszczelarskiej, wytyczająca 

główne kierunki działania tej orga
nizacji , na następne lata. Uznano w 
niej bowiem, że przyjęte pierwot

ne założenia dotyczące wzrostu pro
dukcji ogrodniczej traktować należy 

jako „program minimum”.

Jednym z najważniejszych zadań 

stąd wynikających jest zmiana stru
ktury naszego sadownictwa. Chodzi 

o przyspieszenie procesów specjali

zacji gospodarstw, organizowanie ze
społowych form działania ogrodni

ków i koncentrację upraw w rejo
nach o najbardziej sprzyjających 

warunkach przyrodniczo-ekonomicz- 
nych. Przedsięwzięcia te decydować 

będą w głównej mierze o podniesie
niu towarowości sadów.

Znaczne rezerwy istnieją też w 

założonych już sadach. Wystarczy 
wspomnieć, że blisko połowa z liczby 
drzew rosnących (głównie w gospo
darstwach indywidualnych), nie o- 

wpcuje na skutek niskiego poziomu 
agrotechniki, a przede wszystkim 
braku ochrony przed chorobami i 
szkodnikami. Wykorzystanie tej re

zerwy— to sprawa lepszego zaopa
trzenia sadowników w środki ochro

ny drzew oraz maszyny, a także 

zapewnienie ogrodnikom właściwej 

pomocy instruktażowej.

W zamierzeniach, których realiza

cja przynieść ma tak poważny wzrost 

zbiorów, dużą wagę przywiązuje się 

do takiego rozmieszczenia upraw sa

downiczych, by maksymalnie ogra

niczyć „przerzuty” owoców z jednych 

województw do drugich. O możliwo

ściach rozwoju produkcji w danym 

rejonie decydować powinny zasady 

rejonizacji poszczególnych gatunków 

i odmian drzew oraz krzewów.

W sadownictwie dominować będzie 

produkcja jabłek.

Rekonstrukcja sadownictwa wyma

ga sadzenia co roku ok. 5,2 min 
drzew owocowych i 8 min krzewów 

jagodowych. W ramach kontraktacji 
należałoby zakładać w każdym roku 
co najmniej 8 tys. ha nowych plan
tacji truskawek, aby utrzymać ich 

powierzchnię w niezbędnych rozmia

rach.

Przesłanką, wskazującą na to, że 

sadownictwo przyjmuje „kurs na no
woczesność” jest znaczny w ostat
nim czasie rozwój zespołowych form 

gospodarowania — zakładanie tzw. 
sadów zblokowanych i plantacji' 
krzewów jagodowych.

(ACH) Fot. M. STANKIEWICZ

ó stn ŻYCIE GOSPODARCZE nr 38 (1201) 22.IX.1974 r.



„RODZINA" 

CIĄGNIKÓW
MARCIN MAKOWIECKI

A WRZEŚNIA br. w Londynie 
I J został podpisany kontrakt o 

współpracy Polski i Wielkiej 
Brytanii w produkcji nowoczesnych 
ciągników rolniczych. Kontrakt z fir
mą „Massey-Ferguson-Perkins” 
przewiduje, że Polska będzie produ
kować ciągniki o mocy 36, 45, 56 
i 75 KM z silnikami „Perkins”.

„Massey-Ferguson” należy do naj
większych firm światowych pro
dukujących ciągniki, kombajny i ca
łe systemy maszyn rolniczych. Ciąg
niki, które będą produkowane w za
kładach „Ursus” charakteryzują się 
doskonałymi walorami technicznymi 
i eksploatacyjnymi. Pod względem 
konstrukcyjnym spełniają one 
wszystkie wymagania techniczne, 
nawet najtrudniejsze, stawiane przez 
rolnictwo, a ponadto zapewniają 
komfortowe warunki pracy obsługi 
(klimatyzacja kabin, wyciszenie i o- 
graniczenie drgań 'oraz pełne bez
pieczeństwo obsługi). Wszystkie typy 
ciągników są zunifikowane — nale
żą do jednej rodziny. Ma to zna
czenie zarówno dla produkcji, jak i 
dla eksploatacji oraz ekonomicznej 

gospodarki częściami zamiennymi.
Realizacja tego przedsięwzięcia, 

jednego z największych w polskim 
przemyśle maszynowym, a z pew
nością największego w przemyśle 
maszyn rolniczych, wymagać będzie 
gruntownej modernizacji zakładów 
„Ursus”, które liczą już 80 lat, a po
nadto rozbudowy infrastruktury 
technicznej fabryki, tj. bazy meta
lurgicznej o zdolności produkcyjnej 
100.000 ton żeliwa, oraz zakładów 
dostarczających układy hydraulicz
ne, paliwowe, łożyska itp. Przedsię
wzięcie jest tym bardziej skompliko
wane i wymagające precyzji organi
zacyjnej, że do chwili osiągnięcia 
pełnej mocy produkcyjnej (75 tys. 
ciągników rocznie w końcu przysz
łej pięciolatki) będą produkowane 
dotychczasowe modele ,i Ursusów”.

Kontrakt przewiduje, że oprócz 
zaspokojenia potrzeb polskiego rol
nictwa, część ciągników będzie kie
rowana na eksport. Polski przemysł 
i handel zagraniczny uzyska dostęp 
do rozgałęzionej światowej sieci 
handlowej firmy „Massey-Ferguson- 
-Perkins”.

Fot. S. ZUBCZEWSK1

P
rogram rozwoju przemysłu ciąg
ników rolniczych i zawarty w 
ostatnich dniach kontrakt z firmą 
„Massey-Ferguson-Perkins", to kolej

ny krok dający nowe perspektywy 
rolnictwu i całej gospodarce żywnoś
ciowej. Warto przy okazji przypom
nieć, że w ciągu ostatnich trzech lat 
podjęto ponad 40 istotnych decyzji i 
aktów prawnych dotyczących między 
innymi zaopatrzenia rolnictwa i na
kładów na rolnictwo, co spowodowa
ło znaczny wzrost produkcji rolnej. ■

Obecna decyzja dotycząca przemy
słu ciągnikowego ma dla sytuacji ak
tualnej, a przede wszystkim dla przy
szłości rolnictwa znaczenie podsta
wowe. Po pierwsze — pozwoli za
spokoić nareszcie jedną z najsilniej 
obecnie odczuwanych potrzeb rolnic
twa; po drltgie — dostarczy jeden z 
głównych, podstawowych elementów 
jego technicznej moderniżacji, która 
jest, jak wiadomo, warunkiem osią
gnięcia wysokiego poziomu produk
cji, niezbędnego dla zaopatrzenia 
kraju w żywność.

Postęp techniczny, jaki niesie z so
bą wprowadzanie na wieś nowocze
snych ciągników • i maszyn ma jesz
cze inne — poza produkcyjnymi — 
aspekty. Nowa technika czyni pracę 
rolników wydajniejszą. i lżejszą — 
a więc spełnia postulat o dużym zna
czeniu społecznym. Nowoczesne na
rzędzia pracy wpływają na unowo
cześnienie struktury rolnictwa. Do
świadczenie wielu krajów potwier
dza, że posiadanie traktora i maszyn 
towarzyszących prowadzi do koope
racji produkcyjnej rolników. Staje 
się więc on nie tylko narzędziem 
pracy rolnika, ale również instru
mentem przeksżtalceń struktural
nych w rolnictwie.

Obecny stan posiadania ciągników 
i maszyn rolniczych. jest niewystar
czający. Statystycznie na 100 ha 
przypada 1,53 ciągnika. Z założeń 

rozwojowych wynika, że w 1990 roku 
osiągnie się poziom nasycenia wyno
szący 3,5 ciągników: różnych typów 
na 100 ha, co pozwoli na zaspokoje
nie wyżej opisanych potrzeb rolnic
twa. Ważną sprawą jest także posia
danie odpowiedniej -struktury jako
ściowej parku ciągników:

Polskie rolnictwo dzięki realizacji 
całego „programu ciągnikowego" o- 
bejmującego nie tylko umowę z 
W. Brytanią, będzie. zaopatrywane 
w ciągniki reprezentujące naj
wyższy poziom światowej, tech
niki w wielkościach, (chodzi ' o 
moc ciągników) odpowiadających 
różnorodnym potrzebom produkcyj
nym różnych typów gospodarstw .— 
zarówno uspołecznionych, jak i in
dywidualnych.

traktor w gospodarstwie. Warto, 
mówiąc o programie rozwoju pro
dukcji ciągników, wspomnieć o wie
lostronnych skutkach, jakie niesie z 
sobą wprowadzenie ciągnika do go
spodarstwa rolnego: Intęresująęych 
danych na ten temat dostarczają wy
niki badań prowadzońych przez Aka
demię Rolniczą w Warszawie zrela
cjonowane przez Z. Addmówśkiego 
(Wieś Współczesną 8/74 r,).

W gospodarstwach chłopskich, jak 
wiadomo, większość 'prać .wykonuje 
się przy użyciu konia ^jąkó- siły po
ciągowej, lub ręcznie. Według i sza
cunków w 1970 r. .ręcznie 'wykony
wano siew zbóż w 26 prpc., sadzenie 
ziemniaków w 98(iproc.;,koszenie tra

wy w 37 proc., zbiór zbóż'w-65 proc. 
Ciągniki,. którą -pozwalają- ńą zme
chanizowanie ' tych prac, kupowałypa 
ogół. gospodarstwa-większe — y.po- 
wierżcłinl-pówyżej 10 łid.f.prawie 3,14) 
i śrćdme (około 1/4); których właści
cielami. są rolnicy .młodzi. Ilepyz^ 
w sprawie zakupu-’ przesądzały - naj

częściej dążenia do podniesienia pro
dukcji i modernizacji gospodarstwa 
(33,5 proc.), chęć ułatwienia pracy 
(21,8 proc.), chęć wyzbycia się koni 
(19,1 proc.), brak siły roboczej (10,6 
proc.) itd. Rolnicy, którzy kupowali 
traktory, gromadzili już uprzednio 
sporo sprzętu ciągnikowego, takiego 
jak przyczepy i podstawowe narzę
dzia do uprawy gleby. Struktura tego 
sprzętu dowodzi celowej polityki in
westycyjnej — kupowano maszyny, 
które mają najszersze zastosowanie 
w gospodarstwie, co pozwala dobrze 
wykorzystać posiadany ciągnik.

Zakup ciągnika przez gospodarst
wo nie osłabia związków koopera
cyjnych z kółkami rolniczymi. Bli
sko 90 proc, badanych gospodarstw 
korzysta z usług mechąnizacyjnych 
kółek rolniczych i MBM. Zmienia się 
natOmiast struktura i jakość tej 
współpracy. Zwiększa się popyt na 
bardziej wydajne i złożone maszyny 
ciągnikowe (których nie mogą i nie 
powinny zresztą nabywać pojedyn
cze gospodarstwa), na wykonywanie 
usług i obsługę techniczną sprzętu 
traktorowo-maszynowego gospo
darstw chłopskich. Badane gospodar
stwa chcą wypożyczać m. in. roz- 
strząsacze obornika (56,3 proc, go
spodarstw), rozsiewacze wapna (26,2 
proc.), kopaczki do ziemniaków (21,1 
proc.), siewniki nawozowe (20,8 
proc.), młocarnie, przyczepy, snopo- 
wiązałki itp. Są to bardzo ważne in
formacje, które mogą być przydatne 
w polityce inwestycyjnej kółek rol
niczych i MBM. Rozwój mechaniza
cji indywidualnych gospodarstw nie 
zmniejsza bowiem i nie ogranicza u- 
slug mechąnizacyjnych, ale prowa
dzić będzie do zmiany w ich struk
turze.

Ciągniki W gospodarstwach są wy
korzystywane dość intensywnie. Z 
danych Instytutu Mechanizacji i Ele
ktryfikacji Rolnictwa wynika, że 80 
proc, ciągników pracowało więcej niż . 
500 godz. rocznie,- 33 proc, więcej niż 
800 godz., a 17,7 proc, więcej niż 
1000. Tymczasem z danych GUS wy
nika, że w kółkach rolniczych w 
1972 ;r. ciągniki wykorzystywane by
ły przeciętnie, w 1046 godz. w tym. 
na rzecz, rolnictwa, w 774 godzinach.

Posiadanie ciągnika wpływa, rzecz 
to oczywista, na rezultaty (lepsze) 
produkcji w. gospodarstwie. Jednym 
z wiele mówiących wskaźników jest 
zmniejszenie się ilości koni; które 
zwalniają powierzchnię produkcyjną 
w gospodarstwie i cenne pasze. Z 

badań IER (1970 r.) wynika, że cią
gnik wypiera średnio' ok. 0,6-(),8 ■ ko
nia. Natomiast nowsze obserwacje 
Akademii .Rolniczej w Warszawie 
dowodzą, że — w.zależności od'wiel
kości gospodarstwa t- nabycie: ciąg
nika pozwala ńa pozbycie się (sta
tystycznie ' ujmując) li25—1;77 * konia,. 
a przeciętnie 1,5 konia.

Jak z tego Widać, wprowadzenie 
ciągnika do. gospodarstwa - staję się ; 
sprawą, .poważną - o wielostronnych 
konsekwencjach. Skutki te; dotyczyć 
będą, zresztą nie tylko .organizacji 
prgdukćji w gospodarstwach,ale 
także: organizacji obsługi , technicz
nej, zaopatrzenia w części zamien
ne; Usług, kredytów i innych zagad
nień, które w miarę nasycania : rol
nictwa nowoczesnym sprzętem ’będą 
wymagały coraz doskonalszego roz
wiązywania.

ŁAŃCUCH
TRANSPORTOWYCH
KŁOPOTÓW
W transporcie drogowym własnym taborem dysponuje 
niemal każdy zakład produkcyjny. Gzy to rozdrobnienie 
jest złem? Wielu uważa, że tp nawet zaleta, iż każdy 
może mieć samochód. Natomiast złem ewidentnym jest 
to, że każdy przewoźnik, począwszy od PKS-u poprzez 
„rekiny transportowe”, takie jak TRANSBUD, transport 
rolnictwa, handlu, na najmniejszych zakładach kończąc 
— musi rozwiązywać swoje kłopoty sam, choć są to 
kłopoty dla wszystkich wspólne.

O
D paru lat przywykliśmy do li

czenia efektywności pracy ma

szyn i urządzeń. Przyczyn ni
skiej efektywności szuka się nie tyl

ko w samym procesie produkcyjnym, 

ale też w organizacji tego procesu — 
dostawach i jakości materiałów, wa

runkach pracy itp. Warto w ten sam 
sposób spojrzeć na wykorzystanie 

maszyn, jakimi są samochody.

OGNIWO PIERWSZE

Transport kojarzy się przede 
wszystkim z jazdą. Czy ktoś widział 

na polskich drogach kierowców jeż

dżących za Wolno? Milicja drogowa 

twierdzi, że raczej przeciwnie.
Rezerwy widać , dopiero, kiedy na 

transport spojrzy się jako na cały 

cykl czynności — łańcuch transpor
towy. Samochód trzeba załadować, 

przewieźć towar do odbiorcy, wyła
dować, zorganizować i załadować ła

dunek powrotny, przewieźć go do 

miejsca wyjazdu lub w pobliże i wy

ładować. '

Pierwszym ogniwem trudności jest 

załadunek u dostawcy. Niestety, 
czynńość ta odbywa się w sposób 
niezwykle prymitywny.

„Ekipa za-wy i przeładunek” — 
czyli dwóch, trzech ludzi ręcznie ła

duje kilkutonową ciężarówkę. Abso

lutnym absurdem jest ładowanie np. 
cegieł sztuka po sztuce, czy przez 
wsypywanie łopatą wapna, nawozu, 
węgla albo zboża.

Wcale nie jest od razu potrzebna 

wielka mechanizacja. Po prostu wy
starczy, aby nadawcy formowali jed

nostki ładunkowe w małych konte

nerach, na paletach, czy po prostu 
w workach albo w tekturowych pud

łach.

Do przeniesienia takich ładunków 

potrzebna jest ’ też mała mechaniza
cja: lekkie dźwigi, wózki paletowe, 
transportery dla materiałów sypkich, 

mechaniczne łopaty. Ale wprowadza
nie tej mechanizacji musi odbywać 

się jednocześnie na wszystkich ogni
wach transportowego łańcucha. Bo 

• co ż tego, że załaduje się ciężarpw- 
- kę pojemnikami, których u odbior- 

■ cy — z braku najprostszych urządzeń 

" — nie da się wyładować.
Szczególnie drastycznie ten me- 

’cKaniżaćyjny problem widać na sta

cjach kolejowych, gdzie bardzo wy
raźnie spotykają, się — owa dezinte- 

> grącja transportu samochodowego i
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brak mechanizacji. Na większości 

stacji kolejowych, obok PKP gospo
daruje samodzielnie kilku przewoź

ników drogowych. Każdy z nich pró
buje mechanizować przeładuhek pa 

własną rękę. Jest to oczywiste mar
nowanie i rozpraszanie środków, ale 

połączenie wysiłków, choć przez 
wszystkich postulowane, nie jest by

najmniej łatwe.

W przyszłości organizowanie scen

tralizowanej obsługi torów ogólnego 

użytku należeć ma do Przedsiębior
stwa Spedycji Krajowej. Do tej pory 

PSK zorganizowało taki system na 14 
dużych stacjach 1 kolejowych.’ M- in. 

w Chojnicach, Ostrowie Wielkopol

skim, Siedlcach, Okocimiu. 15 stacji 

obsługiwanych jest wyłącznie przez 

PSK, 2 przez innych przewoźników.

Kilkadziesiąt dalszych stacji zosta
nie objętych centralizacją przeładun
ku do 1980 roku. Ale stacji kolejo

wych jest w Polsce ponad 2 tysiące. 
PSK zajmuje się tymi dużymi stacja

mi o węzłowym znaczeniu i trudno 

żądać,, by rozpraszała środki i siły 
na małe stacyjki, gdzie przewoźnicy 

powinni integrować czynności prze

ładunkowe sami w ramach tzw. po

rozumienia terenowo-branżowego.
Do takich porozumień dochodzi 

czasami i któraś z jednostek, zwyk- 
lew ’ danym rejonie najsilniejsza, 

przejmuje kłopoty z mechanizacją na 
siebie, a pozostali przewoźnicy par

tycypują finansowo. Ale do pow
szechności tego rozwiązania _daleko. 

Nifewątpliwie trudno pogodzić inte
resy kilku przedsiębiorstw podleg- 

■ łych kilku resortom, ale ta inercja 
organizacyjna musi być przezwycię

żona.

Być może, problem rozdrobnienia 

wysiłków nie byłby tak wyraźnie wi

doczny, . gdyby nie nikłe nasycenie 
nadawców i odbiorców środkami 
mechanizacji, Np. PSK dysponuje o- 
becnie, 30 suwnicami. 34 dźwigami 
samochodowymi i 340 wózkami do 
palet (notabene produkujemy je w 

Suchedniowie). A i tak wszyscy zaz
droszczą PSK „takiego” nasycenia 
sprzętem. W większości punktów 

przeładunkowych najbardziej wyra
finowanym narzędziem są taczki.

Przeładunek stanowi wąskie gard
ło.transportu, trudno się więc dzi

wić; że ż jednej strony przy przyspie

szonym tętnie naszej gospodarki ma- 
gażyhy. są zatłoczone gotowymi do 
wysyłki .towarami, a z drugiej stror 
ny tabor transportowy me jest wy

korzystany w wystarczającym* stop

niu.
Sam przewóz towarów, czyli ta 

właściwa jazda, jest ogniwem o śred

nicy nieco większej od ogniwa 
pierwszego — załadunkowego. Jed

nak i tu nie brak kłopotów. I te wła

śnie kłopoty są najczęściej przedsta

wiane w prasie.

OGNIWO DRUGIE

Wydaje się, że pewien błąd tkwi 

w strukturze taboru. W sytuacji, w 

której transport samochodowy jest 
nie tylko uzupełnieniem kolei, a tak 

było niewątpliwie przed kilkunastu 

laty — lecz jest tej kolei partnerem, 
czy jak kto woli — konkurentem, 
potrzeba znacznie' więcej samocho

dów o dużej ładowności. Przewoźni
cy twierdzą, że nawet 18-tonówe ze

stawy Jelczy z przyczepami są już 

jednostkami zbyt małymi.
Po drugie — coraz częściej wska

zuje się na to, że naprawa główna, 

sztucznie przedłużająca życie samo

chodu, jest absurdem ekonomicznym. 
Jej koszt sięga 50—80 proc, wartości 

nowego samochodu, a ogromne, war
sztaty naprawcze, pożerają potencjał 

produkcyjny, który być może powi
nien być skierowany na powiększe

nie bazy napraw bieżących.
O braku części pisano już wielo

krotnie. Podobno — tak twierdzi 

przynajmniej resort przemysłu ma
szynowego — autentyczny deficyt 
występuje w grupie około 150 części. 

Zjawisko znane od lat, zdecydowa
nej poprawy jednak nie wić|ać. Być 

może, system dystrybucji jest nie
właściwy i nie zapewnia tego, aby 
każdy mógł otrzymać taką część, ja

kiej akurat potrzebuje. Stąd chomi

kowanie, które ten deficyt jeszcze 

pogłębia. Ponoć bez komputera ani 

rusz. Na razie w każdej bazie stoją 

ciężarówki, czekające na skrzynie 

biegów, wały, korbowody itd„ itp. 

Nie jest to bagatelny problem: w 
sierpniu br. 34 proc, wszystkich sa
mochodów ciężarowych znajdujących 

się w Inwentarzu przedsiębiorstw sa
mochodowego transportu publiczne
go i branżowego stało w bazach — 
głównie z braku części zamiennych.

Wreszcie sprawa organizacji pracy 
przedsiębiorstw transportowych. 

„Niemal każda kontrola ujawnia nie 
notowane w przedsiębiorstwach 
przewozy, fałszywe zapisy w kartach 
drogowych, urządzenia w samocho
dach do dowolnego regulowania za
pisu liczników samochodowych, 
przewozy materiałów niewiadomego 
pochodzenia, braki adnotacji dyspo
zytorów, wydawanie kart drogo
wych kierowcom na zapas in blanco 
itp." — oto fragment wypowiedzi 
przedstawiciela wydziału komunika

cji warszawskiego PWRN na konfe

rencji zorganizowanej przez TNOiK 
w Lublinie w ub. roku. I dalej: 

„Świadczy to jednak również, że 
nadzór nad pracą taboru jest nie
dostateczny, a organizacja pracy jest 
zła. Jeżeli w wyniku braku tego nad
zoru tabor nie jest prawidłowo zago
spodarowany, a rozliczenia pracy ta
boru nie prowadzi się we właściwy 
i systematyczny sposób, to istnieją
ce rezerwy są przez nieuczciwych 
wykorzystywane do wiadomych ce
lów”.

Podwyżka płac w transporcie ułat

wia wielu przedsiębiorstwom likwi
dację szeregu zaniedbań. Coraz wię

cej przedsiębiorstw przechodzi na 
akordowy system wynagradzania 
kierowców, zachęcających bardziej 

do rzetelnej pracy, niż system 
dniówkowo-premiowy. Ale wciąż 
jeszcze ogromne rezerwy tkwią w 
poprawie organizacji pracy w bazach 
transportowych, wzroście dyscypliny 

itp.

To ogniwo — rozładunek u od

biorcy — sprawia tyle samo kłopotu, 

co ogniwo pierwsze. Co gorsze, tu 
kumulują się te trudności, jakie 

powstają w pierwszych dwóch. Od

biorca ponosi konsekwencje prymi

tywnego załadunku.

OGNIWO TRZECIE
Ale z ogniwem trzecim wiąże się 

jeszcze jedna bardzo ważna sprawa. 
Chodzi o organizację tzw. ładunku 

powrotnego.

Teoretycznie kierowca, który nie 

ma zagwarantowanego ładunku na 
drogę powrotną powinien się zgłosić 

do najbliższej placówki PSK. Taka 
jest teoria. Tymczasem w pierwszych 

siedmiu miesiącach br. kontrole dro

gowe wykryły prawie 20 tys. przy
padków. zaniechania tego obowiąz
ku. Nikt nie wie, ilu nie wykryły. 

Jednak ta wzmożona kontrola na 

drogach spowodowała, że tylko w 

pierwszym półroczu br. do PSK zgło

siło się 290 tys. ciężarówek, a to jest 

o ok. 15 tys. więcej, niż w ciągu ca
łego ub. roku. Obok wzmożenia kon

troli, przyczyniło się do tego niewąt

pliwie upowszechnienie akordowego 

systemu płacy kierowców, w którym 
opłaca się „organizować” ładunek 

powrotny.

Mówi o tym statystyka. W pierw
szym półroczu br. przewieziono 1.191 
tys. ton, w całym ubiegłym roku 

1.265 tys. ton. Pojawił się jednak in
ny problem — rosnącej liczbie zgło

szeń kierowców po ładunek towa
rzyszy spadek, oczywiście relatyw
ny, przewiezionych przez nich ładun
ków. Oznacza to, że w 1973 roku 

statystyczna ciężarówka zabierała w 

ramach „pustych przewozów" 4.6 to
ny, a w pierwszej połowie bież, roku 

4,1 tony.
PSK — w sposób oczywisty — nie 

nadąża z oferowaniem ładunków. 

Przyczyny takiego stanu rzeczy są 
złożone. Abj’ system wykorzystania 
pustych przewozów działał naprawdę 

skutecznie, potrzebny jest sprawny 
system informacji. Przewoźnik wy

syłający samochód powinien zawia

domić placówkę PSK znajdującą się 
w punkcie docelowym przewozu, że 

o określonej godzinie zgłosi się sa
mochód o określonej ładowności. 

Dyspozytor PSK może wtedy skon
taktować się z PKP i z pobliskimi 

zakładami pracy i przygotować ła
dunek. który niekoniecznie musi być 

zabierany z magazynu PSK. lecz bez

pośrednio od nadawcy. Niestety, awi
zowanie przyjazdów samochodów 

jest zjawiskiem bardzo rzadkim. 
Tymczasem w magazynach PSK 

znajduje się mało towaru, jest to 
przede wszystkim drobnica, a i tak 

często nie można jej wydać zgłasza

jącemu się kierowcy, bo trzeba za
pewnić ładunek dla regularnych li

nii transportowych organizowanych 

przez PSK.

Trudno właściwie powiedzieć, dla

czego system taki nie działa. Być 

może, najwięcej winy należałoby tu 
przypisać trudnościom w łączności. 

Nie wszystkie placówki PSK. mają 

dalekopisy, a z kolei nie wszyscy na
dawcy dysponują telefonem kolejo

wym, który w przeciwieństwie do 
sieci telefonów ogólnodostępnych, 
funkcjonuje znakomicie.

Dosłownie w ostatnich dniach z 
inicjatywy niektórych okręgów PKP 

i PSK powstaje pewien zarodek 
„banku informacji”. Dzięki temu sa

mochody w ramach pustych przewo
zów będą mogły przewozić towary, 
których nie zdoła przewieźć kolej.

Gdyby system ten zdał egzamin i 
upowszechnił się, może stałby się za
czątkiem ogólnego, krajowego syste

mu, zapewniającego maksymalne 
wykorzystanie ładowności pojazdu.
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TAJEMNICE 
BASENÓW
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

M
ARK SPITZ zdobył na ostąt- 

niej Olimpiadzie aż 7 złotych 

medali w pływaniu. Co praw

da, złote bożyszcze reklamuje obec

nie pastę do zębów. Niemniej jego , 

wyczyn pozostanie na długo w pa- / 

mięci kibiców.
Drużyna NRD na ostatnich Pły

wackich Mistrzostwach Europy roz

gromiła dosłownie pozostałe ekipy 

starego kontynentu.
Tylko u nas w tej dziedzinie 

jakoś nic się nie dzieje. Spece od 

pływania twierdzą, że nie mamy ta

lentów. Inni krytykują metody tre
ningu. Osobiście przychylam się do 
poglądu tych, którzy sugerują, że 

mierne wyniki w tej dziedzinie wy

nikają z bardzo prozaicznej przy- , 
czyny — braku basenów. 'Tylko 

duża ilość basenów może umasowić 

pływanie, a dzięki masowości może 

wyłonić się polski Spitz.
Ile na przykład mamy basenów w 

stolicy? Wiadomo, że ostatnio tro
chę ich przybyło, ale dokładnej 

liczby nie zna na pewno przeciętny 

warszawiak. Zaproponowałem mo
jemu szefowi, że chcę zająć się tym 

tematem.

— Tylko musi to być zrobione 
szybko,, w formie lekkiej, łatwej i 

przyjemnej — usłyszałem.
Pełen optymizmu siadłem do te

lefonu. Stołeczny Komitet Kultury 
Fizycznej i Turystyki. Za trzecim 

telefonem trafiam do Właściwej 

osoby.
— Chciałbym dowiedzieć się, jaka 

jest ilość basenów w stolicy, czy • 
jest ona wystarczająca w stosunku 

do liczby mieszkańców. Jakie jest 
wyposażenie basenów? — mówię , 

właściwej osobie (nazwisko znane 

redakcji).
— Proszę przysłać oficjalne pi

semko — słyszę odpowiedź.

— A czy nie lepsza byłaby oso
bista rozmowa? — proponuję już 

nieśmiało.
— Nie, ponieważ dyrektor jest na 

szkoleniu, a tylko on może udzielać 

informacji — twardo mówi właści
wa osoba. — Ponadto — słyszę 

jeszcze — potrzebuje półtora tygod
nia na przygotowanie się do wy

wiadu.
Z wrażenia nie powiedziałem 

nawet do widzenia i odłożyłem słu

chawkę.
Składam wizytę w GKKFiT. Tam 

przynajmniej od sympatycznego na
czelnika otrzymuję kilka liczb. Mało 

jednak tych informacji. Dzwonię do 
Wydziału Kultury Fizycznej.

— Tak, mogę panu udzielić dok
ładnych informacji na wszystkie 

pytania — słyszę dźwięczny kobiecy 
głos (nazwisko znane redakpji).

Odetchnąłem z ulgą. ?
— Kiedy mogę się do pani zgło

sić? — prawie krzyczę w słuchawkę.

— Niech pan zadzwoni jutro w 
godzinach popołudniowych, kiedy 
będzie dyrektor. Bez jego zgody nie 
mogę udzielić informacji. Ale 

na pewno pana przyjmie, lub mnie 

to zleci.
Nazajutrz w redakcji mówię śmia

ło, że temat będzie. Jeszcze dzisiaj 
dostanę informacje. Po południu 
kręcę znany mi już numef. Ten 

sam milutki głosik: — Niestety, dy

rektor będzie mógł pana przyjąć 

po 23-lm września; jest teraz na 

szkoleniu.

— A pani nie może tego zro
bić? — pytam prawie błagalnym 

głosem.

— Nie — milutki głosik nabiera 
twardego urzędowego (urzędniczego) 

brzmienia. — Najwyżej niech pan 

przyśle oficjalne pisemko. +

Znów nie zdążyłem powiedzieć 

do widzenia. Chciałbym teraz za to 
przeprosić tę panią o milutkim gło

siku.

Siedzę więc przy biurku i dumam: 

„Gdybym był z telewizji, może ta 

pani dałaby się złapać na magię 

małego ekranu i udzieliłaby mi in- 

informacji incognito . (np. siedząc 
plecami do kamery). A, ją- cóż,'pra

cuję tylko w gazecie i naszą miłą, 
zapewne, rozmowę mógłbym „złapać” 
jedynie na długopis. A może jed

nak wysłać oficjalne pisemko. 
Szybko liczę: w redakcji napisać w 

dwóch egzemplarzach (dwie kartki). 
Odpowiedź napisana có najmniej w 

dwóch egzemplarzach (dwie kartki). 

Przy takirrj deficycie papieru zanie
chałem tej myśli. Ponadto '— mó

wię sobie — poczta dostarczy list 
polecony w ciągu 4 dni. Ułożenie 

odpowiedzi potrwa dwa, sprawdze
nie pod względem merytorycznym 

jeden dzień, wpisanie do książki 

wysyłek — jeszcze jeden dzionek. 
Poczta znów mi dostarczy przesyłkę 

w ciągu 96 godzin. Razem mamy 
więc 11 dni. Dzisiaj jest 16 a więc 
28 mam artykuł gotowy. Jest tylko 
jeden problem — numer wychodzi 

z datą 22 września.

-Posiedziałem jeszcze trochę, poli
czyłem kilka razy do dwudziestu i 

już spokojnie doszedłem do nastę
pujących wniosków. Pomimo ogól

nego wygodnictwa i spychania obo
wiązków na innych — mamy jesz
cze w Polsce ludzi twardych i z 

charakterem. Wszystko biorą na 
swe barki zgodnie z dewizą: „Nic 

o nas, bez nas”.

Tak, lecz tacy ludzie — jak mnie 
uczyli w szkole — byli potrzebni 

u schyłku XIX wieku, kiedy to 
wkraczał na nasze ziemie wielki 
przemysł, a w literaturze królował 
pozytywizm. Wtedy to dyrektor' był 

jednocześnie dyrektorem, inżynie

rem, buchalterem, handlowcem, a 
biednych żurnalistów wyrzucał po 
prostu „na zbity pysk”. Dzisiaj jed

nak...

„Dyrektor jest na szkoleniu’’. 
Mam cichą nadzieję, że choć część 

programu zostanie poświęcona te
matowi „public relations”. Choć 

jest to wyrażenie obco brzmiące, 

jednak tym, którzy -je stosują, przy
nosi wprost nieocenione korzyści.

P.S. Przygotowuję się do nowego 
tematu. Tym razem chcę pisać o 
Ogrodzie Zoologicznym. Nie wiem 
tylko, czy dyrektor ZOO nie spławi 
mnie. Może się bowiem okazać, że 
mamy za duże pogłowie zwierząt 
drapieżnych i należy tó trzymać w 
tajemnicy, bowiem krewcy rodacy 
mogliby wpaść na pomyśl urządze
nia rodzimego safari.

MODERNIZUJMY
SKUTECZNIEJ EMIL ANTONISZYN

U
NOWOCZEŚNIANIE struktury 
organizacyjnej gospodarki jest 

elementem dynamizującym pro- 

produkcję i rozwój społeczno-gospo

darczy kraju. Jednym z przejawów 

tego są powstające wielkie organiza
cje gospodarcze. Tworzenie ich ma 

na celu pionowe usprawnienie ad
ministracji gospodarczej. Celem jest 
podniesienie efektywności gospoda

rowania organizacji gospodarczych, 
zakładów przemysłowych, budowla

nych, handlowych, usługowych i in
nych. Nowy system ma wzmocnić 

planowanie centralne, a jednocze
śnie rozszerzyć zakres samodzielno
ści jednostek gospodarczych.

Równolegle z unowocześnieniem 

systemu administarcji gospodarczej 
w układzie pionowym nastąpiły po

ważne zmiany w strukturze rad na
rodowych i terenowej administracji 
państwowej. Usprawnienie funkcjo

nowania terenowej administracji 
państwowej ma bezpośredni zwią

zek, poprzez koordynację terenową, 

z działalnością przedsiębiorstw i 

instytucji zarządzanych centralnie. ■

Ustawa o radach narodowych z 

1958 r. określiła ogólnie uprawnie

nia i obowiązki organów rad naro

dowych. Każdy z organów w zakresie 
'ustalonych dla nich kompetencji i 
zadań spełniał funkcje koordynacyj

ne. Mechanizm koordynacji tereno
wej posiadał jednak pewne wady ze 

względu na brak wyraźnego rozgra

niczenia kompetencji koordynacyj
nych poszczególnych organów rad 

narodowych, jeżeli weźmie się pod 

uwagę rodzaj wykonywanych przez 
nie czynności oraz formy ich wy
konywania.

Podstawową funkcję w mechani
zmie koordynacji terenowej spełnia

ły dotychczas porozumienia zawiera

ne w postaci umów dwu — lub 
wielostronnych między uczestnika

mi — podmiotami koordynacji tere

nowej. W celu realizacji tych umów 

powoływano komisje koordynacyj
ne, które działały kolegialnie; prze

wodniczyła im osoba zatwierdzona 
uchwałą odpowiedniej rady. Udział 

jednostek • organizacyjnych, wyzna
czonych przez radę narodową w po

rozumieniach koordynacyjnych, był 
obowiązkowy.

Koordynacja terenowa przebiega

ła najsprawniej w sferze inwestycji, 

a nieco słabiej w działalności eksp

loatacyjnej przedsiębiorstw.. Jednak 
zarówno i w jednej, jak i w drugiej 

dziedzinie występowały znaczne 

zróżnicowania regionalne i lokalne 

wynikające często ze słabej pozycji 

dotychczasowych rad narodowych i 

ich aparatu wykonawczego w sto

sunku do przedsiębiorstw zarządza

nych centralnie. Terenową działal
ność koordynacyjną komplikuje do

datkowo istnienie blisko sześćdzie
sięciu obowiązujących aktów praw

nych opublikowanych w Dzienniku 

Ustaw i Monitorze Polskim. Oprócz 

tego znaczna ilość podobnych aktów 

została wydana przez rady narodowe 
na potrzeby regionalne i lokalne. 

Niezależnie od zbyt dużej liczby 

ptzepisów prawnych niektóre z nich 
wręcz hamowały rozwój'koordynacji 

terenowej top. o skutkach zwiększe
nia /kosztów inwestycji wspólnej, 

które obciążają niesłusznie inwesto
ra zastępczego).

Wady i trudności wynikające z 

przepisów prawnych nie mogły jed

nak zahamować procesu realizacji 
potrzeb społeczno-gospodarczych w 

silnie uprzemysłowionych regionach 
i aglomeracjach miejskich.

W, 1971 r, powstał Dolnośląski System Informacji o Mocach Produkcyjnych, 
terenowej w planowaniu zatrudnienia...

P
OWAŻNE efekty w działalności 

koordynacyjnej uzyskano we 
Wrocławiu. W 1970 r. pówołano 

Zakład Transportu Samochodowego 
Kombinatu Typowych Elementów 
Hydrauliki Siłowej, świadczący usłu

gi transportowe dla następujących 
zakładów: Kombinatu Typowych E- 

lementów Hydrauliki Siłowej, Wro
cławskich Zakładów Metalowych 
„Polar”', Zakładów Aparatury Spa

walniczej „Aspa”, Lotniczych Zakła

dów Naukowych, Oddziału Biura 

Zbytu Sprzętu Teleradiotechniczne- 
go „Unizet”, Oddziału Zjednoczonych 
Zakładów Aparatury Pomiarowej 

„Elpo” (obecnie Przedsiębiorstwo 

„Mera-Elmat”).

Łąćznie skoncentrowano środki 

transportowe z sześciu wymienio

nych przesiębiorstw. Oszczędności 

wyniesione z zastosowania koordy

nacji terenowej kształtują się w 
granicach 30 proc, w stosunku rocz

nym. Podstawowe usługi, to przewo
zy towarowe dla zakładów objętych 

koordynacją terenową i przewozy 
pracowników. O potrzebie powołania 
tego zakładu może świadczyć wyko

nanie założonych planów w 1971 r., 
tj. w pierwszym roku po jego utwo

rzeniu. Zostały przekroczone prze

wozy towarowe o 2,385 tys. zł. prze
wozy autobusami zakładowymi O 734 

tys. zł. przewozy samochodami oso

bowymi i specjalnymi o 886 tys. zł 
i usługi spedycyjne o 1.263 tys. zł. 

Przekroczenie planów w tych pozy

cjach kształtowało się na poziomie 
od kilku do kilkudziesięciu procent.

P
ROBLEMY doskonalenia gospo

darki w ramach koordynacji te
renowej dotyczą także lepszego 

wykorzystania zdolności produkcyj

nej środków trwałych, a w tym prze

de wszystkim maszyn i urządzeń w 
przedsiębiorstwach Dolnego Śląska. 

Są one przedmiotem ciągłych rozwa

żań i decyzji podejmowanych przez 
KW PZPR i rady narodowe. Wyni

kiem tego było powstanie w 1969 r. 
systemu informacji o rezerwach mo

cy produkcyjnej, tzw. Banku Re

zerw. Rok 1969 był okresem organi

zacji, ustalania form i metod pracy 

Banku Rezerw oraz opracowania 
podstawowych dokumentów normu

jących jego działalność.

Wzrastające zainteresowanie dzia

łalnością Banku spowodowało, że w 

1970 r. liczba przedsiębiorstw z wła
snej inicjatywy biorących udział w 
tym systemie zwiększyła się do 57, 

a uzyskane efekty wzrosły.do 35 tys. 
maszynogodzin w porównaniu do 5 

tys. maszynogodzin w 1969 r. W 1971 

roku Dolnośląski System Informacji 

O Mocach Produkcyjnych (Bank Re

zerw) doprowadził do zawarcia u- 
mów kooperacyjnych między przed

siębiorstwami na okresy roczne i 

wieloletnie na kwotę 86 min. zł, 

odpowiadającą 712 tys. maszynogo
dzin. Wykorzystane zostały w 100 

proc, rezerwy czynne i 48 proc, re
zerw biernych przedsiębiorstw dol

nośląskich.

Dynamicznie przebiegała te- 
reriowa koordynacja działalno

ści inwestycyjnej. W samym 

Wrocławiu wartość kosztorysowa o- 
bjętych koordynacją zadań wynio
sła w 1969 r. 4,2 mid zł., co stanowiło 

21 zaplanowanych obiektów inwe
stycyjnych w ujęciu rzeczowym. Dla 
porównania: w 1965 r. Zespół d/s 

Terenowej Koordynacji Inwestycji 

RN m. Wrocławia przeanalizował 15 

projektów na łączną sumę 881 min. 

zl. W 1970 r. wartość koordynowa

nych inwestycji wyniosła 3,5 mid 

żł, natomiast w 1971 r. ukształtowa

ła się na poziomie ok. 5 mid zł.
■ Podejmowano na terenie Dolnego 

Śląska bardzo dużo inicjatyw w ra

mach koordynacji terenowej, z tym, 
że szczególne ich nasilenie nastąpiło 

w latach 1971—1974. Działania te 

wynikały z rachunku ekonomiczne
go przedsiębiorstw, które samodziel

nie nie były w stanie podjąć się rea

lizacji nieodzownych inwestycji — 

albo ze względu na brak dostatecz
nej wielkości funduszów inwestycyj

nych, albo ze względu na brak moż

liwości wykonawczych.
Aglomeracja wrocławska odczuwa 

poważne niedostatki wykwalifiko

wanej i niewykwalifikowanej siły 

roboczej. Przeciętnie rocznie kształ
tuje się ten niedobór w granicach 

kilkunastu tysięcy osób rocznie. Ko
nieczne są zatem dodatkowe środki 

na rozwój budownictwa mieszkanio

wego w celu zlikwidowania deficytu 

i uruchomienia niewykorzystanego 
majątku produkcyjnego przedsię

biorstw. W latach 1971—1974 na
stąpił w związku z tym dynamiczny 
rozwój inwestycji mieszkaniowych.

K
ORZYSTNE są zmiany w struk

turze organizacyjnej rad ■ naro

dowych i terenowej administra
cji państwowej. Ustawa Sejmu PRL 

z dnia 22 listopada 1973 r. zreformo
wała ich system organizacyjny. U- 

mocnienie pozycji władz tereno

wych wpłynęło korzystnie na pro

ces koordynacji terenowej. W ślad 

za wydaną znowelizowaną ustawą o 
radach narodowych z dnia 25 stycz

nia 1958 r. wydane zostało rozpo
rządzenie Rady Ministrów (Dz. U. 

nr 47, poz. 278 1973) w sprawie szcze
gółowych zasad wykonywania koor

dynacji przez terenowe organy ad- 
ministacji państwowej, które ujed

noliciło zakres przedmiotowy, prawa 
i obowiązki podmiotów koordynu
jących oraz obowiązki kierowników 

jednostek gospodarczych i innych 

jednostek zarządzanych centralnie. 
Koordynatorami są rady narodowe, 

których uprawnienia są obecnie szer
sze, oraz wojewodowie, prezydenci 
i naczelnicy urzędów administracji 

państwowej.
Podstawę działalności koordyna

cyjnej rad narodowych i terenowej 

administracji państwowej stanowią 
obecnie roczne i wieloletnie plany 
spolecznp-gospodąręzegp rozwoju re-

pra&ńySh w 'fazie iCh-opM 

ma następuje koordynowanie' zasad 

jednostek zarządzanych centralnie z 

potrzebami regionalnymi i lokalny
mi. Zasadniczym etapem koordyna

cji terenowej jest koordynacja reali

zacji zadań w planie, co spoczywa 
przede wszystkim na terenowych or
ganach administracji państwowej.

Ważnym problemem jest w świetle 
tych zmian rozpoznanie możliwości 

pełniejszego wykorzystania koordy

nacji terenowej dla zwiększenia efe

któw gospodarczych wielkich orga
nizacji gospodarczych i jednostek 
inicjujących. Proces wdrażania tych 

nowych zasad gospodarowania 
przedsiębiorstw w świetle Uchwały 
Rady Ministrów nr 329 z 22 grudnia 

1972 r. i nr 222. z dnia 11 sierpnia 
1972 r. przebiega różnie. Przedsię

biorstwa późno otrzymywały za

twierdzone „zasady” oraz podstawo
we parametry określające rozmia

ry funduszów materialnego zainte

resowania (normatyw wzrostu fun

duszu płac i funduszu premiowego 
kierownictwa). Ponadto mimo zało
żeń niezmienności parametrów w

a jednocześnie brak jest wyraźnych 

nieodosobnionych przypadkach na
stępowały, z reguły w końcu roku, 

ich korekty.

Niezależnie od tych trtfdności ana
liza zasad działalności gospodarczej 
pięciu jednostek wykazała, że tylko 

w jednym przypadku uwzględniono 

w. „zasadach” koordynację tereno
wą planów gospodarczych (Zjedno

czenie Przemyślu Węgla Brunatnego 
we Wrocławiu). Pozostałe zjedno
czenia nie zamieściły w statutach 

lub ich projektach rozporządzenia 
Rady Ministrów o szczegółowych 

zasadach wykonywania koordynacji 
przez terenowe organy administracji 

państwowej oraz praw i obowiąz

ków .kierowników jednostek gospo
darczych i innych jednostek zarzą

dzanych centralnie.

Formułowanie zasad odbywa 
się w ujęciu pionowym. Skutek 

tego można rozpatrzeć na przy

kładzie inwestycji. Zgodnie z „za
sadami” inwestycje dzielą się na: 

kredytowe, funduszowe i dotowane. 
Inwestycje kredytowe, to inwestycje 
o znaczeniu ogólnobranżowym. In

westycje funduszowe, to inwestycje 

produkcyjne i nieprodukcyjne, so
cjalne i mieszkaniowe. Inwestycje 

dotowane mogą obejmować nakłady 

na inwestycje nieprodukcyjne oraz 

produkcyjne nie przynoszące bezpo
średnich efektów ekonomicznych. 

Tak więc w nowym systemie bę

dzie można korzystać z kredytu wy

łącznie na cele inwestycji o znacze
niu ogólnobranżowym. Natomiast 

wszystkie pozostałe inwestycje będą 

w zasadzie finansowane z funduszu 

p rzeds i ębi o rst w a.

Gospodarka inwestycyjna podlega 
zatem kierownikom tych jednostek 

gospodarczych. Terenowe organy ad

ministracji państwowej będą mogły 

wpłynąć na inwestycje przedsię

biorstw dopiero w fazie realizacji, 

ponieważ w zasadach funkcjopowa- 
■ nia wielkich organizacji gospodar

czych nie mówi się o obowiązku u- 
zgadniania zamierzeń inwestycyj

nych z władzami terenowymi. Moż

na by było już w fazie opracowywa
nia wstępnych założeń uzyskać po
ważne oszczędności w wyniku sko

jarzenia wysiłków inwestycyjnych 

kilku przedsiębiorstw.

Wydaje się, że poważnym man
kamentem jest także brak wyraź

nych obowiązków w zakresie koor

dynacji terenowej w planowaniu za
trudnienia przez wielkie organizacje 

gospodarcze. Na ogół przyjmuje się. 

że bilans siły roboczej jest korzystny 
dla przedsiębiorstw, tzn. występuje 

nadwyżka siły roboczej w poszcze
gólnych miejscowościach. W warun

kach aglomeracji wrocławskiej spo
tykamy się ze zjawiskiem ostrego 
niedoboru siły roboczej zarówno w 
ujęciu ilościowym, jak i jakościo

wym. A zatem podstawowe założe
nia, na jakich opieraią się zasad.y 

funkcjonowania wielkich organi^a- 
pjisgospódar.czyćh '-^'że przekształce

nie struktury organizacyjnej przed

siębiorstw i zjednoczeń i przyjęcie 

nowego sj'stemu ekonomicznego, tj. 

systemu zachęt materialnych, rady
kalnie usprawni działalność przed

siębiorstw — są niewystarczające. 

N"ależy wyraźnie w statucie pow

stających wielkich organizacji go
spodarczych i jednostek inicjujących 

podkreślić obowiązek uzgadniania 
planów techniczno-ekonomicznych z 

władzami terenowymi — szczególnie 

w zakresie inwestycji, wykorzystania 
majątku produkcyjnego i zatrudnie

nia. System koordynacji terenowej 
zapewni wówczas znaczne oszczęd

ności i podniesie efekty produkcyjne.

Skoro celem tworzenia nowych za
sad funkcjonowania gospodarki jest 

usprawnienie centralnego planowa

nia przy jednoczesnym rozszerzaniu 

samodzielności jednostek gospodar
czych, to należy uwzględnić trzecie 
ogniwo, jakim są władze terenowe, 
które poprzez koordynację tereno

wą mogą skutecznie wpłynąć na 

zwiększenie efektywności moderni

zacji gospodarki narodowej.

obowiązków w zakresie koordynacji 
Fot. CAF

8 str, ŻYCIE GOSPODARCZE nr 38 (1201) 22.IX.1974 r.



NOWE ILOŚCI LECH FROELICH
tyś. zł; dyplomy oraz'skierowania na pierwszym roku okrojone (wśkaź- 

wczasy .'zagraniczne dla robotników ' nik- 95,6 proc.) wykazały w. dwóch 

W Wewnątrzzakładowym /Współza- następnych latach dynamikę 138,5 i 

wodnictwie pracy' 'bierze udział 66 x .
----------Jak zostały te środki wykorzysta

ne?

NOWE JAKOŚCI
proc, zatrudnionych ogółem pracow

ników budownictwa, przemysłu ma
teriałów budowlanych, transportu,

A/

i
Fot.-M. STANKIEWICZ

Z
 INICJATYWY Zarządu Głów

nego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Bu

dowlanego odbyło się 12 września 
spotkanie z dziennikarzami, na któ

rym zapoznano przedstawicieli pra
sy z przygotowaniami do nachodzą
cego Dnia Budowlanych (29.IX.), a 

także z dorobkiem działalności zwią
zkowej. W roku bieżącym upływa 

właśnie połowa kadencji wybranego 
w październiku 1972 r. na X Krajo
wym Zjeździe Delegatów Zarządu 

Głównego Związku, i poczuwa się on 

do obowiązku poinformowania 

członków organizacji o przebiegu 
realizacji uchwały zjazdowej. Nie bę

dziemy tutaj streszczać obszernego 
(73 strony) sprawozdania dotyczące

go problematyki społeczno-ekonomi

cznej, zatrudnienia i płac w prze
myśle budowlanym, zagadnień so

cjalno-bytowych; bezpieczeństwa i 

higieny pracy, kultury i rekreacji... 
Zacytujemy jedynie jego fragment, 
przedstawiający działalność związku 

na rzecz realizacji zadań produkcyj

nych.

W
 1973 r. wprowadzono i konty

nuuje się nowe formy współ

zawodnictwa pracy w przemy
śle ceramiki budowlanej, w przemy

śle betonów i przemyśle kruszyw, 
kamienia budowlanego i surowców 

mineralnych. Celem tego współza

wodnictwa. jest uzyskanie maksy
malnego wzrostu produkcji. Na na
grody dla wyróżniających się przed

siębiorstw Zarząd Główny i Mini
sterstwo Budownictwa i Przemysłu 

Materiałów Budowlanych przezna

cza corocznie 3 min zł.

Działając na rzecz zwiększenia bu

downictwa mieszkaniowego Zarząd 

Główny i Min. Bud. i Przem. Mat. 
Budowlanych zorganizowało w roku 

bież, specjalne współzawodnictwo w 

fabrykach domów. Celem tego 
współzawodnictwa jest zwiększenie 

produkcji elementów prefabrykowa
nych w działających już wytwór

niach wielkiej płyty i szybszego o- 
siągnięcia projektowanych zdolności 

produkcyjnych w nowo uruchamia

nych. Do współzawodnictwa tego 
zgłosiło się 10 wytwórni, których 

roczna produkcja wynosi 98 tys. izb. 

Nagrody dla wyróżniających się za
kładów w wys. 1 min zł ufundowała 
CRZZ z przeznaczeniem na cele so

cjalne załóg.

Przedsiębiorstwa budownictwa 1 
przemysłu materiałów budowlanych 

uczestniczyły w r. 1973 w ogólnopol-

»£• $

obrotu towarowego i biur projekto
wych, tj. ok. 525 tys. osób. Ż tego 

ponad 110 tys. pracowników bierze 

udział we współzawodnictwie o ty
tuł brygady pracy socjalistycznej, a 
50 tyś. tytuł ten już posiada.

Szczególną formą współzawodnię- 
twa są zobowiązania produkcyjne 

podejmowane przez załogi. W rb. z 

okazji XXX-lecia PRL 90 proc, 
przedsiębiorstw podjęło zobowiąza- . 
nia produkcyjne oraz czyny społecz

ne o wartości ponad 4,5 mid zł. Rea
lizacja tych zobowiązań przyniesie 
m. in. skrócenie cykli budowy wielu 
inwestycji szczególnie ważnych dla 

gospodarki narodowej, przyspiesze
nie oddania ok. 21.720 izb mieszkal

nych, dodatkową, produkcję 90 tys. 

ton cementu, 60 tys. ton wapna, 15 
min sztuk cegły, 357 tys. ton kruszy
wa i in. materiałów budowlanych.

W
 SPOTKANIU tym wziął udział 

Min. Budownictwa i Przemy
słu Materiałów Budowlanych, 

Alojzy Karkoszka, który odpowiada

jąc na pytania, przedstawił czynniki 
przyspieszenia występującego w jego 
resorcie. W ciągu trzech kolejnych 

lat 1971—72—73 zjawisko to wystą
piło niezwykle wyraziście — kore

spondujące wskaźniki wzrostu wy
noszą dla tych lat 103,7 — 116,5 — 

120,5 proc. W wyniku tego przyspie

szenia w zamkniętym roku sprawoz
dawczym poziom produkcji budowla

nej osiągnął 314 mid zł.

W bieżącym roku — można prze-

widywać wskaźnik dynamiki'
przybliży się do 125 proc, i już dziś 

szacuje się, że zadania planu pięcio
letniego budownictwa będą przekro

czone o ok. 150 mid zł.

Często przyczyn tego przyspiesze
nia szuka się w poprawie sytuacji 
płacowej w budownictwie i zwięk
szeniu zatrudnienia. Jest to jednak 

tylko jeden czynnik i — zdaniem

ministra nie najważniejszy. W

perspektywie nadchodzących lat bu
downictwo i przemysł materiałów 

budowlanych mają założone także o- 

stre kąty wzrostu i że przyszłe za

dania będą musialy być wykonane 

w zasadzie przy niezmieniającym się 

zatrudnieniu; możliwości poprawy 
płac są także ograniczone.

Na pierwszym miejscu wymienił

bym zatem — mówił minister A. 
Karkoszka — zmianę klimatu wokół 

spraw budownictwa, ogólne i pozy
tywne zainteresowanie jego proble

mami i kłoootami. Znów stało sie o- 
czywiste,- że budownictwo realizu

jąc program inwestycyjny i w sferze 

przemysłu, i mieszkalnictwa, i go
spodarki komunalnej, i rolnictwa 
staje się podstawowym czynnikiem 

przyspieszenia całej gospodarki i’P.o- 
prawy warunków życia całej ludńó- ■ 

ści. Hasło budowy drugiej Polski 

znalazło przecież swoje odbicie w 
formie materialnej w postaci zwięk

szenia tempa ’ inwestowania we 
wszystkich niemal dziedzinach go
spodarki; w tym wzrosły w sposóbskim konkursie „Stać nas na więcej _Ł_-------------- ,

i lepiej”. Do konkursu zgłosiło się ‘ znaczny również nakłady na rozbu-

187 przedsiębiorstw, podejmując zo
bowiązania produkcyjne wartości 2,3 

min zł. Załogi realizujące budowę 

elektrowni „Kozienice" zostały wy
różnione w tym konkursie nagrodą 

Centralnej Rady Zw. Zawodowych. 
Ponadto Zarząd Główny i Min. Bud. 

i Przem. Mat. Budowlanych wyróż

nili 10 najlepszych przedsiębiorstw 
przyznając im nagrody w wys. 550

dowę bazy techniczno-produkcyjnej

samego budownictwa. I tak w latach 

1971—72—73 tempo wzrostu nakła
dów inwestycyjnych wynosiło: ^107.7 

— 123,7 — 125 proc.: w okresie pię

ciolecia 1969—73 nakłady na inwe.- 
stycje przemysłowe uległy podwyż
szeniu z 80 mid zł do 167 mid zł. 

Natomiast inwestycje własne budow

nictwa w latach 1971—72—73 w

Chlebem budownictwa jest obec
nie cement; Będąc kiedyś eksporte
rami cementu; w ostatnich latach 
wobec ostrych niedoborów zaczęliśmy 

go importować. Podjęto już realiza
cję w krótkich- cyklach inwestycyj
nych kilku cementowni. Jeśli w ro
ku 1966 nasza produkcja wynosiła 

okrągło 10 min ton cementu, to w 
bieżącym roku chcemy go wytwa
rzać 17 min: ton, w przyszłym 20 min, 
w 1976 — 26 min ton, by zbliżyć się 
w roku 1978 do 30 min ton. W za

kresie innych materiałów, po stoso

wanej przez długi okres diecie i og
raniczeniach dotyczących takich ma
teriałów jak stal, aluminium, drew
no— obecnie staramy się nadrobić 

zaległości wprowadzając szerzej te 

„deficytowe," materiały do progra
mów budowlanych. Jeszcze w roku 

1970 nasza zdolność produkcyjna w 

sakresie konstrukcji stalowych wy
nosiła 100 tys. ton rocznie. W wyni
ku budowy kilku specjalistycznych 

wytwórni w Słupcy, Chojnicach, Ra

domsku. Siedlcach — osiągnięto już 
zdolność produkcyjną rzędu 300 tys. 

ton, a w roku przyszłym zapewne 500 
tys. ton. To stworzy realne szanse 

szerszego stosowania lekkiego bu
downictwa stalowego w budowie hal 

przemysłowych, a przede wszystkim 
w budowie pawilonów handlowych 

i usługowych, a nawet przedszkoli, 

żłobków i szkół.

Podwoiła się przemysłowa baza 
produkcyjńa elementów wielkowy

miarowych dla budownictwa. Obec
nie w oparciu na tych elementach 

realizuje się około 60 proc, progra
mu budownictwa mieszkaniowego i 
ogólnego, a za dwa lata prawdopo
dobnie ok. 80 proc. Jest, to jedyna 

droga wykonania nakreślonego uch

wałą VI Zjazdu Partii programu po
prawy warunków mieszkaniowych w 

naszym kraju. Mimo krytyk, nieraz 

zasłużonych, jakie zapisywano na 
konto polskiej wielkiej płyty, trze
ba stwierdzić, że również w krajach 

wysoko rozwiniętych, w których 

sprawy mieszkalnictwa postawione 

są wysoko — właśnie przy pomocy 
elementów wielkowymiarowych, 

rozwiązywano te problemy. Oczywi

ście, obserwując doświadczenia kra

jów przodujących w tym względzie 
— Francji, Szwecji, Danii—musimy 

nasze technologie i poziom wyko

nawstwa doskonalić.

Aby zwiększyć atrakcyjność zawo

dów budowlanych trzeba nie tylko 

wprowadzić znaczną część procesów 

technologicznych do hal, pod dach 
fabryczny, nie tylko podnosić kom
fort pracy, lecz również eliminować 

zwykły wysiłek mięśni. Mówi się 

wówczas o technicznym uzbrojeniu 

pracy, o zwiększaniu liczby koni me
chanicznych, które przypadają na 

jednego pracownika na budowie. 

Rzecz jednak nie tylko w mocy ma
szyn, lecz również w zmianach 

struktury wyposażenia. Obecnie nie
które rodzaje prac budowlanych są 

już zmechanizowane w wysokim sto

pniu (roboty ziemne — 96,5 proc., 
transport pionowy — 99 proc., tyn
kowanie wewnętrzne — 94 proc., ze

wnętrzne — 55 proc.) inne w "stop
niu znacznie słabszym, niezadówala-

jącym (malowanie klejowe 37

proc., olejne — tylko 22 proc.). Pro

blem lekkich elektro-narzędzi, pro
blem „z brodą”, stoi wciąż przed na
mi, a jedynie dostawa tych poręcz

nych maszyn może podnieść i wy
dajność, i jakość prac montażowych 

i wykończeniowych.

W zakresie budownictwa przemy

słowego zaawansowane są prace w 
dziedzinie systemowego budownic

twa hal fabrycznych. Dysponując co

raz szerszym asortymentem elemen
tów prefabrykowanych, produkowa

nych na skład, będziemy w stanie 

rzeczywiście budować obiekty prze
mysłowe z katalogu. Wspomniałem 

już o wytwórniach lekkich konstruK- 
cji stalowych — jako uzupełnienie 

konieczne są wytwórnie lekkich 
ścian osłonowych, stolarki budow

lanej — oczywiście w wykonaniu 
metalowym, okuć budowlanych. Hu
ta „Florian” dostarczać będzie blachy 

trapezowe na zewnętrzne pokrycia 
ścian, w Trzemesznie powstaje wyt

wórnia wełny mineralnej — tworzy
wa izolującego, w Bielsku wytwór

nia stolarki aluminiowej, w Legiono- 
wię trwa rozbudowa fabryki okuć, 

w Obornikach Wielkopolskich zbu

dowano w oparciu p licencję wyt
wórnię wielkowymiarowych elemen
tów ściennych z wypełnieniem poliu

retanowym.
Prezentowany kierunek i wymie

nione poczynania zakończone lub bę
dące w toku, pozwolą budownictwu 
przekazać do eksploatacji w końco

wych latach pięciolatki około 300 za-1 
kładów przemysłowych o wartości 

ok. 300 mid zł. W każdym z nich 

znajdzie pracę ponad 1000 pracow
ników. Uwidacznia się tu jeszcze raz 
prawda, że trwający nadal proces in

dustrializacji wymaga zwiększenia 
stanu zatrudnienia w przemyśle w 
nowych obiektach produkcyjnych, 
nie pozwala zaś na licżebne zwięk
szenie stanu zatrudnienia w przed

siębiorstwach resortu budownictwa 

i materiałów budowlanych. Wymie
nione tu czynniki aktywizacji bu
downictwa świadczą o możliwości 

dalszego utrzymywania wysokiego 

tempa rozwoju budownictwa i gwa
rantują realizację zadań wynikają

cych ze społeczno-gospodarczego 

programu rozwoju kraju.

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę 

— powiedział minister A. Karkosz

ka — na tematykę gospodarki mate
riałowej. Poza ogólnymi deklaracja
mi, że budownictwo będzie dążyło do 

względnego zmniejszenia ilości zu

żytych materiałów i do ich oszczę
dzania, podkreślam dwa poczynania.

Pierwsze — to organizowanie cen
tralnych składnic materiałowych. 

Dotychczas przy ogólnym niedoborze 

materiałów wszelkie nadwyżki, przy
padkowe lub zamierzone „chomiko

wane” były w przedsiębiorstwach — 

stąd w jednych przedsiębiorstwach 

zapasy były duże, a nawet nadmier

ne, a w innych potrzebnych materia

łów brakowało. Stworzenie systemu 
dyspozytorskiego i odprowadzanie 
zbędnych materiałów do centralnych 
składnic stwarza możliwość opera
tywnego kierowania ich tam, gdzie 

występuje potrzeba. Pozwoli to — na

szym zdaniem — dwukrotnie zmniej

szyć stan zapasów, a jednocześnie 

zmniejszyć trudności zaopatrzenia 

materiałowego.

Druga akcja — to przegląd inwe

stycji rozpoczynanych w Br. pod ką

tem eliminacji rozwiązań materia7 

łochłonnych, a nieraz także — pra
cochłonnych. Np. w Wyczółkach pod 

Warszawą, gdzie powstaje zakład po

ligraficzny. projektant niepotrzebnie 
przegrodził halę solidnym ceglanym 

murem o grubości 45 cm. Brakuje 

nam cegieł i brakuje murarzy. Po
żądaną przegrodę można przecież 

wykonać innymi sposobami, angażu

jącymi mniej materiałów, tańszych 

materiałów i mniej robocizny, a ce
głę wobec szerokiego ruchu budow

lanego na wsi. w małych miastecz
kach oraz budownictwa indywidual

nego — kierować na rynek.

EKONOMISTA W RUCHU WYNALAZCZYM
marian skibicki
Jaką rolę powinni spełniać ekęnomiści w ruchu wyna- 
lażczym i racjonalizatorskim? Ten problem nie jest 
rozstrzygnięty ani przez istniejące zwyczaje, ani też 
przez obowiązujące przepisy prawne. Autor, którego 
artykuł na ten temat zamieszczamy, jest działaczem 
Wojewódzkiego Klubu Techniki i Racjonalizacji w Łodzi.

W
OJEWÓDZKI Klub Techniki i 

Racjonalizacji w Lodzi pełni 
funkcję, usługową -w stosunku 

do indywidualnych wynalazców, 

przedsiębiorstw i instytucji W‘ zakre

sie szeroko pojętej problematyki wy-, 
nalazczości pracowniczej. Mieści się 
w tym również poradnictwo i wyko

nywanie ekspertyz, weryfikacja ob

liczeń i analizy projektów.

Moim zdaniem, aby .środowisko 

wynalazcze regionu łódzkiego (negło 
prężnie rozwijać swą działalność'po

trzebna .jest aktywna współpraca 
grupy co najmniej 15—20 ekonomi
stów. Taki zespół ekonomistów stwo

rzyłby szansę nadawania pewnym 
sprawom o wyjątkowej wadze for

my ekspresowego załatwienia, ćo 
dzisiaj jest praktycznie ■ niemożliwe. 
Ponadto tego . rodzaju zespół byłby 
doskonałym forum dyskusyjnym: dla 

•spraw ' wyjątkowo' trudnych i niety

powych.

Jest jeszcze jeden problem,.', który.' 

szczególnie ' powinien. Zainteresować 
środowisko , ekonomiczne. Chodzi - mi 
o "biegłych ■ ź- zakresu wynąląźęzpsci,. 

których ją osobiście upatruję właśnie 
w środowisku ekonomistów. '

O - projekcie • przekazania sądom 
powszechnym spraw będących dotąd 
w gestii Komisji- Rozjemczej UP PRL; 

dowiedziałem się w .lutym 1972 r. na 
spotkaniu aktywu wynalazczego re

gionu łódzkiego. .Muszę przyznać, że 

nie byłem przekonany o słuszności 

tego zamierzenia. Obawiałem się 
nadmiernego obciążenia- wynalazców 

kosztami sądowymi, przewlekania 
procedury spraw skomplikowanych 

w nieskończoność, słabej znajomości, 

problematyki -wynalazczej,; --przez 
pracowników sądownictwa, uraz .bra
ku wykwalifikowanej kadry biegłych 
sądowych.' Byłem 'przekonany, że je- 

szczeprzed wejściem w życie povće- 

. go prawa wynalazczego wszystkie 

zainteresowane .instytucję, .w tym o- 
ćzywiście Urząd Patentowy ’ i. sądy 
wojewódzkie; w", porozumieniu - że 

Zrzeszeniem- : Prawników Polskich, 
Naczelną Organizacją Techniczną, 

Polskim .Towarzystwem, .Ękónomicz-. 
ńym przemyślą wszystkie sprawy 

wiążące -się- z 'powierzeniem - sądom 
npwych; i.^bąrdzp .odpowiedzialnych 

zadań. Byłem pewny, że instytucje 

i organizacje, we wspólnym, dobrze 

zrozumianym interesie własnym i 

społecznym, bez dłuższych przygoto
wań przystąpią do organizacji szere
gu kursów dla pracowników, ekono

mistów i działaczy ruchu wynalaz

czego, kursów, których ukończenie 
uprawniałoby do pełnienia funkcji 

biegłego sądowego. Wydawało się o- 

ęzywis.te, że trzeba będzie przygoto
wać także odpowiednio liczne zespoły 

ławników, .wybranych z kręgu dzia
łaczy zakładowych klubów techniki 
i racjonalizacji, w myśl zasady „nic 

o nas bez nas”..

Do sądów wpływa sporo spraw z 
zakresu wynalazczości i, moim zda

niem, będzie ich jeszcze , więcej, po
nieważ wiele kierownictw przedsię

biorstw i instytucji będzie wołało 
„podeprzeć" się wyrokiem sądu niż 

zgodzić się na uzasadnione żądania 

wynalazców. W dodatku okazało się, 
że Wprawdzie racjonalizatorzy istot
nie zwolnieni są z opłat sądowych, 
ale w przypadku'przegranej sprawy, 

załatwionej polubownie lub umorzo
nej, ponoszą koszty dużo poważniej

sze, m.' in. koszty biegłych czy spe
cjalistów. W tej sytuacji racjonaliza

tor. jako strona stoi na dużo gor
szej pozycji niż jednostka gospodar

ki uspołecznionej dysponująca prze
cież, własnym radcą prawnym i... 
funduszem ną opłacenie dowolnej li
czby biegłych 1 rzeczoznawców.

W Ubiegłym roku sądy wojewódz

kie (opieram się. prżede wszystkim; 
na- przykładzie Łodzi) zwróciły się do 

wojewódzkich klubów techniki i ra
cjonalizacji z prośbą o wytypowanie 
dó pełnienia funkcji biegłego sądo

wego rzeczników patentowych zna

nych tym organizacjom. Muszę 

stwierdzić, że byłem nieco zaskoczo
ny takim rozwiązaniem problemu, 

ponieważ w ogóle nie widziałem 
rzecznika patentowego w roli bieg

łego sądowego, a już w żadnym wy

padku w sprawach dotyczących spo
rów o wysokość efektów ..ekonomicz

nych, a w konsekwencji wynagro

dzeń dla twórców.

Moim zdaniem, biegłym sądowym 
mógłby być np. dobry inżynier-prak- 
tyk, czy też technik, ale oczywiście 

tylko biegłym do spraw stricte tech

nicznych. Tam jednak, gdzie mają 
być rozpatrywane problemy ekono

miczne wynalazczości, a więc wyso
kość efektów z tytułu wdrożonych 

rozwiązań wynalazczych, bądź usta

lona wysokość wynagrodzeń dla wy

nalazców — biegłym sądowym może 
być fachowiec i tylko fachowiec z 

tej dziedziny, a więc ekonomista lub 
księgowy, reprezentujący dużą wie

dzę zawodową i doświadczenie.

Jestem głęboko przekonany, że za

równo Polskie Towarzystwo Ekono

miczne, jak i Stowarzyszenie Księgo- 
.wych Polskich, ich wojewódzkie od

działy — mają doskonałą orientację, 
komu ze swoich członków mogą dać 

list polecający do sądu, i to zarówno 
pod względem ściśle fachowym, jak 

i moralno-etycznym.

W swoim środowisku znany jestem 
z tego, iż nieufnie i z dużą ostroż

nością podchodzę do księgowych w 
ogóle. Przyczyna jednak tkwi chyba 
w tym, że po prostu często spotyka

łem się z nie najlepszymi przedsta
wicielami tego środowiska. Nie zna
czy to wcale, bym pomniejszał ich 
rolę i rangę strażników gospodarno

ści w przedsiębiorstwach. Gdyby je

szcze zechcieli na swoją funkcję go

spodarza spojrzeć nieco szerzej, na 

tle interesu całej gospodarki narodo
wej, a to niestety nie jest zjawisko 
powszechne, wówczas ich stosunek 

do wynalazczości pracowniczej, a w 
konsekwencji i do samych twórców 
byłby na pewno bardziej przychylny.

Jeśli ekonomista czy księgowy bę

dzie umiał na problematykę wyna
lazczą spojrzeć bez z góry negatyw
nego nastawienia, nikt lepiej od nie
go nie będzie bronił interesów racjo

nalizatora w sądzie powszechnym, bo 

nikt jak on nie potrafj argumento
wać posługując się rachunkiem eko
nomicznym. To nie jest ptawdą, że 

ta grupa zawodowa ma jakieś spe

cjalne predyspozycje do wypaczania 
danych, czy faktów na niekorzyść 

wynalazców. Jestem zdania, że wyty
powani przez PTE i SKP samodziel
ni pracownicy służb ekonomicznych, 

czy księgowo-finansowych, po odpo

wiednim przeszkoleniu specjalistycz

nym, zorganizowanym np. przez wo
jewódzkie kluby techniki i racjona
lizacji, byliby na pewno najwłaściw

szymi ludźmi, którym w sądach na
leżałoby powierzyć obronę interesów 

twórców.

Wracając do rzeczników patento
wych, przeciwny jestem obciążeniu 
ich dodatkowymi zadaniami z zakre
su ekonomiki, a więc z dziedziny, 
bądź co bądź dla nich obcej. Rozu
miem, że . powołanie ich na biegłych 
w pierwszym okresie mogło b'yć po

dyktowane koniecznością wypełnie

nia istniejącej próżni, na dłuższą me
tę jednak jest to zbyt duże ryzyko.

Nie można również pominąć nie

bezpieczeństwa wyrządzania racjo

nalizatorom krzywdy materialnej, a 
w jąkimś sensie i moralnej, w wy
niku niekompetencji fachowej, lub 
powierzchownej znajomości zagad
nień ekonomiczn.ych przez rzeczni
ków. Obawiam się. że każdy zly, 
wadliwie udokumentowany i z nie
właściwą argumentacją prowadzony 
proces sądowy będzie tak silną an- 
typropagandą wynalazczości, że nie 
będziemy w stanie jej przeciwdzia
łać nawet najbardziej aktywnym 
społecznym zaangażowaniem. W 
świadomości racjonalizatora pozosta
nie bowiem poczucie krzywdy i nie
sprawiedliwości. Wydaje mi się, że w 
sprawach sądowych z dziedziny wy
nalazczości powinno dokonać się po
działu biegłych sadowych na dwie 
grupy; biegłych d/s technicznych i 
tam ewentualnie mogłoby się znaleźć 
mieis^e dla rzcczn'kow natentnwych 
oraz biegłych d ś ekonomicznych.

Taką specjalizację dyktuje życie, 
które obecnie coraz wyraźniej wyk
lucza uniwersalizm w ogóle, szcze
gólnie zaś tam, gdzie w grę wchodzą 
sprawy ludzkie. Nie ma zresztą chy
ba żadnej logicznej przesłanki za u- 
trzymaniem statusu uniwersalnego 
biegłego. Nie znajduje to uzasadnie
nia ani w odnośnych przepisach, ani 
też w tradycji, bo takowa dopiero się 
kształtuje. Wprowadzenie specjaliza
cji biegłych spowoduje na pewno 
podwyższenie ićh kwalifikacji, umoż
liwi głębsze wniknięcie w sedno pro
wadzonych spraw, pozwoli na bar
dziej wyważone opinie i ekspertyzy.
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A

jednostki imcjujace

O WSPÓŁCZYNNIKU 

PRZYROSTU «mS» 

FUNDUSZU PŁAC

PRZYROST płac w przedsiębior
stwie musi być niższy od przy
rostu produkcji dodanej. Wpra

wdzie można bez trudu wykazać, że 
w ustroju socjalistycznym płaca mo
że wzrastać proporcjonalnie do 
przyrostu produkcji czystej. Teza ta 
odpowiada jednak bardziej wyższe
mu stadium rozwoju gospodarki so
cjalistycznej; dotyczy to zwłaszcza 
mniej więcej jednakowego tempa 
wzrostu obu podstawowych działów 
produkcji. Poza tym sformułowana 
teza jest słuszna tylko w odniesie
niu do wielkiego agregatu, zwłaszcza 
przeciętnego wzrostu płacy i produk
cji czystej w całej gospodarce. Na
tomiast płace poszczególnych zespo
łów robotników muszą z reguły 
wzrastać w mniejszym stopniu niż 
wzrost produkcji czystej w ich. za
kładzie.

Muszą wzrastać w mniejszym 
stopniu wskutek trzech podstawo
wych przyczyn: Po pierwsze, dział 
I produkcji wzrasta na ogół szyb
ciej niż dział II, a to w interesują
cej, nas sprawie oznacza, iż wzrost 
produkcji czystej obu działów musi 
być większy od wzrostu płac, jeśli 
chcemy utrzymać równowagę r.a ryn
ku środków konsumpcji. Po drugie, 
rozwój sfery nieprodukcyjnej jest na 
obecnym etapie na ogół szybszy niż 
sfery produkcyjnej, co mutatis mu
tandis oznacza to samo co powyżej. 

-Bq trzecie, część produkcji może nie 
być „trafiona”, i nie znaleźć nabyw
ców na rynku bądź w końcu zna
leźć, lecz po cenie znacznie niższej. 
Ponadto obecnie są niezbędne po
ważne sumy na regulacje płac.

Uwagi te mają charakter po
wszechnie Znanych prawd na obec
nym etapie rozwoju naszej gospo
darki. Dlatego właśnie przyjęto 
współczynnik korygujący przyrost 
dyspozycyjnego funduszu płac w jed
nostkach inicjujących.

Normatywna relacja przyrostu fun
duszu płac dp przyrostu produkcji 
dodanej nie otrzymała jeszcze nazwy 
w literaturze ekonomicznej, korzy
stając na razie z kryptonimu „współ
czynnik R”. : Współczynnik ten . był 
wnikliwie ustalany dla poszczegól
nych jednostek inicjujących i są 
podstawy, aby. twierdzić, że został 
on w dominującej..c£ęści przypadków 
ustalony prawidłowo. Dlatego nie
słuszne byłoby proponowanie korek
ty, tzn. dość znaczne obniżenie prze

jętych współczynników R (przy u- 
trzymaniu dotychczasowych metod 
liczenia produkcji dodanej), jako 
środka zapobiegającego nadmierne
mu przyrostowi dyspozycyjnego 
funduszu płac. Niesłuszne już to z 
wymienionych powodów, niesłuszne 
również dlatego, gdyż podważałoby 
zaufanie do przyjętego systemu. 
Współczynnik R jest bowiem trakto
wany jako, ustalony na okres kilku 
lat i przez ten okres powinien po
zostać bez zmian.

Wiadomo, że prawie wszystkie jed
nostki inicjujące stosują współczyn
nik R. Udziałową formułę wzrostu 
funduszu płac (współczynnik U) 
przyjmują tylko przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe. Wiadomo 
też, że prowadzi się prace analitycz
ne nad adekwatnością, wadami i za- 
letarpi tych .współczynników. Anali
za adekwatności obu współczynni
ków powinna wyraźnie odróżnić — 
choć sprawy te ściśle się zazębiają 
— ich żnaczenie dla jednostek ini
cjujących jako całości oraz ich zna
czenie dla kolektywów przedsię
biorstw.

Zarówno przyrostowa, jak i udzia
łowa formula wzrostu funduszu płac 
jest pozornie jednakowo adekwatna 
dla jednostek inicjujących jako ca
łości. Jest na pewno jednakowa 
przy równomiernym tempie wzrostu 
produkcji dodanej. Natomiast oba 
współczynniki działają zupełnie od
miennie, gdy następuje przyspiesze
nie bądź zmniejszenie przyrostu pro
dukcji dodanej. W tych przypadkach 
działanie współczynnika R jest neu
tralne, natomiast działanie współ
czynnika U przy zwiększeniu tempa 
przyrostu produkcji dodanej prowa
dzi do gwałtownego wzrostu fundu
szu płac i vice versa. Jest to w okre
ślonym stopniu jego zaleta, ale w 
jeśzeze Większym stopniu i wada. 
Albowiem prowadziłoby to do nad
miernego; nieuzasadnionego wzrostu 
funduszu płac bądź do nadmiernego 
jego- spadku, lub nawet absolutnego 
obniżenia funduszu płac, co nieu- 
ćhrohnie powodowałoby konieczność 
kóry^bwania p tego * współczynnika. 
Dlatego też więcej racji» przemawia 
za. współczynnikiem R.

TEZY tó staną się bardziej wy
mowne, jeśli rozpatrzymy je na 
tle oddziaływania obu współ

czynników .ha załogę. W celu więk

szego uzasadnienia rózważań przyj- 
mijmy założenie, że wzrost płac ko
lektywów przedsiębiorstw jest bez
pośrednio związany . Z przyrostem 
funduszu płac (minus rezerwy itd.).

Przypomnijmy najpierw, że przy
rost > produkcji dodanej jest równo
mierny. Przyjmijmy na przykład, 
że produkcja dodana wzrasta co ro
ku o 10 proc., to prży współczynni
ku R=0,45 wzrost dyspozycyjnego 
funduszu płac wynosi co roku 4,5 proc. 
Jeżeli zastosujemy współczynnik U, 
to zakładając jak poprzednio, , że 
produkcja dodana wzrosła co roku 
o 10 proc., współczynnik U powinien 
wynosić 0,95, aby dyspozycyjny fun
dusz płac wzrastał co roku o 4,5 
proc. Działanie obu formuł jest w 
rozpatrzonym przykładzie absolutnie 
identyczne. Oba współczynniki, przy 
przyjętych założeniach, nie ulegają 
zmianie. Rzecz sprowadza się w 
gruncie rzeczy do ich znalezienia, je
śli chcemy otrzymać określony przy
rost funduszu płacy przy określo
nym przyroście produkcji dodanej.

Ale jak funkcjonowanie obu form 
przedstawiałoby się w odniesieniu 
do kolektywów przedsiębiorstw? 
Otóż przy formule przyrostowej, po
sługując się ciągle powyższym przy
kładem, kolektywy wiedziałyby z 
góry, że ich płaca wzrasta co roku 
o- 4,5 proc, przy formule udziałowej 
nie wiedziałyby nic z góry, natomiast 
dowiadywałyby się, że Udział ich pła
cy w produkcie dodanym musi się 
z roku na rok zmniejszać. Gdyby 
przyjąć, że kierownictwo limituje 
przyrost płac do 4,5 proc., to przy 
powyższych założeniach i przyjęciu, 
iż w roku wyjściowym udział płac 
w produkcji dodanej wynosi 60 proc., 
w następnym roku wynosiłby on 57,0 
proc., w trzecim roku 54,15 proc. itd.

Dlaczego ten udział musi spadać, 
to robotnikom można zasadnie wy
tłumaczyć, co zapewne spotkałoby 
się ze zrozumieniem. Dlaczego jed
nak udział ten miałby się zmniejszyć 
d,ó 57 proc., a nie 58 czy 59 proc., 
tego nikt nie potrafiłby wytłuma
czyć. Oczywiście każdy pracujący 
byłby Zainteresowany, aby udział ten 
w jak najmniejszym stopniu uległ 
spadkowi. Dlatego musiałoby to stać 
się źródłem nie kończących się nie
porozumień, a być może i konflików 
w przedsiębiorstwach.

: Można by wprawdzie, powiedzieć, 
że robotników w .gruncie rzeczy nie 

bardzo obchodzi, ile Wynośi udział 
ich płacy w produkcji dodanej, lecz 
wysokość i przyrost płacy. A w o- 
mawianym przykładzie mogliby 
przecież bez trudu obliczyć, że po
mimo spadku udziału . ich płacy z 
60 proc, do 57 proc, a następnie 54,15 
proc. — przyrost tej płacy wynosił 
zarówno w drugim, jak i w trzecim 
roku 4,5 proc., i że wobec tego żad
nych konfliktów nie byłoby ńa tym. 
tle. Tak, ale wtedy w praktyce for
muła udziałowa zostałaby przez sa
me kolektywy zastąpiona formułą 
przyrostową wzrostu płac.

Zwolennicy formuły udziałowej 
mogliby jednak odpowiedzieć na to, 
że choć kolektywy zastąpiły w grun
cie rzeczy formułę udziałową przy
rostową, to należy jednak stosować 
formułę udziałową, gdyż ta zawiera 
silniejsze bodźce do wzrostu produk
cji niż formuła udziałowa. Zobaczy
my przeto, jak działają obie formu
ły przy zmianach przyrostu produk
cji dodanej. Przy przyrostowej for
mule wzrost funduszu płac jest pro
porcjonalny do wzrostu produkcji 
dodanej, niezależnie od tempa przy
rostu tej produkcji (zakładając, że 
współczynnik korygujący nie ulega 
zmianie). Sięgając do naszego przy
kładu, przy R=0,45 i wzroście pro
dukcji dodanej o 10 proc, przyrost 
płacy wynosi 4,5 proc., a przy wzro
ście produkcji dodanej o 15 proc., 
przyrost płacy wyniesie 6,75 proc, 
(ciągle będzie on wynosił 45,0 proc, 
przyrostu produkcji dodanej). Nato
miast przy formule udziałowej w 
naszym przykładzie, jeśli przyrost 
produkcji dodanej zwiększy się z 10 
proc, do 15 proc., to przyrost płacy 
wyniesie 9,25 proc., a więc znacznie 
więcej niż przy formule przyrosto
wej.

Spójrzmy teraz na tę sprawę z in
nej strony. Załóżmy, że przyrost pro
dukcji ulegnie zmniejszeniu. Wtedy 
przy przyrostowej formule sytuacja 
nie ulegnie zmianie. Przyrost fun
duszu płac zmniejszy się, ale w pro
porcji. do spadku przyrostu produk
cji. Natomiast przy udziałowej for
mule ulegnie gwałtownej redukcji. 
W naszym przykładzie, jeśli przyrost 
produkcji dodanej zmniejszyłby się 
z 10 proc, do 5 proc., to fundusz 
płac nie mógłby w ogóle wzrosnąć 
(musiałby ulec niewielkiemu spadko
wi). Sytuacja ta nie mogłaby być za
akceptowana przez kolektywy przed
siębiorstw. Dlaczego bowiem kolek
tywy miałyby być karane za to, że 
w drugim roku produkcja wzrosła 
nie jak w poprzednim o 10 proc., 
lecz np. o 8 proc, (nie mówiąc już 
o 5 proc.). Przecież przyrost produk
cji był, i to dość znaczny. Wysiłek 
dla jego uzyskania, wobec zmniej
szenia się rezerw wzrostu wydajno
ści pracy, mógł być nawet większy 
niż w roku poprzednim. Dlaczego 
więc przyrost funduszu płac w po
równaniu z rokiem poprzednim miał
by ulec gwałtownej redukcji lub w 
ogóle się nie zwiększyć?

Treść społeczna i ekonomiczna po
wyższych uwag nie przemawia więc 
na korzyść udziałowej formuły wzro
stu płac- Należy mieć obawy, czy 
można ją zalecać nawet dynamicznie 

rozbijającym śię prżedsiębiórśtWóni, 
któr6 z roku na rok żwiękśżą^ą term 
po przyrostu produkcji dodanej. A 
to dlatego, gdyż z reguły, nie-można 
przez nieco dłuższy okres utrzymać 
coraz bardziej zwiększającego się 
tempa przyrostu produkcji dodanej. 
A przy zmniejszeniu, co jest nie
uchronne, wystąpiłyby ujemne zja
wiska, o których była ^już mowa. 
(Nie wyklucża to oczywiście możli-' 
wości przyjęcia tej formuły przez 
niektóre organizacje. W dobrych bo
wiem latach mogą' one tworzyć re
zerwę na lata chudsze, zapobiegając 
ujemnym skutkom tego systemu).

Uwagi te zdają się także nasuwać 
jeden istotny wniosek dotyczący 
przyrostowej formuły wzrostu ółac. 
Otóż jej stosowanie powinno być ,u- 
zupełnione przez wmontowanie ,dó- 
datkowego elementu ■ stymulującego 
do zwiększenia tempa przyrostu, pró- 
dukcji dodanej. Za zwiększenie, tem
pa tego przyrostu przedsiębiorstwo 
powinno otrzymać dodatkowy- pre
mię. Będzie to jedndk niezbędne ’ (i 
możliwe) dopiero po wprowadzeniu 
nowych zasad obliczania produkcji 
dodanej i zmniejszeniu śię, jej Weh- 
liwości w stosunku do sprzedaży.,

Rozważania dotychczńśóbę 
miały na celu uchwycić 'iśtótę 
różnic -działania Obu .fpjćrtiut.

Spójrzmy teraz na działanie obu- for
muł w stosunku do . przedśiębiórstw 
czy wielkich organizacji jako całości.

Przyrostowa formuła wzrostu; fun
duszu płac, zakładając że jej norma
tyw zostanie trafnie usthlony, dla 
danej jednostki może być utrżymy- . 
wana bez zmian przez długi okres; 
praktycznie dp czasu zasadniczych 
zmian w uzbrojeniu technicznym. I 
to jest jej podstawowa zaleta. Nato
miast normatyw oparty na udziało
wej formule przyrostu funduszu płac 
musiałby być okresowo zmieniany, 
gdyby chcieć nie dopuszczać do- nie
uzasadnionego wzrostu płac. I to jest- 
jego podstawowa wada. To był za
pewne główny wzgląd, który sprawił, 
że w okresie tworzenia nowegq sy
stemu zrezygnowano z udziałowej 
formuły wzrostu funduszu płac.

Przypomnijmy, że w okresie dy
skusji nad zasadami nowego systemu 
skłaniano się do przyjęcia udziało
wej formuły wzrostu płac. Jednak 
uwypuklenie wymienionych wad tej 
formuły oraz wskazanie na możli
wość zastosowania przyrostowej for
muły wzrostu płac wskazały na 
większe możliwości jej -zastosowania 
w praktyce*). Co nienrihiej ważne, 
rezygnując . z formuły , udziałowej 
brano pod uwagę nie tylko perspek
tywę nie kończących się sporów nad 
okresowym jej obniżaniem,-lecż ,i, to, 
że obniżanie to, nawet przy „odkry
tych kartach” obu stron (danej jed
nostki i centrum) praktycznie nie 
mogłyby być nigdy trafne.. Albowiem 
wartość współczynnika U musi .być 
bardzo wysoka, bliska 1, a zatem 
jej obniżenie musiałoby być 'hardzo 
niewielkie (o setne bądź nawet ty
siączne części). Nietrudno wyfcdzać, 
że żadne centrum, nawet wyposażo
ne w najlepsze komputery, nie, by
łoby w stanie zaproponować trąfne- 
go obniżania danego współczyrinikd.

Moźhdiby tóifeć ÓblWi -JW poa 
uwagę fakt. zó fórmuła przyrostowa 
reaguj $£óp6ijcjó.ńalnle zdrówrio na 
Wżróśt, .jak .kimniójśzenie 'przyrostu 
produkcji doda'nej — ćży chroni ona 
dostatecznie przed obniżeniem tem
pa, pfżyróśtu pórodtikcji dodanej. O- 
bawy taXie. ivydają śię płonne w 
aśpekcie faktU; że żadna formula nie 
chroni dostatecznie przed zmniejsze- 
ńiern tempa" przyrostu ? produkcji'db- 
danej. ZmniejSzenić' tó. -jeśliby wy
stąpiło, to ną ogół wskutek obiek- 

, tywnych przyczyn . -i perspektywa 
stdsunkówó -Większego śpśdku fun
duszu płac przy formule U wcale 
nie działałaby. Silniej niż perspekty
wa - br.opprcjónalńegó. śpadku przy 
formule R.

Możną, rozpatrywać jeszcze wiele 
aśpektóW' ; ttinkcjonóWanid obu -for
muł W..Odniesieniu do przedsiębior
stwa jako-całbsci.,-. Ale wydaje się 
tó zbędni W 'świetle powyższej we
ryfikacji, oraz uwzględniając to, że 
Wśpółcźynńik R furikcjonuje dopie- 
ro drugi-foki. Wydaje się przeto, że 
cały wysiłek, należalóbj- skoncentro
wać na udóskonalaniu przyrostowej 
formuły wzrostu funduszu płac.

. Po piórwśze, należałaby opraco
wać dokłaliiie '.metodę ustalania 
współczynnika I R. w, stosunku do 
Wjelkich órjgfipizdcjL. gospodarczych 
oraz ich - przedsiębiorstw. Po dru
gie należałoby» opracować możli
wości Zastosowania formuły przy
rostowej W półrocznych czy kwar- 
talriych Okresach ; gospodarowania 
funduszem płąc. Po trzecie, wska
zane Wydaje się .określenie tych 
dziedzią działalności gospodarczej, w 
których- formuła przyrostowa byłaby 
mniej adekwatna,, wymagając mody
fikacji bądź zastąpieniem formułą u- 
działową. Po czwarte, hależy rozpa
trzyć możliwości, o czym już wspom
niałem, wmontowania -w przyszłości 
do’ formuły- przyrostowej elementu 
stymulującego zwiększenie tempa 
wzrostu produkcji dodanej. Po pią
te, należy zweryfikować koncepcje 
dywersyfikacji przyrostowej formu
ły w stosunku do poszczególnych 
działów (ogniw) przedsiębiorstwa.

KOŃCZĄC, chciałbym jeszcze raz 
podkreślić, że niesłuszne wyda
ją śię koncepcje obniżenia 

współczynnika R. jako remedium o- 
siągania wysokich przyrostów pro
dukcji doddhejj. Wady tkwią bowiem 
W. przyjętych metodach obliczania 
produkcji dodanej. I nie trzeba być 
specjMliŚtąi. aby zdawać .sobie spra
wę, że < przyrosty w granicach 30 
prbc. jiife mSją wymowy realnych 
wielkości „ ękóńoinićżńych. chociaż 
są róalpą podstawą db naliczania dy- 
spozycyjnęgo LfundUszu płac. I z jed- 
ń#jf i;, z' drugiej przyczyny., a także 
innych, hdfeżW z nich zrezygnować 
uśtalaj^ó- metody determinujące re
alne piżyrósty produkcji dodanej.

•). Kórtc6t>cję, przyrostowej:, formuły 
wzrostu pihc ■ .wysunąłem : w. artykule 
„System wzrostu płać" ZG , 19/1972. Wy
daje śię; że jej Zasadnicze zręby okaza
ły się ,trafne. Natomiast-praktyka wyka
zała, że założenie,. iż wysokość współ
czynnika (wtedy jeszcze nie nazwane
go . R). może być, niemal jednakowa dla 
przeważającej części. przedsiębiorstw, o- 
każałóiślę Zbyt optymistyczne., .

EUROPEJSKA KONFERENCJA TADEUSZ 
PALACZ

TOWARZYSTWA EKONOMETRYCZNEGO
K

TEGOROCZNA Europejska Konfe
rencja Towarzystwa Ekonometry- 
cznego, która odbyła się w dniach 

3—6 września w Grenoble, a któ
rego przewodniczącymi Komitetów: 
Programowego' był prof. A. B. At
kinson z Uniwersytetu w Essex, a 
Organizacyjnego prof. J. C. Milleron 

.— dyrektor 1’Ecole Nationale de la 
Statistique et de 1’Administration 
Economiąue z Paryża zgromadziła 
według oficjalnej listy uczestników 
dokładnie 350 ekonometryków z kra
jów europejskich,, a także z innych 
części 
„przy 
wżięli 
mach 
szono

świata.-, który specjalnie lub 
okazji” pobytu w Europie 
udział w Konferencji. W ra- 
oficjalnego programu wygło- 
94 referaty, w ramach tak 

zwanego programu dodatkowego 47 
referatów, a także rozprowadzono 
39 referaty bez1 prezentacji. Zebrania 
programowe odbywały się w 3 sek7 
cjach równolegle, a dodatkowe w 
1 czy 2 sekcjach. Poza referatami 
i dyskusjami w sekcjach odbyły się 
2- sesje plenarne. Na pierwszej prof. 
L.r McKenzie, z Rochester (USA) w 
ramach ‘ tak.zwanego seminarium’ 
Fishera-Schultza ” mówił o „teorii 
magistrali” (turnpike theory). Tra
dycją Europejskich Konferencji sta
ło się już, że zaproszony ekonome
tryk amerykański na tym właśnie 
seminarium prezentuje wybrane ak
tualne zagadnienie, podczas gdy 
znów na Amerykańskich Konferen
cjach, któryś z europejskich ekono
metryków ma tam odczyt. Na dru
giej sesji plenarnej prof. F. H. Hahn 
z Cambridge wygłosił referat na te
mat ..Pieniądz i równowaga ogólna”.

Tematyczny podział referatów na 
sekcjach był bardzo umowny i po
szczególnym - sekcjom nadano na 
przykład następujące nazwy: keyn- 
sowska teoria równowagi (2 sesje), 
generalna równowaga (3 sesje), ma- 
kroekonomika, ekonomika społeczna 
(2 sesje), wybór z punktu widzenia 
Społecznego, rynek w. warunkach 
niedoskonałej ińfofmaćji, teoria za- 

chowańia się przedsiębiorstwa, ana
liza stanu, zamówień i pieniądza, 

. koncentracja przemysłowa i funk- 
cjońowanie spółek, ekonometria za
chowania się firm, analiza popytu, 
inwestycje a estymacja produkcji, 
inwestycje a modele, produkcji, 
Wzrost, handel i rozwój, metody bay- 
śowSkie, szeregi czasowe, rozkłady 
dochodów, estymacje — procedury — 
próby, teorie badawcze a rynek pra
cy, zarobki, praca a człowiek, eko- 
nometryczną analiza problemów so
cjalnych, polityka i planowanie.

jeśli chodzi o generalną charakte
rystykę wygłoszonych referatów to 
przede wszystkim dominowała, 
szczególnie w oficjalnym programie, 
tematyka teoretyczna. Natomiast w 
progtamie dodatkowym (contribu
ted papers) zaprezentowano szereg 
interesujących referatów omawiają
cych również wyniki badań. Cha- 
takterystyczhe było także to, że w 
regresie znalazła się, w porównaniu 
z latami poprzednimi, tematyka 
wzrostu gospodarczego i niewiele 
referatów poruszało to zagadnienie. 
RóSyńież nieliczne referaty dotyczy^ 
ły metody input-output i metod op
tymalizacji. Wydaje się, że stało się 
faktem dokonanym, że ta tematyka 
rozwijana jest przez inne ośrodki 
naukowe i prezentowani na innych 
konferencjach naukowych. Nato
miast naukowcy zgrupowani wokół 
Econometric Society reprezentują 
ekonometrię w ścisłym słowa zna
czeniu i modele ekonometryczhe sen
su stricto ■ śą w dalszym ciągu ich 
podstawowym narzędziem badaw
czym. Nie. wchodząc w głębszą ana
lizę' tego Stanu, wydaje się, że jed
nym z powodów takiej. sytuacji są 
trudności, ■ na jakie natrafiają nau- 
kbwćy zajmujący się metodami in- 
put-odtput i metodami optymaliza
cyjnymi w zdobyciu materiałów po- 
tfzebnych przy prowadzeniu badań 
ernpirycżnych. Na przykład w dy
skusji nad» jednym z referatów pre
legenttłumaczył oparcie swojej ana

lizy dotyczącej Niemieckiej Repub
liki Federalnej na tablicach input- 
-output z 1968 roku, gdyż dopiero 
ostatnió ogłoszono tam tablice dla 
roku 1970. W porównaiu z tym fak
tem GUS, który ostatnio ogłosił tab
lice dla 197Ż roku, wypada bardzo 
korzystnie.

Dalszą cechą charakterystyczną 
ogółu referatów była ich „doskona
łość matematyczna” przy zwracaniu 
mniejszej uwagi na treść merytory
czną.

Bardzo aktywną i chyba można 
powiedzieć centralną postacią Kori- 
ferencji był prof.. E. Malinvoud — 
dyrektor „Prevision” (Przewidywań) 
i kilkanaście dni przedtem wybrany 
na przewodniczącego Międzynarodo
wej Organizacji Ekonomicznej. Prof. 
Malinvoud. c.eniony- ekonometryk 
nie Wygłosił referatu ani nie posiadał 
jakiejś oficjalnej funkcji na Konfe
rencji poza przewodniczeniem na Se
minarium Fishera-Schultza. Był on 

. jednak cały czas obecny i stale pro- . __
Wadził w kuluarach różmowy i dy- Zakładu 
skusjei Wielka wiedza i ujmująca 
powierzchowność tego uczonego 
przysporzyła mu na pewno wielu no-
wych Sympatyków.

. Z innych Osób, . które przebywały 
na Konferencji nąleży wspomnieć o 
prof. W. Krelle ż Uniwersytetu w 
Bonn. Profesor Krelle w przeciwień
stwie dó większości przedstawił na 
Konferencji szczególnie interesujący 
opczyt pt. „Ekónomiężnfe konsekwen
cje rozśzferżęnla systemu nauczania 
-r analiza w seńśle ękónometrycz- 
nyćh prżeWidywań dig Federalnej 
Republiki Niemiec”. W 1973 roku 
rząd RFN ; przedstawił Szczegółowy 
Plan rozwoju śystómu ;nauczania. Na 
zlecenie rządu prof. Krelle-wraz z 
zespołem prżeptowadził analizę, pro- 
pozycji rządowych opracowując do
datkowe > warianty do wersji rządo- 
p/6j ;orąz przedstawiając ekonomicz- 
ńp; konsekwencję przyjęcia do rea

lizacji każdej z wersji na polu in
westycji materialnych, kadry nau
czającej, na rynku pracy, konsek
wencji w produkcji itp. Cały system 
ekonometrycznej prognozy, przy po
mocy której przeanalizowano prob
lem, stanowił zmodyfikowaną wersję 
tzw. „Modelu Bonn” tego samego 
autorstwa. Generalne wnioski z 
analizy można sformułować nastę
pująco: w pierwszych 3—4 latach 
dzięki uruchomieniu mnożnika na
stąpi wzrost realnego GNP, w na
stępnych 7—8 latach nastąpi przy
hamowanie wzrostu realnego GNP w 
(skutek zmniejszenia się pozostającej 
do dyspozycji siły roboczej zaabsor
bowanej uczeniem się, po tym okre
sie GNP wróci do poprzedniego tem
pa wzrostu. Ta wielopłaszczyznowa 
analiza zgodnie z zapowiedzią autora 
została tylko wstępnie ukończona, 
gdyż taki postulat wysuwało zlece
nie rządowe, natomiast będzie dalej 
pogłębiane i modyfikowane. Zrobio
na przez prof. Krelle i jego zespół, 
który w komplecie stawił się w Gre
noble, analiza, o której już przed 
Konferencją było głośno, może słu
żyć jako przykład dobrej roboty.

Z referatów z Polski w programie 
oficjalnym figurował jedynie referat 
prof. dr. hab. Wł. Welfego z Insty
tutu Ekonometrii i Statystyki Uni
wersytetu Łódzkiego pod tytułem 
„Prognostyczny model przemysłowy 
w gospodarce centralnie planowa
nej”. W ramach programu dodatko
wego doc. dr. hab. I. Kudrycka z 

Badań Statystycznych
i Ekonomicznych GUS wygłosiła re
ferat pt. „Ekonometryczny model go
spodarki narodowej”, a referat doc. 
dr. hab. W. Maciejewskiego i dr. J. 
Zajchowskiego z Centrum Oblicze
niowego Komisji Planowania prży 
RM pt. „Ekonometryczny model go
spodarki polskiej KP-2 — rezultaty 
wstępne” został rozprowadzony 
wśród uczestników Konferencji. Poza 
tym kilku ekonometryków z Polski 
uczestniczyło w obradach Konferen
cji.

,Z punktu widzenia organizacji 
Konferencja prowadzona była spraw
nie, a organizatorzy dobrze rozu
mieli, co należy podkreślić, że naj
ważniejsze na tego typie Konferen
cji są indywidualne rozmowy. To też 
przerwy między sesjami były duże 
i były warunki do prowadzenia roz

mów i dyskusji. Wystawy najnow
szych wydawnictw głównych oficyn 
wydawniczych na święcie zajmują
cych się problematyką ekonometry- 
czną stanowiły dodatkowy ośrodek 
zainteresowań uczestników.

Z innych spraw należy zwrócić 
uwagę na całkowitą dominację na 
obradach języka angielskiego. O ile 
jeszcze w 1966 roku w' Warszawie 
Francuzi ostentacyjnie podkreślali 
współprawność ich języka na obra
dach i wygłaszali po francusku re
feraty, to obecnie zrezygnowali z te
go, gdyż po prostu nie byliby zrozu
miani. Przy tej okazji należy zrobić 
dygresję co do publikacji naukowych 
z zakresu ekonometrii. Od 1 Stycz
nia 1974 roku Przegląd Statystycz
ny, jedyne pismo naukowe wyłącznie 
poświęcone tematyce ekonometrycz
nej. stał się oficjalnym organem Ko
mitetu Statystyki i Ekonometrii 
PAN. W czasopiśmie tym artykuły 
są zamieszczane w języku polskim, 
a tylko dołącza się krótkie notki i w 
języku rosyjskim i angielskim. Czy 
nie należałoby zrobić tak jak to zro
biono w czasopiśmie Ekonomicko- 
-matematycky obzor Czechosłowacji, 
Mathematische Operationsforschung 
und Statistik w NRD czy Economic 
Computation and Economic Cyber
netics Studies and Research w Ru
munii. które publikują artykuły w 
obcych językach i to prawie wyłącz
nie po angielsku. Może to być mniej 
czy więcej przykre dla nas, ale jeśli 
będziemy publikować place po pol
sku to nie będą one dostrzegane. Nie 
ma żadnej przesady, że pisanie po 
polsku jest stratą czasu, bo trudno 
wysyłać odbitki prac w języku poi- - 
skim znajomym ekonometrykom na 
świecie, gdyż będą to uważali jedy
nie za dobry żart.

Oddzielnym zagadnieniem jest 
udział Polaków w corocznych kóh- 
ferencjach ekonometrycznych. Pa
trząc na problem z perspektywy 
5 konferencji, w których w czterech 
brałem udział (Warszawa — 1966, 
Ambsterdam — 1968, Budapeszt — 
1972 i Grenoble — 1974) . oraz II 
Światowego Kongresu w Cambridge 
w 1970 roku, gdzie przez przylądek 
nie brałem udżiału a.tylkó wyśłałefn 
referat, wydaje się, że nie można dłu

żej wśzyśtkie^o zostawić prywatnej 
inwencji poszczególnych osób. Wy
daje śię, że ńa każdą konferencję 
powinna jechać półóficjalna delega
cja (oficjalnych nie ma) nie wyklu
czając możliwości dołączenia się in
nych Zainteresowanych. Sprawa ta 
jest o tyle aktualna, że w Grenoble 
omawiano również udział ekonome
tryków w III' Światowym Kóngresie 
Towarzystwa' Ekonometrycznego, 
który odbędzie się w 1975 roku w 
Toronto. DyśkutoWana była wyso
kość kosztów udziału, gdyż jest to 
probleAi nie tylko dla nas. Wysuwa
na- została sugestia, aby to załatwić 
lotem, czarterowym, .gdyż wówczas 
koszty będą o wiele niższe. Kto wie, 
czy na przykład już dziś podjęta ini- 
cjatywa LOT-u. aby' dla ekonome
tryków z krajów socjalistycznych nie 
urządzić takiego lótu czarterowego, 
nie spotkałaby się z zainteresowa- 
nifem i nie rozwiązałaby w jakiejś 
części problemu kosztów.

Przygotowania do III Światowego 
Kongresu są w.pełni już prowadzone. 
Na czćle komitetu . programowego 
śtói prof. Marc NerlóWe z Uniwersy
tetu Nortwestern ż USA, członkiem 
komisji jest z Polski prof. dr. K. 
Porwit. Przewodniczący Komitetu 
zwrócił śię dó'wyżej -wymienionego 
o przygotowanie referatu na sesję 
zastosowań , na temat przydatności 
szeroko pojętych metod ekonome
trycznych dó planówdnia makroeko
nomicznego, w ustroju gospodarki 
centralnie planowanej. Referat ten 
będzie przygotowany przez prof. Por- 
wita wśpólnić z prof. dr. hab. Zb. 
Czerwińskim. Podobne referaty zo
staną przygotowane brzez ekonome
tryków z krajów o systemie gospo
darki. rynkbwćj i ż krajów rózwija- 
jących się. Żdmierzenia. Komitetu 
Programowego III Światowego Kon
gresu Towarzystwa Ekonometrycz
nego Są bśrdżó interbsujgce i należy 
się Spodziewać, żć Kóngreś będzie 
powaźnyrii wydarzeniem naukowym.

TO śtr. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 38 (T201) 22 IX.1974 r.



INTEGRACJA A ZATRUDNIENIE
MIECZYSŁAW KABAJ

„Wychodząc z założenia, że czło
wiek jest podmiotem życia gospo
darczego i że wszelkie radykalne 
zmiany w życiu człowieka, prze
sunięcia terytorialne czy zawodo
we przychodzą człowiekowi z tru
dem, są dla niego ciężkim przej
ściem, dążyć należy w zasadzie do 
traktowania czynnika ludzkiego 
jako takiej zmiennej niezależnej,
do której dostosowywane 
wielkości" (L. Landau).

są inne

zarobkowej podlega w ostatnich la
tach pewnym zmianom. Pojawiło się 
zjawisko emigracji zarobkowej kadr 
wysoko kwalifikowanych zwane tak
że „drenażem mózgów” (brain drain). 
Jednakże mimo tej ewolucji — jak 
stwierdza raport ILO — ciągle jesz
cze dominuje w Europie zachodniej 
emigracja zarobkowa do zajęć okre
ślanych jako „socially undesirable 
jobs”.

Międzynarodowa 
praca gospodarcza w 
nie zatrudnienia jest

współ- 
dziedzi- 
funkcją

NOWA SYTUACJA 
W KRAJACH 

SOCJALISTYCZNYCH
ogólnej koncepcji i strategii rozwo
ju — społeczno-gospodarczego oraz 
sy tuacj i demograf iczno-ekonomicz- 
nej w poszczególnych krajach. 
Współpraca w dziedzinie zatrudnie
nia jest integralną częścią współ
pracy gospodarczej. Jest to jednak 
szczególny typ współpracy, którego . 
nie można utożsamiać z ruchem siły 
roboczej w ramach krajów RWPG. 
W warunkach gospodarki socjalisty
cznej współpraca w dziedzinie zatru
dnienia różni się zarówno formami, 
jak i charakterem od tradycyjnego 
typu współpracy, który ograniczał 
się w zasadzie do ruchu siły roboczej, 
lub emigracji zarobkowej.

W gospodarce socjalistycznej u- 
kształtowały się elementy nowego 
modelu współpracy w dziedzinę za
trudnienia. Rozważania te stanowią 
próbę analizy nowych warunków, 
które powstały w okresie przyspie
szonego rozwoju gospodarczego kra
jów socjalistycznych oraz nowych 
form współpracy międzynarodowej 
w dziedzinie zatrudnienia.

W krajach socjalistycznych wystę
pują zasadniczo odmienne warunki 
ekonomiczno-demograficzne, które 
determinują inne formy i metody 
współpracy międzynarodowej w

przypadało w 1972 r. ok. 27 wolnych 
miejsc pracy, w 1973 r. aż ok. 81 
ofert pracy. Odmiennie wyglądała 
sytuacja w dziedzinie zatrudnienia 
kobiet. Już jednak w 1973 r. a szcze
gólnie w 1974 r. pojawiła się w skali 
całej gospodarki przewaga wolnych 
miejsc pracy nad liczbą kobiet po
szukujących pracy.

Prognozy zatrudnienia przewidu
ją pojawienie się większego niedobo
ru pracowników w Polsce w latach 
1975—1990. Zakłada się bowiem u- 
trzymanie wysokiej dynamiki rozwo
ju gospodarczego w warunkach ma
lejących przyrostów zasobów siły ro
boczej.

W krajach socjalistycznych nie 
występuje więc zjawisko współist
nienia bezrobocia i niedoboru siły 
roboczej, stanowiące niezbędną

Po pierwsze — odmienność sytua
cji demograficznej i wynikające stąd 
zróżnicowanie tempa przyrostu siły 
roboczej w poszczególnych krajach. 
W większości krajów socjalistycz
nych wystąpi po 1975 r., a szczegól
nie w latach osiemdziesiątych, spa
dek tempa przyrostu ludności zdol
nej do pracy. Jednakże, jak pokazuje
tabl. 3, tempo to będzie 
nicowane. Prowadzić 
współistnienia różnych 
doboru siły roboczej w 
cjalistycznych.

nadal zróż- 
będzie do

stopni nie-
krajach so-

Po wtóre — następować będzie 
nadal zróżnicowanie poziomów kwa-

Tabl. 2

UWARUNKOWANIA 
DEMOGRAFIĆZNO- 

EKONOMICZNE

Klasyczny i ciągle jeszcze dominu
jący model emigracji zarobkowej 
ludności ukształtował się w krajach 
kapitalistycznych jako następstwo 
działania prawa nierównomiernego 
rozwoju gospodarczego. Nierówno- 
mierność rozwoju różnych krajów 
doprowadziła do trzech charaktery
stycznych zjawisk:

a) dużego zróżnicowania krajów 
pod względem zasobów środków pro
dukcji i możliwości wzrostu zatrud
nienia gospodarczego,

b) dużego zróżnicowania pod 
względem przyrostu demograficzne
go zasobów siły roboczej,

c) zróżnicowania pod względem 
poziomu płac i świadczeń socjalnych.

Podstawowym warunkiem funk
cjonowania tradycyjnego modelu 
emigracji zarobkowej jest więc 
współistnienie bezrobocia i przelud
nienia agrarnego w jednych krajach 
i względnego braku siły roboczej w 
innych krajach. Emigracja zarobko
wa stanowi metodę lub instrument 
częściowej eliminacji bezrobocia w 
krajach słabiej rozwiniętych i eli
minacji niedoboru szczególnych 
grup pracowników w krajach roz
winiętych. Niedobór siły roboczej w 
krajach rozwiniętych dotyczy zwykle 
prac 1 zawodów o niskim prestiżu, 
prac ciężkich, brudnych, społecznie 
niepopularnych, do których nie ma 
chętnych wśród miejscowych kandy
datów. Takie właśnie prace wyko
nywane są z reguły przez cudzoziem
ców. *)

W dziesięcioleciu 1962—1972 licz
ba robotników — obcokrajowców w 
rozwiniętych krajach Europy zacho
dniej — w większości wykonujących 
tego typu prace — podwoiła się, o- 
siągając w 1972 r. ok. 7,5 min osób. 
Tylko cztery kraje — Francja, RFN, 
Szwajcaria i Szwecja — zatrudniają 
obecnie blisko 5 min cudzoziemców, 
pochodzących" głównie z Europy po
łudniowej. Znaczny wzrost liczby ro- 
botników-cudzoziemców był spowo
dowany w krajach gospodarczo roz
winiętych pojawieniem się niedobo
ru kandydatów do prac ciężkich, 
społecznie niepopularnych i najgo
rzej płatnych. Jednakże tak wielki 
przepływ pracowników z Europy po
łudniowej nie byłby możliwy — za
kładając nawet istniejące różnice w 
poziomie płac — gdyby kraje te po
trafiły wyeliminować masowe bezro
bocie w drodze rozwoju gospodarcze
go.

Przedstawiony tu model emigracji

dziedzinie zatrudnienia:
a) Jednym z głównych 

strategii przyspieszonego 
było tworzenie warunków 
zatrudnienia. Produktywne

założeń 
wzrostu 
pełnego 
zatrud-

nienie obfitych zasobów pracy stano
wiło niezwykle aktywny czynnik 
przyspieszenia rozwoju gospodar
czego w latach 1950—1974 r.

b) Czynnik ludzki traktowany był 
zawsze jako integralny element spo
łeczno-gospodarczego planu rozwo
ju, determinował w pewnych grani
cach wybór tempa wzrostu, sto
py inwestycji modelu wykorzy
stania zdolności wytwórczych. W 
tej ostatniej dziedzinie doświad
czenia krajów socjalistycznych 
wskazują na duże możliwości przy
spieszenia tempa wzrostu produkcji 
i zatrudnienia w drodze lepszego wy
korzystania zdolności wytwórczych. 
W rezultacie przyspieszonego rozwo
ju gospodarczego w stosunkowo 
krótkim czasie we wszystkich kra
jach socjalistycznych stworzone zo
stały warunki pełnego zatrudnienia, 
wykluczające bezrobocie.

c) W latach 1950—1973 znacznie się 
zmniejszyły różnice w poziomie roz
woju gospodarczego między krajami 
socjalistycznymi, a więc także w po
ziomie płac i dochodów ludności. Jest 
to rezultat szybszej dynamiki rozwo
ju krajów, które były słabiej gospo
darczo rozwinięte w punkcie startu. 
Ilustruje to tablica 1. Widać 'z niej, 
że najwyższe tempo wzrostu prze
kraczające 9 proc, wykazywały dwa 
kraje — Rumunia i Bułgaria.

OSOBY POSZUKUJĄCE PRACY I WOLNE MIEJSCA PRACY 
W LATACH 1970—1973 ») (w tysiącach osób)

») Stan na koniec roku.
Źródło: Rocznik Statystyczny 1962, s. 54, Mały Rocznik Statystyczny 1974, s. 41.

LATA
Zarejestrowani poszu

kujący pracy Wolne miejsca pracy
Liczba wolnych miejsc 
na 1 osobę poszuku

jącą pracy

męicz. kobiety męźcz. kobiety mężcz. kobiety

1955 10,7 19,9 39,2 7,2 3,7 0,4
I860 7,4 29,9 39,7 6,8 5,4 0,2
1965 7,5 54,5 40,8 12,1 5,4 0,2
1970 8,0 71,3 31,0 8,5 3,9 0,1
1971 6,8 74,9 64,8 19,4 9,5 0,3
1972 2,6 49,3 68,7 24,6 26,7 0,5
1973 1,3 26,8 105,7 41,2 81,3 1,5

przesłankę migracji zarobkowej siły 
roboczej w tradycyjnej postaci. 
Kraje socjalistyczne różnią się 
jedynie skalą lub wielkością 
niedoboru siły roboczej. Niedobór 
ten był do niedawna szczególnie du
ży w Czechosłowacji i NRD. Obec
nie pojawił się także w większości 
pozostałych krajów. Stanowi to głó
wną przyczynę niewystępowania na 
większą skalę tradycyjnej formy ru
chu siły roboczej między krajami 
członkowskimi RWPG.

PRZESŁANKI I ELEMENTY 
NOWEGO MODELU 

WSPÓŁPRACY

Brak warunków wstępnych dla tra
dycyjnej formy emigracji zarobko
wej nie oznacza negacji potrzeby 
współpracy międzynarodowej w
dziedzinie zatrudnienia. Przeciwnie,

lifikacyjnych oraz doświadczeń w 
niektórych dziedzinach rozwoju 
przemysłu i usług. W ramach wspól
noty krajów RWPG stopień spec ja-. ' 
lizać j i w wybranych dziedzinach 
przemysłu może być różny. Kraj „A” 
może posiadać tradycje i doskona
łych specjalistów np. w dziedzinie 
elektroniki lub farmaceutyki, kraj 
„B” np. w dziedzinie produkcji trak
torów lub maszyn rolniczych. Może 
więc zachodzić zajwisko dużej prze
wagi doświadczeń i kwalifikacji w 
danej wąskiej specjalizacji. Czaso
we zatrudnienie takich specjalistów 
w innym kraju przynieść może duże 
obopólne korzyści ekonomiczne i 
społeczne i może się przyczynić do 
przyspieszenia rozwoju wspólnoty 
krajów RWPG jako całości.

1 Znaczenie nadrzędne posiada 
niewątpliwie perspektywiczne 
planowanie podziału pracy w 

drodze koordynacji planów średnio 
i długookresowych oraz celowe 
kształcenie głównych kierunków 
specjalizacji produkcji. Zgodnie z 
podstawowymi zadaniami socjali
stycznego podziału pracy w ra
mach RWPG międzynarodowa spe
cjalizacja produkcji... „zmierza do 
najpełniejszego najbardziej racjoŁ 
nalnego wykorzystania naturalnych 
i ekonomicznych warunków produk
cji, włączając także zasoby siły ro
boczej...” Jest sprawą otwartą ocena 
— w jakim stopniu zasada ta była 
jednym z ważnych kryteriów wybo
ru specjalizacji w praktyce plano
wania i koordynacji planów wielo
letnich. Warto wszakże pamiętać, że 
rozwój gospodarczy w większości 
krajów socjalistycznych odbywał się 
w przeszłości w warunkach dużej o- 
bfitości siły roboczej. W przyszłości, 
w miarę zmniejszania się w bar
dziej zróżnicowanej skali przyrostu 
zasobów pracy, zasada ta, nabiera 
coraz większego znaczenia także w 
wyborze kierunków specjalizacji.

2 Forma współpracy przedstawio
na w punkcie pierwszym może 
spełniać swą rolę w dłuższym 

Okresie czasu. W okresie bieżącego 
pięciolecia nabiera dużego znacze
nia inna metoda współpracy polega
jąca na organizowaniu wspólnych 
przedsiębiorstw w pracochłonnych 
dziedzinach przemysłu (np. przemysł 
odzieżowy lub włókienniczy). Współ
praca ta polega na pełniejszym wy
korzystaniu zasobów pracy w dro
dze przesunięcia środków produkcji 
na tereny obfite w zasoby siły ro
boczej. Kraj „A” daje urządzenia i 
surowce; kraj „B” zaś pracowników.. 
Produkcja przeznaczona jest na ry
nek obu krajów. Przedsiębiorstwo 
prowadzone jest wspólnie a więc 
także i zysk dzielony jest między oba

Tabi. 1 
KRAJACHTEMPO WZROSTU DOCHODU NARODOWEGO W WYBRANYCH 

SOCJALISTYCZNYCH, 1951—1973 (ceny stale)

2ródło: GUS, Kraje RWPG 1950—1973, Warszawa 1973, s. 24—26

KRAJ
1951—73 1951—55 1956—60 1960—65 1966—70 1971—73

Średnie roczne tempo wzrostu w %

Bulgaria 9,1 12,2 9,6 6,6 8,7 7,7
Czechosłowacja 5,9 8,1 7,0 1,9 7,0 5,1
NRD 6,9 13,1 7,1 3,4 5,2 5,4
Polska 7,2 8,6 6,5 6,2 6,0 9,4
Rumunia 9,6 14,2 6,6 9,2 7,6 11,3
Węgry 5,8 5,7 6,0 4,1 6,8 6,0
ZSRR 8,3 11,3 9,2 6,5 7,8 6,0

W rezultacie tych trzech współza
leżnych procesów w większości euro
pejskich krajów socjalistycznych 
występuje obecnie niedobór siły ro
boczej.

Ilustracją tej tezy może być sytua
cja w dziedzinie zatrudnienia w pol
skiej gospodarce. Polska należy do 
krajów, które posiadały obfite zaso
by siły roboczej; tempo przyrostu 
ludności w wieku zdolności do pracy 
w latach 1960—1974 było jednym z 
najwyższych w Europie. Szczególnie 
duży przyrost zasobów pracy przy
pada na bieżące pięciolecie (1971— 
—1975). W rezultacie jednak szybkiej 
dynamiki rozwoju gospodarczego, 
wysokiej stopy inwestycji oraz przy
spieszenia rozwoju sfery usług na
stąpiło względne wyczerpanie wol
nych zasobów siły roboczej. W latach 
I960—1974 wystąpiło także znaczne 
zwiększenie współczynników aktyw
ności zawodowej kobiet, które są 
obecnie w Polsce wyższe niż w wię
kszości krajów Europy zachodniej.

Aktualną sytuację na rynku pracy 
w Polsce ilustruje tablica 2. W o- 
kresie 1955—1973 występowała zaw
sze przewaga wolnych miejsc pracy 
nad liczbą mężczyzn poszukujących 
pracy. W ostatnich dwóch latach ob
serwujemy zwiększenie się niedobo
ru mężczyzn na rynku pracy: na 
1 mężczyznę poszukującego pracy

prowadzi to raczej do poszukiwania 
nowych form i metod takiej współ
pracy, które są bardziej adekwatne 
do nowych warunków demograficz- 
no-ekonomicznych i lepiej służą in
tegracji opartej na zasadach obopól
nych korzyści. Współpraca ta odgry
wa już obecnie ważną rolę, jej za
sięg, metody powinny ulec w przy
szłości rozszerzeniu i wzbogaceniu.

Istnieją trzy podstawowe przesłan
ki współpracy krajów członkow
skich RWPG w dziedzinie zatrudnie
nia.

Tabi. 3 
PROGNOZA ŚREDNIOROCZNEGO TEM
PA PRZYROSTU LUDNOŚCI W WIEKU 
ZDOLNOŚCI DO PRACY W WYBRA
NYCH KRAJACH SOCJALISTYCZNYCH 

(1971—1990)

Zródło: Mały Rocznik Statystyczny 1974, 
s. 18, L. Diegtiar, O wykorzystaniu za
sobów pracy w krajach RWPG, Zeszyty 
Teoretyczno-Polityczne, nr 4, 1974, s. 13.

KRAJ

Średnioroczne tempo wzrostu 
• w %

1971— 
—75

1976— 
—80

1981— 
—85

1986— 
—90

Bułgaria 
Czechoslo-

0,7 0,3 0,2 0,1

wacja 0,8 0,5 0,2 0,4
Polska 1,7 1,4 0,6 0,4
Rumunia 0,8 1«1 0,7 0,7
Węgry 0,6 1,1 0,2 •

Po trzecie — w nowoczesnych wa
runkach międzynarodowego podziału 
pracy, specjalizacji produkcji 1 ko
operacji oraz rosnącej roli wymiany 
międzynarodowej zatrudnienie nie 
może być traktowane wyłącznie jako 
wewnętrzny problem danej gospo
darki. Poziom zatrudnienia i absorp
cja siły roboczej są także funkcją 
specjalizacji, udziału pracy żywej w 
produkcji przeznaczonej na eksport. 
W miarę rozszerzenia specjalizacji 
i międzynarodowej wymiany towaro
wej ten „zewnętrzny” aspekt zatrud
nienia będzie odgrywał rosnącą rolę. 
Powstaje więc potrzeba rozwijania 
różnych nowych form kooperacji 
przemysłowej i kierunków współ
pracy międzynarodowej Sprzyjają
cych lepszemu wykorzystaniu pracy 
żywej w skali całej wspólnoty kra
jów socjalistycznych.

W dotychczasowym rozwoju kra
jów socjalistycznych ukształtowały 
się nowe formy współpracy w dzie
dzinie zatrudnienia. Celem tej współ
pracy — w warunkach pełnego za
trudnienia — nie jest już eliminacja 
nadwyżek siły roboczej, lecz bar
dziej racjonalny podział pracy uwz
ględniający czynnik ludzki, pomoc 
techniczną i wymianę doświadczeń, 
wspólne przedsięwzięcia gospodar
cze, kształcenie i doskpnalenie kadr. 
Niektóre nowe formy współpracy 
warto omówić nieco szerzej, gdyż bę-
dą one podlegać dalszej 
rola ich zwiększy się w 
przyszłości.

ewolucji i 
najbliższej

kraje.. Umożliwia ta 
skalę produkcji oraz 
fektywność *).

3 Trzecią wreszcie 
pracy jest zw.

także większą 
większą jej e-

formą współ- 
„zintegrowany

ruch siły roboczej”, czyli taki, 
którego celem są wspólne przedsię
wzięcia gospodarcze, wykonywanie 
kompletnych. obiektów przemysło
wych, wymiana doświaczeń bądź 
szkolenie młodzieży połączone z pra
cą w zakładach posiadających wyso
ki poziom techniczny i organizacyj
ny. Stanowi to nową jakościową for
mę ruchu siły roboczej, która jest 
zintegorwana z ogólnymi celami po
stępu gospodarczego 1 technicznego. 
Zintegrowany ruch siły roboczej może 
przybrać następujące główne formy 
organizacyjne:

a) Kooperacja dwóch zakładów 
przemysłowych, produkujących iden
tyczne lub podobne produkty. Za
kład „A”, reprezentujący wyższy po
ziom techniczny przyjmuje na okres 
roczny lub dwuletni młodych robot
ników lub techników, którzy następ
nie wracają do zakładu „B” będące
go w rozwoju;

b) Przygotowanie kadr dla zakła
dów nowo budowanych. Jeżeli np. 
wiadomo, że w 1976 r. zostanie odda
ny do użytku nowy zakład przemy
słowy, wyłania to potrzebę wcześ
niejszego przeszkolenia kadr. Kiero
wnictwo nowo budowanego zakładu 
już w 1974 r. rekrutuje nowych pra
cowników przygotowanych w tech
nikach lub w szkołach zawodowych 
i wysyła ich do pracy na przeszkolę-

nie do zakładu o podobnym profilu 
produkcji w kraju posiadającym 
szczególne doświadczenia w tej dzie
dzinie produkcji i odczuwającym 
brak pracowników.

c) Trzecią ogólną formą organiza
cyjną może być wysyłanie absolwen
tów szkół zawodowych na okres 
dwóch lub trzech lat do nowocze
snych zakładów przemysłowych. 
Młodzi pracownicy zdobywają nowe 
kwalifikacje, nawyki pracy i orga
nizacji pracy, które mogą okazać się 
pożyteczne przez długi okres ich pra
cy zawodowej we własnym kraju ’).

d) I wreszcie ostatnią formą o ro
snącym znaczeniu jest ruch specja
listów w ramach krajów RWPG. 
Wynika to z dwóch ważnych powo
dów; z potrzeby wymiany doświad
czeń ora? z faktu, że na pewnych 
etapach rozwoju mogą powstać cza
sowe nadwyżki lub niedobory wą
skich specjalistów. Przesunięcie o- 
kresowe tych specjalistów z jednego 
kraju do drugiego przynieść może 
duże korzyści ekonomiczne i społe-- 
czne.

W okresie rewolucji naukowo- 
-technicznej doniosłą i rosnącą rolę 
może odegrać także szersza współ
praca i integracja w dziedzinie 
kształcenia kadr i badań naukowych. 
Postęp techniczny i wdrażanie nau
kowej organizacji pracy stwarzają 
potrzebę kształcenia często nielicz
nych, wąskich specjalistów. Kształ
cenie i prowadzenie badań w dzie
dzinach unikalnych we wszystkich 
krajach równocześnie wymagałoby 
wielkich nakładów — i nie dałoby 
w krótkim czasie oczekiwanych efek
tów. Większe korzyści przynieść mo
że koncentracja badań i kształcenia 
w krajach dysponujących większym 
dorobkiem w danej wąskiej dziedzi
nie lub specjalizacji. Odnosi się to 
także do znacznego rozszerzenia wy
miany wykładowców i pracowników 
naukowo-badawczych między uczel
niami i instytutami, opartej na 
rocznych lub wieloletnich kontrak-’ 
tach.

*
Przedstawione powyżej niektóre 

formy współpracy w dziedzinie za
sobów ludzkich stanowią element 
nowego, kształtującego się modelu 
integracji zachodzącej w warunkach
pełnego zatrudnienia rosnącego
niedoboru pracowników w krajach 
socjalistycznych. Współpraca ta, bę
dąca częścią ogólnej współpracy go
spodarczej, opiera się na nowych za
sadach właściwych gospodarce so
cjalistycznej, tzn. zasadach uwzględ
niających wzajemne korzyści. Zasa
dy te, przedstawione w ogólnym za
rysie, są obecnie przedmiotem prac 
i badań i będą podlegać dalszej ewo
lucji w miarę przechodzenia na wyż
szy etap rozwoju i integracji krajów 
socjalistycznych.

>) Międzynarodowa Organizacja Pracy 
nazywa te prace „socially undesirable 
jobs”. Są to prace „ciężkie, brudne, nie
bezpieczne albo nieprzyjemne, nisko pła
tne 1 o niskim prestiżu a także mono
tonne”. ILO, Some Growing Employment 
Problems in Europe Genewa 1974, s. 81).

*) Przykładem takiej współpracy może 
być budowa wspólnej przędzalni „Przy
jaźń” w Zawierciu przez Polskę i NUR 
(Życie Gospodarcze, nr 21, 1974 r.)

•) Ilustracją tej formy współpracy może 
być umowa zawarta w 1967 r. między 
NRD a Węgrami. W ramach tej umowy 
ok. 13 tys. młodych robotników węgier
skich pracowało w okresie trzech lat 
w przemyśle maszynowym i elektrote
chnicznym w NRD. Przewiduje się zwię
kszenie tej liczby do 20 tys. osób w 1975 r. 
(ILO. Some Growing Problems in Europe, 
Genewa 1974, s. 107.)

SUROWCE WTÓRNE
POWSZECHNIE wiadomo, że na 

całym świecie kurczą się zapasy 
surowców naturalnych. Niektóre 

surowce zastąpiła częściowo chemia 
jako producent tworzyw sztucznych 
włókien syntetycznych itp. Nadal 
jednak w wielu dziedzinach podsta
wą są dobra naturalne np.: do pro
dukcji papieru używaną jest celulo
za, a więc drewno, które jest su
rowcem szczególnie deficytowym.. W 
roku 1974. krajowe potrzeby w zuży
ciu papieru trzeba pokryć dodatko
wym importem w wysokości 18 tys. 
ton celulozy. Tymczasem jedna tona
makulatury zastępuje ponad 650 kg 
celulozy, co w.prostym przeliczeniu

to stanowić surowiec do wyproduko
wania np: 6 tys zeszytów lub 1200 
podręczników szkolnych.

Podobnie cennym surowcem dla 
przemysłu są szmaty bawełniane, 
półbawełniane i wełniane pochodzą
ce ze zużytej odzieży, bielizny i in
nych wyrobów włókienniczych. Bez
użyteczne szmaty, ścinki i inne od
pady włókiennicze są stosowane ja
ko składnik surowcowy w produkcji 
różnego rodzaju przędz i tkanin ó- 
raz jako substytut celulozy przy gro- 
dukcji wysokiej jakości papieru. Np. 
1 ton szmat to ponad 400 kg celulozy.

stanowi, 3 m sześć, drewna.

Bardzo cennym surowcem wtór
nym 1 coraz powszechniej stosowa- 

Może nym przez przemysł są odpady i zu-

żyte, wyroby z tworzyw sztucznych, 
szczególnie z folii polietylenowej, 
stłuczka szklana, kości techniczne, 
złom gumowy oraz zużyte ogumienie 
trakcyjne. Obecnie, przy niezwykle 
szybkim rozwoju motoryzacji rege
neracja opon samochodowych, na
biera szczególnego znaczenia. Nawet 
kraje bogate, posiadające wielomi
lionowy park samochodowy stosują 
powszechnie w transporcie samocho
dowym opony regenerowane (bieżni
kowane). Dla przykładu w ostatnich 
latach udział opon regenerowanych 
w stosunku do opon nowych w tran
sporcie samochodowym wynosi: we 
Frańcji 40 proc. RFN ponad 40 proc., 
we Włoszech 50 proc, w Wielkiej 
Brytanii 40 proc., w USA 50 proc. 
Natomiast u nas w kraju wskaźnik 
ten nie przekracza 10 proc.

Dane statystyczne ostatniego okre
su (r. 1973 i 1974) dotyczące zagospo-

darowania surowców wtórnych 
coraz szer-wskazują, że przemysł w 

szym zakresie zużywa w produkcji 
surowce wtórne. Obecnie, każda to-
na makulatury, szmat, stłuczki szkla
nej jest natychmiast przez przemysł 
odbierana.

W związku z tym systematycznie 
wzrastają zadania skupu w branży 
surowców wtórnych. Skup makula
tury na przestrzeni od r. 1970 wy
nosi:

— 1970 r.. 264 373 ton
— 1971 r.
— 1972 r.
— 1973 r.
— 1974 r. 

wykon.)
— 1975 r. 

planu)

278 658 ton
295 183 ton
326 665 ton
388 00 ton (przew.

430 000 ton (proj.

Jednakże analizy przeprowadzone 
w zakładach przemysłowych i przed-

siębiorstwach budowlanych wykaza
ły, że wskutek zwykłego marnotraw
stwa szereg surowców wtórnych u- 
lega bezpowrotnemu zniszczeniu. Np. 
zużyte worki po cemencie i innych 
materiałach budowlanych są na bu
dowach w dalszym ciągu niszczone 
(po prostu zakopywane w ziemię lub 
palone). Zaledwie 8 proc, w stosunku 
do produkcji tego rodzaju opakowań 
kupuje się jako surowce wtórne.

Podobnie szereg zakładów prze
mysłowych nie zwraca uwagi na 
wiele innych surowców jak: stłucz
ka szklana, kości techniczne, wywo
żąc je na wysypiska śmieci, pomimo 
obowiązujących przepisów (Uchwała 
NR 62 Rady Ministrów z dnia 24 
marca 1965 r.) w sprawie zasad go
spodarowania surowcami wtórnymi.

Dotychczasowa niedoceniana rola 
tych surowców przez przemysł żaj-

mujący się ich przetwórstwem, a 
także mała sieć skupu uniemożliwia
ły zagospodarowanie istniejących su
rowców wtórnych.

Obecnie Centrala Surowców Wtór
nych stara się nadrobić te zaległości, 
rozwijając działalność inwestycyjną 
oraz propagandową.

Do przedsięwzięć takich należy or
ganizacja zbiórek konkursowych, 
alertów harcerskich, akcje zbiórek 
lokalnych w różnych regionach kra
ju, oraz działalność długofalową po
legającą m. in- na systematycznej 
zbiórce makulatury przez młodzież 
szkolną, włączenie do akcji renci
stów, dozorców domowych, ustawia
nie na osiedlach mieszkaniowych 
specjalnych pojemników, organiza
cja ruchomej sieci skupu, wprowa
dzenie ajencyjnych form skupu itp.

(ACH)
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koniunktura na święcie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA W DOLARACH 

ZA UNCJĘ

Tablica nr 1

Data Londyn Zurych Paryż

6.IX. 157,6 157,5 160,59

9.IX. 155,5 * 159,38

11.IX. 152,9 153.0 155,95

13.IX. 153,0 153,0 157,37

nikatu' opublikowanego, po tym' spot
kaniu wynika jednak, że poza roz
szerzeniem wzajemnej informacji, 
nie podjęto w tej sprawie bardziej 
■konkretnych decyzji.' Dotyczy to roli 
banku centralnego jako gwaranta

wypłacalności banków handlowych 
działających na terenie danego kra
ju, przede wszystkim jednak roli 
banków centralnych w stosunku do 
działalności międzynarodowych ban
ków na eurorynku.

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES” 
(1.VL1952 = 100)

KURSY WALUT
Tablica nr 2

6JX. 9.IX. 11.IX. 13.IX

Funt izterllng (w doi. za funta) 2,312 2,310 2,318 2,314

Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,718 2,723 2,717 2,714

Frank belgijski (we fr. za doi.) 39,53 39,55 39,48 39,46

Marka RFN (w ink. za doi.) 3,668 2,671 2,666 2,665

Lir wioski (w lirach za dóL) 662,3 662,9 661,9 662,3

Frank francuski (we fr. za doi.) 4,825 4,824 4,818 4,815

Frank szwajcarski (we fr. za doi.) ' 3,015 .3,014 3,007

Korona szwedzka (w kr., za doi.) 4,489 4,499 4,482 4,482

Jen Japoński (w Jen. za doi.) 302,6 302,7 302,0 929,7

Tablica nr 3

Data Wskaźnik

4.IX. 199,12

9.IX. 201,33

12.IX. 201,10

Przed miesiącem 205,31

Przed rokiem 185,95

Cena złota obniżyła się że 157 doi. 
za uncję w dniu 6.IX. do 153 dóL 
za uncję w dniu 13.IX. Po wzroście 
w pierwszym tygodniu września ce
na złota powróciła więc do poziomu, 
na jakim oscylowała w sierpniu br.

Sytuacja na rynkach walutowych 
charakteryzowała się' w tym okre
sie mocnymi nadal notowaniami do
lara w stosunku do walut innych 
głównych krajów; kapitalistycznych. 
Tendencja ta — jak podkreślaliśmy 
w poprzednich przeglądach — wiąże 
się ze znacznym napływem do USA 
kapitałów, z krajów arabskich. • Znaj
duje to potwierdzenie w. danych opu
blikowanych ostatnio przez System 
Rezerwy Federalnej. Z danych tych 
wynika, że w ciągu dwóch tygodni 
kończących się 11.IX. suma obligacji 
państwowych znajdujących się w 
bankach wchodzących w skład syste
mu Rezerwy Federalnej zmniejszyła 
się o 1,3 mid doi. Wobec braku -in
formacji o tym, że System Rezerwy 
Federalnej dokonał poważniejszych 
sprzedaży Obligacji państwowych na 
wolnym rynku, amerykańscy specja
liści finansowi wyciągają wniosek, 
że wspomniana wyżej kwota obli
gacji została sprzedana bezpośrednio 
zagranicznym bankom centralnym, 
przypuszczając żę chodzi tu p banki 
krajów produkuj ącyeh ropę pąftową, 
W kołach finansowych USA wyraża 
się natomiast obawę, że wprowadze
nie 30-procentowego opodatkowania 
inwestycji zagranicznych' lokowa
nych w USA mieć będzie negatywny

wpływ na przyciąganie kapitałów z 
krajów naftowych przez prywatne 
korporacje amerykańskie.

Sytuację na rynkach walutowych 
charakteryzowało również pewne 
wzmocnienie kursu funta szterlinga 
Oraz jena japońskiego, którego kurs, 
po raz pierwszy od miesiąca, ukształ
tował ' się. poniżej 300 jenów za do
lara. W obu przypadkach wiąże się 
to z poprawą salda bilansu obrotów 
handlowych. Deficyt angielskiego bi
lansu handlowego wyniósł w sierp
niu -.319 min funtów szterlingów, a 
więc .wykazał znaczną poprawę w 
stosunku do ubiegłych dwóch mie
sięcy, w ciągu których kształtową! 
się. on na poziomie 477 min funtów 
szterlingów.

Po spotkaniu ministrów finansów 
wielkiej, piątki, które odbyło się w 
czasie weekendu 7—8.IX. w Chateau 
de Champs pod Paryżem, nie opu
blikowano żadnego' oficjalnego ko
munikatu. Z nieoficjalnych informa
cji, jakie pojawiły się po zakończeniu 
tego, spotkania, wynika jednak, że 
ministrowie, finansów uzgodnili na 
him potrzebę przeciwdziałania przez 
banki centralne mnożącym się ban- 
kructwom -banków prywatnych i co 

• się z tym.Wiążę rosnącemu brako
wi ’zaufania dip systemu finansowego. 
Problem ten’ był także dyskutowa
ny na .spotkaniu prezesów banków 
centralnych dziesięciu najbogatszych 
krajów świata kapitalistycznego, 
które odbyło się w Bazylei. Z komu-

■ W okresie objętym informacją 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” oscylował na poziomie 
199—201. Spadkowa tendencja tego 
wskaźnika uległa więc ponownie za
hamowaniu (por. tablica nr 1 i wy- 
kres). Dla wyjaśnienia ruchu ogólne
go wskaźnika cen surowców w tym 
okresie sięgnijmy, jak zwykle do da
nych tablicy nr 4. Z tablicy tej wy
nika, że:
0 Głównym czynnikiem przeciw

działającym dalszej zniżce ogólnego 
wskaźnika cen surowców był rozwój 
sytuacji na rynku zbóż i pasz. Ceny 
zbóż i pasz -wykazały bowiem znów 
zwyżkę. Zwyżka ta związana była 
z nowymi szacunkami zbiorów. Wed- 
dług oceny opublikowanej ostatnio 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA 
deszcze, które spadły w ubiegłym 
miesiącu w rejonach uprawy do
tkniętych suszą przyszły zbyt późno, 
by w poważniejszym stopniu wpły
nąć na tegoroczne zbiory. Według 
obecnej oceny przewiduje się, że 
zbiory kukurydzy w USA mają wy
nieść 4 966 min buszli, a więc będą 
o 29 min buszli wyższe, niż przewi
dywano w szacunku dokonanym w 
ubiegłym miesiącu, nadal jednak o 
11. proc, niższe niż zbiory w roku 
ubiegłym. Zbiory soi w USA ocenia 
się obecnie na 1316 min buszli, co 
stanowi pewien wzrost w stosunku 
do szacunku z poprzedniego miesią
ca, ale oznacza zarazem, że będą one 
o 16 proc, niższe od rekordowych 
zbiorów w ubiegłym, roku Według 
ostatniej oceny zbiory pszenicy w 
USA ocenia Się ńa 1,792 min buszli, 
co jest poziomem o 3 proc, niższym 
niż szacunek z ubiegłego miesiąca, 
ale o 5 proc, wyższym niż poziom 
zbiorów w ubiegłym roku. Przymroz

ki, jakie wystąpiły w sierpniu w 
ważnych rejonach uprawy zbóż, na 
terenie Kanady, wpłyną również — 
jak się ocenia — na obniżenie zbio
rów w tym kraju.
• Ruch cen innych artykułów 

żywnościowych charakteryzowało 
raczej osłabienie notowań. Ceny ka
wy wykazały stabilizację, a rynek — 
stan wyczekiwania na wyniki obrad 
Międzynarodowej Rady Kawowej w 
sprawie nowej umowy. Ceny kakao 
zniżkowały w związku z oceną, że 
zbiory w sezonie 1974-75 wykażą 
znaczny wzrost. Na dalszą tendencję 
ruchu cen kakao istotny wpływ bę
dzie miał również poziom jego spo
życia w głównych krajach importu
jących. W pierwszym półroczu br. 
wysokie ceny kakao doprowadziły do 
znacznego ograniczenia konsumpcji 
— o czym informowaliśmy w po
przednich przeglądach. Mimo 
wspomnianej wyżej obniżki w koń
cu okresu objętego informacją, ceny 
kakao były nadal wyższe niż przed 
miesiącem i przed rokiem. Pewne 
uspokojenie i osłabienie notowań 
obserwuje się również na rynku cu
kru. Wiąże się to z większą podażą 
tego artykułu, finalizacją rozmów w 
sprawie dostaw cukru prowadzonych 
przez Wielką Brytanię z Gujaną 
i Australią oraz ogłoszeniem szacun
ku światowej produkcji' cukru przez 
znaną firmę F.O. Licht. Według oce
ny tej firmy produkcja cukru w se
zonie 1974/75 wynieść ma 82 377 tys. 
ton.

• Słabo notowane były nadal ce
ny surowców dla przemysłu lekkie-

Tablica ar 4

Jednostka 
pieniądza 
- i wagi

12 .IX Przed 
tygodn.

Przed 
mieś.

■
Przed 
rokiem

W Ciągu 
roku 
w ’/•

ZBOŻA I PASZE

Pszenica Centy/buszel 440.5 428,0 425,5 508,5 86,6
Jęczmień 299,5 299,0 315,5 222,38 134,7
Kukurydza 364,75 337,0 343.0 23G.75 154,1
Owies ,, 198,0 182,25 187,5 143,0 138,5
Ziarno soi Dolar/tona 307.0 284,0 311,0 260,0 118,1

INNA ZYWNOSC

Kawa Centy/lb 62,0 62,0 64,0 70,0 88,6
Kakao Fszt/tona 853,0 870,0 767,5 625,0 136,5

WŁÓKNA 1 SKORY

Bawełna Cen ty/Ib 55,25 56,4 59,0 76,5 72,2
Wełna Pensy kg 185,0 185,0 189,0 277,0 66,8
Skóry ciężkie krowie Centy/ib 23.5 23,5 23,0 34,5 68,1

METALE

Złom stall Dolar/tona 113,67 113,67 118,67 57,63 197,2
Miedź Iwire bars) F/szt/tona 635,0 661,0 778,0 806,0 78,8
Cyna 3930,0 4180,0 3625^0 2001,0 196,4
Cynk 393,0 415.0 464,0 382,0 102,9
Ołów »• 234,0 233,0 238,0 180,75 129,5

INNE

Kauczuk Pensy/kg 27,5 - 30,0 34,0 80,9

Miejsce notowania: Chicago - pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; Win
nipeg - jęczmień, owies; Rotterdam - ziarno soi; Nowy Jork - kawa, cukier, 
złom stall; Bradford - wełna; Liverpool - bawełna; Londyn — kakao, miedź 
elektr. (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

go. Ceny bawełny zniżkowały, a ceny 
wełny i skór wykazały stabilizację. 
Kształtują się one jednak na po
ziomie o 30 proc, niższym niż w od
powiednim okresie ubiegłego roku. 
Dalszą zniżkę wykazały również ce
ny kauczuku naturalnego.

• Na rynku metali nieżelaznych 
utrzymała się tendencja zniżkowa 
(por. poprzedni przegląd), przy czym 
dotknęła ona również cynę. Ceny 
miedzi spadły do poziomu najniż
szego od 16 miesięcy. Ocenia się, że 
popyt na miedź wykaże dalszy spa
dek w związku z wyraźnym osłabie
niem. koniunktury gospodarczej w 
głównych krajach kapitalistycznych, 
podczas gdy podaż będzie się zwięk
szała. W przyszłym roku przewiduje 
się bowiem uruchomienie nowych 
kopalni miedzi w USA, w krajach 
Ameryki Łacińskiej i Afryki oraz 
zwiększenie produkcji w Chile. W tej 
sytuacji przewiduje się, że ceny mie
dzi mogą się obniżyć do poziomu 
kosztu drożej produkujących ko
palń, który wynosi, obecnie 450—500 
f. szt. tona.

0 Komunikat ogłoszony po spot
kaniu krajów zrzeszonych w OPEC, 
które odbyło się w dniach 12—13.IX.

br. w Wiedniu, zakończył domysły 
na temat cen ropy naftowej w 
IV kwartale br. (por. Ż.G. nr 35, 
36, 37). Kraje zrzeszone w OPEC 
podjęły na tym spotkaniu decyzję 
o utrzymaniu w IV kwartale br. cen 
informacyjnych ropy naftowej ńa 
dotychczasowym poziomie, ale 
zwiększeniu o 3,51 proc, opłat (tzw. 
royalties) i podatków płaconych 
przez monopole eksploatujące ropę. 
Ocenia się, że podwyżka ta zwięk
szy średni koszt uzyskania ropy 
naftowej przez monopole o 33 centy 
na baryłce. (Wielkość ta jest średnią 
kosztu produkcji ropy wydobywanej 
na podstawie licencji oraz tzw. ceny 
odkupu płaconej za ropę znajdują
cą się w dyspozycji krajów, na któ
rych terenie jest ona eksploatowana. 
Bliższe informacje na temat systemu 
cen ropy naftowej por. przegląd za
mieszczony w Ż.G. nr 10 z br.) Ko
mentując ostatnią decyzję krajów 
zrzeszonych w OPEC, jej aktualny 
przewodniczący, irański minister 
Jamshid Amouzegar oświadczył, że 
ostatnia podwyżka opłat i podatków 
nie powinna wpłynąć na ceny ropy 
płacone przez konsumentów, lecz po
winna być pokryta z zysków mono
poli eksploatujących ropę.

ze świata nauki i techniki

KONKURS
238 zakładów, z województwa kieleckie

go,: w tym 54 budowlane i 19 transporto
wych blerze udział w Ogólnokrajowym 
Konkursie Usprawniania Gospodarki Ma
teriałowej. Wśród godnych ■ odnotowania 
wyników konkursu znajduje się Obniże
nie braków w starachowickiej FSC sza
cowane . na sumę 24 min. zł oraz zmiana 
konstrukcji kuchenek gazowych w Ra
domskiej . Fabryce Wyroków , Emaliowa
nych, dzięki której oszczędność 'blach 
wyniosła Już 5,8 mlii zł. Według aktual
nych danych, w 87 . najważniejszych 
przedsiębiorstwach przemysłowych Kie
lecczyzny wskaźnik oszczędności 'mate
riałowych Wyniósł w ub. roku 3,1 proc, 
wartości użytych w produkcji materia
łów. (PT)

DLA ÓSŁÓŃY OCZU, 
TWARZY I PŁUC

Wynalazca Zygmunt Tomczyk ze Stocz
ni Szczecińskiej im. A. Warsklego opra
cował i opatentował (P—143986) . maskę 
ochronną, służącą do osłaniania twarzy, 
oczu i chronienia dróg oddechowych u 
ludzi, zatrudnionych przy malowaniu , za 
pomocą . pistoletów natryskowych, lub 
przy rozpylaniu substancji szkodliwych 
dla zdfowia. Istota wynalazku polega na 
zastosowaniu zamiast okularów zwykłej 
maski ochronnej, ■ przezroczystego ekranu 
z otworkami i na doprowadzeniu w prze
strzeń między okularami a .ekranem sprę
żonego powietrza; wychodzące przez ot
worki ekranu powietrze wytwarza nad
ciśnienie, które uniemożliwia ; osiadanie 
lotnych cząsteczek farby lub rozpylonych 
szkodliwych substancji. (Interpress)

LEPSZY TŁUMIK
Tłumik do silników spalinowych, kil

kakrotnie mniejszy niż dotychczas stoso
wane, opracowano w WSW „Delta-And
rychów”. W materiale absorpcyjnym no
wego tłumika umieszczono łańcuchowy 
układ perforowanych przewodów ruro
wych tworzących ogniwa, dzięki '.czemu 
skuteczność tłumienia dźwięków. Jest 
wyższa niż w tłumikach bez przewodów 
1 nie zależy od prędkości przepływu! ga- 
zu. Tłumik może być wykorzystany do 
tłumienia hałasu gazów wylotowych w 
silnikach spalinowych stosowanych do 
różnych celów. (PT) .

GĄBKA W TŁUMIKU
W firmie Dunlop opracowany został no

wy materiał o nazwie. „Retimet”. Jest .to 
gąbka poliuretanowa o strukturze szkie
letowej powleczonej metalem,, którym 
może być nikiel lub miedź. Materiał ten 
ma bardzo dobre właściwości akustycz
ne i znajduje zastosowanie jako wypeł
niacz samochodowych tłumików: wyde
chu. (NIT) ’

LEPSZE ŚWIECE
Grupa wynalazców z Instytutu Metali 

Nieżelaznych w. Gliwicach opatentowała 
nowy rodzaj . stopu,,' nadającego. się, do 
wytwarzania - elektrod świec do Silników 
spalinowych. Jak wykazały próby — 
świece wyposażone ' W elektrody z’ tego 
właśnie stopu, odznaczają się wysoką sta
bilnością pracy i są bardzo trwąłe. Cha

rakteryzuje je także dobre przewodnic
two cieplne oraz odporność na korozję 
elektryćzną i chemiczną. (PAP)

OBRÓBKA STEROWANA
Pierwszy w. kraju system obróbkowy 

Sterowany komputerem opracowano w 
Centralnym Biurze Konstrukcji Obrabia
rek w Pruszkowie przy współpracy z ka
towickim Instytutem Budowy Maszyn 
Politechniki . Śląskiej. Rozwiązanie to, 
które powstało' w'ramach realizacji pro
blemu węzłowego „Opanowanie produk
cji obrabiarek sterowanych numerycznie 
t wdrożenie ich. do eksploatacji”' — sta
nowi podstawowy krok' w kierunku kom
pleksowej automatyzacji procesów pro
dukcji w przemyśle ‘maszynowym. Zin
tegrowanie wielu obrabiarek (od 2 do 50) 
różnego typu w .Jeden system obróbko
wy sterowany maszyną cyfrową pozwala 
bowiem na • osiągnięcie wzrostu wydaj
ności pracy w granicach 300—600 proc., 
oraz wydatne poprawienie: Jakości pro
dukcji poprzez uzyskanie 100-procento- 
wego wskaźnika powtarzalności wymia
rowej i - całkowitą . eliminację bra
ków. (PT)

SUCHY SER
' W Centralnym Laboratorium Przemy
ślu Koncentratów Spożywczych w Pozna
niu opracowano 1 opatentowano sposób 
otrzymywania suchych serowych koncen
tratów spożywczych. Takim koncentra
tem można wzbogacić smakowo zupy lub 
sosy. Jak- wykazały próby — koncentra
ty przechowywać można nawet kilka lat, 
są one:' bowiem' odporne na zepsucie lub 
Jełczenie. (NIT) .

GAZ Z WĘGLA 
NOWĄ METODĄ

W Jednym z wydziałów firmy Babcock 
and Wilcox Ltd. wynaleziono nową me
todę uzyskiwania gazu z Węgla. Bazując 
na procesie wynalezionym we włoskiej 
firmie II Gas Integrate dwustopniowy sy
stem pozwala produkować koks prze* 
stopniowe ' ogrzewanie' węgla. Gazyfika
cja następuje w drodze przepuszczenia 
pad. koksem strumienia pary I powietrza. 
Uzyskany tę metodą' gaz .‘jest absolutnie 
wolny od smoły 1 olejów 1 stanowi czy
stej łatwe do-kontrolowania, paliwo prze
mysłowe. System produkcji Jest prawie 
całkowicie zautomatyzowany. (Newsweek, 
17.06)

SYNCHRONIZATOR
Jerzy Matyslk z Politechniki Warszaw

skiej jest autorem niedawno ' ópątento- 
wanego synchronizatora, elektrycznego,, 
który synchronizuje przesuwanie taśmy 
filmowej ' w projektorach wąskotaśmo
wych ż przesuwem taśmy magnetofono
wej, ńa 'której żarejeśttowany Jest dźwięk 
do filmu- Synchronizator Jest zbudowa
ny całkowicie na pólprze.wodńikaęh1 mo
że' pracować ptzy zasilaniu'-sieciowym 
lub bateryjnym, jego największe zalety 
—. to pewnoSć dzlałanlą, nlewrażllwość 
na ezuiny 1. zakłócenia oraz duża uniwer
salność. .(PT)':'* '

MAJĄ SPOSOBY
Jedna- ze. szwajcarskich firm, dążąc dó 

zwiększenia sprzedaży kawy . „Inca” 

wprowadziła ostatnio opakowania wypo
sażone w łyżeczki. Są to' szklane słoiki 
zamykane zakrętkami z przymocowanym 
zasobniczkiem, w którym znajduje się 
srebrna łyżeczka ozdobiona różnymi mo
tywami z kwiatów. Kawę sprzedaje się 
w opakowaniach zbiorczych z kartonu 
zawierających 6 słoików. Kupując karton 
kawy, konsument nabywa jednocześnie 
komplet srebrnych łyżeczek. Sposób 
przymocowania zasobniczka, jak i jego 
zamkniecie uniemożliwiają wydobycie ły
żeczki bez otworzenia opakowania. (In
terpress)

POSZUKIWACZ RYB
Dokładne określenie pozycji ławicy 

oraz rozpoznanie kierunku jej poruszania 
się jest podstawą sukcesu w rybołówst
wie. . Aby pomóc we właściwym ustawie
niu trawlera w stosunku do ławicy nor
weska firma Slmrad AS opracowała spe
cjalny zestaw Instrumentów nazwanych 
Slmrad Trawi System. Składa się z urzą
dzenia lokalizującego ławicę oraz zesta
wu umożliwiającego określenie, kiedy 
sieć jest pełna 1 jakie rodzaje ryb w niej 
się znajdują. (Newsweek, 10.06) .

DZIÓB DLA OKRĘTU
Jerzy Plskorz-Nałęcki ze Stoczni Szcze

cińskiej Im. Adolfa Warsklego opatento
wał pomysłowe urządzenie dziobowe stat
ku, umocowane czasowo lub na stale 1 
nadające jednostce Opływowy kształt 
oraz większą prędkość pływania. Urzą
dzenie przypomina z wyglądu pękatą 
gruszkę, zaś wielką zaletą takiego roz
wiązania jest możliwość dowolnego u- 
mieszczenla „gruszki” w stosunku do lu
stra wody. Jak również ustalenie Jej wiel
kości, w wyniku czego opory statku przy 
określonym zanurzeniu są najmniejsze.; 
Taki „przypinany” dziób można zdej
mować 1 chować do specjalnych wnęk, 
co ma znaczenie przy poruszaniu się w 
niekorzystnych warunkach pogodowych, 
w rejonach zagrożonych obecnością kry 
lodowej itp. (PAP)

NOWY PÓŁPRZEWODNIK
Naukowcy z fizyko-chemicznego Insty

tutu radzieckiej Akademii Nauk odkryli 
niezwykły półprzewodnik o całkowicie 
ńówej strukturze i niespotykanych wła
ściwościach. Nówy, szkłopodobny mate
riał, w którym nośniki ładunków elektry
cznych poruszają się podług Innych praw 
niż to się dzieje w półprzewodnikach 
krystalicznych, .otrzymuje się z miesza
niny siarki, selenu 1 teluru. Jedną z wła
sności nowego półprzewodnika Jest nowy 
rodzaj „pamięci” otwierający całkiem 
nowo perspektywy dla elektroniki, ml- 
kro-ekonomlkl i telewizji. Np. lampy a- 
naliżujące mogą posiąść zdolność prze-' 
chowywanla na długi, okres obrazu w po
staci sygnału elektrycznego.- Dalsze bada
nia wykazały Jeszcze inną, zdumiewają
cą właściwość wynalezionego przez nich 
materiału. Można nim utrwalić ob
raz, niczym na kliszy fotograficznej! Ty
le, że wywoływacz 1 utrwalacz są zupeł
nie zbędne w przypadku nowego tworzyć 
wa. Obie, wspomniane własności półprze
wodnika stwarzają interesujące możliwo
ści wykorzystania gó do techniki holo
graficznej. (VDI -r Nachrlchten— wg PT)

za granicą piszą

RÓŻNE POGLĄDY 
NA KRYZYS SUROWCOWY

Francuski tygodnik „PERSPEC
TIVES” — z okazji światowego sym
pozjum na temat energii i surow
ców, jakie odbyło się w Paryżu w 
czerwcu br. — zamieści! artykuł o- 
mawiający „przyczyny obecnego 
kryzysu surowcowego i postawę w 
tej sprawie głównych krajów”. W 
artykule tym czytamy m. in.:

Od czasu, gdy Sicco Mansholt i 
Klub Rzymski uderzyli na alarm w 
spraiwie beztroskiego wykorzystywa
nia nieodnawialnych zasobów su
rowców, rozpoczął się gwałtowny 
ruch cen w górę i do listy naszych 
codziennych trosk musieliśmy dopi
sać problem surowców i energii. 
Sprawą zajęły się oficjalnie wszel
kie możliwe najwyższe instancje- i 
w kwietniu odbyła się specjalna se
sja ONZ. A w Paryżu ostatnio dy
skutowali na ten temat praktycy — 
ludzie interesu — przybyli na 
„pierwsze światowe sympozjum po
święcone energii i surowcom.”

Tak więc wróciliśmy do tematu 
stanowiącego główny przedmiot ana
liz ekonomistów XVIII i początku 
XIX stulecia; tematu zapomnianego 
w epoce uprzemysłowienia, kiedy to 
zajmowano się głównie problemami 
przekształcania surowców i uważano 
za rzecz najzupełniej naturalną czer
panie ich skąd się tylko dało, a na
stępnie przeprowadzanie ich podzia
łu i wymiany. Można było wtedy do 
woli używać surowców, a nawet na
dużywać ich i nie myśleć o przysz
łości. Dziś rozwój wydarzeń zmusił 
nas do nowych przemyśleń i działań 
w tej sprawie.

Jednakże przyczyną obecnego 
kryzysu nie jest prawdopodobieńst
wo wyczerpania się złóż za 20 czy 
30 lat. Przyczyną tą jest zwyżka cen 
surowców i energii. Wynikała ona 
stąd, że od 1970 poziom i wzrost ich 
produkcji nie odpowiadał wysokie
mu i stale rosnącemu światowemu 
poziomowi aktywności gospodarczej 
i dochodów. Ponadto na ogromnych 
obszarach wystąpił nieurodzaj (co 
odbiło się na ; produkcji pszenicy i 
produkcji -mięsa). Ale szybkość, in- 
tensywność i niemal powszechność 

zwyżki cen są też skutkiem działania 
sił inflacyjnych.

Nagle wszyscy zaczęli się intere
sować lekceważonymi— przez całe 
dziesięciolecia problemami surow
ców i ich wpływu na przyszłość kra
jów gospodarczo rozwiniętych i kra
jów rozwijających się. Rzecz jasna 
w sprawie tej występują różne punk
ty widzenia. Rządy i przedsiębior
stwa prywatne krajów uprzemysło
wionych, przedstawiciele Trzeciego 
Świata i organizacje międzynarodo
we zgodnie wzywają do współpracy 
przy rozwiązywaniu tego problemu. 
Ale każdy ma własny pogląd na 
sprawę i każdy ma też własną kon
cepcję zarówno swej własnej roli, jak 
i -roli innych.

Sekretarz generalny Organizacji 
Współpracy Gospodarczej i Rozwo
ju (OECD), występując na paryskim 
sympozjum mówił o współzależno
ści gospodarczej oraz o potrzebie so
lidarności i potrzebie używania 
wspólnego języka przez kraje produ
kujące i spożywające surowce. 
„Nowy system gospodarczy nie po
winien przypominać gry, w której 
jedni przegrywają, a drudzy wygry
wają. Jest to gra, w której wszyscy 
solidarnie albo wygrywają, albo 
przegrywają”.

Podobnie zresztą jak wielu innych 
obserwatorów, uważa on kryzys su
rowcowy za kryzys strukturalny, 
„kryzys cywilizacji”. Jest on zdania, 
że należy zmienić całą konsumpcję. 
Należy zakwestionować „pewien typ 
wzrostu gospodarczego oparty na 
pewnym typie konsumpcji aż nazbyt 
często sztucznie pobudzanej”. Trzeba 
natomiast traktować w sposób u- 
przywilejowany taką konsumpcję, 
która nie wymaga większego zuży
cia bogactw naturalnych.

Uczestnicy paryskiego sympozjum 
przejawiali niejednokrotnie większą 
niż uczestnicy sesji ONZ śmiałość i 

większe poczucie perspektywy. To 
prawda, wypowiedzi nie miały cha
rakteru oficjalnego i w większości 
przypadków mówca przemawiał tyl
ko we własnym imieniu. Nie była 
to konferencja rządowa, ale przede 
wszystkim spotkanie kierowników 
przedsiębiorstw — pomimo że ucze
stniczyli w nim także politycy.

Tak więc apelowano o większą po
mysłowość badań nad możliwościa
mi stworzenia stylu życia umożliwia
jącego oszczędniejsze wykorzystywa
nie surowców, a jednocześnie lepiej 
odpowiadającego najgłębszym aspi
racjom człowieka. Mówiono też o po
trzebie międzynarodowej współpra
cy.

Ale kraje produkujące naftę wska
zały inną drogę: producenci surow
ców powinni zdobyć dźwignię regu
lacji cen. Można to uczynić w dro
dze nacjonalizacji oraz w drodze u- 
tworzenia wspólnego frontu krajów- 
-eksporterów. tj. utworzenia właśnie 
takich bloków, w związku z którymi 
Kissinger, na specjalnej sesji ONZ 
groził utworzeniem w odpowiedzi 
„bloków ofiar”. Na ostrzeżenie Ki- 
ssingera i innych przedstawicieli 
krajów uprzemysłowionych, prze
strzegających przed naruszeniem 
światowej równowagi gospodarczej i 
przed hamowaniem tempa rozwoju 
krajów uprzemysłowionych, z uwa
gi na groźbę światowej recesji — 
prezydent Algierii odpowiedział: 
„Mamy z jednej strony do czynienia 
z potrzebami krajów biednych dążą
cych do zapewnienia sobie żywności, 
szkół, szpitali i środków walki o dal
szy rozwój, a z drugiej strony z po
trzebami krajów bogatych, dążących 
nie tylko do nieograniczonego zwięk
szenia swych bogactw, ale także do 
kontynuowania rujnujących wydat
ków o charakterze politycznym i 
prestiżowym. Problem polega na 
tyni, które z tych potrzeb należy po
święcić, a które zaspokoić”.

12 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 38 (1201) 22.IX.1974 r,



WSPÓLNE PRZEDSIĘBIORSTWA KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH
KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI

W OSTATNIM czasie niemal co
dziennie pojawiają się infor
macje o nowych inicjatywach 

podejmowanych przez kraje RWPG 
oraz różne organy Rady, jak np. po
rozumienia dotyczące rozwoju .bazy 
surowcowej i energetycznej, a także 
i skromniejsze, mające na celu ulep
szanie poszczególnych odcinków 
współpracy pomiędzy krajami 
RWPG oraz krajów RWPG z inny
mi państwami. Współpraca obejmu
je coraz rozleglejsze obszary życia 
społeczno-gospodarczego.

Stwarza to potrzebę równoczesne
go poszukiwania nowych form praw
no-organizacyjnych i rozwiązań fi
nansowych, które odpowiadałyby 
współczesny m m i ędzynarodowym
stosunkom gospodarczym i wzrasta
jącym potrzebom ekonomicznym. A 
jedną z form współpracy gospodar
czej, umożliwiającą osiąganie no
wych korzyści — jakich nie można 
uzykać przy stosowaniu tradycyj
nych form obrotu międzynarodowe
go — jest wspólna działalność go
spodarcza z partnerami zagraniczny
mi, realizowana przez powołane w 
tym celu wspólne przedsiębiorstwa.

Już w 1962 r. na naradzie przed
stawicieli partii komunistyćżnych i 
robotniczych krajów członkowskich 
RWPG „uznano za celowe, aby kraje 
członkowskie RWPG przystępowały 
w miarę konieczności dó tworzenia 
lospólnych dla zainteresowanych 
krajów przedsiębiorstw, tworzyły

tym, że RWPG „Współdziała z kraja
mi będącymi członkami Rady przy 
opracowaniu i realizacji wspólnych 
przedsięwzięć”. Natomiast szersze 
ramy dla realizacji wspomnianych 
wspólnych przedsięwzięć, zakreślają 
przepisy art. III ust. 1 stanowiące, że 
mają »ię one przejawiać w dziedzinie 
rozwoju przemysłu i rolnictwa kra
jów RWPG, rozwoju transportu, 
skutecznego wykorzystania środków 
inwestycyjnych przeznaczonych 
przez te kraje „na budowę ważniej
szych obiektów interesujących dwa 
lub więcej krajów”.

Punktem wyjścia do wskazania 
podstaw’ prawnych dla podejmowa
nia wspólnych przedsięwzięć są dwie 
instytucje wymienione w art. IV i 
art. VII pkt. 3 statutu RWPG, a mia-
nowlicie .zalecenia" i „decyzje”.

zjednoczone ośrodki naukowo-bada
wcze i biura projektowo-konstruk
cyjne oraz dokonywały wspólnym 
wysiłkiem innych przedsięwzięć". *) I 
wspólne przedsiębiorstwa socjalisty
czne organizowane na zasadzie spó
łek prawa handlowego istnieją już 
w wielu krajach socjalistycznych.

Jednak zarówno literatura praw
nicza, jak i ekonomiczna nie określa 
pojęcia wspólnego przedsiębiorstwa, 
lecz jedynie ogranicza się dó krótkiej 
charakterystyki już działających 
przedsiębiorstw. Z charakterystyki 
tej wynika, że wspólne przedsiębior
stwa stanowią rozwiniętą formę ko
operacji kapitałowej, przez którą ro
zumie się wspólną działalność gospo
darczą dwóch lub więcej partnerów, 
obejmującą wspólne przedsięwzięcia 
inwestycyjno-pródukęyjńe: Ha:' tere
nie jednego z partherów draż wspól
ny zbyt produktów. W tym ćólu .part
nerzy powołują — posiadającą' Oso
bowość prawną — nową jednostkę 
gospodarczą, będącą ich .wspólną 
własnością i pracującą na ich wspól
ny rachunek. Jednostka taka prowa
dzi działalność zgodnie ze statutem 
zatwierdzonym przez-partnerów — z 
tym, że jej wyniki ekonomiczne dzie
lone są między partnerów, stosow
nie do wniesionych wkładów.

Jak to wszystko wygląda w do
tychczasowej praktyce?

Wykonując te właśnie „zalecenia” 
bądź „decyzje”, kraje członkowskie x 
podejmują nie tylko wspólne przed
sięwzięcia, ale również powołują 
wspólne przedsiębiorstwa. Fakt, że 
realizacja, odpowiednich w tym za
kresie zaleceń 'następuje na mocy po
rozumień między rządami lub wła
ściwymi organami tych krajów, i że 
o sposobie realizacji tych zaleceń 
rozstrzyga ' ustawodawstwo poszcze
gólnych krajów — nie przesądza jed
nak formy prawnej, jaką mogą przy- 
bierać wspólne przedsiębiorstwa.' U- 
ważą się bowiem,’że w tym względzie 
brak jest jakichkolwiek ograniczeń 
ustawowych i wobec tego zaintere- 
sówani mogą nadać wspólnemu 
przedsiębiorstwu . nie tylko formę 
prawną znaną ustawodawstwu 
stron lub niektórym z nich (np. róż
ne formy spółek), ale również formę 
prawną nie występującą w ogóle w 
ich systemach prawnych. Oznacza to, 
że państwa , mogą nadać taką formę 
prąwhą wspólnym przedsięwzięciom, 
która najbardziej będzie odpowiadać 
urzeczywistnieniu zadań ekonomicz
nych, dla których powołano wspólne 
przedsiębiorstwa.

Stąd też powołane np. dotychczas 
W Polsce wspólne przedsiębiorstwa 
posiadają różną formę prawną. I tak ■ 
spółkami według polskiego prawa 
handlowego są: polsko-węgierskie 
przedsiębiorstwo „Haldex” (ma ono 
formę spółki akcyjnej) oraz polsko- 
czechosłowackie - przedsiębiorstwo 
spedycyjne „Spedrapid” (któiję przy
jęło formę spółki z ograniczaną od- 
powiędizialriością). Natomiast .nie jest 
spółką w rozumieniu prawa handlo
wego przędzalnia bawełny. „Przy
jaźń” w ■ Zawierciu, stanowiąca 
przedsiębiorstwo PRL i NRD.

Bez względu jednak na' formę 
prawną, jaką nadano wspólnym 
przedsiębiorstwom, posiadają one o- 
sobowość prawną. Przedsiębiorstwa 
będące -spółkami nabywają tę osobo
wość prawną przez wpis do rejestru 
sądowego, a przedsiębiorstwo nie bę
dące spółką — przez wpis do reję-

PODSTAWY 
FORMALNO-PRAWNE

stru przedsiębiorstw prowadzonego 
przez' Ministerstwo Finansów. Takie 
uregulowanie, a w szczególności na-

Po raz
,___  . danie: wspólnym przedsiębiorstwom
z pierwszy problematyka osobowości prawnej (z jej właściwy- 
wspólnych przedsiębiorstw mi- •cechami, ‘ jakimi- są- zdolnośćprawna. \.-r------- * . .

tworzonych między państwami 
członkami RWPG była przedmiotem 
dyskusji na Sesji Nauk Ęrawnych 
PAN poświęconej XX-leciu Polski 
Ludowej. *) Stwierdzono już wówczas,
że statut RWPG ( nie zajmuje 
się problematyką wspólnych przed
siębiorstw i nie .zawiera wyraźnych 
wskazań w powyższej sprawie. Jedy
nie w art. III pkt. „d" jest mowa o

praiwna .. i. '..zdolność dó • Czynności 
prawinych) umożliwia przedsiębior
stwu nąieżyte rozwijanie działalności 
gospodarczej. ' ...

Okoliczność.źe wspólne przedsię
biorstwa, posiadając osobowość 
prawną i podlegając — w zasadzie — 
regułom ^kreślonym' dla obrotu jed
nostek gospodarki uspołecznionej w 
kraju, w którym działają, pozwala

na wyrażenie poglądu, że z ekono
micznego punktu widzenia są one 
wspólne, a pod względem prawnym 
są przedsiębiorstwami krajowymi.

Fakt, że pewne uregulowania or
ganizacyjne zawarte w umowach lub 
ich statutach powtarzają się — nie 
oznacza jednak, Iż wykształciły się 
już jednolite formy prawno-organi
zacyjne, i że status prawny działa
jących już wspólnych przedsię
biorstw socjalistycznych nie wywo
łuje kontrowersji. Zatem przyjrzyj
my się problemom, które są przed
miotem dyskusji np. w kwestii sta
tusu prawnego wspólnych przedsię
biorstw i prześledźmy stanowisko w 
tych sprawach sprecyzowane w róż
nych dokumentach polityczno-gospo
darczych wydanych po roku 1970, a 
przede wszystkim w uchwalonym na 
XXV Sesji Kompleksowym Progra
mie dalszego pogłębiania i doskona
lenia współpracy i rozwoju socjali
stycznej integracji krajów członkow
skich RWPG3). Program ten poświę
ca zagadnieniu międzynarodowych 
organizacji ekonomicznych cały roz
dział 4) i dzieli międzynarodowe or
ganizacje ekonom^ne krajów socja
listycznych na:

a) międzypaństwowe organizacje 
ekonomiczne, których główną funk
cją jest koordynacja działalności 
krajów członkowskich w poszczegól
nych dziedzinach współpracy;

to) międzynarodowe organizacje 
gospodarcze, tworzone w celu kon
kretnego koordynowania działalności 
w różnych dziedzinach współpracy6);

Wspólne przedsiębiorstwa — tj. o- 
peratywne jednostki gospodarcze — 
mają stanowić, w myśl Komplekso
wego Programu jeden z typów orga
nizacji współpracy gospodarczej. •) W 
świetle tego dokumentu, wspólne 
przedsiębiorstwa mają być tworzo
ne przez organy' państwowe lub też 
przez organizacje gospodarcze zain
teresowanych krajów, Praktycznie 
oznacza to, iż przewiduje się możli
wość istnienia dwóch typów wspól
nych przedsiębiorstw:
• powoływanych przez organy 

państwowe; będą to zapewne przed
siębiorstwa . powoływane na podsta
wie umowy międzynarodowej;
• powoływane przez organizacje 

gospodarcze zainteresowanych kra
jów; będą one miały prawdopodob
nie charakter przedsiębiorstw krajo
wych o charakterze cywilno-praw
nym.

Dowodzi to — jak się wydaje — 
że nadal trzeba będzie się liczyć z 
możliwością występowania z co naj
mniej trzema grupami prawa właści
wymi dla reglamentacji prawnej 
mienia wspólnych przedsiębiorstw/ a 
mianowicie:

1) międzynarodowego prawa pub
licznego; do dziedziny tego prawa 
zaliczane śą bowiem umowy między
narodowe w sprawie przedsiębiorstw 
wspólnych, których podmiotem są 
kraje Członkowskie RWPG;

2) międzynarodowego prawa pry
watnego, ponieważ umowy pomiędzy 
przedsiębiorstwami krajów RWPG 
zawierają elementy międzynarodo
we;

3) prawa wewnętrznego kraju, w 
którym działa wspólne przedsiębior- 

■ stwo, gdyż stosunki prawne pomię
dzy uczestnikami porozumień wew-

jące już wspólne przedsiębiorstwa są 
krajowymi jednostkami gospodarki 
uspołecznionej czy też nie. Brak u- 
jednoliconych w tym zakresie norm 
prawnych — obok me rozwiązanych 
jeszcze w skali RWPG problemów 
ekonomiczno-finansowych — utrud
nia określenie statusu prawnego tych 
przedsiębiorstw i stanowi tym sa
mym niekiedy przeszkodę w tworze
niu wspólnych przedsiębiorstw so
cjalistycznych.

Należy jednak zaznaczyć, że po
wyższe problemy zostały już dostrze
żone w RWPG. Już w pierwszej fa
zie prac podjętych w RWPG w 
związku z postanowieniami Kom
pleksowego Programu, opracowano 
dokument „O wynikach badania za
gadnień prawnych i organizacyjnych, 
których rozwiązanie jest niezbędne 
dla powoływania i działalności mię
dzynarodowych organizacji gospo
darczych z uwzględnieniem konkret
nych wniosków zmierzających do 
rozstrzygnięcia tych zagadnień”. Do
kument ten — wymieniając jako 
jedhą z form organizacji gospodar
czych wspólne przedsiębiorstwa — 
został przyjęty na 53 posiedzeniu Ko
mitetu Wykonawczego RWPG w 1971 
roku. Dalszym efektem kontynuowa
nych prac w RWPG nad tym zagad
nieniem było akceptowanie na 61 po
siedzeniu Komitetu Wykonawczego 
RWPG w 1973 r. dokumentu o cha
rakterze przejściowym, zatytułowa
nego „Przykładowe postanowienia o 
warunkach tworzenia i działalności 
międzynarodowych organizacji go
spodarczych w krajach RWPG”. To
warzysząca uchwała w tej sprawie 
zaleciła krajom członkowskim posłu
giwać się tym dokumentem w zakre
sie. w jakim uznają to za możliwe.

Przykładowe postanowienia o wa
runkach tworzenia i działalności 
międzynarodowych organizacji go
spodarczych nie są jednak zbiorem 
norm prawnych, które by można sto
sować w poszczególnych krajach. Z 
tych więc m. in. względów Komitet 
polecił właściwemu organowi RWPG 
opracowanie projektu dokumentu 
zawierającego ujednolicone normy 
prawne, które mogłyby być wpro
wadzone na terenie krajów RWPG, 
w formie konwencji lub innego, o 
podobnym charakterze porozumienia 
międzynarodowego.8)

cych wspólne przedsiębiorstwo, prze
kazując do tego przedsiębiorstwa ty
tułem swego wkładu część mienia o- 
gólnonarodowego, nadal pozostając 
właścicielem tej części mienia i wo
bec tego wspólne przedsiębiorstwo, 
jako osoba prawna, staje się nie pod
miotem praw własności przekaza
nych wkładów, lecz jedynie takich 
uprawnień o charakterze majątko
wym, jakie przysługują krajowemu 
przedsiębiorstwu państwowemu ; .
• wskutek przekazania środków 

przez poszczególne państwa wspól
nemu przedsiębiorstwu, powstaje 
między tymi państwami współwła
sność tych środków; uważa się, iż 
kształtuje się nowa forma własności 
Socjalistycznej — współwłasności 
międzypaństwowej.

Problem własności mienia we 
wspólnych przedsiębiorstwach socja
listycznych krajów RWPG jest za
gadnieniem otwartym i wymaga dal
szych badań, zwłaszcza jeśli się zwa
ży obowiązujące poglądy i obowią
zujące w tym zakresie rozwiązania. 
Przyjrzyjmy się .im bliżej.

Otóż część uprawnień majątko
wych względem mienia ogólnonaro
dowego zaangażowanego we wspól
nych przedsiębiorstwach przysługuje 
państwu, które wykazuje je często w 
formie arbitralnych aktów admini
stracyjnych. Połączenie mienia part
nerów musi być jednak poprzedzone 
analizą poglądów partnerów na spo
sób korzystania z połączonego mie
nia, gdyż w trakcie funkcjonowania 
wspólnego organizmu gospodarczego 
możliwość bezpośredniego wpływa
nia państwa na sposób korzystania z 
mienia jest ograniczona.

Ograniczenia te wynikają z przy
jętych, umownych zobowiązań, władz 
administracyjnych lub gospodar
czych (w formie np. międzynarodo
wego aktu prawnego). Umowy mię
dzynarodowe, które — jak dotąd — 
były podstawą powoływania wspól
nych przedsiębiorstw socjalistycz
nych, z reguły szczegółowo precyzu
ją zakres uprawnień stron względem 
połączonego mienia we wspólnym 
przedsiębiorstwie tak, aby ingeren
cja miejscowego prawa w sprawy 
funkcjonowania wspólnego przedsię
biorstwa była możliwie najmniejsza.

Ograniczenie uprawnień państwa 
względem wyodrębnionego mienia 
we wspólnym przedsiębiorstwie nie 
ma naturalnie charakteru bez-

związku z działalnością przedsiębior
stwa produktami.

Z działających obecnie wspólnych 
przedsiębiorstw wynika, że są one 
powoływane przeważnie w celu wy
dobywania i przerobu surowca bądź 
też produkcji wyrobćjw interesują
cych kraje powołujące wspólne 
przedsiębiorstwa. Nałożenie takich 
zadań sprawia, że ich celem nie jest 
maksymalizacja zysków, lecz uzyska
nie dogodnych — z ekonomicznego 
punktu widzenia — dostaw określo
nych produktów lub półproduktów, 
których dostawy z zagranicy byłyby 
utrudnione lub mniej korzystne. •)

Ta właśnie okoliczność pozwala na 
nienawiązywanie — zarówno w umo
wach jak i statutach — do pojęcia 
własności mienia w rozumieniu pra
wa cywilnego, lecz w znaczeniu eko
nomicznym i w związku z tym za
mieszczanie we wspomnianych sta
tutach jedynie postanowień normu
jących kwestie uprawnień do dy
sponowania środkami produkcji i 
wytworzonym produktem. Wyraża 
się przede wszystkim w postanowie
niach dotyczących:

a) z jednej strony — uprawnień w 
zakresie sprawowania wspólnego za
rządu zarówno w sferze przygotowa
nia i prowadzenia działalności gospo
darczej, a w szczególności w rów
nym udziale reprezentantów państw 
tworzących wspólne przedsiębiorst
wo w organach tego przedsiębior
stwa (np. radzie nadzorczej, zarzą
dzie, dyrekcji itp.), a więc jednak 
wspólne przedsiębiorstwa posiadają 
formę organizacyjną zaczerpniętą z 
prawa handlowego;

b) z drugiej strony — obowiązków 
w zakresie ponoszenia kosztów dzia
łalności, ryzyka i niepewności dzia
łalności wspólnego przedsiębiorstwa 
oraz przekazywania produkcji w ok
reślonej z góry proporcji do krajów 
udziałowców.

Mimo jednak różnych rozwiązań i 
rozstrzygnięć, cechą wspólną dla 
wszystkich krajów socjalistycznych

MIENIE PRZEDSIĘBIORSTW

nątrz poszczególnych państw podpo- 
prawu tychrządkowane

państw. ’)
Oczywiście 

kontrowersje

są

taka 
co do

sytuacja rodzi 
tego, czy diziała-

Systemy prawne krajów będących 
członkami RWPG stoją na stanowi
sku, że państwowe osoby prawne nie 
są podmiotami prawa własności 
przydzielonej im części mienia ogól
nonarodowego. Wynika to z zasady 
jednolitej własności państwowej, w 
myśl której podmiotem własności 
mienia ogólnonarodowego — mimo 
przydzielenia go organizacjom pań
stwowym — jest i pozostaje państ- 
■wo. Natomiast państwowe osoby 
prawne (przedsiębiorstwa) w stosun
ku do przydzielonej im części mienia 
ogólnonarodowego wykonują we 
własnym imieniu jedynie uprawnie
nia wynikające z własności państwo
wej. W związku z tym w dyskusjach 
toczących się na temat charakteru 
własności mienia we wspólnych 
przedsiębiorstwach, wypowiadane są 
częstokroć zupełnie przeciwstawne 
poglądy, a mianowicie, że:
• wspomniana zasada jednolitego 

funduszu własności państwowej 
sprawia, że każde z papstw tworza-

względnego. Państwo jest władne 
wykonywać swe suwerenne prawa 
względem mienia w każdej chwili, 
lecz wskutek przyjętych zobowiązań 
nie może bez wypowiedzenia warun
ków wiążącej je umowy np. wyco
fać zaangażowane mienie ze wspól
nego przedsiębiorstwa przed upły
wem ustalonego terminu, zmniejszać 
lub zwiększać swego udziału mająt
kowego we wspólnym przedsiębior
stwie bez zgody współpartnera. Z te
go punktu widzenia można wysunąć 
tezę, iż konstruując prawa majątko
we stron względem zaangażowanego 
we wspólnych przedsiębiorstwach 
mienia, wykorzystuje się powszech
nie w krajach RWPG instrumenty 
prawne prawa handlowego z modyfi
kacjami wynikającymi z charakteru 
socjalistycznej własności ogólnona
rodowej.

jest zdecydowanie uczynienia ze 
wspólnych przedsiębiorstw istotne
go elementu współpracy gospodar-. 
czej, który by tę współpracę inten
syfikował z korzyścią dla obu stron 
tworzących takie przedsiębiorstwo. 
Tworzenie takich wspólnych przed
siębiorstw przez państwa należące do 
wspólnoty socjalistycznej może mieć 
poza tym ważne znaczenie w proce
sie przechodzenia od współpracy do 
integracji, na co tak wielki nacisk 
położył wspomniany już Komplekso
wy Program Socjalistycznej Integra
cji Gospodarczej.

Stąd też celowe wydaje się pbdję- 
cie i u nas próby określenia położe
nia- prawno-ekonomicznego oraz 
przedstawienia założeń systemu roz
liczeń finansowych i obciążeń fiskal
nych wspólnych przedsiębiorstw. Ce
lowość podjęcia badań w tym zakre
sie wynika z potrzeby właściwego 
rozeznania w obecnych i przyszłych 
kierunkach powiązań gospodarczych 
z zagranicą, Badania te są także nie
zbędne dla prawidłowej oceny prze
szkód natury prawnej i ekonomicz
no-finansowej istniejących na obec
nym etapie integracji krajów socja
listycznych oraz dla prawidłowych 
prognoz na przyszłość.

UPRAWNIENIA PARTNERÓW

Mimo że problematyka własności 
mienia . wspólnych przedsiębiorstw 
nie została jeszcze dostatecznie zba
dana i wyjaśniona, fakt ten nie sta
nowi przeszkody w powoływaniu ta
kich przedsiębiorstw. Niemniej jed
nak — jak się wydaje —' ta właśnie 
sytuacja sprawia, że zarówno w u- 
mowach, jak i statutach dotyczących 
działalności wspólnych przedsię
biorstw, w postanowieniach dotyczą
cych mienia przedsiębiorstw nie na
wiązuje się do pojęcia własności 
mienia w rozumieniu prawa cywil
nego, którego państwo nie jest pod
miotem, lecz do określania własności 
mienia w znaczeniu ekonomicznym, 
więc ogranicza się do określania 
form dysponowania — w interesie 
dysponentów — mieniem wspólnym 
przedsiębiorstwa oraz uzyskanymi w

>) Komunikat o naradzie przedstawicie
li partii komunistycznych i robotniczych 
krajów członkowskich RWPG (6—7. VI. 
1962 r.) „Trybuna Ludu” z 9.VI.1962 r.
’) S. Szer: Wspólne przedsiębiorstwa 

państw członkowskich RWPG „Studia 
Prawnicze” 1965 z. 9, s. 216 i in.

■') Kompleksowy program dalszego po
głębiania i doskonalenia współpracy i 
rozwoju socjalistyczne! integracji gnsno- 
darczej krajów członków RWPG, War
szawa 1971.

*) Tamże, rozdz. VIII, p. 3, 1. s. 68
!) Tamże, rozdz. VIII p. 3, 1. s. 68
•) M. Lachs — Knothe: Organizacje wy

specjalizowane krajów. RWPG w dziedzi
nie przemysłu. Państwo i Prawo, War
szawa 1974, r. zesz. 1.
’) J. Nytryn: Podwójny profil wielona

rodowych przedsiębiorstw — Zahranicki 
Obchód 1971 r., nr 10 i 15.

•) Zob. J. Sarnecki, L. Zabziewicz: 
Wspólne przedsiębiorstwa, „Życie Gospo
darcze” z 1973 r. nr 31.

•) Wspólne przedsiębiorstwa osia.gają 
korzyści w zasadzie przez system cen 
(zob. szerzej K. Szczepański: Niektóre 
problemy prawne i finansowe wspólnych 
przedsiębiorstw, „Finanse”, 1973 r. nr 9).

O®
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WCZORAJ I DZIŚ
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWAGKI

Nasza wymiana handlowa i w ogóle stosunki gospodar
cze ze Stanami Zjednoczonymi Ameryki mają już wielo
letnią tradycję. Ale dopiero ostatnio rozpoczęło się wy
raźne ożywienie tych stosunków, stwarzające możliwoś
ci szybszego niż dotychczas wzrostu obrotów towaro
wych i pełniejszego wykorzystania wszelkich korzyści 
jakie obu stronom może przynieść zacieśnienie współ
pracy ekonomicznej.

S
TANY ZJEDNOCZONE, czoło

wy eksporter i importer we 

współczesnym świecie (w 1973 r. 
— 13 proc, światowego eksportu i 12 
proc, światowego importu), są z wie
lu różnych względów żywo zainte

resowane rozwojem wymiany z za
granicą: dawno minęły już czasy, w 
których uważano, że tak wielki kraj 

może obejść się bez zwiększania u- 
działu w międzynarodowym podzia

le pracy. Nierównomierne rozmiesz
czenie coraz szczuplejszych zasobów 

naturalnych oraz szybkie postępy 
światowej techniki i gwałtowny 

wzrost ilości produkowanych asorty
mentów powodują, że nawet naj

większe kraje muszą się koncentro
wać na wybranych specjalnościach i 

pogłębiać ekonomiczne związki z za

granicą.

TRADYCYJNA WYMIANA 
ARTYKUŁÓW ROLNYCH

USA są m. in. największym w 

świecie eksporterem zbóż (blisko po
łowa światowego eksportu pszenicy). 

Wiąże się to z faktem, że wysoko 
towarowe rolnictwo tego kraju od 

dawna już osiąga spore nadwyżki 
produkcji ponad wewnętrzne potrzć- 

by. I rząd nie tylko w celu podtrzy
mywania produkcji, lecz także w 

celu zwiększenia dochodów farme

rów forsował intensywny eksport, 

oparty na dogodnych dla odbior

ców warunkach (długoterminowe 
kredyty, często nie oprocento
wane) lub stanowiący część nieod

płatnej pomocy dla zagranicy (np. 
dawniej w ramach UNRRA, potem 
dostawy dla najbiedniejszych krajów 

trzeciego świata).

Co prawda — ostatnio, wcbęc na
rastającego w świecie kryzysu żyw
nościowego, z eksportem zbóż nie ma 

już takich trudności (i ich zapasy w 
USA znacznie zmalały). W związku z 
tym USA w roku 1973 zaostrzyły wa

runki kredytowej sprzedaży nadwy

żek rolnych. Ale mimo tych okreso
wych perturbacji, nie ulega wątpli
wości, że eksport, rolny nadal mieć 

będzie dla gospodarki amerykańskiej 
duże znaczenie. T że wobec trudności 
ze zbytem np. w krajach EWG, któ

re są tradycyjnym odbiorcą amery
kańskich płodówr’lecz wprowadziły 

bardzo wysokie bariery ograniczają

ce import rolny -7- USA będą zwra
cać większą uwagę na inne rynki 

zbytu.

A równocześnie — jak wiadomo — 

nasz kraj jest dużym importerem 
zbóż, zwłaszcza przeznaczonych na 
pasze, gdyż ich krajowa produkcja 
mimo stałego wzrostu nie nadąża za 

bardzo szybkim wzrostem zapotrze

bowania wewnętrznego, związanego 

głównie z intensywnie rozwijaną ho
dowlą. Szczególnie przy tym efek

tywne było dla nas przetwarzanie 
importowanych pasz na mięso, bo

wiem eksport stosunkowo niedużej 
części uzyskanego w ten sposób mię- 

sa wystarczał na spłacenie tego im

portu; służyło to więc poprawie zao

patrzenia rynku wewnętrznego.
I właśnie USA są dla nas — po 

ZSRR — czołowym dostawcą prze- 
nicy oraz głównym dostawcą kuku

rydzy, śrut i makuchów, nasion 
oleistych itp. Równocześnie zaś USA 

są też głównym odbiorcą naszych 

szynek oraz jednym z głównych od

biorców konserw mięsnych.
. Jednak sama tylko wymiana typu 

„pasze—mięso”, choć korzystna dla 
obu stron, nie odpowiada już poten
cjalnym możliwościom gospodarczym 

obu partnerów.

OBUSTRONNIE KORZYSTNE 
OBROTY MASZYNAMI

We współczesnym świecie USA są 

przede wszystkim wysoko uprzemy
słowionym krajem, reprezentują
cym w wielu dziedzinach przodują
cą technikę i organizację oraz eks

portującym głównie właśnie pro
dukty przemysłowe (w eksporcie 
UŚA w 1972 r. towary rolno-spożyw

cze stanowiły tylko 13 proc., inne su

rowce i paliwa — 14 proc., zaś ma

szyny i urządzenia — 44 proc., ma
teriały i produkty chemiczne — 9 

proc., a pozostałe artykuły przemy

słowe— 20 proc.).
Eksport artykułów przemysłowych 

USA napotyka jednak na świato

wych rynkach ostrą nieraz kon
kurencję ,ze strony takich krajów, 

jak 'np. JRF,N' czy Japonia, szybko 
zmniejszających „lukę technologicz

ną” wobec USA i bardzo intensyfi
kujących wywóz, co zmusza USA do 
poszukiwania nowych rynków dla 

swego eksportu przemysłowego, 

zwłaszcza zaś dla eksportu' maszyn 
i urządzeń, który we współczesnym 
handlu zagranicznym odgrywa coraz 

większą- folę.
My 'zaś jesteśmy ostatnio szcze

gólnie zainteresowani właśnie im
portem maszyn i urządzeń, które 
mogą dla nas spełniać funkcję tran
sferu najnowocześniejszych techno
logii ; i tym samym pomóc w szyb- 

sżej modernizacji gospodarki. Szero
ko realizujemy już taki import z nie
których wysoko rozwiniętych kra

jów zachodniej Europy, choć nie 

zawsze uzyskujemy tam najdogod
niejsze warunki wzajemnej współ
pracy. W tej sytuacji uznajemy za 

celowe rozważenie możliwości roz
szerzenia takich zakupów w USA, 

które w Wielu- dziedzinach pre

zentują wyższy poziom techniki i or
ganizacji, a równocześnie mają moż

liwość zapewnienia lepszych warun

ków dla naszego eksportu.

Import nowoczesnych maszyn i u- 
rządzeń musi nam przecież pomóc w 
ukształtowaniu najbardziej efektyw

nych specjalizacji eksportowych, co 
pozwoli wydatniej intensyfikować 

wywóz zwłaszcza artykułów |wze- 
mysłowych. Szczególnie korzystny 
dla nas może być eksport nastawio
ny na zaspokajanie potrzeb takich 
wielkich krajów, jak USA, które są 
chłonnym rynkiem na bardzo szero
ki asortyment towarów z importu w 
dużych seriach, o różnym stopniu 

przetworzenia i różnym standardzie. 
Naszym atutem mogą tu być np. nie
które asortymenty bardziej praco
chłonne, które Właśnie my bylibyśmy 

w stanie dostarczać na szerszą ska

lę. Dużą rolę w takim Wzajemnym 
„dopasowaniu” możliwości współ
pracy może'— jak wiadomo — od

grywać kooperacja produkcyjna.

Tego rodzaju nowoczesna współ
praca gospodarcza między Polską i 
USA, wykraczająca poza tradycyjną 

wymianę nadwyżek surowców i pół

produktów, była jednak do niedaw

na jeszcze poważnie utrudniona.

MINIONE PERTURBACJE

Trudności te zaczęły się w okresie 
„zimnej wojny”, kiedy to doszło do 

wycofania przez USA w r. 1951 w 
stosunku do wszystkich krajów so

cjalistycznych tzw. klauzuli najwię

kszego uprzywilejowania. W prak

tyce wyraziło śię to obciążeniem na

szego eksportu nadmiernie wysoki
mi opłatami ’ celnymi i w rezultacie 

pogorszeniem konkurencyjności pol

skich towarów na ryhku amerykań

skim. Równocześnie bardzo poważ

nie utrudniono .eksport inwestycyj

ny ż USA do naszego kraju oraz 
zastosowano takie ograniczenia admi
nistracyjne, które eliminowały możli

wość uzyskania kredytów w USA- 

Wokół handlu z krajami socjalisty

cznymi wytworzyła się na Zacho

dzie nieprzvchylna atmosfera, wszy

stko to nie pozwalało na wzrost 
obrotów odpowiadających rosnącym 

potrzebom obu stron.
Gdzieś od roku 1955 zaczął zmie

niać sdę stosunek UŚA do handlu z 

krajami socjalistycznymi, w tym i 
z Polską (która jest drugim po 

ZSRR socjalistycznym partnerem 
USA). Odbywało się to poprzez eli

minację niektórych poważnych ut
rudnień administracyjnych, dyskry
minujących poprzednio obroty z kra

jami socjalistycznymi. 

towych. Nadał też nie można było u- 
zyskiwać poważniejszych kredytów 
na zakupy artykułów przemysłowych 

a eksport ich do Polski podlegał sze

roko rozbudowanym ograniczeniom 

„strategicznym”.

NIEZADOWALAJĄCE OBROTY
Nie zawsze konsekwentne usuwa

nie trudności powodowało, że wza
jemne obroty między Polską a USA 
również w latach sześćdziesiątych 

nie zostały całkowicie znormalizowa

ne. Sytuację tę niewiele polepszał 
fakt, iż Polska od r. 1967 jest stałym 
członkiem GATT (który to układ 

formalnie zakazuje stosowania wo
bec członków ograniczeń dyskrymi

nacyjnych). Trzeba tu jednak przyz
nać, że USA, w odróżnieniu np. od 

krajów EWG, nie stosowały i nie 

stosują w obrotach z Polską dyskry
minacyjnych ograniczeń importo

wych mających chronić rynek we
wnętrzny przed „niepożądaną kon

kurencją”.
Mimo to ograniczenia eksportu do 

krajów socjalistycznych i trudności 
w uzyskiwaniu przez nie dogodnych 
kredytów oraz \gpajemna nieufność 

powodowały, że USA były wciąż jed
nym z dalszych partnerów naszego 
handlu zagranicznego. Bo np. jesz
cze w roku 1970 zajmowały one w 
naszym imporcie dopiero 13 pozycję 
(za ZSRR, NRD, Czechosłowacją, W. 
Brytanią, RFN, Węgrami, Francją, 
Bułgarią, Rumunią, Włochami, Ju

gosławią i Austrią), a w naszym eks

porcie 8 pozycję (za ZSRR, NRD, 
Czechosłowacją, RFN, W. Brytanią, 

Węgrami i Włochami).
Równocześnie nasze ówczesne ob

roty z USA ograniczały się niemal 

wyłącznie do wymiany artykułów 
rolno-spożywczych (cały import in
westycyjny z USA w latach 1945— 

—1970 wyniósł zaledwie 100 min do
larów), co coraz bardziej odbiegało 

od struktury handlu zagranicznego 
obu partnerów. A także coraz mniej 

odpowiadało potrzebom, możliwo
ściom i ambicjom naszego handlu za

granicznego.

POSTĘPY LIBERALIZACJI
. - Wyraźna poprawa warunków wy

miany handlowej z USA nastąpiła 

.szczególnie w ostatnich latach, wraz 

z postępującym odprężeniem w sto- 
stosuńkach Wschód—Zachód i wraz 
z wynikającym stąd dążeniem do za

cieśnienia współpracy gospodarczej. 

Na rosnące zainteresowanie naszym 
rynkiem wpłynęło też niewątpliwie 

poważne wzmocnienie potencjału e- 
konomicznego Polski.

Równocześnie zaś gospodarka 

amerykańska odczuwała coraz silniej 

potrzebę bliższych więzów gospodar
czych z krajami socjalistycznymi, 
które choć stanowią coraz bardziej 

liczące się w świecie rynki — w han

dlu zagranicznym USA nadal odgry

wały znikomą rolę (w latach 1960— 
1970 udział krajów socjalistycznych 

w eksporcie USA zmalał z 2,5 do 

1,2 proc., podczas gdy w tym samym 
czasie w eksporcie np. RFN wzrósł 

on z 5,8 do 6,3 proc., a w eksporcie 
Japonii z 2,7 do 5,8 proc.). Dodat
kowym bodźcem do poszerzenia krę
gu partnerów gospodarczych były 

dla. USA znaczne trudności, jakie 
kraj ten odczuwał w ostatnich la
tach, gdy chodziło 0 bilans handlu 

zagranicznego.
Pod presją amerykańskich produ

centów i eksporterów władze rozpo

częły więc proces liberalizacji obro
tów z krajami socjalistycznymi. I tak 
w roku 1969 ząstąpibno ustawę o 
kontroli eksportu (Z r. 1949) ustawą 
o zarządzaniu eksportem, która dała 

administracji szereg nie istniejących 
poprzednio uprawnień co do handlu 

z krajami socjalistycznymi. Potem 
złagodzono procedurę przyznawania 
licencji eksportowych, a zwłaszcza 
przepisy dotyczące sprzedaży krajom 

socjalistycznym nowoczesnego sprzę
tu inwestycyjnego i technologii: tżw. 
listę embargową zmniejszono, z ok. 

500 do ok. 70 pozycji, (eksport tych 
pozycji do krajów socjalistycznych 

jest uzależniony od każdorazowego 
uzyskania odpowiedniej licencji). 

Natomiast import USA z Polski nie 
podlega — poza nielicznymi wyjąt

kami — ograniczeniom ilościowym. 
Wzajemna wymiana opiera się na 
zasadach klauzuli najwyższego u- 
przywilejowania, a jej ramy wyzna

czają ogólne postanowienia GrĄTT 
(handel Polski i USA nie jest regu
lowany dwustronnymi umowami).

W ostatnich trzech latach gośpo- 

darcze kontakty polsko-amerykań
skie rozwijały się w klimacie reali

stycznego podejścia obu stron do za
gadnień wzajemnej współpracy. Jed
nak przełomowym momentem stała 
się tu pierwsza w dziejach obu 

państw wizyta Prezydenta USA W 
Polsce, która miała miejsce w 1972 
roku. Potwierdziła ona zainteresowa
nie obu stron w rozwoju wzajemnej 
współpracy gospodarczej, co wkrótce 

znalazło wyraz w szeregu konkret

nych zmian i przedsięwzięć.
I tak decyzją Prezydenta USA z 

listopada 1973 r. Polska uzyskała 

prawo korzystania z kredytu i gwa
rancji Eximbanku (bank państwo
wy, udzielający gwarancji kredytów 

na dostawy przez firmy amerykań
skie maszyn i urządzeń obraz ułat

wiający finansowanie transakcji 
kredytowych z odbiorcami zagrani

cznymi). Ma to decydujące znaczenie 
dla rozwoju naszych długofalowych 
zakupów inwestycyjnych w. UŚA, a 

więc i dla unowocześnienia struk

tury wzajemnych obrotów.
Duże znaczenie ma też działalność 

powołanej w 1972 r. wspólnej Remi
sji ds. Handlu, której zadaniem jest 
stworzenie lepszych ' warunków dla 

rozwoju wzajemnej wymiany, dla 
dostępu Polski do amerykańskiej 

technologii oraz dla wzajemnej ko

operacji produkcyjnej.
W wyniku dotychczasowych prac 

Komisji usunięto szereg formalno
prawnych przeszkód w handlu. Tak 
np. ułatwiono wzajemne otwieranie 
przedstawicielstw techniczno-han

dlowych i usprawniono działalność 
tych placówek. Między innymi duże 

znaeżenie ma otwarcie W Warszawie' 
Ośćodka " Informacji’ Techńiczno- 

Ekonómićznej USA oraz przedstawi
cielstwa PIHZ w San Francisco. W 

wyniku działalności Komisji uzyska

no też podwyższenie naszych kwot 

eksportowych na niektóre limitowa

ne artykuły (tkaniny bawełniane) 
oraz ułatwiono procedurę związaną 

z zawijaniem polskich statków do 

portów amerykańskich.
Na początku swej działalności, w r. 

1972, wspólna Komisja postanowiła 
doprowadzić w ciągu pięciolecia 

1973—1977 do potrojenia wzajem
nych obrotów. Ale już teraz okazuje 

się, że możliwości wzrostu są znacz

nie większe.

OBIECUJĄCE PRZYSPIESZENIE

W rezultacie pokazanych wyżej 

zmian — nasze obroty z USA wzrosły 

znacznie szybciej, niż to zakładano. 
Bowiem nasz import i eksport w

iumdlu.z tynY.krajerń licżóny. w zło

tych dfeWiżoWyćh (1 ?ł dóW. dó 1971 

r. = 0,25: doli, w 19½ r. = 0,272 
dpi, od 1078 r. ="'8,801 doi. USA) 

-według Rocznika Handlu Zagranicz- 
nego przedstawiał Się następująco 

(w-cenach bieząćych):

Lata Import Eksport

1950 M .45
1S89 fŚ7 12B
197Ó 235 Śtl
1971 324 125
1972 40* 471
1973 1045   632

Tak więc nasze obroty ź USA, któ

re po wztoście pod koniec lat pięć
dziesiątych, potem w latach sześć

dziesiątych ulegały wahaniom (hasz 

import wskutek trudności kredyto

wych nawet zmalał) — ostatnio ro
sły tak szybko, ze tylko w r. 1973 

zostały niemal podwojone. Co praw
da ostatnio W całym świecie obroty 
liczone w cenach bieżących szcze
gólnie gwałtownie WŻrosły (m. in. 

wskutek znacznego wzrostu cen). 

Np. w latach 1971—73 średnie 
roczne tempo importu wyniosło w 

USA 20 proc., zaś ;W Polsce 30 proc., 
a eksportu w USA.— 18 proc., a w 
Polsce 22. proc.. Tempo wzajemnych 
obrotów Polski i USA było jednak 
wtedy —jak- widać z powyższego 

zestawienia.— jeszcze-szybsze.
W rezultacię w -latach 1970—1973 

udział USA w naszym imporcie 
wzrósł z 1;6 do 4,0 proc., a w na
szym eksporcie — z 2,6 do 3,0 proc., 

zaś udział Polski w . imporcie USA 
wzrósł z 0,24 dó 0,26 pToc., a w eks
porcie,— z 0,17 do 0,49 -proc. Rów
nocześnie ogólny udział krajów so
cjalistycznych w obrotach handlu za

granicznego USA, który poprzednio 

malał, tylko w latach 1971—1972 
wzrósł w eksporcie z i,3 do 3,3 proc., 

a w • imporcie, — z 0,7 do 0,9 proc. 

Wprawdzie nasz udział ,w ogromnych 
obrotach handlu zagranicznego USA 

pozostaję stosunkowo niewielki, ale 
dzięki tak wysokiemu ostatnio sko

kowi zaczynamy już być zauważani 
w USA jako dynamiczny partner, ro

kujący nadzieję na dalszy bardzo 

szybki wzrost obrotów.

Zwłaszcza że w pierwszym półro
czu bieżącego roku zapotowano dal
szy ’ szybki wzrost naszych obrotów 

z USA: import wyniósł około 750 min 

zł dew., zaś eksport 366 min zł dew. 

I na podstawie dokonanych już kon

traktacji szacuje się, iż w ciągu ca
łego bieżącego roku. nasz import z 
USA może osiągnąć ok. 1.500 min zł 
dew., zśś eksport'— bk. 800 min zł 

dew. Tym samym założone przez 
wspólną komisję na rok 1977 potro
jenie wzajemnych obrotów (w • sto
sunku do poziomu z roku 1972) by
łoby prawie osiągnięte już w bieżą

cym roku, na trzy lata przed owym 

wyznaczonym terminem

&
Z pówyżsżyćłi' danych' Widać też, że 

ostatnio niśze Saldo obrotów z USA 
znowu, podobnie jak na przestrzeni 
lat sześćdziesiątych, jest ujemne. 

Tym razem-jednak wiąże się to nie 
tylko‘ z kredytowym zakupem zbóż, 

ale również z zakupami inwestycyj

nymi, które w naszym imporcie z 

USA. zaczynają 'odgrywać coraz 

większą rolę. Struktura Wzajemnych 
obrotów już śię bowiem zaczęła u- 
nowocześhiać.

Ale tym zajmę się bliżej w następ
nym artykule, w którym omówię po
szczególne elementy naszego obec

nego importu i eksportu w handlu z 
USA. oraz możliwości dalszego roz
wijania współpracy gospodarczej z 
tym krajem. Bowiem choć warunki 

tej współpracy tak wyraźnie się o- 

statnio poprawiły — co dało już wi
doczne rezultaty — to jednak pod 

tym Względem sporo jeszcze pozosta- 

je do zrobienia.

ze świata
TUCZ W OTWARTYCH 

CHLEWNIACH

W Belgii i RFN. już od dłuższego 
czasu prowadzi się tucz , świń w 

otwartych chlewniach, głównie ha 
skutek rosnących . kosztów budowy 

masywnych budynków. Obecnie w 
Belgii funkcjonuje, 60—70 otwar
tych chlewni, gdzie „dla ciepła” uży

wa się dużo słomy na ściółkę. Z re- 
gujy kojce mają 2—3 m szerokości ’ 

i 5—7 m długości. 2 kojce stanowią 

jednostkę budowlaną, ogrodzoną mu
rem od sąsiednich, głównie w celu 
zapobiegania przeciągom i mają dach 
z kraty drucianej i pokrytej słomą. 

Obornik usuwa śię po zakończeniu 
cyklu tuczenia ładowaczem czoło

wym. Przyrosty wagi i wykorzysta
nie pasz nie są, gorsze niż w chlew

niach zamkniętych. (S)

NOWY RAJ
dla Milionerów

Niewielka enklawa Campione, po
łożona na granicy włosko-szwajcar- 

skiej, stała się. ostatnio miejscowo
ścią szczególnie modną wśród „wyż
szych sfer” finhnsjery, ponieważ nie 

istnieje tu instytucja podatków. Oso
by! które, obrały sobie tę miejsco- 
wóść jako miejsce stałego zamieszka

nia, nie świadczą więc żadnych 

opłat z tytułu posiadanego majątku 
czy użyśkiwahych., dochodów. Stąd 
też ostatnio .osiadły fam setki , „sta

łych mieszkangów”.. przybyłych tu 
głównie z RFN. „Trudno jednak za- 
stóć‘ ich w dómUiTr znacznie łatwiej 
natomiast' w' HśmÓiirgu czy Dussel

dorfie, gdzie kontynuują swą oży

wioną działalność, nie płacąc pań

stwu ąrti grosza.

Podobnym zainteresowaniem 

wśród milionerów cieszy się już od 
dawna i&hfenstein — księstwo 

oferujące podobne warunki podat

kowe jak Campione. W tym minia
turowym państewku codzieńpie do
konuje śię! fikcyjnej rejestracji dwu

dziestu firm. Ich ogólna liczba sięga 
juz 28 tysięcy — firm więc jest nie

mal tjrle„ ilu mieszkańców liczy so- 

bie to księstwo. (S)

KŁOPOTY SZWAJCARII 
Z ZEGARKAMI

- Jeszcze, ńa początku lat sześćdzie

siątych 2, tysiące szwajcarskich 

przedsiębiorstw produkujących ze- 

garki miałó' dominującą pozycję na 

rynku światowym. Pierwszym po
ważnym konkurentem dla Szwaj
carów stały się przedsiębiorstwa ja
pońskie „Seiko” i „Citizen”. Roboci
zna o 2/3 tańsza od szwajcarskiej, przy 

kopiowaniu produktów szwajcar
skich i sprzedawaniu uzyskanych tą 

drogą wyrobów o połowę taniej — 
umożliwiły tym firmom opanowanie 

w stosunkowo szybkim czasie rpsnąr 
cego, rynku azjatyckiego oraz-,wejście 
na chłonny rynek USA. Jednocześnie 
przemysł amerykański zarzucił ry- 

nćk USA, tanimi, popularnymi typa
mi Zegarków. . Dynamiczny-rozwój 
produkcji (zegarków nastąpił rów- 
hló w. ZSRiR, który obecnie śprzeda- 

je swe wysokiej jakości wyroby ną: 

wielu rybkach zagranicznych. ;
: Szwajcaria’-' nadal: zajmuje; mocną 

pozycję —■ wytwarza około 75 min 
zegafków tócznie, tj. 4Ó proc. , całej 

produkcji światowej. By! skuteczniej 

przeciwstawić się potężnym koncer

nom Zagranicznym, zainicjowano 
proces łączema mniejszych fabryk 

w/auże przedsiębiorstwa; podjęto też 
produkcję tanich zegarków przezna

czonych m. in. na. rynki Trzeciego 
Świata. Np. firmy „Longines” 
i j,TisSot” produkujące dawniej naj

wyższej jakości zegarki przeznaczo
ne dla wąskiego kręgu najbogat

szych nabywców, ogłosiły decyzję 
o rozpoczęciu masowej produkcji.

(S)

PRODUKCJA TYTONIU 
ŃA ŚWltĆIE

Światowa produkcja tytoniu 

zwiększyła Się z 10,1 mid funtów, 

W 1972 r. do 10,4 mid w 1973 r. Wed

ług najnowszych ocen ChRL stała 

się czołowym producentem tytoniu 

na świecie: w 1973 r. wyprodukowa

no w ChRL 2,1 mid funtów tytoniu 

tj. o 150 min funtów więcej niż w ro

ku poprzednim. Natomiast w USA 

produkcja wzrosła z 1973 r. tylko 

o 38 min funtów, do 1,78 mid.

. Zbiory tytoniu w całej Azji wy
niosły w 1973 r. 4,8 mid funtów, zaś 

w Ameryce Północnej 2,3 mid fun- 
tów. Europa środkowa, w której 

najważniejszymi producentami są 
Bułgaria, Jugosławia i Polska, uzy
skała810 miń funtów. W Ameryce 
Południowej; riaśtąpił. lekki spadek 
zblófóW' tytoniu do 761 min funtów, 
nśtomiąst Związek Radziecki zwięk- 

szył produkcję.z 516 miń do 568 min 

funtów. W Afryce żebrańo 444 min 
funtów. (S).

RYNEK ZŁOTA
Według szacunków •— od począt

ku XV wieku do połowy XIX wie

ku wydobyto w świecie ok. 5 tys. ton 
złota, w ciągu następnych stu lat — 
ok. 50 tys. ton, a w ciągu ostatnich 

23 lat — ok. 30 tys. ton.
W roku 1961 roczna produkcja 

złota w świecie kapitalistycznym wy
nosiła średnio nieco ponad 1200 ton 

a następnie do 1970 r. produkcja ta 
zwiększyła się do poziomu ok. 1 400 

ton. Później jednak spadła — do 
1 350 ton w r. 1973, bowiem podroże

nie ceny zachęciło spółki kopalniane 
do oszczędnej eksploatacji, aby moż

liwie długo zachować istniejące za
soby. Po Afryce Południowej, naj

większymi światowymi producenta
mi złota są: Kanada, Japonia, Austra

lia, Ghana i Filipiny.

W związku ze wzrostem cen 
zmniejszyło się zużycie złota do'ce

lów jubilerskich — z 1 200 ton w 1972 
r. do 1000 ton w roku Ubiegłym. Po

nieważ ogólna ilość złota (z produk

cji bieżącej i z zapasów) sprzedane

go na rynkach kapitalistycznych w 
roku 1973 wyniosła 1 300 ton, można 

przypuszczać, że nadwyżka w wyso
kości 300 ton została nabyta w ce

lach spekulacyjnych. (S)

POMOC ROLNICZA ZSRR 
DLA INDII

W ramach nowo zawartej umowy 
gospodarczej ZSRR dostarczy Indiom 

swoje odmiany słonecznika o dużej 

zawartości tłuszczu. Związek Radzie- 
cki okaże też pomoc Indiom w roż- 
wbju gospodarki rybnej w stawach, 
w chowie owiec karakułowych oraz 

racjonalnym użytkowaniu . lasów. 

Również rozwój przemysłu nawozo
wego dokonywać się będzie przy po

mocy radzieckiej. Umową przewidu
je ponadto pomoc ZSRR w zakre

sie drobiarstwa, chowu bydła, ogrod

nictwa i uprawy bawełny. ZSRR 
zwiększy eksport traktorów do Indii. 
Związek Radziecki dostarczył już 
maszyny i urządzenia dla 15 śtheji 

wypożyczania maszyn rolniczych 

oraz zorganizował i wyposażył wiel

ką państwową farmę wzorcową o 
powierzchni 12 tys ha. Rząd indyj

ski planuje założenie dalszych 23 te
go rodzaju farm państwowych we 

wszystkich stanach. (S)

ŚPADEK PRODUKCJI KAWY
Według ocen amerykańskich świa

towa produkcja kawy wk 1973/74 r. 

wyniesie 3,9 min ton, w porównaniu 
z 4,6 min ton w poprzednim Sezonie. 

Największymi producentami kaWy w 

świecie są: Brazylia (0,9 min t), Ko
lumbia (0,6 min t), Angola, Wybrze

że Kości Sł. i Meksyk, Uganda i In

donezja (po 0,2 mln t). (S)

WYNIKI CZTEROLETNIEGO 
PLANU W ALGIERII

Algieria zamknęła W końcu 1973 r. 
swój czteroletni (1970—1973 r.) plan 

rozwoju gospodarczego. Z ocen, wy
konania planu wynika, że prżemysł 
ciężki przekroczył swe plany, riśtó- 

miast rolnictwo nie osiągnęło posta
wionych przed nim celów. W okre
sie pierwszych dwóch lat planu Algie
ria przeznaczyła na inwestycje .20 
proc, swego produktu narodowego, 

a w następnych dwóch; latach 40 
proc., przy cżym połowa śródków 

inwestycyjnych pochodziła z wpły

wów uzyskiwanych ż eksportu naf
ty. Nakłady inwestycyjne sektora 

prywatnego zmniejszyły; się z-45 proc, 

całości inwestycji z 1906 r. do 5 proc, 
w 1973 r. Roczny wżrost produktu 

narddbwego, według szacunkowych 
danych, w 1971 r. wyniósł 10 proc., 
w 1972 r. — 11 proc., w 1973 r. — 

18 proc.

Plan doprowadził przede wszyst

kim do powstania ogromnych towa
rzystw państwowych, które są w sta

nie wykorzystać najlepiej wyszkolo

nych fachowców. Państwowe towa- 
rzyśtwo naftowe „Sonatrach” jest 

prototypem tego rodzaju organizmu 

państwowego. Od 1971 r. „Sona
trach” wydobywa 3/4 algierskiej ropy 
naftowej i 100 proc, gazu ziemnego, 

posiada wszystkie rurociągi, organi
zacje zbytu, zakłady petrochemiczne 
i rafinerie. „Sonatrach” wyhyarza co 

najmniej 18 proc, algierskiego pro
duktu na^ódowego. Do potentatów 

gospodarczych należą także zakłady 
hutnicze SNS, które W ostatnim pla

nie. otrzymały na inwestycje co naj- 
mniej' 3 mid dinarów. W wyniku te
go powstał wielki zespół obiektów 

przemysłu, który będzie w latach 
przyszłych dalej się rozwijał. W bu

dowie zakładów pojnagają ZSRR, 
Francja, Włochy i RFN.

Do sukcesów planu należy rozwój 

Szkolnictwa: pod koniec wojny do
mowej w 1061 r. do-śzkół podstawo
wych uczęszczało 73ś tys. dzieci, 

w 1970 r. — 1,8 min, a W 1973 r. — 
2,4 1 min. Około 65 proc, wszystkie11 

dzieci w wieku Od 6 dó 14 łat uczę- 
SZćża óbęchięt. do. / szkoły, Liczba 

uczniów w śżkółaćh śre.dnićh źwięk- 
sżyła . $lę óA 1962 rr., Siedmiokrotnie. 
PoWśtały dWa ńówe Uniwersytety, (ś)
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I -wobec tego, w wyniku popra

wy klimatu w stosunkach Wschód- 
Zachód, USA w r. 1957 zgodziły się 

sprzedać Polsce nadwyżki rolne na 

żaśadaćh nieoproćentowanego długo
terminowego kredytu. Z kolei w 

1960 roku, po porozumieniu w spra
wie wypłaty odszkodowań z tytułu 
mienia amerykańskiego znacjonali- 
zowańego w Polsce, USA przywró

ciły Polsce klauzulę największego 
uprzywilejowania. W roku 1964 
utraciliśmy jednak możliwość zaku
pów nadwyżek rolnych na poprzed
nich, dogodnych warunkach kredy



aktualności w ubiegłym tygodniu
STRUKTURA 

WZROSTU PŁAC

Osiągnięty w okresie minionych 
8 miesięcy br. wzrost funduszu płac 
netto o 14,8 proc. (tj. o 37 mid A) 
związany jest:

• w około 21 proc, ze wzrostem 
zatrudnienia,

• a w ok. 79 proc, ze wzrostem 
przeciętnej płacy (z czego ok. 32 
proc, przypada na regulacje płac).

Zgodnie więc ze wcześniej przyję
tymi założeniami mamy do czynienia 
z relatywnie wysokim udziałem 
wzrostu przeciętnej płacy w przyro
ście zatrudnienia, do czego w poważ
nym stopniu przyczynia się szeroki 
zakres regulacji płac.

Przy średnim krajowym wzroście 
przeciętnej miesięcznej płacy w okre
sie 8 miesięcy br. w granicach 319 zł 
najbardziej wzrosła przeciętna płaca 
miesięczna w budownictwie (o 391 zł) 
oraz w przemyśle, transporcie i łą
czności (o 358 zł). Nieco mniejszy 
wzrost przeciętnej miesięcznej płacy 
zanotowano w handlu (o 310 zł) i w 
sferze produkcji niematerialnej (o 
254 zł). (Sb)

LEPSZA DYNAMIKA 
PRODUKCJI

Wartość produkcji sprzedanej 
przemysłu uspołecznionego w prze
liczeniu na 1 dzień roboczy w sierp
niu br. wykazywała wyższą dynami
kę wzrostu (15,9 proc.) niż w okresie 
całych minionych ośmiu miesięcy 
(14,2 proc.). Na podkreślenie zasłu
guje przy tym fakt, że zostało to 
osiągnięte przy relatywnie niewiel
kim wzroście zatrudnienia w prze
myśle (o 2,6 proc, w porównaniu z 
sierpniem ub. r. i 0,2 proc, w porów
naniu z Lipcem br.).

Osiągnięciu tego postępu sprzyjał 
niewątpliwie fakt, że w sierpniu bri 
miał miejsce znaczy wzrost fundu
szu płac netto w • przemyśle (o 15,2 
piw. w porównaniu z sierpniem ub. 
r.). Nie może być to jednak jedynym 
czynnikiem sprzyjającym w wielu 
przedsiębiorstwach sezonowych wy
eliminowaniu osłabienia dynamiki 
produkcji. Wskazane byłoby więc 
przeprowadzenie specjalnej analizy, 
jakie czynniki złożyły się na sierp
niowe przyspieszenie dynamiki pro
dukcji, a zwłaszcza jaki wpływ na 
dynamikę produkcji w przeliczeniu 
na 1 dzień roboczy wywarła sierp
niowa wolna sobota. (Sb)

ZAPASY ZBĘDNE 
I NADMIERNE

Na koniec lipca br. ok. 3 proc, 
ogólnej wartości zapasów materiało
wych występujących w podstawo
wych resortach działu przemysłu, 
budownictwa, transportu stanowiły 
zapasy zbędne i nadmierne.

W przemyśle na 1000 zł wartości 
zapasów przypada:

• ok. 14 zł — zbędnych zapasów 
wyrobów hutnictwa żelaza i metali 
nieżelaznych,

• ok. 20 zł — zbędnych zapasów 
wyrobów metalowych maszyn i urzą
dzeń,

• ok. 22 zł — zbędnych zapasów 
wyrobów przemysłu precyzyjnego 
elektrotechnicznego i elektroniczne
go,

9 ok. 7 zł — zbędnych zapasów 
środków transportowych,

• ok. 7 zł — zbędnych zapasów 
wyrobów przemysłu włókienniczego 
i skórzanych. (Sb)

PRZEWOZOWE 
ZALEGŁOŚCI

W sierpniu br. do wykonania pla
nu przewozów towarowych przez 
PKP zabrakło 3,5 proc., a do wyko
nania planu przewozów przez PKS 
— 2,2 proc. Tempo wzrostu przewo
zów było przy tym dość niskie (na 
PKP — 3,5 proc., w transporcie sa
mochodowym ogółem — ok. 11 proc., 
a w tym W PKS — 3,9 proc.).

Dokuczliwe opóźnienia notowano 
w przewozach węgla i koksu, ce
mentu, kruszywa budowlanego, 
drewna i wyrobów z drewna, zboża 
i nawozów sztucznych. Oznaczą to, 
że w okres wzmożonych przewozów 
jesiennych wkroczyliśmy z większy
mi niż zazwyczaj zaległościami prze
wozowymi. (Sb)

OPÓŹNIONE 
DOSTAWY NASION

Do końca sierpnia br. dostarczo
no gminnym spółdzielniom „Samo
pomoc Chłopska” o ok. 80 proc, 
mniej nasion zbóż ozimych niż w 
analogicznym okresie uib. r., co od
powiada wykonaniu planu dostaw 
tylko w 10 proc-.' Rolnicy odebrali 
natomiast eto końca sierpnia br,. ok. 
79 proc, mniej1 nasion zbóż niż przed 
rokiem.

Opóźnionym siewom zbóż ozimych 
towarzyszą więc opóźnieni® w dosta

wie wysokowartościowego materiału 
siewnego. Może to spowodować, że 
część rolników nie będzie czekać na 
nasiona i wykorzysta do siewu wła
sne, mniej wartościowe i mniej wy
dajne nasiona. (Sb)

SPADEK SPRZEDAŻY 
NAWOZÓW

Okazuje się, że sprzedaż nawozów 
sztucznych pod przyszłoroczne zbio
ry (od 1 lipca do 31 sierpnia br.) 
była o 4,4 proc, niższa niż w ana
logicznym okresie ub. r. Wydatny 
spadek sprzedaży nawozów sztucz
nych miał miejsce zwłaszcza w sierp
niu br. (o ponad 14 proc, poniżej 
sierpnia ub. r.).

Jest to prawdopodobnie związane 
głównie z późniejszymi pracami 
żniwnymi. Jeśli jednak tendencja 
spadkowa sprzedaży nawozów sztu
cznych utrzymałaby się i we wrześ
niu br., to mogłaby ona już wpłynąć 
niekorzystnie na przyszłoroczne 
plony. (Sb)

WZROST SPRZEDAŻY PASZ

Zwiększone dostawy pasz przemy
słowych pozwoliły na znaczne zwięk
szenie ich sprzedaży w sierpniu br. 
(o 25 proc.). Wzrost dostaw nie był 
jednak na tyle wydatny, aby można 
było uzupełnić niedostateczne w 
wielu gminnych spółdzielniach za
pasy. Poziom zapasów w skali kraju 
nie uległ bowiem zwiększeniu w po
równaniu z sierpniem ub. r., a w 
wielu województwach uległ znacz
nemu obniżeniu.

Zakłócenia zaopatrzenia hodowców 
w pasze utrzymują się nadal. (Sb)

PRZESUNIĘCIE 
DYNAMIKI SKUPU ŻYWCA

Po obserwowanej w sierpniu br. 
wysokiej dynamice skupu tuczników 
(ok. 18 proc, w porównaniu z ub. r.) 
i nieco tylko słabszej dynamice ich 
skupu we wrześniu br., zapowiada 
się osłabienie dynamiki skupu od 
października br. Liczba kontrahen
tów na dostawy tuczników w paź
dzierniku br. jest bowiem tylko o 
niecałe 5 proc, wyższa niż przed ro
kiem, a liczba kontraktów na dosta
wy listopadowe nie osiągnęła pozio
mu z listopada ub.r.

Ożywieniu uległ natomiast skup 
bydła rzeźnego. Kontrakty bydła na 
wrzesień, październik i listopad za
powiadają, że jego skup będzie o kil
kanaście procent wyższy niż przed 
rokiem.

Okazuje się więc, że skutki osła
bienia skupu trzody chlewnej trze
ba będzie w najbliższych miesiącach 
łagodzić zwiększoną podażą wołowi
ny. Potrzebne wydaje się też utwo
rzenie rezerw mięsa na końcowe 
miesiące br. i pierwsze miesiące ub.r. 
Obawiać się bowiem można, że zwię
kszona podaż bydła rzeźnego w pa
ździerniku, listopadzie br. związana 
jest z osłabieniem tendencji do prze
trzymywania młodych wolców do 
pierwszych miesięcy następnego ro
ku. (Sb) .

ZAAWANSOWANIE 
ROBÓT POLOWYCH

Spowodowane opóźnieniem żniw 
spiętrzenie robót potowych w sierp
niu br. nie przeszkodziło w wyko
naniu prac najpilniejszych tj : zbioru 
zbóż. Do końca sierpnia skoszono 
95 proc, powierzchni obsianej zboża
mi, a na początku września żniwa 
zostały zakończone. Słabo na koniec 
sierpnia były zaawansowane podo- 
rywki (50 proc, powierzchni po sko
szonych zbożach). Nieco lepiej za
awansowane były sianokosy (o ok. 
60 proc, powierzchni przewidzianej 
do zbioru).

Obecnie sprawą najpilniejszą jest 
nadrobienie opóźnień podorywek 1 
siewów ozimin oraz sprawne prze
prowadzenie zbiorów trzeciego po
kosu łąk. (Sb)

DOTACJE
NA ZAGOSPODAROWANIE 

GRUNTÓW

W celu zapewnienia uspołecznio
nym jednostkom gospodarki rolnej 
dogodniejszych warunków przejmo
wania i zagospodarowania gruntów 
■rolnych Rada Ministrów podjęła U- 
chwalę (nr 210/74) zapewniającą mo
żliwość korzystania ze specjalnych 
dotacji (16 tys. zl na każdy hektar 
nowo przejętych gruntów) na zakup 
maszyn i narzędzi, środków tran
sportowych oraz dodatkowych dota
cji na zagospodarowanie (4 do 9 tys. 
zł na 1 hektar) wypłacanych przez 
pierwwsze dwa lata. W przypadku, 
gdy występują większe trudności za
gospodarowania przejętych gruntów 
stawka dotacji może być zwiększona 
o 20 proc.

Z dotacji tych mogą korzystać u- 
spolecznione przedsiębiorstwa gospo
darki rolnej, które nabyły lub prze
jęły grunty rolne po 1 stycz. br. (Sb)

SPADEK ZAPASÓW WĘGLA

Okaiżuje się, że zgodnie ż sygnali
zowanymi już w „Życiu” obawami, 
handel rozpoczął wrzesień br. zę zna

cznie mniejszymi zapasami węgla niż 
przed nokiem (o ok. 52 proc., w tym 
w handlu wiejskim o 55 proc.). Czę
ściowo jest to wynikiem sporego 
wzrostu sprzedaży węgla (o 11 proc., 
w tym w handlu wiejskim o 25 proc.). 
Przede wszystkim jednak odnotowa
nia wymagają opóźnienia dostaw 
węgla z powodu trudności przewozo- 
wych.

Ponownie więc wypada odnoto
wać konieczność szybkiego nadrobie
nia opóźnień w przewozach węgla 
kamiennego na zaopatrzenie ludno
ści i rolnictwa. (Sb)

ROZWÓJ KÓŁEK ROLNICZYCH

Utworzono dotąd ok. 850 spółdziel
ni kółek rolniczych, które wykonują 
między in. specjalistyczne usługi me- 
chanizacyjne. W bież, roku kółka 
zwiększą wartość usług o ok. 30 proc, 
w stosunku do ub. roku. Dąży się do 
tego, aby w każdej gminie powstał 
warsztat SKR-u z terenowymi 2—3 
punktami naprawczymi.

Nastąpiła poprawa gospodarności, 
toteż w czasie tegorocznych żniw 
znacznie lepiej wykorzystano kółko
wy sprzęt — snopowiązałki i kom
bajny. Następuje także szybki roz
wój ośrodków rolnych, które w mi
nionych miesiącach bież, roku zago
spodarowały 4 tys. ha gruntów.

W najbliższych latach SKR-y po
wołane zostaną w większości gmin. 
Zamierza się ich utworzyć ok. 2.100. 
W przyszłym roku utworzonych zo
stanie między in. 10 wzorcowych 
SKR-ów, które dysponować będą no
woczesnymi maszynami, niezbędny
mi w produkcji roślinnej i zwierzę
cej. Organizowane będą coraz pow
szechniej zespołowe gospodarstwa 
rolne w oparciu na gruntach PFZ 
oraz areale należącym do gospo. 
spodarstw indywidualnych, których 
właściciele przystąpią do zespołowej 
gospodarki. Do 1980 r. kółka rolni
cze zamierzają zagospodarować po
nad dwukrotnie większy areał niż 
posiadają obecnie, (msk)

GMINNE SPÓŁDZIELNIE

Gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska” licznie uczestniczyły w o- 
gólnopolskim konkursie „Ład, czy
stość, porządek w placówkach spół
dzielczych”. W wyniku konkursu 
zmienił się wygląd wielu GS-ów. Po
rządek zapanował również w spół
dzielczych sklepach, magazynach 
i zakładach przemysłowych. Coraz 
częściej wystawy wiejskich sklepów 
cieszą pomysłowym wystrojem.

W konkursie zwyciężyła gminna 
spółdzielnia w Brańsku (woj. biało
stockie), której pracownikom za za
jęcie pierwszego miejsca przyznano 
dyplom i 50 tys. zł nagrody. Drugie 
miejsce zajęła GS w Jastrowiu (woj. 
koszalińskie), której pracownicy, o- 
trzymali dyplom i 40 tys. zł, a trzecie 
GS w Bierutowie (woj. wrocławskie) 
— 30 tys. zł nagrody. Za dobre o- 
siągnięcia nagrodzono również po
wiatowe związki gminnych spółdziel
ni w Nowym Sączu (woj. krakow
skie), Świdnicy (woj. wrocławskie), 
Rawiczu (woj. poznańskie) i Lębor
ku (woj. gdańskie), (msk)

CZY WAHNIĘCIE W ROZWOJU 
HODOWLI TRZODY

W sierpniu br. ceny prosiąt w o- 
brotach pomiędzy rolnikami były 
kilka do kilkunastu procent niższe 
niż w lipou br., a średnio w skali 
kraju spadek ten wyniósł 7 proc. 
W porównaniu z sierpniem ub. r. 
były one od 6 do ok. 16 proc, niższe 
w woj.: białostockim, kieleckim, kra
kowskim i rzeszowskim.

Związane jest to prawdopodobnie 
z faktem, że obserwowana zaizwyczaj 
sierpniowa óibniżka cen ziemniaków 
była niżsiza niż zazwyczaj, ze wzglę
du na opóźnienie ich wegetacji i brak 
czasu na wykopki (w związku z zaab
sorbowaniem żniwami). Możliwe 
więc, że wahnięcie cen prosiąt w 
sierpniu br. ma charakter przejścio
wy i nie jest związane z trwałą ten
dencją do osłabienia rozwoju hodo
wli. (Sb)

ZANIEDBANIA W PRACY SOP

Analiza działalności Spółdzielni 
Oszczędnościowo-Pożyczkowych wy
kazała, że wciąż jeszcze często mają 
miejsce liczne zaniedbania w ich 
pracy. Do najczęściej ujawnianych 
nieprawidłowości można zaliczyć 
zwłaszcza następujące:

• Udzielanie kredytów bez dosta
tecznego rozeznania możliwości pła
tniczych kredytobiorcy, co przyspa
rza następnie trudności w. ściąganiu 
rat należności.

• Udzielanie nowych kredytów o- 
sobom zalegającym ze spłatą kre
dytów wcześniej zaciągniętych.

Wypłaty znacznych kwot kre
dytów w gotówce zamiast w formie 
przelewów za nabywane np. zwierzę
ta hodowlane, materiały budowlane 
i sprzęt rolniczy, przy równoczesnym 
zaniedbywaniu kontroli celowości 
wykorzystania kredytu;

• Opóźnienia w rozpoczynaniu 
windykacji kredytów.

W tej sytuacji Wydaje się, że pro
jektowane przejmowanie przez SOP 
z Banku Rolnego obsługi kredytów 
inwestycyjnych dla gospodarki chło
pskiej może być realizowane tylko 
stopniowo, z zachowaniem dużej o- 
strożnoścl, w miarę poprawy pracy 
poszczególnych SOP. (Sb)

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR dokonało oceny realizacji 
uchwał XII Plenum KC PZPR o 
rozwoju świadczeń socjalnych zmie
rzających do poprawy sytuacji ma
terialnej emerytów i rencistów oraz 
rodzin wielodzietnych. Łącznie wy
datki z budżetu państwa z tytułu 
wydatnego zwiększenia świadczeń 
socjalnych wyniosą w skali roku 
ok. 7 mid zł. a w okresie do końca 
bież, roku ok. 3 mid zł. Biuro Po
lityczne rozpatrzyło podstawowe 
problemy zaopatrzenia gospodarki 
materiałowej w surowce i materia
ły do 1980 r., jak również warun
ki niezbędne dla ich pozyskiwania 
i racjonalnego wykorzystania.
• PREZYDIUM RZĄDU rozpa

trzyło wstępnie materiały na kra
jową naradę w sprawie dalszej po
prawy jakości produkcji, przygoto
wane przez specjalnie powołaną gru
pę roboczą pracującą pod przewod
nictwem Ministra Nauki, Szkolnic
twa Wyższego i Techniki. Pre
zydium Rządu omówiło sprawy 
związane z poprawą efektywności 
produkcji w latach 1974—75 w re
sortach przemysłu spożywczego i 
skupu oraz leśnictwa.i przemysłu 
drzewnego. Prezydium Rządu pod
jęło decyzje mające na celu lepsze 
wyposażenie jednostek projekto
wych w nowoczesny sprzęt i urzą
dzenia. Prezydium Rządu upoważni
ło ministra Górnictwa i Energetyki 
do dokonania w bież, roku dodatko
wych zakupów zmechanizowanych 
obudów oraz maszyn i urządzeń dla 
kopalń węgla.
• HUTA „WARSZAWA” O- 

TRZYMAŁA ORDER SZTANDARU 
PRACY I KLASY, przyznany zało
dze za wybitne osiągnięcia w rozwo
ju produkcji stali jakościowej, za 
inicjatywy produkcyjne i obywatel
ską postawę wobec wszystkich pro
blemów kraju i stolicy. Aktu wrę
czenia Orderu dokonał Edward 
Gierek podczas spotkania z aktywem 
hutniczym.
• W czwartym kwartale br. PKS 

ma przetransportować 14,5 proc, wię
cej zboża i ziemiopłodów niż w ana
logicznym okresie ub. roku. W JE
SIENNEJ AKCJI PRZEWOZOWEJ 
WYKORZYSTANYCH ZOSTANIE 
OK. 2.700 ZESPOŁÓW SAMOCHO
DOWYCH, głównie tabor ciężki o ła
downości 14—18 ton. Największa 
koncentracja przewozów wystąpi w 
województwie: lubelskim, warszaw
skim, poznańskim i wrocławskim. 
Dlatego Zjednoczenie PKS zagwa
rantowało rezerwę taboru 150 zespo
łów z terenów mniej obciążonych 
pracą, jak: rzeszowskie, krakowskie 
czy koszalińskie. Rezerwa ta zostanie 
w razie potrzeby przerzucona głów
nie do lubelskiego zagłębia buracza
nego.

• ROZPOCZĘŁA SIĘ JUŻ TE
GOROCZNA KAMPANIA CUK
ROWNICZA. Pierwsza ruszyła cuk
rownia w Brześciu Kujawskim. W

sa granicą
• W obliczu' inflacji krajów ka

pitalistycznych — pisze FIGYELU 
węgierski tygodnik gospodarczy — 
kraje socjalistyczne nie mogą zostać 
obojętne, gdyż poprzez wzajemne od
działywanie z czasem również dla 
krajów RWPG może pojawić się 
realne niebezpieczeństwo, z czym 
trzeba się liczyć. Dotychczas ceny 
na rynku światowym charakteryzo
wała stosunkowa stabilność a rewi
zja cen w handlu zagranicznym prze
prowadzana raz na 5 lat stanowiła 
wystarczającą podstawę wymiany 
towarowej między krajami socjali
stycznymi. Nie jest wykluczone, że 
jeśli świat kapitalistyczny nie zdoła 
się uporać z inflacją, zmusi to rów
nież kraje RWPG do wprowadzenia 
określonej korekty w systemie cen 
handlu zagranicznego. Pożyteczne 
byłoby także stworzenie nowego 
międzynarodowego systemu mone
tarnego. Przesłanką dla jego utwo
rzenia jest to, aby funkcję kontroli 
walut narodowych, które utraciły za
ufanie — takich jak funt czy dolar — 
przejęły nowe pieniądze. Przy czym 
nie może nimi być złoto. Z udziałem 
wszystkich zainteresowanych krajów 
można utworzyć „bank ONZ”, który 
emitowałby nowe pieniądze pokry
wane jedynie w określonym procen
cie złotem. Pieniądze te mogłyby za
spokoić wszystkie wymagania, mia
łyby konieczną wypłacalność i sta
bilność. Bank ONZ, emitujący nowe 
pieniądze posiadałby przekazany mu 
bądź zakupiony przez niego fundusz 
złota i mógłby uzyskać pełnomocni
ctwa na emisję pieniędzy w 3- 4- 5- 
-krotnej wartości złota.
• W 1960 r. — pisze organ cze

chosłowackich związków zawodo
wych PRACE — w europejskich kra
jach RWPG 11,7 min fachowców po
siadało wyższe i średnie wykształce
nie, a w r. 1972 — już 25,3 min. 
W ZSRR, na 10 tys. zatrudnionych 
przypadło w r. 1972 808 fachowców z 
wyższym wykształceniem, na Węg
rzech — 639, w Bułgarii — 611, w 
Rumunii — 558, w Polsce — 552, 
w CSRS — 494 i W NRD — 430. 
Ilość studentów w przeliczeniu na 
10 tys. obywateli była w r. 1972 naj
wyższa w ZSRR i wynosiła 186, w 
Bułgarii — 122, Polsce — 110, NRD 
90, zaś w CSRS i na Węgrzech — 88. 
Najwięcej uczniów w średnich szko
łach zawodowych przypadało w la

dalszej kolejności, przystąpią do 
przerobu buraków cukrownie w Do
brem iOstrowitem.
• Prężny, zwłaszcza w ostatnich 

latach ROZWÓJ POLSKIEJ GO
SPODARKI MORSKIEJ stanowi 
podstawę równoczesnej poprawy wa
runków bytu i pracy załóg przemy
słu stoczniowego, portów i pracow
ników żeglugi. O skali przedsięwzięć 
zmierzających do polepszenia wa
runków życia pracowników gospo
darki morskiej może świadczyć kwo
ta ponad 237 min zł, którą w bież, 
roku przeznaczono na podwyżki i re
gulacje płac ponad 33 tys. pracowni
ków portów morskich oraz załóg ry
bołówstwa morskiego.
• TRADYCYJNE ŚWIĘTO 

„TRYBUNY LUDU" 14 i 15 bm. 
zgromadziło ok. miliona osób z całe
go kraju i zagranicy. Obok licznych 
dyskusji o procesach dorastania i u- 
samodzielnienia się młodzieży, o po
lityce społecznej, problemach poko
ju i współistnienia na świecie, go
spodarce żywnościowej i o stolicy w 
jej obecnym i przyszłym kształcie, 
odbyły się liczne imprezy, kierma
sze i wystawy. Równocześnie z tej 
okazji w gmachu KC PZPR odbyło 
się wręczenie dorocznych nagród 
„Trybuny Ludu” 1974 roku, za upow
szechnienie marksizmu-leninizmu i 
polityki PZPR, za inicjatywy spo
łeczne oraz za kształtowanie i upow
szechnianie wartości kultury socja
listycznej.

• W TEGOROCZNYM KON
KURSIE HOTELI ROBOTNICZYCH 
o puchar „Trybuny Ludu” wzięło u- 
dział 450 placówek z całego kraju, w 
których zamieszkuje 100 tys. osób. 
Do współzawodnictwa zgłosiło się 
między in. 104 hoteli budowlanych, 
59 górniczych, 59 metalurgicznych. 
Akcja przyniosła wiele cennych ini
cjatyw, dzięki którym w hotelach 
żyje się przyjemniej. Punktowany 
był udział w imprezach sportowych, 
turystycznych, kulturalnych, podej
mowanie i realizacja czynów spo
łecznych, dbałość o estetykę wnętrz 
i otpczenia budynków, były też ksią
żeczki mieszkaniowe, zakładane 
przez lokatorów hoteli robotniczych. 
W konkursie zwyciężyli górnicy mie
dzi z hotelu robotniczego Zakładów 
Górniczych „Polkowice” w Polkowi
cach.
• 16 BM. ROZPOCZĘŁA SIĘ 

DODATKOWA REKRUTACJA NA 
KIERUNKI STUDIÓW NA WYŻ
SZYCH UCZELNIACH, na których 
pozostały jeszcze wolne miejsca. 
Łącznie czeka na studentów 2035 in
deksów. O przyjęciu w czasie dodat
kowej rekrutacji mogą ubiegać się 
wszyscy maturzyści niezależnie od te
go, czy zdali egzamin wstępny w lip- 
cu, czy też nie. Dodatkowa rekruta
cja przeprowadzana jest na fizykę, 
matematykę, chemię, wychowanie 
techniczne, filologię klasyczną, me
chanikę, technikę wytwarzania, 
transport i kierunek mechaniczny. 
Warto dodać, że w nadchodzącym 
roku akademickim przystąpi do stu
diów przeszło 406 tys. studentów.

• NOWE TYPY MASZYN DO 
SZYCIA MARKI „ŁUCZNIK” zesz
ły z taśm montażowych Zakładów

tach 1960—1972 w Rumunii, ZSRR 
i Polsce.
• W chwili obecnej radziecki 

przemysł samochodowy dostarcza 
rocznie 700 tys. samochodów osobo
wych. 70 proc, to „Zguli”, pozosta
łe to: „Moskwicze”, „Wołgi” i „Za
porożce”. W przyszłym roku produk
cja wzrośnie o 100 tys. sztuk, a ko
lejnym celem będzie milion pojaz
dów rocznie.
• FAO ocenia, że jeśli światowe 

zapotrzebowanie na papier nadal bę
dzie wzrastać przeciętnie o 5,5 proc, 
rocznie, a produkcja o 4 proc., to w 
1976 r. deficyt papieru i tektury 
osiągnie 8 min ton. Przed dwoma 
miesiącami tona papieru gazetowego 
w USA kształtowała się na poziomie 
213 dolarów, podczas gdy przed ro
kiem — 175 dolarów. Od początku 
lipca ceny idą bez ustanku w górę. 
W Europie zachodniej płaci się już 
ponad 300 dolarów za tonę, na Bli
skim Wschodzie 1 w Indiach — oko
ło 500 dolarów, w Afryce Wschod
niej 700 dolarów, a na czarnym ryn
ku notuje się także transakcje po 
840 dolarów za tonę. Gazety na 
świecie drożeją, niektóre zmniejsza
ją objętość, część uległa redukcji.
• Globalne rezerwy złota — pi

sze DPA — wynoszą obecnie 77.1 
tys. ton, z czego 36,8 tys. ton stanowią 
oficjalne rezerwy banków emisyj
nych. USA mają złota za 11,65 mid 
dolarów, licząc po kursie oficjalnym, 
a 33,09 mid doi., szacując we
dług kursu zbliżonego do rynko
wego, RFN — 4,96 mid doi. (14.09 
mid doi.), Francja — 4,26 mid doi. 
(13,00 mid doi.), Szwajcaria — 3,51 
mid doi. (9,97 mid doi.), Włochy — 
3,48 mid doi. (9,88 mid doi.), Holan
dia — 2,29 mid doi. (6,50 mid do!.), 
Belgia i Luksemburg — 1,78 mid doi. 
(5,05 mid doi.), Japonia — 0,89 mid. 
doi. (2,53 min doi.) i W. Brytania 
0,88 mid doi. (2,50 mid doi.). W ubieg
łym roku, jak to ocenia Szwajcar
ski Urząd Kredytowy, 1420 ton złota 
oferowano na rynkach światowych 
do sprzedaży prywatnej. Znaczne 
podniesienie cen rynkowych dopro
wadziło — jak ocenia towarzystwo 
„Consolidated Gold Fields Ltd” — do 
zmniejszenia przemysłowego zużycia 
tego metalu. W 1973 r. przemysłow
cy zakupili 853,4 ton złota, podczas 
gdy w 1972 r. — 1349,8 ton. Zapasy 
złota u spekulantów i tezauryzato- 
rów zwiększyły się w ub. roku do 
508 ton.
• Produkcja stali surowej — jak 

to wynika z danych Międzynarodo

Metalowych im. Gen. Waltera w Ra
domiu. Pięć z nich otrzymało naj
wyższy znak jakości światowej' „Q”. 
Są to maszyny prostościegowe oraz 
wieloczynnościowe, automatyczne, 
przystosowane między in. do szycia 
coraz powszechniej stosowanych 
tkanin elastycznych. Wykonują też 
inne skomplikowane nawet czynno
ści z haftem włącznie.
• Bielskie Zakłady Futrzarskie 

„Beskidiana” są producentem atrak
cyjnych futer damskich i welurów. 
W BIEŻ. ROKU NOWOŚCIĄ NA 
RYNKU KRAJOWYM BĘDĄ TZW. 
FUTRA ŁĄCZONE szyte w pasy pio
nowe i poziome, urozmaicone gład
ką skórą licową typu „glace". Koł
nierze do tych futer wykonano mię
dzy in. ze skór lisów i norek.
• POLSKIE LINIE LOTNICZE 

„LOT" OBNIŻYŁY CENY BILE
TÓW na liniach krajowych na okres 
jesienno-zimowy. Jednocześnie przy 
zakupie biletu powrotnego korzysta 
się z 20 proc, zniżki. Natomiast w 
miarę wolnych miejsc młodzież 
szkolna i akademicka uprawniona 
jest do 50-proc. zniżki. Warto dodać, 
że od chwili uruchomienia regular
nej linii lotniczej Warszawa — No
wy Jork — Warszawa do końca sier
pnia bież, roku PLL „LOT” prze
wiozły na tej trasie ponad 37 tys. 
pasażerów.
• CIESZYŃSKIE KRYSZTAŁY 

cieszą się uznaniem odbiorców. Eks
portujemy je do 30 krajów, między 
in. do: Stanów Zjednoczonych, Ka
nady, Austrii, Francji, Włoch i Ju
gosławii.
0 Przekazany niedawno do eks- 

ploatacii HOTEL „KASPROWY”, 
W ZAKOPANEM. KTÓRY RACZEJ 
POWINIEN NAZYWAĆ SIE „GU
BAŁÓWKA”, PRACUJE JUŻ NA 
PEŁNYCH OBROTACH. Dyrekcja 
hotelu zawarła umowę z zakopiań
skim zespołem szkół hotelarskich w 
sprawie stałych praktyk uczniów. 
Przewiduje ona, że przez cały rok 
część personelu stanowić będą u- 
czennice i uczniowie. „Kasprowy” w 
ten sposób stanie się kuźnią mło
dych kadr dla naszego hotelarstwa.
0 Od przeszło miesiąca przed 

warszawskimi Domami Towarowy
mi „Centrum” czynne sa AUTOMA
TYCZNE URZĄDZENIA SPRZEDA
JĄCE drobne artykuły spożywcze, 
przemysłowe i pamiątki. Automaty 
są pojemne — jednorazowe ich na
pełnienie pozwala obsłużyć blisko 
1200 klientów. Automaty cieszą się 
wzrastającym zainteresowaniem. Ich 
wykorzystanie przewyższa przewidy
wania. Z każdego urządzenia korzy
sta 150 osób dziennie. W sierpniu 
automaty dały blisko 55 tys. złotych 
utargu.
• WE WRZEŚNIU W CAŁYM 

KRAJU OTWARTYCH ZOSTANIE 
OK. 120 NOWYCH KLUBÓW PRA
SY I KSIĄŻKI. 12 powstanie w woj. 
poznańskim, tyle w woj. katowic
kim, 11 w woj. szczecińskim. Zmo
dernizowane zostaną 254 kluby. No
we kluby prasy i książki otwierane 
sa nie tylko na wsi, lecz także w 
ośrodkach przemysłowych.

wego Instytutu Żelaza i Stali — 
wzrosła w dawnych sześciu krajach 
EWG w ciągu siedmiu miesięcy br. 
w stosunku do tego samego okresu 
1973 r. o 10,4 proc., do 77,79 min ton. 
W Japonii zwiększyła się już tylko 
o 1,2 proc., do 68,76 min ton, a w 
USA nastąpił spadek produkcji o 1,4 
proc., do 78,58 min ton. Mniej wy
tworzono także w Wielkiej Bryta
nii (o 16,5 proc., czyli wyprodukowa
no 13,06 min ton).
• Tonaż statków budowanych 

obecnie w świecie spadł o 1,3 proc, 
w okresie drugiego kwartału br. Od 
ośmiu miesięcy osłabło tempo skła
dania zamówień na duże jednostki 
(zbiornicowce i masowce), utrzymuje 
się natomiast pomyślna koniunktura 
na statki wyspecjalizowane, choć i 
w tym przypadku ma również w nie
długim czasie nastąpić spadek zamó
wień. Spadek zamówień, zwłaszcza 
na duże jednostki prawdopodobnie 
wiąże się z zapowiedzianym, bliskim 
otwarciem Kanału Sueskiego.
• Łączny produkt narodowy brut

to siedmiu najwyżej uprzemysłowio
nych krajów świata (USA, Kanady, 
Japonii, RFN, Francji, Wioch 
i W. Brytanii) — ocenia GATT — 
obniżył się w pierwszym półroczu br. 
w stosunku do .1973 roku o 1,5 proc. 
We wszystkich tych krajach kryzys 
przeżywają przemysł samochodowy 
i budownictwo.'

O „Fiat” zapowiedział ogranicze
nie w najbliższym czasie produkcji 
samochodów osobowych o 20 proc, 
w porównaniu ze stanem obecnym. 
Koncern produkował dotąd 6,5 tys. 
samochodów w ciągu doby (optimum 
— 8 tys. pojazdów), zaś sprzedawano 
około 5 tys. sztuk. Spowodowani to. 
że „na składzie” znajduje się około 
ćwierć miliona nie sprzedanych ma
szyn, zaś do końca br. remanenty te 
wyniosą około 350 tys. pojazdów 
(wartość — około 400 min dolarów). 
Normalny zapas to około 150 tys. 
sztuk. Informując o tym, UMBERTO 
ANGELLI, wiceprezes „Fiata” podał 
równocześnie, że wzrasta natomiast 
zapotrzebowanie na inne produkty 
koncernu, autobusy, lokomotywy 
spalinowe, traktory, maszyny rolni
cze i drogowe.
• Obfite opady monsunowe w 

Indiach nie zdołały powetować bra
ku nawozów rolnych. Zbiory, zamiast 
przewidywanych 115 min ton, wynio
są przypuszczalnie tylko 107 min ton. 
Rząd Indii myśli więc o imporcie 
ziarna, zwłaszcza że nie rozporządza 
żadnymi zapasami.
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mimochodem

Z »TURYSTĄ« NA
OBRODZIŁY tego roku domki 

w Kuźnicy na Helu. Najlepszy 
dowód, że wczasowy interes się 

kręci. Do niedawna wynajmowano 
pokoje tylko we wsi, teraz wyrosła 
trochę dalej, na tzw. Syberii, cała 
kolonia pseudonowoczesnych, muro
wanych pudeł. Jedno na drugim nie
omal, bo działki są bardzo malutkie. 
Wczasuje się człowiek w nich przy 
ciągle zasłoniętych oknach, żeby się 
sąsiadom nie narzucać nieustannie 
swoim widokiem, ząbkują funda
mentami następne. W przyszłym ro
ku będzie tu jeszcze ciaśniej. Bu
dowlany boom w Kuźnicy trwa i 
wszyscy już zapomnieli, jak trudno 
było wyciągnąć od władz zgodę na 
budowę pierwszej „willi”, o czym 
opowiadano jeszcze w zeszłym roku.

Ale do Kuźnicy nie można przy
jechać ot, tak sobie i wynająć po
kój. Wszystkie na Syberii zakon
traktował „Turysta" i kupuje te, co 
dopiero się budują, „na pniu", bo 
sam nic nie buduje i nie zamierza, 

jak mnie poinformowała jego przed
stawicielka. Standard teQo „Tury- 
sty"-cznęgo posiadania? W ciasno 
ustawionych domkach — nietbielkie, 
ciasne pokoje a w nich? — rozkle
kotane, zgrzytające przeraźliwie łóż
ka (30 zł za dóbę), jedna — słownie 
jedna — łazienka razem z ubikacją 
dla kilkunastu osób, w tym rodzin 
z małymi dziećmi. W porach ran
nych i wieczorowych wspólnym 
„hobby” stawało się polowanie na nią. 
Dzieci stróżowały u drzwi, zamawia
ło się kolejki, jednym słowem — 
urozmaicenie monotonii wczasowego 
życia. Tylko, nie daj boże, nabawić 
się dolegliwości żołądkowych. O co 
zresztą nie było trudno.

Wątpliwych rozkoszy dostarczał 
podniebieniu ajent, bo „Turysta” sa
modzielnie swych wczasowiczów nie 
karmił. Wywieszany jadłospis stano
wił ciekawą lekturę, zwłaszcza gdy 
się go porównywało z tym, co było 
na talerzu. Dla przykładu: trzy cie
niutkie plasterki kiełbasy, chyba ta
trzańskiej, wyceniono na 8,5 zł, po-

HELU
łowa niedużego ogórka ważyła wg 
jadłospisu 10 dkg, cena — 4,5 zł itd., 
itp. W zeszłym roku stawka dzien
na wynosiła 50 zł, w tym podwyż
szono ją do 70 Zł, dodajmy, że za 
jeden zestaią posiłków. O posiłkach 
dla dzieci, “których było wyjątkowo 
dużo, nie pomyślano. Jadły więc bie
dactwa bigosy, groch itp. „lekko- 
strawne” potrawy. Dlaczego tak 
drogo? Bo to są ceny gastrono
miczne a nie stołówkowe, zatwier
dzone przez wydział handlu, do
wiedziałem się od pani z „Tury
sty”. Dlaczego posiłki są mało uroz
maicone, niesmaczne? To pytanie 
wywołało zdziwienie. Gdyby pani ja
dała w kawiarni, tam dopiero się 
ludzie skarżą — odpowiedziała 
szczerze i zgodnie z prawdą. .

Tak, nie wspomniałam. W Kuź
nicy przybyło murowanych pudeł, 
ale o stołówce nie pomyślano. Kto 
miał zresztą myśleć? Ich właściciele? 
Oni wynajmują pokoje, chcą jak 
najwięcej szybko zarobić. O stołów
kę niech się martwi „Turysta”. „Tu

rysta” poważnie się-zmartwił. Spro
wadził ajenta: Ajent: wynajął: część 
jednego z domów na1 kuchnię i sto
łówkę, ale i tak wszystkich.niemógł 
zmieścić. Od czego jest jedjiak głów
ka na karku. Przed domem, w któ
rym znajduje się maleńka kawia
renka, dobudowano szkaradny pa
wilon, który co prawda dopełnił 
dzieła brzydoty na Syberii, ale poz
wolił załatwić resztę wczasowiczów.

Pokoje wynajmują właściciele 
domków, karmi — choć fatalnie 
i drogo — ajent, co więc robi „Tu
rysta” w Kuźnicy? Jak to co, pytanie 
można by uznać za naiwne. Organi
zuje wypoczynek, czyli — daje szyld 
prywatnemu biznesowi i widać opła
ca mu się ta operacja pośrednictwa 
między tymi, którzy chcą zarobić w 
sposób najmniej kłopotliwy i pew
ny, i tymi, którzy chcą wypocząć. 
Opłaca się też wczasowym „podwy
konawcom” dźwigać ten szyld. Na 
ogół tylko nikt nie pyta o zdanie 
wczasowicza tym bardziej, że miej
sca od „Turysty” kupuje na ogół nie 
on bezpośrednio, a przedsiębiorstwo, 
które z funduszu socjalnego dokłada 
do tej opłacalności wczasowych or
ganizatorów. „Turysta” uważa, że 
daje pełnię szczęścia: lokum i wy

ży wienie w sezonie nad morzem. Ja
kością swych .usług . nie przejmuje 
się.

Co by było, gdyby w.takiej Kuź
nicy nie było ■ „Turyśty”?'- Gorzej 
chyba by nie było. A tłok byłby z 
pewnością mniejszy. Kuźnica nie
wiele zyskała na tej ekspąnsywno- 
ści „Turysty”. Do tej pory ńa Sy
berii nie ułożono-między domami na
wet prowizorycznego chodnika. To 
nie my, to gmina powinna zrobić — 
wyjaśnia pani z „Turysty".
■ Obserwując, co się dzieje z zabu
dową Kuźnicy — Syberii, zadaję so
bie pytanie, jak się ma do tego bu
downictwa plan zagospodarowania 
Helu. W zeszłym roku ■ miejscowa 
prasa pisała o nim, nie precyzując 
zresztą bliżej, na czym plan polega. 
Wiadomo, że zamierza się wzdłuż ca
łej wąskiej i bardzo niebezpiecznej 
szosy ułożyć chodniki, że przy wjeź- 
dzie na Hel powstaną przypuszczal
nie wielkie parkingi, bo będzie się 
można poruszać po nim wyłącznie 
państwowymi środkami lokomocji. 
Co z budownictwem, gastronomią, 
jaka ma być docelowa „wczasowa" 
pojemność Helu? Nie podano. A tym
czasem już teraz, podobnie jak kie
dyś dla Zakopanego, tak dla tego 

rejonu trzeba ogłosić SOS. Na Helu 
robi się zbyt tłoczno',a ten tłok nie
potrzebnie, sztucznie jest .napędza
ny — vide Kuźnica. Na Helu robi 
się brzydko — widać' całą „nędzę” 
tzw. typowych projektów budowla? 
nych. Nie wiem, czy pozwolenie na 
koszarową zabudowę Kuźnicy — Sy
berii (przedtem stal tu tylko jeden 
budynek, stąd nazwa) było jedynym 
rozwiązaniem. Możną tu sobie wyo
brazić trzy- czy nawet czteropiętro
we budynki z przejściami ponad 
szosą do zatoki, czy. ponad torami ko
lejowymi do morza, a może jeden, 
tak piękny jak „Posejdon" w Jastar
ni z molem w zatokę, choć rzeczy
wiście jest tu bardzo wąsko. Ale 
skoro zmieściły się w podwójnym 
rzędzie murowane „wille", zmieści
łyby się w jednym — budynki wyż
sze. A wypoczywać mogłoby więcej 
osób, w znacznie lepszych warun
kach. Obawiam się, że zanim za- 
cznie się realizować plan zagospo
darowania półwyspu, stworzy się ta
kie stany faktyczne, że praktycznie 
mogą one uniemożliwić jego reali
zację. Bo co potem, burzyć np. te 
murowane budy?

A. Szym.

żywocik gospodarczy

• Krakowska „Kronika TV” za
atakowała Oddział Ruchowo-Han- 
dlowy PKP w Krakowie za to, że 
kolej, nie chciąła, pomimo wykupio
nego biletu, przewieźć bagażu pod
różnego. Zastępca naczelnika wymie
nionej instancji w odpowiedzi na 
ten zarzut pisze: „Oddział zdaje so
bie sprawę z tego, że proca kolei 
pozostawia jeszcze bardzo wiele do 
życzenia, ale podobna sytuacja panuje 
na wszystkich odcinkach naszej go
spodarki. Reasumując powyższe, 
sformułowanie krytycznych uwag w 

kronice TV jest bardzo krzywdzące 
dla ogółu krokowskich kolejarzy, 
którzy mimo pracy w najgorszych z 
całej prawie Europy warunkach, wy
konują z kolei największą w porów
naniu z innymi kolejami Europy 
pracę, z wyjątkiem takich potenta
tów przewozowych, jak Francja, 
RFN czy też ZSRR. Dzięki ich pracy 
nasza gospodarka może jeszcze jako 
tako funkcjonować.” Jesteśmy pełni 
podziwu dla horyzontów myślowych 
p. zastępcy naczelnika, który nie 
wiadomo dlaczego marnuje się w 
biurze, a mógłby zająć poczesne 
miejsce jako as konstruktywnej kry
tyki w telewizji.

# Pod tytułem „Ulica męczenni
ków” opisuje „Trybuna Opolska” 
piórem. Stefana Chmielnickiego ka
tusze mieszkańców ulicy Kołłątaja, 
na której „pod czwartym numerem 
mieści się źródło takiego hałasu, że 
w decybelach mierząc, już barierę 
nieszkodliwości przekracza w dwój
nasób!". Halas ten powoduje mle
czarski zakład montażowy, który ma 
wszystkie warsztaty pod gołym nie
bem. Poeta pisze dalej:
„Jakoś ten hałas znoszą robotnicy, 
a zresztą za to solidnie im płacą — 
lecz za co cierpią mieszkańcy

dzielnicy

nocną, na przykład, umęczeni 
pracą!?"

Pomimo interwencji u „magistra
ckiego taty” od pięciu lat nic się nie 
zmieniło.
„Może więc teraz, gdy już zamiast

tatka
rządzi Prezydent, większa jest 

możliwość, 
że wreszcie miejsce właściwsze

przydzieli 
firmie, co płodzi nadmiar decybeli.” 

Krytyka prozą nie pomaga — może 
poezja da radę.

• Mieszkaniec Poznania p. Józef 
Z. został zatrzymany przez pracow
nika sklepu SAM-u PSS na Osiedlu 
Przyjaźni pod zarzutem kradzieży.

Wezwani na żądanie klienta funkcjo
nariusze MO stwierdzili, że żaden ze 
znajdujących się w jego siatkach ar
tykułów nie pochodzi z tego sklepu. 
Niesłusznie oskarżonego p. Józefa Z. 
przeproszono, a zarząd spółdzielni 
wystosował do niego pismo, w któ
rym go zawiadamia, że kierownictwo 
sklepu zostało pouczone o obowiązu
jącej pracowników PSS grzeczności 
i kulturze obsługi. Jednocześnie jed
nak w tym samym piśmie zrehabi
litowany klient musiał przeczytać, że 
personel sklepu miał ’ słuszność, bo 
obywatel swoim zachowaniem sam

dal wszelkie podstawy do tego, by 
posądzić go o ukrycie towaru". W 
piśmie znalazło się też interesujące 
oświadczenie: „Kierownictwo zobo
wiązane jest również do prowadze
nia ewidencji osób podejrzanych, aby 
w przypadku trudności w udowod
nieniu winy, a powtórzeniu się sy
tuacji w przyszłości, przekazać spra
wę do kolegium karno-administra
cyjnego- W przypadku Obywatela 
podejrzenie było ewidentne, na co 
wskazywało jego zachowanie; kiero
wnik miał więc prawo spisać per
sonalia Obywatela." Nie mieliśmy 
pojęcia, że kupując najuczciwiej 
słoik dżemu w SAM-ie, możemy być 
umieszczeni w ewidencii sklepowej 
jako potencjalni kandydaci na zło
dzieja. Teraz również rozumiemy, 
dlaczego kierownik nie może podo
łać swym obowiązkom handlowym.

e Lublinianin p. Feliks Łysiak, 
klient dawnego Banku PeKaO kupił 
za dewizy i odebrał w Przedsiębior
stwie Obrotu Samochodami i Czę
ściami Zamiennymi — Polmozbyt 
nowego Fiata 125p. Wydano kliento
wi samochód brudny, a brud masko
wał ślady niezbyt udolnego napra
wiania błotnika i drzwi, co wyszło 
na jaw dopiero nazajutrz po umyciu 

nadwozia. Od tego dnia, tj. 27 lutego 
br. p. Łysiak składał reklamacje, do
magając się wymiany wozu na inny 
bez usterek albo przeceny niepełno- 
wartościowego egzemplarza. Pertra
ktacje trwaiy do 9 sierpnia br. Os
tatecznie komisja działu obsługi i 
eksploatacji warszawskiej FSQt

GWARANCJA
stw m'riruji. że drzwi i błotnik sa
mochodu były naprawiane, cofnęła 
gwarancję na karoserię i lakier. Pie
niądze się bierze, ale o zasadach 
właściwego postępowania w handlu 
się zapomina.

rui rynku
„TAKON - 74”

Już po raz drugi odbędą się w Poz
naniu Międzynarodowe Targi Arty
kułów Konsumpcyjnych. Tegorocz
ny „TAKON” organizowany jest w 
dniach 22—29.września.

Program wrześniowych targów o- 
bejmuje ponadto jeszcze dwie impre
zy: „TAROPAK” — Międzynarodo
we . Targi Opakowań oraz „INTER- 
MASZ” — targi maszyn i urządzeń 
dla przemysłu lekkiego, spożywczego 
oraz dla rolnictwa i leśnictwa. Tak 
dobrany program tworzy swego ro
dzaju tematyczną całość.

W tegorocznym „TAKONIE” za- 
- powiedziało swój udział ponad dwa 

tysiące wystawców, w tym około 
1200 zagranicznych. Do ich dyspozy
cji oddano powierzchnię blisko 86 
tys. m kw. — o 20 proc, większą niż 
w roku ubiegłym. Największą część 
powierzchni zajmie oczywiście „TA
KON”, „INTERMASZ” — 21,5 tys. 
m kw., „TAROPAK” — 5 tyś. m kw. 
Wystawcom krajowym przydzielono 
ponad 61 proc, całej powierzchni wy
stawienniczej.

Tradycyjnie już największym pol

skim wystawcą będzie przemysł ma
szynowy. Między innymi „Unitra” 
zaprezentuje kolejne nowości — sa
mochodowy radioodbiornik z auto
matycznym wybierakiem stacji, od
biornik stołowy z elektroniczną pa
mięcią na UKF oraz telewizor tury
styczny. Z kolei „Polmo" ekspono
wać- będzie fiaty w najnowszych 
wersjach. (125 p limuzyna, combi, 
pick-up, sanitarka, 127p, 132p i o- 
czywiśeie 126p) oraz samochody do
stawcze i najnowsze dziecko naszej 
motoryzacji — elektryczny „Melex”. 
Zjędnoczęnie „Fredom” oferować bę
dzie m. in. elektryczne prasowalnice 
domowe z płytą prasującą (o mocy 
1700 W), wieloczynnościowe roboty 
kuchenne, czyszczarki do szyb i ta
pet. ręczne aparaty do masażu ciała 
itp.

Wyroby przemysłu spożywczego od 
lat mają dobrą markę na zagranicz
nych rynkach. Równocześnie Polska 
staje się — w ramach specjalizacji 
RWPG — "coraz bardziej liczącym się 
eksporterem nowoczesnych maszyn 
dla ■ rolnictwa i przemysłu spożyw
czego. Do tegorocznej oferty polskiej 

wchodzi m. in. kombajn zbożowy 
„BIZON” wyposażony w dodatkowe 
urządzenia (szarpacze słomy, prasy) 
zwiększające jego przydatność, kom
bajn paszowy do zbioru zielonek oraz 
suszarnie bębnowe. Zagraniczni 
kupcy będą mieć również spory wy
bór urządzeń dla przemysłu spożyw
czego, a m. in.: linie do wypieku bu
łek i chleba, linie pasteryzacji mle
ka, pakowarki do masła i smalcu itp.

W specjalistycznych targach „TA
ROPAK” ze strony polskiej biorą 
udział trzy firmy: „Metalchem”, „Mi- 
kropak” i „Spomasz”. Oferować będą 
m.in.: urządzenia do produkcji opa
kowań metodą wtryskową, tablet- 
karki, ciąg do produkcji folii polie
tylenowej, pojemniki transportowe, 
całą gamę opakowań szklanych, au
tomat do pakowania materiałów syp
kich, linię do rozlewu piwa i mle
ka, pakowarkę do mięsa itp. W „TA- 
ROPAKU” — który odbywać się bę
dzie co dwa lata — wezmą udział 
wystawcy z 14 krajów.

TAKIE BUTYI - JAKIE?
Od zastępcy dyrektora d/s produk

cji i obrotu towarowego Łódzkich

Zakładów Obuwia Gumowego „Sto
mil”, mgr inż. Sławomira Kowalskie
go otrzymaliśmy następujący list:

„Nawiązując do listu p. Alicji O- 
staszewicz wydrukowanego w „2.G.” 
nr 30/74 pragniemy udzielić odpowie
dzi na poruszone w liście krytyczne 
uwagi. .

- Zakłady nasze produkują szeroki 
asortyment obuwia damskiego gu
mowego i z PCW, w tym szereg wzo
rów ocieplanego grubą, drapaną, ba
wełnianą lub wełnianą dzianiną. 
Produkujemy również buty damskie 
tzw. pullony z cholewką ortalionową 
i wkładem filcowym. Przygotowa
liśmy również w nowej kolekcji na 
1975 rok szereg nowych wzorów o- 
buwia damskiego ocieplonego, skó
ropodobnego i zimowego z wkła
dem futrzanym. Uwagi czytelniczki 
dotyczące ubogiego wzornictwa są 
dla nas zaskakujące, gdyż produku
jemy również jak przed wojną śnie
gowce o różnych wysokościach cho
lew, w bogatej kolorystyce, o po
wierzchni gładkiej i profilowanej, 

matowe i lakierowane, zapinane na 
zamki błyskawiczne.

Jedyna różnica w konstrukcji o- 
buwia w stosunku do okresu przed
wojennego to dopasowanie obuwia 
do stopy, na skarpetę (co nie wyklu
cza stosowania pantofli tzw. wywro
tek), a nie na obuwie skórzane z ob
casem, a to dlatego, że obecnie nosi 
się obuwie skórzane, zwłaszcza dam
skie o bardzo różnorodnych faso
nach, różnym kształcie i wysokości 
obcasa, różnych czubkach i zróżni
cowanej grubości podeszwy. Dosto
sowanie butów gumowych do takiej 
szerokiej gamy obuwia skórzanego 
nie jest możliwe.

Nawiązując dalej do listu Czytel
niczki pragniemy poinformować, że 
nikt już na świecie nie produkuje 
takich butów, jakie produkowano 
przed wojną. Nasze obuwie nie od
biega od zagranicznych wzorów, do
wodem na to jest duże zaintereso- 

’ wanie klientów zagranicznych i sta
le zwiększający się eksport.

Należy jednak stwierdzić, że od
biorcy nasi, tzn. krajowe centrale 
handlowe, z roku na rok kontraktu

ją coraz mniej śniegowców gumo
wych damskich, a coraz więcej wel
lingtonów i kaloszy, uwzględniając 
widocznie dobre zaopatrzenie rynku 
w damskie obuwie skórzane i skóro
podobne typu kozaczki.

Ze swej strony — uwzględniając 
gust Czytelniczki — pragniemy jej 
zaoferować śniegowce damskie ocie
plone (artykuł nr 167), z których na 
pewno będzie zadowolona.”

BRAK NABOJÓW
Przygrzało słońce! Żniwiarze cie

szyli się. kontenci byli wczasowicze. 
Ale nie wszystkim wyszła ta dobra 
pogoda na zdrowie. Bo gdyby nie 
było upałów, to nie doszłoby do ko
lejnej kompromitacji wytwórców... 
nabojów do autosyfonów. W war
szawskich sklepach przez kilkanaście 
dni urywały się telefony: ..Naboje 
są? — „Nie ma!”. Potem następo
wało trzaśnięcie słuchawką, bądź ła- 
ćińsko-czerniakowska wiązanka.

Ach, to słońce!

giełda samochodowa
Ostatnia niedziela przebiegała pod 

znakiem święta „Trybuny Ludu”. 
Stąd też na giełdzie było niewielu ki
biców. Dopisała za to ilość oferowa
nych samochodów. Wpływa na tę 
sytuację niewątpliwie zmiana zasad 
sprzedaży samochodów osobowych-, 
czyli wprowadzenie reguły, że o 
otrzymaniu wozu decyduje kolejńość 
wpłat (z wyjątkiem FIATA 126p 
oraz wozów rozprowadzanych przez 
Pewex). Właściciele samochodów 
wolą więc sprzedać już teraz samo
chód, kiedy cena trzyma się jeszcze 
na jakim takim poziomie.

Oto kilka notowań: ;,SYRENA” 105 

z .końca 1973 rdku po przebiegu 10 
tys. kilometrów kosztowała 73 tys. zł. 
„SYRENA” 105 z tego samego roku 
z' dodatkowym ogumieniem — 70 tys. 
zł, „SYRENA” 103 z 1969 r. po prze
biegu 45 tys. km — 61 tys. złotych, 
„SYRENA” 103 z 1969 r. po przebie
gu 45 tys, km — 61 tys. złotych, 
„SYRENA" 103 z 1969 r. — 59 tys. 
złotych.

„FIATA” 125p z 1970 roku z silni
kiem 1300 ccm oferowano za 135 tys. 
złotych, „FIATA” 125p z 1970 roku po 
przebiegu 94 tys. km ża 138 tys. zło
tych, „FIAT" 125p po 198 tys. kilo

metrów po remoncie kosztował 
142 tys. złotych. Nowsze modele — 
silnik 1300 ccm osiągały cenę od 
150—160 tys. złotych, natomiast z sil
nikiem 1500 ccm od 145 tys. do 
170 tys. złotych.

Po chwilowym spadku cen na 
„maluchy”, ich ceny znowu skoczyły 
do góry. Egzemplarze z lat 1972/73 
oferowane są za sumę 73—78 tys 
złotych. „FIAT" 12«p z tego roku po 
przebiegu 300 km kosztował aż 105 
tys. złotych. Inny egzemplarz — 
przebieg 1500 km wyceniono na 
102 tyś. złotych. (Ach) Fot. S. ZLBCZEW*ivx
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